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HISTORYA 


Angielska Politicò- Moralis , 
HIPPOLITA MILLORTA ЖТ 
z JULIĄ Corką Hrabiz WARWIKU, 
Awantury przyiaźni 


OPISULĄCA, 


z Angielskiego ięzyka ná Francuzki, z Fran- 
cuzkiego ną Polski 


PRZET LUMACZON NA. 


Jaśnie Więlmożnemu Jego Mości Panu 


ILEONOWI ANTONIEMU 
ZRACZYNA 


RACZYNSKIEMU, 
WOIEWODZICOWI POZNANSKIEMU, 
GENERAŁOWI МА ОКОХ WI Woy AT K. M. 
y Nayiaśnieyfzey RzeczyPofpolitey Polskiey, 
STAROŚCIE BERNHOFFSKIE MU, 
FortecyElblądzkieyŃomendantowi,yGubern бед 


oraz 
TR WIELMOŻZNEY JEYMOSCI PANI 


T RYDYANNIE 


RAN re z BNINSKICH Kafxtelance Kowalfkiey 


RACZYNSARIY, 


GENERAŁOWY, у STAROŚCINY BERNHOFF SkiEY, 


DEDYKOWANA. 


Dla zabawy zyczliw уй przyiaćiołom 


prz 
J.P. JOZEFA JANA NEPOMUCENA RACZY NSKIEGO, 
Podczafzycą Wieluńfkiego, 
Roku Pańfkiego 1743. do Druku 


p Oe D Ac. NA; 


W POZNANIU, w Drukarni AKADEMICKIRY. 


УТҮГ 


„JAŚNIE Y 1ELMOŻNYCH Domow 
RALZINSKICH, y BNINSKICH. 


е 


Wzgarda: kto rozdwoionym fzczęśćiem Међа 66да, 
Dom NAŁĘCZOW fzczęśćr йе, że: wnim z Niebem liga, 
IL 

Imieniny dwoch Domow Jowifz odprawuie, 
Gdy im па wieczną ligę NAŁECZ konieknuie. 
ПІ, 
Co Honor Polki, Sława, у Fortuna miała, 
W tym NAŁĘCZU herbownym wfzytko zawiązała. 
L, 
Angielfkiey Hiftoryi ztąd poważna fława, 
Ze ią z zagranie w Pollkie BNINSKICH wniofła NAWA. 
II. 
Tá ŁODKA záwfze pływa przy boku Neptunś, 
Na ktorey fię przewoźi w Dom BNINSKICH Fortuna. 
HHI. 
Niema NAWA terminu wfzędźie wolno płynie, 
Honor BNIŃSKICH bez miary, londem, morzem Фуше. 
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7. YYY R А A, ЕДЕ p ЭРКЕ 
a: оне и тоёлу. Mośći Panie 


A Et ficzerośći á fektá , określone niezgluzowanym abry(jetm nó тето- 
туа? potomnym wiekam w Fr toryi Angieljk. tey, HIPPOLITA z“ JULIA, 
prz zyiaźni , tafkówe ku fobie ebr 0410 zrzenise , ńżeby fe pawalge [етс R kich 
intentá , m iównym {дун ołożene midźiały. Ciśnie fi Jig tå zpod | рға [у у Dru- 
karfkiey cieniow, do Prześmieknego Imienia y Domu Tege, ktory przex Prabab- 
kę Теле SOBIE $K Ф, x Naytaśniey(zym niegdyś JANE M LIL К rolem 
Рот, z Кут Mielmożnemi TE ŁOWI ГЕСКІСЫ, DANIŁO WTI- 
CZLOW. AKSAKOW, KORIE Ata > BNINSKICH ‚ MOSZ: 
SKICH, j innych zkoliqgswany Domami. Owfzem niemafz зай 
czntey(zych in Orbe Lechic so Familiy, ktorady * RACZY N. А 
€ ZEM ідо nexu Sangvinis, niezwiązóna bytó, iók w okr 
w eyrkule МАР ЕС? А mieścić Я mufzą: Fafcia nexu comple 
Tu fię wielkie Sórmackiego p vrató ozdoby , w Przefn 
GORKOV, POTULI С KICH, RASSOW SA 
MOTU 'LSKICH, 05ТКО КОС ÓW. , 144 in Nucieo 2 


honor, hic habita at, gloria, fama, Decus. Niemniey y LIBU, 


INFY ZAGYZNA- 


А 


RL 
+ 

= m 

р. 


wa Схе[Ка, wielkiey Imi „pr RACZ r dosć. rzyda 214 рота 
Ich Imie R, АСТМІ аја} zóta ( 


dej P Л, 
lius Videlius omii {з 
A x częścią milicji czej 

х МАҒ, К PCZAMI fie FE IE 
Jas Śnie Wielmożnych N AŁĘCZOW 1 
Tivaich, хее а Z Á Stórofie Сокол] 
á Ofamuckiego, ZYW $ К ICH.) j tn 

bob койде Али! ozdoöt. RYCD ` ráki о ќеї rad 


ЖОЕЛ? D nzi , 
J ї ANA: PodRomo 


дас алое r OS, 
1 ¿edn ák Antenator 

N 7 y кА РИ Bi 

£ w 

ZE. 


rxego Ву. aci rea zanych ; 5 žia- 


+. 
y. 
m 
A 
м. 


zyc 
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БА. рі. роде Smoleń/k: ego, y 
44 7, YG! MUN А бане 
ścickrego, FJ (7 М ZKA, 


Ўт eokiego, ў 
А 37 


Stryiom Twoich Rod nych RA CZY 
dobra ро, ofpeli tego podig tych, dla р; 
mi mfpominóć niechce, Utraciłeś Jaś 
ГЕ у Dobra: łźieiu „ delie саа kue ey £ 
Pan MICHAŁA R ACZYNSKIEGO, орг sO 
fiego, y Kalifkiego, £ potym Woiewodg Kalifkiege у`Р 

sgk Bellona minax medijs nutrivit in armis, 

Et Pater illins credo Стае < erat. 

Nam quz multi agerent, { erfecerat omnia folus. 
Kżorego lubo i avida a eripućre ata , zofławił iednák ná [тойт тіғујёи, 
Was geminos Ега! ] 
'RA KACZY NSK: 
£, y Ciebie 5 CZ 
ktorych godna: 


onerant, Ob 
£“ Jasn 28 J тейт ë ze 
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zejt Jaśnie H telmožznego Jeg roma Pana 1 IK, 10- 

00, W/oiemadźica Poźnań(kiegó, Rodzone í 

lmożny Mośći Panie GEN Е, К, ALE 

ki опетотрас będźie : Honori s orna 

¿fme gsi пої, y doffoyności утайка а 
feymości Pani WIRYDYANNYE 

2 


М 


A Arodźielm ; 


nt, ё 


2; роғ Omne wici 


‚член мылга amana "RZA. :„ 


skich RACZY МК ГҮ, Małżónki Twoiey berbowna NAW A, ktora przez zńfłu» 
żońych wielce w Rzeczytofpoltey, y piern fzemi ftynących podnościami Przedkow 
fwoieb › wielkiemi претепа konorami zofłatć , йе y tych tu niew/pominam , 
bo by do zebrónia ich pochwał, y nayodjzernieyfze nienyfłarczyły foliały. 

Nie [ресур иле innych Prześmietnych Demom IN afzycb , miiam fkollipo= 
wane Imiona,LESZCZY NSKICH,DZIAŁY NSKICH,OPALENSKICH, 
DĄBSKICH , SIENIAWSKICH ,; OSSOLINSKICH , DANIŁOWI- 
| j CZOW, LEDOCHOWSKICH, KRASZKOWSKICH, CZAPSKICH , 

CIENSKICH, ZYCHLINSKICH, RUSZKOWSKICH, KRZYCKICH, 

MOSZCZ YNSKICH,PAWŁOWSKICH,WAŁDOWSKICH,CHRZĄ. 

STOWSKICH, DĄBROWSKICH, ]JARACZEWSKICH,MALCZEW- 

SKICH , GRABOWSKICH, SUCHORZEWSKICH , ROKOSSOW- 

SKICH, MIASKOWSKICH , RYDZYNSKICH, MORSZTY NOW, 

WĘŻYKOW,PRZESPOLEWSKICH, OSTROWSKICH, BŁESZY N- 

SKICH, WYSOCKICH, BAGNIEWSKICH, PALĘDZKICH, Familie 

.3 Риту, ta tylko przy tey Dedykócyi Tema binu wi oddóię votum, ńżedy iakoś 

fobie faśnie Wialmożny MśaP.GE NE RALE y Dadrodźieiu, Herbownym N A= 

ŁĘCZEM naypierwfze, ynayznóczniey(ze w Polfzcze zkolligowat [mioná, ták » 

żeby pomyślne fukce[ó, znaywyżfzemi hensrémi Prześwietnemu Imienzowi Twe- 
mu, berlownym obowiązane NAŁĘCZEM, záwfze fprzytały, życzę. 


Jaśnic W W. M.W.M. Paná y Dobrodźieia, , 
nayniżfzy sługa 
Jozef Jan Nepomucen Raczyńlki, | 


ZE KKA biti h ФФИ a 
APPROBATIO. É 


H ftoriamAnglicam politicó : móralem deHIPPOLI- 
TO 6 JULIA , ex idiomate Gallico in Polonicum 
noviter verfam, legi, сїтї; nihil in fe Catholice Fidei 
Ьопі 9; moribus contrarium contineat, ut сат nativa 
lingvå Orbis quod; Polonus legat, Typis mandandam 
сепісо, Datum in Collegio Lubranfciano, Annó Dos 
mini 1743. Die 6. Menfis Aprilis. i 
M. JOANNES PAŁASZOWSKI, U.J. P. Ессіебага 
Collegiate Sanctorum Omnium Cracovie, Canoni- 
cuś, Cafimirienfis Prepofitus, Villamovicenfis Cu- 
ratus, Studij Academiż Pofnanienfis Director, Li- 
brorum рег Diecefim Polnanienfem Synodałis 


Cenfor. трр. 


{ 


сы зрении, с Ez о ани. ров T емш 


MILORTA zDUGLAS. 
KSIĘGA PIERWSZA. 


A. рапоуг4піа Непгука ślodmego KrolaAngielfkiego, Jerzy zNe- 
willi Hrabia z Burgen, miał to niefzczęśćie być pofądzonym o 
fekretne porozumienia z Edmundem zPooli w ntencyśch kry- 
minalnych iego: tak od Krol zoftał śre(ztowany, y wfadzony 
do więźienia nazwanego wieża Londyńfka; zoftawał tám przez czas nie- 
mały, śle wywiodłfzy (woię niewinność, otrzymał nakoniec wolność, 
сак bowiem niewinnym był tego ofkarżemia, y affektow, ktore zá fobą 
poćiągnęło, że kiedyby był mogł z honorem wyśliznąć їе z ufług, kto« 
re powinien był Oyczyźnie fwoiey, zchęćiąby był iachał do Francyi , 
dla upewnienia pokoi fwego; ale niemaiąc do tego pretextu pozorne- 
go,rezolwował lie przynamniey wychować támRogerá HrabięzWarwi- 
ku, ktorego po śmierći Oycowikiey opieką ná niego przypadałź , bę- 
dąc mu Stryiem rodzonym. 

Znślazł okazyą pofłźnia iego do Francyi bardzo powabną „Y z 
ktorey profitowat. Henryk оту, iuż бе cale widźiał па Tronie Оуса 
fwego: Sioftra iego imieniem Marya, była pięknośći nieporownaney,zś 
Mąż жудас ią woli niemiał „ y choćiaż ote Krolewnę wiele Krolow, y 
Xiążąt udźielnych ftarało fię, zawize im fię w tych konkurrencyach fztu- 
cznie wymawiał. Aleć Xiążę z Longwiilli będąc poimanym od Henrykź 
w bitwie E[perońlkiey, proponował u Dworu Angelfkiego Małżeńftwo 
Maryi, z Ludwikiem dwunaftym Krolem Francuzkim. 

Krol Angieliki przyiął to z oświadczeniem wielkiego ukontento- 

ania wego. Jefzcze więkfze Francuzkiego było, kiedy odebrał Krole- 
way Portret, ták bez omiefzkania pofłał do Anglii Generała Norman- 
dylkiego, ktory ftraktował przez dni piętnaćie, pokoy, o Małżeńftwo, 
przy prowadźił potym Krolewnę do Bononii. Pomieniony Jerzy z Ne- 
willi, prośił iey kiedy odieżdżałá z Londynu, żeby Hrabia z Warwiku 
mogł iachać przydworze iey. Wźięła go z fobą, naznaczywfzy mu ftu- 
żbę godną urodzenia iego; á choćiaż ná ten cząs iedenaśćic lat fobie li» 
czył, 


2 Hifloryi Hippolitá 
czył, iednak ztym wfzytkim iuż był w liczbie tych, ktorych ofobliwie 
dyftyngwowano. 

Krol Francuzki pofłał Hrabię z Angułem па przyięćie Krolewny, 
ktory tamże ceremonią fzlubną z nią odprawował ná Imię Krolewfkie, 
Теп Hrabia , urodą, y miną fwoią znaczny, fuukcyą tę wykonał zrak 
wielkim rozumem y udatnośćią, że młoda Krolowa widząc go wefthnę- 
14 nieraz, у (karżyła йе fekretnie, że iey Nieba nienaznaczyły Męża, 
tych, co on perfekcyi. Опт fwoiey ftrony taką w niey piękność,y wdźięk 
nznawał, że poczuł w fercu fwoim wfzczyndiący йе nieznacznie ogien, 
ktory fam także w fercu jey był zapalił : bez wątpienia, y paffyą , y á- 
wanturę fwoię byłby daley promowował, gdyby go była mądra Dupra- 
towa rada od tego nieodwiodłą. Jego racye były mocne, y z trony in- 
tereflow, y z ftrony polityki, ale'widząc że ich Hrabia nieffuchał wca- 
Је, bo miłość perfwazyi nieprzypufzczała; odkrył mu wfzyftkie intry- 
gi młodey Krolowy z Xiążęćiem de Sufolg, y nietrzeba było więcey, 
żeby uzdrowić ferce iego. 

Dwor Francuzki oczekiwał nowey Krolowy wMieśćie nazwanym 
Abbewil, gdźie z wielką magnificencyą wefele йе odprawiło , lecz w 
fześć Niedźieł po powroćie fwoim do Paryża , umarł Krol w Pałacu ná- 
zwanym Turnel. Krolowa deklarowawfzy że niebyła brzemienną, a Kro 
lem zoftał Hrabia z Angułem pod imieniem Francifzka pierwfzego, 
pozwolił rey wźiąć za Męża Xiążęćia de Suffolg, z ktorym w krotce po- 
tym powtoćjłą do Anglii. 

Hrabia zWarwiku zoftał we Francyi zá ordynanfem Strylowfkim, 
Krol go wźiął do śiebie ná tenże ftopień fłużby, ktory miał n Krolowy 
Maryi, у był w ten czás przy Dworze, gdy Krolowie, Angielfki y Fran- 
cuzki, poftanowili widźieć йе z fobą. Ci Monarchowie ziechali бе mię- 


dzy Miaftami Ardr, у Gwine, bez wątpienia byli to dway Krolowie nay- 


w (panialśi {wego wieku, Dwor ich był taki, iakiego iefzcze nigdy, ál- 
bo rzadko widźiano. Tam były gonitwy do pierzśćienią, y Turniete ná 
honor rożnych Dam , ze wizyftkich prawie ftron, co nayzacnieyfzych 
ludźi Питу ziechały Пе, Ażeby byli świadkami magnificencyi, y rozty- 
wek dwoch tak wielkich Monarchow. 

Miedzy wielą Dam, ktore ná tamtym zieźdźre były, Hrabina z 
Lorgi miała tę fatysfakcyą, że pochwały, у śdmiracye niebyły rozdźie- 
lone ‚ y że Panną de Montgomery Согћа iey, przechodźiła pięknośćią 
wfzytkie Dimy, ktorekolwiek ż nią w paragon iść chćiały. 

Hrabia z Warwiku ‚ ktory па ten czás ledwie piętnafty rok koń- 
czył, tak fercá fwego wolność utracił do tey piękney oloby, że ledwie 
nieumarł od żalu, kiedy od Stryiá fwego upewtiony zoftał, że go Krol 
z fobą chce wroćić do Anglii , y żeby fzedł zá wfzytkie аі Krolowi 
Francufkiemu dźiękować , ktorekolwiek odebrał bawiąc fię ná iego 
Dworze. Niemogł fię ordynanfom Krolewfkim, áni woli Stryja fweco 
fprzećiwić , tak nie bez wielkiego nieukontentowania , muśiał wypeł- 
niać ich tofkaz, niemiawfzy nawet y tyle czafu , żeby mogł był dekla- 
rować iwą palfyą tey, ktora ią w fercu iego wznieciłś. 

. < Pożegnał бе tedy zKrolem Angielfkim, tak pamięć {уа napeł- 
niwizy pięknością Panny de Montgomery, że niemiał y iednego mo- 
mentu wefołego od tego cząfu, iako ią zoczu fraćit. 


Tym 


wy 


kę 


Księga Pierwfza, 
Tym czśfem obadwa Monarchowie pożegnśli fi бе zfobą , taką ч 
tysfak суа ieden z drugiego odniofłfzy, że niegadano, tylko F magnifi- 
cencyach, y wfpaniatoś śćińch, ktore fię dźiały podczásic hziazdu. Miedzy 
Ansielczykámi, kt torzy tam więkfze fpezy czynili ‚ Xiążę de Bokinkan 
dyftyngwował fię I RZ Par Кіт, ,yhoynošéia go. d vą fortuny, yuro- 
dzenia twego. Ale Kardynał Wolfey Faworyt Krolewfki dowiedźiaw 27 
fig; Ze przed i lego wyia zdem z Londyn u, ten Xi: ążę gadał publiezhi e prze 
wk at у drodze гак г 1iepotrzebney, y kt ra mialá wielkie zá loba pro- 
wadźić kofzty, rezolwował йе ni iego z gube przez fkr зук: gdy 
fię Krol pow wroćił пахай, ofkarżył go ‚414 koby miał konfpiracyą czynić 
przećiwko ofobie ie; goy Monarchu, ná co fię Krol m cladaiako rozgnie- 
wawfzy, rofkazał przed fwoy fąd do jutyfika acyt Xiążęćiu Апас, śleć 
zaledwie ftanął, żáraz był á arefztowany z Hrabią « de Burgen £ źięćrem fwo- 
im. Niemiał żadnego oc s: niewiunośći fwoiey ratunku, wykonał Kardy- 
dynał fwoie i йиейруе g 5 ły Хта2е па Teatrum wywiedź ony | głowę ftr4- 
éit, а iego żięć przez kiika miesięcy w w'ęźteniu bywfzy , kofifkacyą 
date fwoich , ledwie zaw źiętość Kardyn: ała nśfycił. 

Ták wielkie niefzezęśćia oblig zowały go, że Hrabię z Warwiku do 
Francyi odefłał, bał йе, żeby nienawiś é Krollet fka, álbo raczey záśle- 
pienie, zkrorym wfzytkie Kardy nalikie wykonywał rady, ni cząćiągnęło 
nowych niefortun па Familia iego. Kw oli temu, z wielkim refpektem 
napifał lift do Franćifzka pierw fzego Krol Francuzki ego, (арр! ikuiąc 
mu okontynuacyą protekc zyl Krolew fkiey ná Synowca fw ego. .P rzyiął 
go Krol алем zeniem wielkim łafkaw ośći fwoiey, 4 Hr abia młody, 
ktory zawfze mi at w głowie inklinacyą fwoię do Panny d eMontgomery, 
ledwo mogł radość w (егсп utrzymać, kiedy ią na ten czas zaftał wFron- 
cymerze nowey Krolowy: onicfię іп? nieftar al, tylko iákoby fię iey po- 
dobać , iego zabawy nay ukochańfze były użyć i ley, а ftateczność iego 
nadźicią go ćiefzyłą , że kiedykolwiek miał być rekom penfowany 74 
fwoie пир wzaiemnym аг Ктст od tey piękne `y of oby. 

Wtymże właśnie czaśie Kardynał Wolfey nie! przeftawał głową 
robię, by йе mogł zemśćić па Cefarzu, dokazaw sa tego, żeby był Krol 
poiął Margarete Xiężną iednę ze krwi Fra neuzk'ey, śle miło ść zruyno- 
wała po wielkiey częśći tę iego fakcyą. 

Krol Angielík: ‚ bez miary, y pamięći, zakochał fię wAnnie Bole- 
ny Согсе Káwalerá z Rozfortu, przy iachał4 опа była do F *rancyi przy 
boku Krolowy Maryi, gc gdy fztá zá Ludwika dwunaltego. Ale powroći- 
wizy fi fię do Anglii, urodą ozdobiona, rozumem wie elki im, á deli ур 
tak шоуна ferce Henry kowe, żeiuż niemogł dłużey żyć, chyba pofpo- 
łu znią, miał fobie ten Monarchź zá naywiękfze fzczęśćie, kiedy co wy- 

nalazł takowego, 92 йе iey podobać mogło, á upor iey fłateczny w 
ktorym trwała, gc ly Krol po wiele razy uśilnie ie ey faworow żądał, przy- 
mu go prawie, że poftanowił koniecznie ożenić fię znią, ná co fię re- 
zolwowawfzy, wfze ki iemi fpofoby oto fię ftárał, á áby od Papieżá mogł 
wymodz rozwod z az ową Katarzyną топо: Czemuiáko nie fu 
fzney rzeczy gdy fię fprzeówił Papież, t tak to dużo uraźiłoffroli, że z 
tey naypierwey przyczyny, poczęła Пе ruina Wiary Kátolickiey po w fzy- 
tkiey Anglii Pańftwach. Zalił fię nś to Henry k przed Francuzk kimKrolem, 
y nóadłożył z z nim, żeby obligować ińkimkolwiek fpofobem PIETA da 
A2 zło. 


peer do tego wieku, że iuż n 


Hiftoryi Hippolitó 


РРР w tey fprawie Synodu „ albo Seymu Duchownego ‚ żeby tak 


pretenfya iego rozfądzona być mogła. e з 
Gdy fię to dźiało, Hrabia zWarwiku przez ftóteczność ufług fwo- 
ich, zafużył to inż był fobie upiękney de Montgomery, ktora iuż in- 
fzych, oprocz Krolowy opiekonow niemiała , bo ісу Matką niedawna 
byłą umarła, że ná tozczwoliłą, śby o nięKroleftwś prośił. Onteż był 
iepotrzebował dłużey opiekifwoich 
rewnych. A ták też zacna koliigacya, takie obiecowała (kutki, że 
wfzyfcy iego życzliwi ćiefzyć йе znim poczęli. Bez wielkich zawodow 
otrzymał to od Kroleftwś, czego fobie паа wfzytkie inne fortuny nay- 
bardźiey życzył. Wefeleodprawiło йе w Mieśćie nazwanym Cale, gdźie 
піс бе niemogło przydźć do wfpaniałośći, y pleyzerow, ktore ten kt 
zdobiły. Krol Angielfki z Francuzkim, byli na ten czas w tym Mieśćie,y 
wzaiem tak honorśmi, iáko y hoynośćią ozdobili tę zacną parę, po wefe- 
lu Francufkiego Krola pożegnawfzy z Henrykiem, do Anglii йе puścili. 
Miłość tego Monśrchy do Boleny roffa tym więkfza, im więkfze 
ісу przefzkody czyniono, ożenił бе naoftatek znią, y kazał ią korono- 
wać w Weftminfterze, o czym Papież ufłyfzawfzy, bez omiefzkania kig- 
twę.nś niego wydał, ták йе ná to Krol roziadł, że fię zaraz głową Ко. 
661014 Angicl(kiego zwać kazał, y uczynił йе prześladowcą tych, kto- 


rych przedtym ofobliwie fobie ważył. Było widźieć codźień oboie рі& _ 


ludźi o wiarę śmierćlą kśranych,4 zapalczywość Krolewfka tak üe zaraz 
fzerzyłź, że йе iął profanować у fame Relikwie, miedzy ktoremi kazał 


fpalić Ciało Swiętego Tomafz4 Kantuaryfkiego. 
Edward z Newilli , Margez z Exfefternu, y Brát Kardynał4 z Po- 


oli, wzrufzeni żarliwośćią Wiary, reprezentowali mu jego rak ftrafzli- 


wy wyftępek , śle у żyćiem záplaćili tak świętą odwage ‚а ponieważ 
Hrabia z Warwiku był blifki krewny Edwarda z Newilli, ofkarżono go 
także, iákoby miał gadać bez refpektuprzećiwko śkcyom Krolewfkim. 
On choćiaż йе niewinnym czuł, muśiał iednak uchodźić iak nayprę- 
dzey z Oyczyzny fwoiey, chroniąc йе haniebney śmierći z dekretu za- 
gniewanego Krolá. 

Krewni iego, ktorzy uDworu zoftali, boiąc Пе hard£iey o fubftan- 
суз у żyćie fwoie, niżeli o honor y odufzę, oślep wfzytkie wymyftyKra- 
lewfkie przyjmowali, przyjęli y wiarę iego , á dla refpektow, fali бе 
wielkiemi nieprzyiaćielami Hrabi zWarwiku. Dobra iego wfzytkiekon- 
fifkowane były, źle co go naybardźiey między iego niefzczęśćiami wzru- 
fzało, było to, że mu Пе przyfzło rozdźielić z naypięknieylzą, y nayko- 


chańfzą Zona fwoią. Zoftawił iey Corkę imieniem JULIA, kroranaten · 


czås niemiałá tylko dwie lećie,tę iey zalećił ińkonayprawdźiwfzy zafław 
miłośći {woicy: przy odieżdźie powiedźiał, żefię rezolwował iachać do 
Wenecyi, gdyż Papież, Cefarz, y Wenctowie , uczynili ligę prećiwko' 
Solimanowi, y że to mieyfce było nayfpofobnieyfze do doftania аму, 
ślbo przynaymniey śmierći chwalebney. Hrabina z Warwiku , ledwie 
mogłź znieść ten żal, ktory w niey fprawował odiazd tak kochanego 
Męża, niechćiał4 iedsak wfzytkiey władzy fwoiey, ku zatrzymaniuiego 
nád nim używać, bo fime niebefpieczeńftwo , kiedyby бе miał był w 
domu bawić, niewypowiedźianie ią ftrafzyło, y widźiałą to bardzo do- 
brze, że fię niczego dobrego niemogłą fpodźiewać wOyczyźnie dla Wia- 
17, 
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ty, ktora on ftatecznie 42 do šmieréi chował. A ponieważ ná ten czás był 
w tym wieku, w ktorym człowiek ferca Rycerlkiego, powinien fię fam 
śiebie wftydźić , gdy czas na prożnowaniu trawi, ták tedy cnota wzá- 
iemnie z męftwem nad miłośćią tryumfowały. 

Gdy morze fzczęśliwie w drodze iego mu pofłużyło, w krotkim 
czóśie ftanął w Wenecyj, tam przyięty od Generała Kapello z honorem, 
gdyż Dom iego był mu dobrze znaiomy, wśiadł znim ná Flotę Wene- 
cką, y iachali do Korcyny Wyfpy, złączyć fię z Galerami Papiefkiemi,y 
Hifzpańlkiemi, Kiedy fięGenerałowie ziechali,poftanowili z iobą iachać 
do Prewuzy, żeby tám záftawfzy nieprzyiaćiełiką armatę, dać iey pole. 
Woyfko Tureckie zdźiwiło бе na tę nowinę prędkośći konfederatów 
Chrześćiańikich, y długo deliberowal co czynić, śle Barbarofa , ktory 


' był fercą nieuftrafzonego, rezolwował fie poprawić fiawy fwoiey, kto- 


rey był nadwerężył, ftraćiwfzy bitwę pod Wyfpą Korcyną. Generał Ka- 
pello trzymał pierwfzą ftraż, y iak tylko zayrzał zdáleká GalerTurecki, 
iął mężnieEfk wardę fwoię do boiu pomykść. Kázał pokilkarazy z dźiał 
ogniń dać, y tak ће Turkom naprzykrzył, że тийе! ро ińkieykolwiek 
rezyftencyi uftąpić, Generał Dorná, widząć iako Admirał Wenecki go- 
śćił, podemknął йе bliżey nieprzyiaćielá, wfzyłcy rák rozumieli, że fię 
miał potkać z Turkami, 41е niewiedźieć zińkiey przyczyny kazał fię ró- 

zem fwoiey Flotćie zatrzymać, á zgromadźiwfzy fwe Galery, uftąpił 

pod gorę Kali, y ten proceder iego bardzo fig niepodobał infzym Ge- 

nerałom, y bardzo ná niego farkali, bo kiedy im wiatr uftał , wnet rá- 

zem wyfzli Turcy zimprezą dinia bitwy. Barbarof: ow, у fławny mor- 

fki zaboycą Dragnre, mich tyle czafu, że Пе ufzykowali od brzegu, £ 

Woyfko Chrześćiańfkie ftanęło iák martwe, przypatruiąc йе tak pię- 
kney okazyi, ktorą traćiło, kiedy Generał Kapello, у Patryarcha Gry- 
mani, gniewem y wftydem zdięći, wśiedli ná iednę Fregatę, у iachali do 
Xiążęćia Doryi, gdźie uśilnie mu to perfwadowali, żeby profitował zte- 
go czafu, ktory láma im Fortuną prezentowała. Chodźmy Panie chodź- 
my, zawołał ieden Wenet , tam; gdźie nas fama fława woła, chodźmy 
bić йе ztym nieprzyiaćielem, ktory mż napuł zwyciężony, uć:eczką fá- 
mą fwoy nani trách opowiada, ia inż tylko zá twoią deklaracyą czekam, 
ообу iuż zaczął bitwę; w famey rzeczy po wfzytkiey Floróie niefły- 
chać było, tylko krzyki. odważnych żołnierzow, ktorzy wiele rázy po- 
wtarzaiąc wołali, do boiu, do boiu, á potym wiktórya. Dorya wftydząc 
йе, że on fam tylko był, ktory trzymał ochotę monfztuku , rofkazał 
twoim rufzyć бе, śle powtórnie znowu йе cofnął wtył, gdy wfzytkie 
аррагепсуе, zaybardźiey obiecowały pewne zwyćięftwo. Tym czafem 
Dragure napadł па dwá GaleryWeneckie, co fię były zoftały naoftatku, 
poimali ie obadwa; Hrabia zWarwiku ná niefzczęśćie fwoie, ná iedncy 
z nich tak długo Пе bronił, że mu fięy náš, y Turcy dźiwówali, źle ná 
oftatek, muśiało być męftwo zwyciężone.od liczby nieprzyiaćioł; nie- 
ktorzy żołnierze, ktorzy defperacko fkoczyli w morze, od fwoich rá- 
towani zoftali, upewnili o śmierći iego; Generałowie, y wfzyfcyWoy- 
fkowi co go 211411, wielce go żałowali. A iśko złe nowiny prędzey fię 
rozniecą niżeli dobre, а Hrabina z Warwiku Zoná iego, zawfze fię pil- 
no dowiadowała onowinśch, ktore od WeneckiegoWoyfkś dochodźić 
mogły do Anglii, tak w krotkim cząśie dowiedźiała Пе o fwoiey ftró- 
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kie, ТА тайга, у kochaiacá białogłowa, niemogąc па te nowiny być Pas 
nią żalu (wego tak fłufznego , tak nagle {етсе fwoie wizytkim trofkom 
otworzyła, że gwałtowną chorobą przyćśnionąsfię być poznałą , 4 gdy 
jey йе kres żyćia przybhżał ‚ у inż wcale'niedbawizy о świat, potych 
nieukontentowaniach, ktore па nim ućierpiała, inż niczego nieżałowa* 
14, tylko iedney JULII Corki fwoiey. To dźiećię niemiało ná ten czas 
tylko dwie lećje, 4 iuż ze wfzytkich podobieńftw czyniło wielką nadźie- 
іе о fobie. Matká iey ftrapionś, trzymała ią ná rękach fwoich, mowiąc: 
o! moiá kochana JULIO, со zá twoy deftyn będźie! ktoż ći teraz Oycź 
twego mieyfce zaftąpi! ktoż ći йе Matką twoją ftanie: twoy Qyćiec zgi- 
паї, Matką też niedługo zá nim poydźie , nieftetyż opufzczać mi ćię 
przychodźi w tym wieku, kiedym ći naypotrzebnieyfza! śleć niewątpię 
o Prowidencyi Bofkiey, że бе weźmie w fwoię opiekę, y że ёе wyba- 
wi zniebefpieczeńftw, ktore ćię czekńią, w ręce tedy tey famey Prowi- 
dencyi porzucam cię; á fkotczywfzy te fłowa, podnioffa oczy do Nic- 
bá, profząc bez ultanku o protekcyą temu niewinniątku. 

Gdy tá Dźma była w tak oftórnich terminźch, Milort zDuglas z 
Zona fwoią przyiechali nawiedźić ią wiey Zamku niedaleko Londynu, 
bo w Mieśćie iák od odiazdu Męża (wego niepoftał4. Byli to ludźie za- 
спі, y wielcy Przyiaćiele zmarłego iey Mężą, nawet у Dom de Montgo- 
mery był zkrewniony zich Domem , ktorá Familia {ей jedná z nayza- 
cnieyfzych w Szkocyi „< śle po iakimóiś dyfguśćie odebranym u Dworu. 
tamtego, opuśćił włafną Oyczyznę fwoię Szkocyą. Pomieniony Milort 
w Anglii ośiadł, ożenił йе tam z Panną de Betfort, ktorabyłś y urodze- 
nia, у rozumu wielkiego, 4 rak oboie od Krolś byli konfyderowani. Jak 
tylo oboie obaczyli Hrabiną z Warwiku, łzy, y wzdychanie, odięły im by- 
ły naiaki стаз mowę, rak fercá ich żal gwałtowny o panował, á ro co nay- 
więcey żałośći im przydawało, było to, że widźieli niebefpieczeńftwo,w 
ktorym żyćie tey ubogiey Dámy było, śle Milort zDuglas zwyćiężywfzy 
fam ślebie, zdobył fię ná kilka fow, ktore ieżelibyiey niepoćiefzyty,przy 
naymniey ná jśki moment zatrzymały ісу 2а1е,02 eo oná położywfzy rę- 
kę na fercu, poczęła ferdecznie płakać, y parzekać,żcoy była nato patrzą 
cych, by też naymnieyfzego w tym intere ffu niemających, do podobnych 
żalow wzrufzyłś.Ach! Panie, fztych śmiertelny nie gdźieindźicy zofłaie, 
darmoiuż ożyćiu myśleć, 21е przynaymniey nietraémy profzę czafu kto- 
rego w tym ftanie będąc, trzebź mi ochraniáć! Obroćiwfzy йе potym da 
Hrabiny z Duglas, widzę (prawi) że бе tu fimo Niebo o Pani przyfłało, 
żeby doznáło cokolwiek pokoiu ferce moie, przed iwoim końcem, mam 
ćię oiednę łafkę prośrć, ktorą ieżeli otrzymam, umrę bardzo kontentá, 
cale żyćia mego nieżałuiąc, Znam też humor was oboyga, ze mi йе nie- 
wymowićie. Nie pewnie, odpowiedźieli ipolnie oboie to Panftwo,y śf- 
fekurowali ią, że Пе może belpiecznie ná nich fpuśćić, у że niemafz nic 
takiego, czegoby nieuczynili dla tey fatysfakcyi, Zaczym poczeli ią pra- 
śić, żeby deklśrowała zupełną konfdencyą, w czym potrzebuicich ufłu- 
gi. Nieftetyż rzekła! iákze będę mogła oświadczyć wam wdźięczność, y 
obligacyą moie zá tę łafkę, ieżeli iako mi obieculećje , przyimiecie w 
opiekę wafzę corkę moię, 4 przyimiećie ią zá fwoię włalną, bo tá Dźie> 
біла wfzytko przez śmierć moię utraca, bote бе, żeny niewpadłą утесе 
Stryiow fwoich, ktorzy śkkomoduiącfię Krolowi, wychowaliby ią w fe- 
ktach 
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Кгасһ Heretyckich ; znam dobrze żarliwość wafzę ku Wierze Swiętey, 
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krorą wy chowaćie, y kiedyby wafza przyjaźń zmarłym Mężem moim 
nie zalecałą wam proźby moiey, fáma konfyderścya , żeby tá śierotś А 
przynaymniey wWierze dźiedźiczyła ро Rodźicach fwoich, będźie was 
obligowałą, żeby iey urodzenie, do pewnego czáfu trzymać fe nies 
żeby pod imieniem wafzey corki wychowana była. Ja też fám å- 


a 


kąkolwiek relacyą do was, to widzę, że nieiefteśćcie tak poddźni 
місу, 14k (i, ktorzy Пе tu porodźili, á zatym fpodźiewam fié, ż 


WA 


kłość iego, gdy in(zym groźi, przynaymniey was minie, przeto niemo 
gç tak drogiego fkarbu mego nikomu lepiey powierzyć, iáko wam. Mi- 
lort 2 Duglas ofiarował iey fię we wfzytkim ták, iák бе godźiłe kocha- 
iącemu krewńemu, у prawdźiwemuPrzyiaćielowifłużyć. Zona iegotak- 
że Пе proteftowała, że mała JULIA będźie tomieyice miał coHIPPO- 
LIT y Lucyllá, iey włalne dźieći, á ieżeli będźie iáka dyfferencya mię- 
dzy niemi, tedy niezkąd inąd, tylko że będźie icfzcze w więkfzym ko- 
chaniu JULIA. Już y flow sieznaydnię godnych wam podźiękowśnia, 
rzekła Hrabina zWarwikn, bo iśkieżby miały być dź:ęki z£ te oblig 
сус, ktore Corce moicy obiecniećie. Oddam wam cokolwiek kleynotow 
mam, ażeby ich zażyła” gdy tego potrzebą przyidźie, nie rczumieyćie 
profzę gdy ie wam dáię, żebym йе miałá oco obawiać, gdyż ieftem tey 
nadźieie, że апі z tey сопу, ап trony wychowśniaiey,iśkiegokolwiek 
kofztu niebędźiećie żałować, 41е ponieważ te kleyncty mam. nic fu- 
fznicyfzego żebym ie oddała iey, iáko tey, do ktorey należą po Śmier- 
éi moiey. 

Przy dokończeniu tych озу , wźięłź fzkatułkę niewielką z pod 
głowy, w ktorey było kleynotow zá dwanaście tyśięcy czerwonych zł 
tych, y oddała ie Hrabiny z Duglas, 4707 to wfzytko (rzecze 
ftato zdofyć wielkicy fortuny, 41е coz to ielł, powtorzy 
Panny, Ktoramaurodzenie takie, y niewątpię, że będźie przy mio- 
ty korrefponduiące iemuż, Ale е wiem, że naypewnieyfze dobro záwi- 
fto w cnotach, w nię fpodźiewam йе, że dofyć będźie bogata wychow: 
wfzy йе przy was, o to też profzę, że gdy będźie w tym wicku, że b 
dźie umiałą trzymać iekret, opowiedzćie iey czyja ісі corkś, рока?“ 
iey Portret Oycowiki у moy, ktory wam oto oddaję, opowiedzći 
јака uafza miłość była ku mey, á oblignyćie ią dotego, żeby tę uczyn- 
ność w pamięći nalzey czyniła, ktorąby był świadczyła у nam (mym, 
gdybyśmy byli tego doczekali. Ledwie iey te fiowa płacz, ү łzy dokoń- 
czyć pozwoliły, ść:(kaiąc po wiele rázy сотке fwoię, náoftátek wyóią- 
gnęła ręce do Milortowy z Duglas, y ná oftatni raz lie z niemi żegnałá: 
fłabizym iuż паа zwyczay głofem rzecze im, iuż CZAS, żebyśćieiechali, 
gdyż bardzo nierycho w Londynie ftaniecie , ia iakążkolwiek konfela- 
суз mam widźieć was tu , trzeba widzę ztym wfzytkim rozdzielić бе 
zwami у pożegnać, суше oczywiśćie, że mię iuż ślży opufzczają, á ták 
ten oftatek: czafu, trzebź mi ftrawić ná przygotowaniu йе ná tak wiel- 
ką drogę. 

Ротіепіову Milort y z Zong, tak byli żalem zdięći, że tylko mym 
płaczem odpowiadal. ná iey ffow4, niemogąc йе rczolwować, ‘żeby o- 
puścić ią етеу porze będącą. Ale tak żałofna pacyentká maiączupełną 
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fie iefzcze turbowała, iákimby fpofobem Corkę wynieść z domu, żeby 
бе ludźie па ufłudze iey zoftaiący niedowiedźieli, 4żeby zatym ktory 
niedał wiadomośći Stryiom tego dźiećięćiá, райе йе obroćiło po śmier- 
ći Mátki. NAdtym nieco pomyśliwfzy, rzućiła oczy па fwego Kapela= 


ná: był to człowiek nigdy niezgwałconego fekretu , iego tedy ná tę 


zdradę świętą obrawfzy powiedźiała, że przez mamkębardzo doświad- 
czoney wiary, y Kśtoliczkę dobrą, każe ogłośić, że JULIA pierwu ie- 
fzcze niż Маска iey umarła nagle, 

"Так umiarkowawizy wfzytko, rozdźielili fię z nią z pożałowaniem 
okrutnym, że йе tak źle miałá, śffekurowali ią powtornie we wfzytkim, 
со бе tknęło iey kochaney corki. A żeby to podeyrzeniń iakiego nie- 
uczyniło, nieśmieli częfto pofyłać dowiaduiąc йе ozdrowin iey, śleć w 
pięć dni potym Kapelan oznaymił im o śmierći {wey Pani, y mieyfce po- 
wiedźiał, gdźie fekretnie kázał był dźiećię zanieść. Milortowaz.Duglas 
zaraz tam iechał odebrać ie, A nikt z ludźi, Ani z tey, śni zdrugiey ftro- 
ny niedowiedźiał бе tey tśiemnicy , bo pod tenże czas właśnie umarła 
iey cork4, ktora iednego wzroftu,y wiekubyłazJULIĄ.y. ktorey iefzcze 
nikt z дото іеу nieznał, iák із tylko przynieśiono do роко Matki. (gdyż 
już teraz Matką iey trzeba zwać Milortową zDuglas) trafiło бе, że HIP- 
POLIT tam па ten с245 był, miał około śiedmi lat, á był to dźiećluch y 
ntody, y dowćipu bardzo pięknego. Widźieć to było zaraz oczywiśćie, 
iak mu їе śieftrzyczką iego JULIA podobała, á Lucyllá, ktora już mia- 
ła cztery lata, niemu бе niezdałá w komparacyi zmłodfzą. Znią zaraz 
iego były wfzytkie zabawki, á wdźiećińftwie, gdźie Ата natura przez 
йе mowi, inklinacye ferc4 iego ták było łatwo poznść, że HIPPOLIT 
iuż onikogo niedbał, tylko o JULIĄ. 

Trzeba ztym wfzytkim wiedźieć, że dźiwna piękność zaczynała 
йе w niey pokazować, y że dotąd nigdy, ślbo rzadko widźiane dźiećię 
zták pięknym ćiałem у rozumem ‚ w trzećim roku dopiero byłą, á iuż 
taka, że йе iey wfzyfcy poczynah dźiwawać. Stan iey był wyfoki,rufze- 
nie wfpaniałe, 4 petne (tátku y wdźięku,oczy czarne, wielkie у świetne, 
tak, że trudnobyło wytrzymać, gdy na kogo oko w oko patrzyła, ufta 
małe,kolor rubinu naypięknieyfzego maiące,zęby podobne do pereł, płeć 
iey miała wfzytkę białeść , ktora йе może imaginować: tá białość była 
przytufzowana rumieńcem nayświeżfzey roży; włofy iafne, á naturalnie 
w pierśćień wiiące йе, wiele iey wdźięku przydawały. Zwyczayno to 
Angielkom, że pierś y nogę miewaią bardzo piękną , śle JULIA prze- 
chodźiła ich wiele tym. Chod zaczynała mieć piękny, do śpiewśnia, у 
do tańcu, wielką w niey każdy mogł uznawać łatwość: iednym fłowem 
co ią im widywać przyfzło, niemogli iey, widźieć bez 4dmiracyi. HIP- 
POLIT w fwoim ftanie był teyżeperfekcyi, coy JULIA w fwym biało- 
głowfkim, w pięknośći wzroftu, w fpaniałośći ruizenia, w dowcipie, w 
grzecznośći nikt go zmłodźi wieku, у kondycyi iego będących, niece- 
lował. Lucylla także miał4 dowćipu y pięknośći dofyć, urodą zwyćięża- 
ła wiele infzych, ktore zá piękne miano, y nikomu w tym nienftępowa- 
14, oprocz fwey Sioftry; bo HIPPOLIT у oná, mieli JULIĄ: zá Sioftrę 
fwoię, yżyli wfzyfcy trzey w wielkiey bardzo zgodźie wzśiemnie, Ale 
niedługo, HIFPOLIT ftrafznie począł męlancholizować, JULIA także 
częfto йе zśpominała, chćieli záwlze być poipołu, fzukali йе zawfze ie» 
den 
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den drugiego, á iák Пе zefzli, to iekretnie wzdychali mało co wzaiemnie 
mowiąc , czáfem po cáłey godźinie trawili, oká z śiebie niefpuśćiwfzy, 
potym nagle йе refiektowawfzy zśwftydźili йе, znowu 245 ipuśćiwfzy 
oczy, fpolnie do melancholii powracali. 

Gdy takie ich zabawy były, dni całe ktotkie im бе być zdały do 
nafycenia ich chęći , ktore mieli patrzyć zawfze ná йе, á gdy fię roze- 
fzli ‚ w ten czas dopiero widźieli , że wfzyftkź ich fatysfakcya byłś ná 
tym, żeby pofpołu być zawfze zfobą. Lucyllś iák to poftrzegłź , czę- 
fto znich oto żartowała, mowiąc: braćie тоу, widzę że bardźiey śoftrę 
twoię młodfzą kochafz, niżeli mnie, iábym powinna iey zśzdrośćić te- 
go, aleć niebędę Пе temu fprzećiwiałą, gdyż fłufznie to czynifz, bo go- 
dnieyfza tego niźli ia. I choćiaż ia ćiebie kochąm z całego ferca mego, 
zda mi бе ztym wfzyftkim, że oná ciebie kocha iefzcze bardźiey. Nie 
wierz ісу HIPPOLICIE, zawftydźiwfzy Пе zawołała JULIA, bo бе w 
tobie obiedwie iednakowo kochamy. A dla czegoż тоа kochana $іо- 
ftro odpowie HIPPOLIT, fprzećiwiaż йе tey powieśći? kiedy mnie kto 
upewnia, że Пе kochafz we mnie. Ná co J UŁ I А iefzcze bardźiey fię 
zmielzawizy nieodpowiedźiała nic , melancholią zwyczayną wfzyftko 
pokrywfzy, HIPPOLIT tśkże iednęż pofturę ná бе w£ ąwfzy, dał o- 
kazyą Lucylk, że rożnie fobie otym poczęła myślić. 

Pewnego czafu, kiedy M:lort z Duglas był w Bokinkach , gdźie 
był bardzó piękny kupił Pałac, trafite Пе, że JULIA przechodząc бе z 
Bratem у Sioftrą fwoją nad brzegiem iednego ftawu , уйе ią chęć 
przebyć do pewney Infutki, ktorą umyślnie było we śrzodku zrobiono, 
naybardźiey dla Łabędźi, ktore tám miały budki fwoie. Tylko co ten u- 
туй przy kompanii powiedźiała, zaraz bez omiefzkania pobieżał H1P= 
POLIT po czołnik, ktory niedaleko ztamtąd do drzew4 był przywią- 
zany, odwiązał go, y prętko weń (koczywfzy, przyiechał pod to miey- 
fce, gdźie Sioftry był zoftawił, á gdy ie obiedwie w czołn wźian, y od 
brzegu trochę йе odephnął, nieumiawfzy cale tym poiazdem rządźić 
z4raz miedzy źielfka blifkie бе uwikławizy, w wielkim był niebefpie- 
czeńftwie, bo gdy łodk4 poczęła бе па iednę ftronę ważyć, á Panny w 
niey będące ftrachem zdięte , ná drugą ftronę йе nagle obroćiły, iedną 
ftroną przełądowany czołn muśiał Йе wywroóć , co ledwie przyczyną 
nie było niefpodźianey wfzyftkim zguby. Lucyllę па ісу fzczęśćie nay- 
pierwey ratowano , HIPPOLIT mogłby był niebefpieczeńftwa uyść , 
+ gdyby tám ná ten ст45 był fam; ale zwyczaynie niebefpieczeńftwo ká- 
żdemu kochaiącemu gotowe, gdy widźi, że ofoba iego kochanś potrze» 
buie rátunku, wiśkiey iey niefpodźianey przygodźie. Pokazało fię to 
tam, bo HIPPOLIT choć mu fimemu ożyćie fzło, przećię iednak bar- 
dźiey fwe wfzytkie 41у, y ftarania obroćił ; żeby było ratować {wey 
kochaney J U L 11. W fámey rzeczy miłość, ktorą miał ku niey, tyle 
mu dodała mocy, y rekolekcyi , że uchwyćiwfzy ią zá fuknią, niepu- 
ść:ł, 42 do pomienioney wyfpy dofzedł, od ktorey nieladaiako ftał fię był 
ten trefunek, źle niemożna tego wyraźić , iaki był gwałtowny żal ie. 
go, kiedy weyrzawfzy па nie, obaczył, że oczy zamknięte miał, yże 
śmiertelna prawie bladość okrył ісу wfzytkę twarz, leżała iák mar- 
twa; á że tym rzeczom ktorych fię boiemy, nayprędzey im wiarę da- 
wamy, cale był tey opinii że umarła: ách niefzczęśliwy ! záwoła, jam 
C ieft 
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iet przyczyną twey zguby o Stoftro, boiuż dobrze йе byłą zdnurzyła, 
niż ią wyćiągnął. JULIA „тоа kochaną JULIA x W coż йе ia obrocę ; 
kończąc te Йом, począł ią tak ferdecznie śćilkać, że ledwie nieumarł 
przy tey oftarniey konteftacyi braterlkiego affektu, ale gorące iega 
wzdychania, y moc wielka łez , ktoremi iey twarz moczył, wybawiły 
ją prędkoztey ślterńcyi, do ktorey fame tylko przelęknienie przyczy- 
ną było. w s p | | 
Otworzyła ná оћ4сек буе piękne oczy, y wlepiwfzy ie w HIP- 
POLITA, ktory w tymże momenćie zdał fię, że fię do żyćia wracał, o 
jakże ćię widzę wzrułfzonym (rzecze) moy kochany Bracie ! y czy po- 
dobnaż to, żebym ia była godną tak wielkiego twego żalu? Ach 10014 
Sioftro, profzęfz ćię (rzecze) niemow mit nigdy o tym, żebyśmy йе mic- 
li kiedy rozdźielić, kiedybyś wiedźiałą , со uczuło teraz іегсе móie z 
twego niefzczęśćia, żałowałabyś mnie nieomylnie, 

” Kiedy mu па to chćiałą odpowiedźieć, poftrzegli, że po nich pro- 
wradzono łodkę niewielką, byłą to łodka, ktorą Milort z Duglas pofłał, 
żeby ich przywieźiono. Ná ofobliwe fzczęśćie przechodź tám wter 
czás , kiedy йе tea przypadek dźiećiom iego trafił, y kiedyby był nie- 
kazał co prędzey fkoczyć ná ratuuek Lucylli, bez wątpieniaby byłą u- 
tonęłź, bo сһоба? йе iey Brat prawdźiwie w пісу kochał, ztym wfzy- 
tkim ná ten czs y niepomyślił oiey ratunku. 

Kiedy przyiechali, Milort z Duglas furowie ich przyiął , że Йе w 
ták oczywifte podali niebefpieczeńiłwo у а że Lucylla miała to w pa- 
mięći , ják mało iey niebefpieczeńltwo rufzyło było Brat do ratowa- 
nia oneyże, przyznam fię mowi, że wfzytko niebelpieczeuftwo było z 
moiey ftrony, ślbowiem ná ktorymkolwiek mieyfcu Sioftr4 moiń ieft, 
záwíze ieft pewna fukurfu Brata (wego, 41е co omnie niewiem czego= 
bym йе miałź fpodźiewać. Tá .przymowką zmielzała trochę tak JU- 
LIĄ, iak HIPPOLITA, y oraz otworzyła oczy Milortowi z Duglas, y 
Zonie iego, że od tego czáfu poczęli mieć oko porobudwach, gdy po- 
ftrzegli, że ná tę Lucylli mowę znáé było iakieś w nich pomiefzanie fe- 
kretne; á Milort y z Zoną iuż byli między fobą poftanowili, że та doro- 
śnieniem HIPPOLITA, mieli go żenić z Panną de Gilefpik, Cotką Hra- 
bie z Ато, Podkomorzego Angielikiego, była to dźiedźiczką bardzo 
bogatś, wychowana w Edymburgu wSzkocyi, y Буй fobie nawet kre- 
wni z HIPPOLITEM , iuż był rezolwował йе Milort wkrotce wyfłać 
Syná fwsgo wtamtę ftronę, śżeby był tę Damę poznał, yzówczafu zá- 
czął fwoią konkurrencyą oiey przyjaźń. Poftanowił też inż niemniey 
był wydźć JULIĄ. zá Hrabię z Betfortu, ktory był iednegoż Domu z 
Жопа iego , у ktory dawał wielkie dowody prawdźiwey inklinacyi do 
tey piękney Panny. 

Miłort z Duglas z Zona fwoią , poczęli fobie rozważać początek 
tey konfidencyi HIPPOLITA z JULIĄ, (coz to ieft mowili wzáiem) 
czy podobnaż to, żeby między HIPPOLITEM „4 JULIĄ., miały być 
infze Afekty, chyba te, ktore Brát Sioftrze świadczy. Poczęli fobie zá- 
tym przypominać wiele rzeczy przefzłych, Milortowa rezolwowała йе 
mowić bez wfzelkiey affektacyi осуш zfamą JULIĄ. Przyfzłą iedne- 
go poranku do pokoju Corek fwoich, ram zaftała HIPPOLITA klęczą- 
cego przy łożku w nogach u JULII, ktoraiefzczeleżąłą, экш да Wa- 
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{еб pilny, rzekła Mátká HIPPOLITOWI z zśmarfzczoną twarzą, y 
lepieyby ten czás przy Xiędze, álboinnychzábawach potrzebnych trá- 
wić; niźli tu przy łożku Sioftry twoiey. HIPPOLIT na te flowá odfzedł 
fturbowany, poczym Milortowa rzekła Corkom fwoim, że choćiażći to 
z powinnośći trzebą kochać Brata (wego, y że im to láma zaleca, ztym 
wfzytkim niezda mi йе to , żeby teraz , gdyśćie iuż z dźiećjńftw4 wy- 
fzli; wrak zbytniey zoftawać mieli ipołecznośći, japrawdázáwízenie- 
uftanney zgody między wami życzę , śle trzeba żebyśćie wy fię fime 
ná wiele rzeczy oglądały,” Lucyllś bez omiefzkania odpowiedźiałą, że 
te napomnienia Maćierzyńfkie będźie obferwowała. JULIA zaś oczy 
fpuśćiwfzy, ramianym wftydem jagody zafarbowałą , albowiem to nå- 
pomnienie wiele iey przydało melancholii, y lubo wielce йе oto ftźra- 
14, żeby tego było po niey niepoznano, ztym wfzytkim łatwo mogłą 
być od wfzytkich poftrzeżona. 

ОйагеК аша ftrawiła w (woim gabinecie йе zśmkuąwfzy, á gdy 
podi wieczor w oknie podparłfzy ręką twarz fłała, obaczyłś, że w dźie- 
dźiniec Zamkowy wiechał Hrabia z Bettortu, Jego bytność ná kázdym 
mieyfcu ią korćiła, dle tám w ten czas ofobliwie Пе nią porufzyta, dla 
czego zbiegła prędko dp ogroda, ktory był obfzerny, y pełen mylnych 
drog, wyfokiemi drzewami zakrytych. JULIA dofzedł(zy do forty o- 
grodney, biegła fpiefzno do gaiu , ktory był w końcu ogroda , á boiąc 
бе żeby iey y tám niefzukano , welzłą do iedney:groty, ślbo iafkini, 
ktora nietylko byłą wdźięczna dla chłodu , ale też dla ofobliwości ro- 
żnych (каї krufzczowych, у koach morfkich, do tego wfzytkiego bar- 
dzo piękne ftatury w liczbie wielkiey , zdobiły wfzytkę iafkinią we- 
wnątrz , było tam zrobiono kilka łożeczek śliczną murawą okrytych, 
te zawize Пе źieleaiały łacwym fpofobem, ponieważ niebyły odkryte 


"upałom fłonecznym. Wdźięczny bardzo бей uftawicznie tám panował, 


w tey ińfkini piekná JULIA z żalami fwoiemi fiz pafowałá, kiedyHIP 
POLIT także, niemi ferce fwe napełniaiąc, chodźił po ogrodźie , fzu- 
kaiąc mieylcá fkrytego od 10421, gdźieby mogł befpiecznić fzczęśćiu 
fwemu łaińć , á do tego wiele ludźi zacnych , tegoż właśnie czafu, do 
Оуса iego było йг ziechało, on będąc rozerwanego rożnemi myślami 
humoru wolał odeyść, niźli z niemi fię bawić. 

Wfzejłizy do Groty, ийа na iednym zdarniowych łożeczek 
niepoftrzegłfzy nic JULII, wfparł głowę fwoię o Канз śćianę, z kto- 
геу w kilku mieyfeńch żywe źrzodło ná wiele rozdźielone fontan wy- 
trylkało. Długo w tey pofturze zoftawał,iśko człowiek śćiśniony nay- 
Gięż[zym frafunkiem, śle zarazem zawołał, JULIA, ach 1014 kochana 
JULIA! ponieważ тоја paffya z ktorą бе kocham , nie iet mi wolna; 
ponieważ tym grzefzę, gdy ćię adornię, а łatwieyfza mi ieft rzecz prze 
ftać żyć, niż przeitać ćiebie kochać, niechże umieram ; ktore ffowá 
kończąc , dobył w ока mgnieniu fzpady fwoiey, у iuż obracał tylec ku 
pierślom, kiedy J U LI A tym widokiem przelęknionś, krzyknęłą fro- 
dze : ách Braćie тоу, y uchwyćiła go za rękę , w ktorey fzpadę trzy- 
mał, co 2а dc(peracya twoiń ! możefz być co nayokrutnieyfzego, nad 
ten twoy umyf? HIPPOLIT ták йе zdumiał, gdy głos uRyfzał iey, że 
upuśćiwfzy z ręku żelazo, padł iey przy nogach, milcząc długo, á przy- 
fzedłfzy naoftatek do Śiebie, rzekł: Sioftro, nieieftem 1uż więcey Рапё 
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fekretu mego, ponieważeś йе go teraz dowiedźiałź , temu йе tylko dźi- 
wuię, żeś widząc przyczynę moicy defperacyi , miała сак wiele kom- 

affyi, żeś mię w żyćiu zatrzymała, czego ia nigdy niegodźien , o moiá 
kochána JULIO. Planeta tylko fatalna pod ktorąmem йе гой? , ieft 
tego okazyą , bo niemaiącjiuż nadźiei w fzczęśćru , fzukałem tego tak 
gwałtownego ratunku, od ktorego mię odwodźifz. Niefteryż odpowie 
JULIA, tá Planeta, n£ ktorą йу (karżyfz HIPPOLICIE, nie intzy (косек 
w fercu moim fprawuie, tylko ten, со у w twoim, znayże wfzytkie nie- 
fzczęśćia, rak twoie, iáko y moie HIPPPOLICIE, ia ćiebie kocham, á 
nazbyt ćię kocham! ponieważeś ieft moim Bratem, powiadam ći to dla 
tego, żebym na kommizeracyą zarobiła u ćiebie, ponieważ ią fima nad 
tobą mam, у ponieważ iuz raz rezolwowałam йе nigdy cię niewidźieć, 
poydę do Francyi, y tám Zakonnicą zoftanę, śżebym fkryła тоу wftyd, 
y nieukontentowanie przed światem. Radaćby ia była , gdybyś ty był 
o tym niewiedźiał , śle coż zá fpofob mam mieć do zabronienia ći tey 
konfołacyi, kiedy ćię widzę w tak załofney, y defperackiey porze. HIP- 
POLIT ták był zmiefzźny, y żalem, у wefołośćią razem fłyfząc mo- 
wiącą, w te terminy fwoię kochaną JULIA, że ісу prawie ná to odpo- 
wiedZieé niemogł , 41е patrząc па nie długo wzrokiem boiaźliwym , 
rzekł паойагек, nie fprzećiwiam fię tak dźielney twoiey rezolucyi. Já- 
kążkolwiek mam żałość ftraćić ćię ná zawfze, y widźieć е w Klafzto- 
rze zawattą, ferce iednak moie zoayduie iakążkolwiek konfołacyą, kie- 
dy uważam, że przynaymniey nie poydźiefz zá Hrabię z Betfortu.Ach! 
czy chćiałżebyś (rzecze) żebym fzła zá kogo? niefteteż moją Sioftro! 
już niepotrzebuię więcey wykładu twoich myśli, tylko @е ото profzę, 
żebyś z mey ftrony byłą śffekurowana, że ia nieodmienię ftanu mego, 
ponieważ trzeba żebyśmy бе rozdźielili, będę wiodł tak fmutne, y tak 

łaczliwe żyćje, że w krotce ie śmierć zakończy. 

JULIA тут tylko wzdychaniem odpowiedźiała tym wizyt- 
kim mowom, przy fpolnym oboygałez wylewaniu, HIPPOLICIE (rze- 
kłá nśoftśrek) iuż Пе więcey widźreć бере niefpodźiewam, ták to pe- 
wnie muśi być moją kochana Sioftro. Widźieć ćię , ieft to ukontento- 
wanie moie , ktorego boie йе у życzyć fobie, źle ftaraymy йе, żeby 
niefzczęśćianafze zakryć przed całymi światem, а ieźli można, ýy przed 
námi famemi ie 24гауту. Kończąc te fowá, porwała йе, y wylzłą z 
Groty, у niepoyrzawfzy nawet na HIPPOLITA, on zaśwychodzącey 
ant zatrzymać nieśmiał. 

Zal, y nieofchłe po płaczu oczy , nie dopuściły iey wniść do po- 
koiu {wey Matki, áz bardzo nierychło , y to z wielką nad tym wprzod 
deliberacyą, wiedząc, że tám miała zaftać Hrabię z Betfortu, ktorego 
nienówidźiłź, z tey przyczyny, że żadnego dowodu ісу inklinacyi nie- 
miawfzy , zupełną ufnośćią w Małżeńftwo jey żądał. Ѕгагаіа йе przy- 
naymniey oto bardzo, żeby mu niedźć пі czáfu , ni okazyi do mowie- 
nia zfobą; do czego gdy mu nieprzyfzło , odiechał do Londynu tegoż 
wieczora , gdyż Bokinkan od tegoż Mialtá nieieft odległy , tylko ná 
dźiewięć mil Angielfkich. 

O iakże fmutná Ьуі noc nadchodząca JULII, niemogła йе wy- 
dźiwić, ták fwoim, iáko y Brata (wego fentymentom , Boże тоу, (zá- 
wołałą nieraz z płaczem) cożeśmy zśfłużyli w tik niedoyrzałym wic- 
ku, 
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ku, że ták furowo Кігапі iefteśmy! na takich refexyach ftrawiwfzy пос, 
wftała bardzo rano, co u niey nietrudno było w ten cząs, bo przez wizy- 

ek czás y oczu nieząmknęła, ubrałź Пе fpiefzno, á wiedząc, że Milorto- 
wa z Duglas była w fwoim gabinećie, wefzłá tám wfzytka drząc, у w 
tey pofturze upadła iey do nog. Co obaczywfzyMilortowa, zAdumiała 
rzekła: czegoż chcefz kochana Согко moiá po mnie? coż ći przywo- 
d£ do ták niezwyczayney pokory, wiakiey mię teraz witafz: przyczy- 
ná tego iet, odpowie, chcę otrzymania łafki, o ktorą myślę Matki mo- 
ісу prosić. W piętnaftym roku iuż zofłaię, ieftem od śioftry moisy młod- 
fzą, á przeto fortuny wielkiey obiecować fobie niemogę, inklinacyi też 
żadney do światowego żyćia nieczuię, do Zakonu zaś uftawiczna mnie 
chęć prowad/i, co ieżeli йе podobaWaść Pani Dobrodźieyce, tedy pro- 
{же obliguy dotego Oycá, żebym mogła iechać do Francyi, kędyby in- 
tencye moie prędfzy mogły wźiąć fkutek. Corko moiá rzekłá iey zła- 
godnym wzrokiem Milortowa, czy reflektowałażeś йе do 
propozycyą. Rzeczby była żałofna, gdyby to miała być fa 
rezolucya, у niedobrze wyexaminowana od ćiehież теу; ie fteś iefzcze 
rak młoda, że trzebaby poczękać doyzrzalfzego wieku, do konkludo- 
wania proźby fwoiey, śle odpówiedźijała JULIA, że iuż od dawnego 
z Ша, y że fpodźiewałą бе, że tego піс ly żałować 
niebędźre. Milertowa z Duglas Afekurowałś ią, że będźie otym z Mę- 
żem fwoim mowiłź, żeby áfektácyi iey uczynić zAdofyć. 

W famey rzóczy w tymże punkcie pofzła ро pokoiu Męża,mam 
teraz prawdźiwy fzkrupuł (rzekła mu) żem ták HIPPOLITA polądza- 
tá, ińkovy JULIĄ о miłość między niemi. Uboga dźiewczyną bardzo 
daleka widzę ieft od fencymentow miłości, Zakonnicą być koniecznie 
chce, y ia przychodzę rádźić йе co mamy wtey okazy! czynić, bo pro- 
śi, żebym ią odwiozła do Francyi do Konwentu iakiego. Niewidzę ia 
odpowie Milort z Duglas, żebyśmy iey mieli tego fłufznie bronić. I iec- 
żeli będźie (tala w fwym przedśięwźięćiu , tedy przyzwoita, żebyś ią 
сат fama odwiozła. Tego też teraz widzę potrzeba, żeby dłużey przed 
nią nietaić iey włafnego uródzeniń , bo nas Mátká iey umieraiąc oto 
prośiła, do czego ná świadeltwo trzeba będźie (fprowadźić tego Kapel- 
lána, ktory nam ią ziey rofkązu oddał. Milortowa nA to będąc zgodne- 
go umyfłu, á widząc po JULII turbacyą wielką, zawołała iey do fwe- 
go рокот, у ták do niey poczęła mowić: moie kochane dźiećię,Oyćiec 
twoy, y ia, chcemy zadofyć proźbom twoim uczynić, pozwalamy fpol- 
nie ná to, ocoś prośiłą, ia (ima бе odwiozę, lubo z wielkim żalem, gdy 
ći йе przyidźie od nas oddalić , JULIA dźiękował4 zá to z wielką uni- 
żonośćią, у ztym odefzłą, 

Gdy йе wroćiła do {wego pokoiu, Lucylla ią ztym przywitałą, 
że HIPPOLIT iey czeka w уут gabinecie, y że ieft ták zmiefzany , 
że йе (powiada) bardzo o niego frafuię , moiá kochana śioftro, on ma 
doćiebie konfidencyą, nieopufzczayże nic, czymby go można rozerwać, 
bo widzę , że йе bardzo turbuie. JULIA wfzyftkź ftrapiona tym dy- 
fkuriem, ktory dopiero z Matką fwoią miała , niemniey powieśćią Lu- 
суі zmiefzana będąc, pofzła do gabinetu iednak, gdźie znalazł4HIPPO- 
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1 ; ił mi "do niego йе zbliżyła 

iąc, nA toż йе znowu powalił mieyfce. JULIA do niego fię zbliżyłą, y 
śćifnąwfzy mu rękę, rzekła z płaczem, рога, wktorcy сіє widzę, prze- 
nika mię żalem, iużemći іа dolyć niefzczęśliwa, a żebyś ty miał przy- 
dawać mi nowych kłopotow dotych ktore ćierpię, fprzećiwiafz бе mo- 
iey życzliwośći , gdy chcefz umierać , gdy ia życzęć iak naydłużfzego 
żyćia. Ма owiędźiał ісу HIPPOLIT: ach moią kochana Sioftro! 
зуба. NA co odpowiedźiał iey с a Sioftro! 
nieużywayże profzę ćię wfzytkiey władze ktorą mafz nademną, y nico- 
bliguy mię rolkazem twoim, żebym żyćie me konferwował. Bardźiey 
profzę uważ to, że бе па zawfze tracę, że ini fię niegodźi temu fprze- 
ćiwić, że бе więcey nieobaczę , y że mi niewolno nawet oto йе fzczę- 


ście ftarać, Uważ to fama, iák ftrafzną melancholią ferce moie ten przy» . 


padek napełni, 4 pozwol mi teraz umrzeć. Moy kochany Bracie, twey 
rozum fam ćiebie w tey powinnośći napomni, gdy mnie iniebędźiefz 
więcey widźiał, zapomnifzjmnie zaczafem. HIPPOLIT fpuśćiwfzy gło- 
wę áż ná pierśi fáme, wyćiągnął rękę od JULII, y nic ná te ffowá iey 
nicodpowiedźiał. (s as й н 

Czekałź długo JULIA odpowiedźi ná fwoię mowę, 4 widząc że 
cale milczał, á to co Braćie moy zawołała: zdafz йе iikobyś defperacyi 
dał nad fobą moc, niechcefz nawet у mowić do mnie, tak to rozumiefz, 
żem ia niegodna twoiey kompaffyi + że fobie w tym nieczynię gwat- 
tu , on nietylko iey nieodpowiedźiał , śle y nie patrzał ná nie. Chcefz 
tedy widzę umierać HIPPOLICIE rzekła mu: dobrze, umrzyimy(fz rá- 
zem, iuż fię więcey temu nie fprzećiwiam, śle twoia śmierć będźie muśia- 
ła być bardzo pretka, ieżeli moię uprzedźi. Ach moiń Sioftro ! zawoła 
HIPPOLIT ferdecznie weftchnąwizy, dozwol, niech ia będę fam ofia- 
rą, ktorą niefzczęśćie ipolne z nas konfekruie „ wierz mi, żeś dofyć iuż 
powianośći uczyniła. Zyy тоа kochana JULIA, dla czegoż chcefz u= 
mierać? á dla czegoż ty (am chcefz okrutniku ? odpowiedźiałą z gnie- 
wem JULIA, прог to twoy, á nieco infzego zdbiia mnie, HIPPOLIT 
w tym moineaćie niemogł wytrzymać ісу ftrofowania, upadł iey do 
nog, á całuiąc iey piękne ręce mowił, ufpokoy fię kochana Sioftro, iam 
gotow czynić twe roikazy, y wfzytko wykonywać cokolwiek mi źle- 
é fz, śżebym ći tego lepiey dowiodł, idę pośilić бе czym, lubom iuż był 
poftanowił żyćle me іак naybardźiey fię morząc fkroćić , 41е teraz od- 
daię йе zupełnie twoiey woli , JULIA zawołała Sioftry, у prośiłą iey, 
żeby kazałá przynieść czego dla pośilenia HIPPOLITA, fimaby to by- 
łą uczyniła , tylko że twarz iey płaczem zmieniona , niepozwalałą iey 
pokazywać fię ludźiom. 

Tym czáfem relacyą mu czyniła pozwolenia Rodźicow ná iey 
proźbę , y że fáma Matka ią ma odwieść do Francyi , y że ім? poczęte 
gotować co potrzebnieyfze rzeczy па tę drogę. HIPPOLIT' iadł tro- 
che, 21е to wfzytko niemogło go wybawić od gwałtowney gorączki, 
ktorey początek uczuł zaraz nadchodzący nocy. JU LIA tákże całą 
noc, nietak fwoich niefortun załowała, iako Brata (wego, nieomiefzka- 
ła Кого dźień nawiedźić go, 4 oczy ісу bardźicy, niż naywymowniey- 
fze fowá dały mu znać, iak ią iego choroba dolegała, aleć to, coby go 
było infzego czafu ciefzyło, teraz go iefzcze fmući, y byłby iuż wolał 
ná zagniewaną па йе patrzyć JULIĄ. , niźli widźieć ią tak ftrapioną z 
{wey przyczyny włalney, á ti mądra Раппа wzaiemnemiż z nim w геу» 
że okazyi certowałą Afektami. ТЕ 
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Tá nowiną prętko Йе rozgłośiła między ludźmi, że miała zoftść 
Zakonnicą , ofoby пауттеу interefu w tym niemaiące żałowały iey, 
dźiwowali йе, że Раппа y urody, y rozumu wielkiego, zakopuie od Nie- 
bá dane fobie dary, па oftatek dni fwoich wKlafztorze, śle między wfzy- 
tkiemi со йе w геу (prawie intereffowali, Hrabię z Betfortu tá nowinś 
naybardźiey poturbowałą , przyiechał do Milorf z Duglas do Londy- 
nu, w ktorym Mieśćie on iuż ná ten czas miefzkał , oświadczaiąc fię z 
tym, że inklinacya iego do JULII była tak fzczera , że byle tylko iey 
przyiaźń pozylkał, niedba o nic więcey, że y fortunę ták ma doitatnią, 
żeJULIĄ. fzczęśliwą w żyćiu uczynić może; naoftatek, że fime iey per- 
fekcye, fa fzczegulnym celem iego intencyi, y że iezeli ftraći cale nadźie- 
іе doftania iey, będzie iednym z nayniefzczęśliwizych ludźi ná świecie. 
Milort z Duglas odpowiedźiał па ten komplement z wfzelaką ludzko- 
$614, mowiąc , żeby to tyrannia byłą odbierać Corce fwoiey wolność o- 
brania fobie ftanu, iże £to chce ten ftan przyjąć, ktorego on iey nie ze 
уу Кіт życzy, iednak niewidźi w tym fłufznośći, żeby fię przećiwić 
iey intencyom, y że ftyma y konfyderacya, w ktorey ma iego ofobę y 
familia , iet wielkiey u niego uwagi , y że ieżeli fobie cale życzy w do- 
mu iego fortunę (woię ftanowić, tedy ftarfzą Corkę Imieniem Lucyllę, 
z miłą mu chęć:ą/z4 dożywotniego odda przyjaciela. Hrabia z Berfortu 
dźiękował zá te obligacye , ile mu iego żal pozwolił, y nad zwyczay 
fmutny odiechał od Milortá, niewidźiawfzy tego dniá JULII. 

Gdy бе to dźiało, tym czafem Milortowa z Duglas kupowała mä- 
terye, y infze potrzeby do wyprawy Klafztorney dla JULII, te gdy w 
prędce iuż miały być gotowe, rzekłś iey, żeby йе żegnała z kim rozu- 
mie, gdyż zá dw dni fpodźiewa йе zdomu wyiechać. I lubo śmiałe tá 
Panna ferce miałá, zmiefzała йе z tym wfzyftkim ná tę odpowiedź , 
pofzłą do pokoiu Bratá fwego , utrzymuiąc wfzelką żałość w fercu. 
Leżał ná ten cząs ná łożku , tyśiącem rożnych myśli rozerwany, tak 
go JULIA zaltawfzy, pokoiowemu, ktory go pilnował , Катан zizby 
wyniść, á gdy tylko йе oni obóie zoftali, uśiadła u niego ná łożku y 
їп? też nad zwyczay fwoy, ftrofkána ledwie wyrzekařá. Ато? iuż przy- 
fzedł czás moy kochany Braćie , że ćię ná oftátni raz przychodzę że- 
gnać, á żegnać ná wieczne niewidzenie: о ftrafzliwe ffowá! ná wieczne 
niewidzenie? y czy możnaż to! tu rzewliwym płaczem zdietá umilkłą, 
у láme żałofne wzdychśnia fłużyły iey zá Йоу4. HIPPOLIT y oczy, 
y ręce do Nieba wzniozłfzy, ćichym , у ledwie zrozumianym głofem 
odpowiedźiał. Moiá kochana JULIO, dźiśieyfzegoż to dniá iá ćięmam 
ftraćić? ten tak okrutny ná mnie moment czy przyfzedłże iuż ? nie- 
śmiem ći rozradzać tych intencyi, ktore żyćie moie niefzczęśliwym u- 
czynią па zawfze, y chcę nawet ieżeli można , zátaié przed tobą wie- 
cznego niepokoiu , w ktorym ferce me ná wieki zoftawuiefz przyczy- 
nę, albowiem obawiam йе, by miłośierdźie nidemną niezruynowałą 
twych tak mężnych іпгепсуі, trzebá бе rozdźielić, deftyn nafz fpolnie 
nam zawiśny do tego nas przyniewala: 4ch JULIA JULIA! czemużem 
ia twoy Brat: koncząc te ffowá, obroćił йе trochę па ftronę, żeby wiel- 
kość łez fwoich przed nią zakrył , źle JULIA prośiła go, żeby ná nię 
patrzał, niezazdrość mi (rzekł4) kochany HIPPOLICIE tey fimey kon- 
folacyi , ktora mi zoftaie , pozwol, niechay twoy żal wfzyftek widzę у 
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iuż ći to niemoże nic memu przydóć, śle owfzem umnicyfzyć, á ty fit- 
rowa спосо okrutna powinnośći , miłośći fzczera; wy co napełniaćie 
{отсе moie śfektami, ktorych mi йе przychodźi wyprzyśiąc, przyimiy- 
Gież tę ofiarę, w ktorey у paffyą,y wolność fimę moię wam fakryfikuię, 
ide zakopać йе ná oftatek dni moich, у czy będźież dofyć па гут? że- 
bym iuż nicmialá czego wymawiać fobie fimey. Ро fkończenin ták 
fmutney deklarścyi, chćiała wftść, ale w tymże momenćje pozbyła śił, 
ożiębła, wychłodła, раба ná iedno krzefło, czymHIPPOLI TA iefzcze 
w.gorfze terminy wprowadźiłą. Jey ffabošé niedługo trwałą, przyfzła 
>redko do Śrebie, y weyrzawfzy ná Bratá, co iuż napuł umarły leżał , 
z Bogiem kochany HIPPOLICIE ? żegnam ёе (rzekła) zby- 
ię kochałś, bo z tey przyczyny oboieśmy wolność ftrAGili. Ze- 
спат &е JULIA, (odpowieon wzśieimuie) więcże mię zoftąwuiefz nay- 
fzczęśli wizym człowiekiem ná świećie, iuż w (ámey tylko iako пау 
pradfzey śmierći nadźieię mam ; naoftatek JULIA wyfzła „y fzedłfzy 
do {wego pokoiu, połozyłA йе zaraz. : 

O Boże! coż zá пос był4 tych dwoygá ludźi? ińk wiele łez, ják 
wiele wzdychśnia, co zá rozłączenie , ják żałolny przypadek między 
Bratem у Sioftra To wfzyftko muśieli wykonść, co prawdźiwe powin- 
nośći prawo rolkázuie, w ktorym ták zacnych dwoie ferc niemogły ni- 
gdy wykroczyć. 

Zfatygowana JULIA ftrawiwfzy część nocy więkfzą ną płaczu , 
y narzekaniu, poczynałą йе ku dniowi ufpokaiać, kiedy Wiolanta Pan- 
ná iey ftużebna obudźiła ią, dawaiąc znać, że Matk4 iey.potrzebuieju- 
brałá йе bez omiefzkźnia, у pofzłą do iey gabinetu, zaftała.tam oboje 
Rodźicow,y Kśpłanś iednego fobie nieznaiomego, tylko co wefzła,rze- 
Кі iey Matká; by zá (ора drzwi przywarłą, á zatym kazawfzyiey przy 
fobie uśieść, tak do niey mowić záczełá: moią Panno, wiele lie dźiś od 
nas rzeczy dowiefz, y takich, ktore ćię zadźiwią niepomałn», „| 

Tyś іс tey opinii żeś nafzą Corka, y со z ftrony miłośći, y Affe- 
ста Maćierzyńfkiego , pewnie йе w tym niemylifz , śle trzebać teraz 
ekret odkryć pewny, ktory do ćiebie należy, iefteś nam tylko krewną 
z linii Mátki twoiey, ktora z domu de Montgomery byłą, áto mafzPor- 
tret, £to y drugi zacnego Оуса twego Rogiera Hrabı z Warwiku , Sy- 
ná Hrabi z Salizbury, асо y zá dwanaśćie tyśięcy czerwonych złotych 
kleynoty , ktore nam niebofzka Matką twoiń dáta dla ćiebie „аго y 
Wielebny Xiądz Gaton , ktory będąc iey Kapellanem, zieyże rofkazą- 
nia nam ciebie ná wychowanie oddał; trzynaśćie lat temu, iako zmar- 
ły Krol Henryk śiodmy, wźiąwfzy fobie w głowę nowe opinie oWierze, 
dla miłośći Bolleny Damy iedney Dworfkiey , ktory potym ná Thea- 
trum wywiedźioney dał fzyię ućiąć, tak to był nieftateczny Monarchá 
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we wfzyftkich fprawach fwoich, ze áto у natę ofobę refpektu niemiał, ' 


ktora mu przedtym tak miła była. Hrabia zWarwiku Oyćiectwoy do- 
bry, y żarliwy wWierze Katolik, był w niefzczęśliwey liczbie z blifkim 
{woim krewnym ofkarżony, ktoremu pod imieniem Pryncypała іакі 
fakcyi, Krol kazał głowę ućiąć, co obaczywfzy Oyćiec twoy, у boiąc йе 
podobney, 4 zatym tak haniebney śmierći, poiechał doWenetow, gdźie 
z Generałem Kapello pofzedł do wyfpy Korcyny, tam па tym morzu, 
gdźie  Barbaroffa „Admirał, Turecki, całą Ortomańiką wodźił Flota 
tę 
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tę, Папу Dragure, ktory ná ten czas;naybardźiey zrozboiuMorfkie. 
go był fię wfławił, bił fię tedy z dwiema Galerami Weneckiemi, y po- 
imał ie obadwą, ná iedney z nich gdy przez niefzczęśćie fwoie Śledźiał 
Оуйес twóy, widźiany był, iáko wiele rázy ranny śmiertelnie wpadł 
w.morzez niebofzka Matką twoiń niemogłfzy znieść tak żałofney no- 
winy, prędko йе widźiała blifką być śmierci: będąc w tych terminach, 
poczęłź Пе obawiać, żebyś йе w opiekę Stryiow twych niedoftałź, у że- 
byś tik w nowey od nich wychowana wierze niebyła, ktorą oni wy- 
2п318 fami. To gdy dobrze uważyła, uczyniła nas podfkarbiemi tak 
drogiego (karbu fwego, y możefz to wiedźieć, że kiedybyś była wła- 
fną nafzą Сотка, niekochalibyśmy ćię ińko teraz. Trzymay to w fekre- 
бе moiá Panno, á niezwierzay йе nikomu, widźifz , iiko pod teraz- 
nieyfzym młodym Krolem Edwardem, błędy Herezyi бе fzerzą, у że 
wola oftatnia Непгука śiodmego nicieft wykonana, ftronę umocnie- 
nia ná nowe Wiary Katolickiey, widźifz, iáko Kiążęde Somerfet, opie- 
kun Кгоја młodego, y protektor Korony Angielfkiey, oczywiśćie dáie 
protekcyą wierze Luterfkiey, у w nieyże Krolá wychowuie, á zatym 
teraz Katolicy maią йе obawiać bardźiey, niż infzego cząfu, wfzytkko 
to pofpołu niech сіе obliguie być fekretną, ażebyś ufzánowałá dwie 
tak zacne ofoby, z ktorych krwi mafz to, że żyiefz. 

Zmiefzana, у nápelnioaa oieden raz radośćią wielką JULIA, 
ktorey po fobie pokazywać niechćiała , porwawfzy бе, npadłá Milor- 
tawy do nog, á całuiąc ісу ręce, rzekła: obligacye, ktoreć! o Pani win- 
nam, powinny być przez to pilnieyfze, у żem nieieft twoią Corką, bo 
kiedybym nią była, zdśłoby mi бе, że fáma nátura do tych łafk, kto- 
reś mi świadczyłą, obligowa?ł4 бе, aleć teraz wfzytkom powinna two- 
ісу dobroczynnośći, ztym wfzytkim com miał4 dotąd nayzacnieyfze- 
go, to dźiś utracam, kiedy gubię to imię żem twoiś, dźiś utracain Ма- 
tke, á infzey па to mieyfce niemam; ná te ffowá odezwał йе M lort z 
Duglas, ktory dotąd nic niemowiwfzy Śśiedźiał, zawaruy Boże ! żebyś 
miałą przeftać заа Corką być, zawfze to między nami będźiefz mia- 
łą mieyfce moi4 kochana JULIO ‚у trzeba , żebyś zawfze Dom nafz 
zá Oycowiki miała. Dźiękowała im JULIA, zá to nowe А екти fwe- 
go oświadczenie, bardzo dobremi, у obliguiącemi terminami. Wfzytke 
to, co od Milorta, y Zony iego fyfzała па ten czśs, konfirmował przy 
tomny tam Kapelan Matki iey, ktory widząc w | ULII żywy obraz 
zmarłey Pani fwoiey, od płaczu Йе wftrzymać niemogł , bo w fimey 
rzeczy wfzytkie podobieńftwa tak йе wniey znńydowały, że gdy tá 
piękna Раппа ná Portret odebrany od Milortowy weyrzałą, rozumia- 
14 diago, że to ieyże fimey fekretnie zrobiono obraz. 

Milort z Duglas chćiał, żeby wźięła do Siebie fzkatułkę fwoię z 
kleynotami, choćiaż oná niechćiała ich odebrać, y prośiłá, żeby ie przy 
fobie zatrzymali, ná co gdy ieyMiłort odpowiedźiał, żero iey la włafne, 
więc nic fłufznieyfzego, tylko żeby леу były oddane; przydał у to, że 
niedługo ій? przyidźie icy ich używać, (bo powiada) moiá Panno iutre 
malz w twoię drogę wyiechać, gdźie weźmiefz ftroy daleko rożny od 
tych ozdob, zawftydźi fię ná te ffow4 JULIA, y mic vieodpowicdźia- 
wizy, wyfzłą z pokoia. 

Pofzła zaraz do fwego gabinetu, á widząc Пе (410024, ledwie mo- 
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014 radość (wą w fercu pomieśćić: iáko (zawołała nieraz)y nieieftżemia 
HIPPOLITA Sioftrą? Niebá to fime ten cud czynią, wybawiaiąc mię 
ztego, żebym przez całe żyćie niebyła nayniefzczęśliwfzą ofobą ná 
świećie. O cożby to zá żałofny był przypadek, gdybym trochę poźni 
Ьуї4 fię dowiedźiała tey wiadomośći, boby fzluby Zakonneżagrodźiły 
były wiecznie drogę do złączenia fortuny nafzey, lecz 4 iákzem przy- 
сапу godna, żem do tych czás w HIPPOLITOWYM nie ieft pokoiu, 
ták potrzebną wiadomośći iego wiem rzecz, á dotąd mu iey nieoznay- 
mtiię, w tymże momencie pofzłą do niego. 

Ocży iey ná ten czás były żywe y iafne , тіпа у rufzenie nader 
wefołe, że ći, ktorży ią przed dwiemą godźinami widźieli, ledwieby ią 
w tedy byli poznali. Ргс&14 Lticylli, żeby z nią fżła do pokoiu HIPPO 
LITOWEGO, tam gó znalazły bladego, y znędźnionego frodze, tak 
frebrą, іаКо y żalem, że ledwie mogł mowić. Pytanie ich pietwfze by- 
ło ozdrowie iego, ná co on fłabym głofem nad zwyczay powiedźiał, 
że bardzo йе źle ma, á dźiwuiąc йе fmutno niezwykłey iakiś JULII we- 
fołośći, ktorey żadną miarą zaktyć niemogłą, ćjebie moiá Sioftro nie- 
trzeba widżę pytać iák йе mafz, (rzecze do JULII,) bo dofyć widźieć 
cię, iikom cię nigdy niewidźiał tak ukontentowaną, y uśmiechnąwfzy 
йе odpowiedźiała JULIA, ffufzna rzecz tę prezentować pofturę, gdy 
mam przyczynę być dźiś, naywefelfzą w żyćiu moim. Jako (zawołał 
głofem) dźiś opufzczafz nas, у iefzcze йе z tąd ćiefzyfz! ch przez mi- 
łośierdźie Bofkie, niepokażuyże przed nami przynaymniey tego , bo 
to ieft właśnie naśmiewać йе znienkontentowania , у żalu tak mego ; 
iako y Liicyili, ktorych twoy odiazd bardzo turbuiez ach dofyć ći czą- 
fu będźie do opufźczenia nas + wfzak to iutro ; ieżeli йе niemylę , ma 
być ten fatalny dźień, w ktory ćię ná żawfze 2 oczu niafzych ftraćiemy; 

Lucyll4 widząc ; że JULIA nic nieódpowiadała, á przeto (poy- 
zrawfzy ná HIPPOLITA ; pofzła do okiiń, у orwotżzywizy kwaterę, 
wfparła бе w niey, zoftawiwizy im zupełną wolność dó mowienia z fo- 
Ьа oczymby chcieli, JULIA widząc, że wefołość iey korczyła HIPPO 
LITA. O iákze fźczęśliwemi nowinami dźiś üfzy twe napełnię (rze- 
kła mu) wątpię HIPPOLICIE; żebyś im zá pierwfzą dał wiarę powie- 
śćią, będźiefz rozumiał, że to iakaś umyślnie wymyślona hiftorya, iuż 
będę wfzytkiemu (powiada) wierzył , co mi tylko powiefz , tylko mi 
bez omiefzkAania odkryi przyczynę radośći twoiey. Ale coż teraz kos 
chana moiá Sioftro może być takiego, coby mię ućięfzyć miało, тапу; 
ktore ferce me nośi , Їй nieźleczone nigdy, а kiedybym też ia niebyłą 
twoią Sioftrą , (odpowie) czy nieuczyniłożby to drogi do tey fatysfa= 
kcyi, oktorey doftąpieniu iuż deiperniefz. Nieodpowiedźiał nic na го; 
ale podniofł tylko oczy w Niebo; pokazuiąc, że mu fię to w głowie nie 
zmiefzcza. 

Ná ten стаз rzeknie JULIA, fkarżę przed tobą fáma ná бе, żeć 
dopufzczam tak długo wzdychać , potym iefzcze gdym ći powiedźia- 
ła, że wiem iedrię rzecz, ktora ćię ućiefzyć mogł + kochany HIPPO- 
LICIE bądźże pewien, że nieiefteś moim Bratem, у żem ia wząiemnić 
Sioftrą twoią nieieft, poczęła mu potym powiedáé wfzytkę hiftotyą u- 
rodzenia (wego, pokazała mu Portrety Rodźicow fwoich, y fzkatułkę 
z kleynotami. 
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KD Kśięgó Pierwfza, f 
Wfżytko cokolwiekby kto mogł imaginować, niezrowna zukó- 
tentowaniem у poćiechą , ktorą ná ten с245 ten wierny śmant uczuł, 
zaraz tik nagła radość opanowała go, że zapomniawfzy йе у fowa wy 
mowić niemogł, oczy iego, ktore był wlepił w JULIĄ. raz fmutno,drugi 
гаг wefoło patrząc, dawały znać rożnośći pafy!, ktore Пе fpirały ná ten 
cząs w iercu iego, iednę JULII rękę trzymaiąc, ták ią śćiikał, że gorą- 
cą miłośćją zdięty, ledwie dulzę w fobiezatrzymać mogł. Długo wtey 
pofturze będąc, gdy náoftatek przyfzedł do śiebie; zdało Пе; że ód 
śmierći do уба бе powroćił, Dla Boga piękna JULIA, Czy nie ná tl- 
geś to tylko żalu mego powiedźiałą ? to со fłyizę , czy podobnalż to. 
Ach! со? mam teraz zá ukontentowanie ztego, com wytrwał 2 tak 
wielkim refpektem, y pafyą kochaiąc ! aleć przez miłośierdźie profzę 
ćię, dźielże ták wielką fzczęśliwość żeńiną тоа kochana JULIO, po- 
wiedz mi przynaymniey, czy też to teh Косек w tobie fprawuie tá od- 
miano, co y wemnie. Ná co JULIA; ćzy wątpifzże otym kochany HIP- 
POLICIE ? wiefz ty dobrze nayfktytfze moie fekretá, z ktorych mos 
żefz fądźić , co zá киек ta fzcżęśliwa odmiana (prawuie w fercu moż 
im. Ale wiedz też y otym, że radość moi4 шеле iefzcze w perfekcył 
fwoiey ftopniu, bö wiem intencyą Rodźicow twoich, że od dawnego 
áu deftynowali zá cel inklinacyom twoim Panne de Argil, iam зе 
śier otą, pofagu wielkiego riiemam, pfzeto obiczyfz,że gdyśmyiuż zwy- 
ćiężyli wizelką ną wałność, bonay nam nieprźy:dźie ná brzegu utonąć, 
Nieboy бе odpowie HIPPOLIT moiá Panno; tuż бе teraz for- 

tuny przećliwney mieóbawiatm; gdy mi rak łafkawą być poczęła, wizy” 
tko mi teraz łątwó poydźie ; іс?! z nią moiá kochana JU LIA będźie 
trzymała. Z tym wfżytkim Braćić moy (odpowie mu bo tak бе zwać 
zawfze chcę) coż mam czynić, żeby drogę iutrżeyfzą moię rozerwać, 
uwafz, że ї02 wfzytko gotowo, y w ińkim ia będę żamiefzaniu, Trze- 
bá moią kochana Sioftro (rzecze) zmyślić Пе chorą, właśnie iakby to 
zadźiwienie Zták ńiefpodźianey odmiany tęć niedyfpozycyą uczyniło: 
Łatwo to (powiada) przez kilka dni zmyślić chorobę; ale cera, y infzę 
podobieńftwa z powieśćią бе móią niezgodzą, dyfferencya wielka ieft 
zawfze między tą ofobą co бетрі , á tą co zmyśla dolegliwoć w fobie. 
Moiá kochana Sioftro, (rzecze HIPPOIIT) poczni przynaymniey 
od tego fpofobu , potym zaś będźiem fzukali mfzych. ы j 
С Gdy domawiał tych fow, Lucyll4 odfzedłfzy od okna, do nich 
йе przybliżyła, y żartem rzekła , czy widźiórefz to przynaymniey го 
mnie, że to dla was czynię fimych, że iuż blitko przez godźio dwie w 
oknie Ќое; ná fime tylko przechodzące obłoki, у lataiące ptaftwo ра= 
trząc; 41е przyznam Пе, żebyśćie też mogli być ha mniedyfzkretnicy- 
fzemi. Ach Lucyllo Litcyllo , obłapiwfzy ią rzękła JULIA ! gdybyżeś 
10014 być fekretná, 1akżebym ći тада twą dobroć zupełnym zwierzez 
niem йе wfzytkiego zapłaćiła. Gdybym mogła być (ekretną ? uśmie- 
chnąwfzy бе rzekła Lucyllś ; bařdzo to źle rraktniefz ftarfzą Sioftre ; 
trzebaby mi trochę więcey obferwancy: świadczyć, czego ieżeli nie o= 
trzymam, będę prośiłą Brata mego o (prawiedliwość; tego zaś badź ре- 
wna , że fędźia twoy zaraz ćię kondemnować będźie. № со odezwał 
йе HIPFOLIT mowiąc do Lucylli: teraz pro'zę бе Sioftro, uśiądź па 
moim łożku ; bo przećiwko JULII fentencyi mi ferować niepodobna; 
Eu 
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A ktoż będźie z mey ftrony ozwałą Пе Lucyllś? na coJULIA chcąc te 
nieukontentowania (kończyć, odpowiedźiałA : ia taką rzeczą będę fi+ 
ma przećiwko fobie fimey, albowiem dáię бе winna wtym, żem wą- 
tpiła o ftatecznośći Sioftry moiey w zatrzymaniu fekretu, z wine 24$ 
tego wyftępku , biorę to па бе, że od tego cząfu niebędźie fekretu, 
ktoregobym йе ісу niezwierzyła. Odtąd poczęła znowu opowiadać 
Lucylli wizytkę hiftoryą, ktorą dopiero byłą przed H IP PO LITEM 
fkończyła, zmiarkowawfzy, że to doiey intereffu niepomału pomoże, 
kiedy kochaiąca ią Lucyll4, będźie wiadoma wfzyitkiego : y niezawie- 
414 йе, bo wielkiey przytaźni znaki od niey potym odbierałą. Lucyllá 
zaś po pierwfzym zadźiwieniu, ktore w niey ták niefpodźiane nowiny 
uczyniły, gdy poczęła uważać, że iuż niebyła Sioftrą JULII, niezmier- 
nie poczęła płakać, mowiąc: niefzczęśćie moie teraz, kiedy wiefz, że 
nieiefteśmy fobie Sioftrami, mam przyczynę obawiać fię, żebyś przy- 
iaźpi twey odemnie nieprzeniofłą do godnieyfzey jakiey tego fzczęśćia 
ofoby, niżelim ia iet. Niewiem (odpowie JULIA )iw ktoreybym czę- 
śći świata miała znaleść tę przyiaćiołke, oktorey mi mowifz moiá ko= 
chana Sioftro, przyznam йе , że fzukanie iey daremneby było : profzę 
ćię tedy o Lucyllo, rozumieyże więcey omoiey ftateczność! , niż mo- 
wifz , zawfze ty będźiefz w fercu moim bez odmiany, y oto też będę 
йе ftarałó, żeby zawfze ći nowe affektu mego mogłam dawać proby. 
Ale zda mi Пе , żeby nam йе cząs rozyść, żeby nas tu razem niezafta- 
no, bo wiećie iáka lekcyą mieliśmy onegday oto. 

Tak obiedwie z HIPPOLITOWEGO wyfzły pokoru, ktory йе 
zoftał iak w ząchwyceniu od wielkiey radośći. Febra iego,ktorey przy 
czyną fama tylko melancholia była , ráZem uftała , y choćiafz iefzcze 
był fłaby, wftał zaraz w ten czas właśnie, kiedy JULIA йе kładła, że- 
by począć nimowę fkrytą exekwować. Kázalá zamknąć y zafłonić 
wfzytkie okná w pokoiu fwoim , Lucylli prośiła , żeby perfwadowałź 
to Rodźicom, że y nagła, y ćiężką iey alteracya przypadła, czemu o- 


ni łarwo uwierzyli. Medycy, gdy żadney w niey indyfpozycyi po- 


ftrzedz niemogli , owfzem znaki bardzo dobrego zdrowiń , niemogli 
konkludować, coby zá receptę ordynować mieli, Ола saybardźiey ná 
głowę йе fkarżyłá, у dla tego cząfem umyślnie krzyknęła nagle,zmy- 
ślaiąc bol iaki, do czego Lucyll4 Пе przykładaiąc powiedałąa, że w no- 
cy daleko więklze ćietpi bole, że піс niefypia, każdy fłyfząc то, wie- 
rżył ich powieśćiom, nakoniec Medykowie poradźili, żeby dla prętfze 
go zdrowia pozyfkania, trzeba powietrze tey Pannie odmienić co by- 
ło bez odwłoki wykonano , bo zaraz nazaiutrz wfzyfcy бе rulzyli z 
Londynu do Bokinkan. 

"Tym cząfem fzczęślwy HIPPOLIT kofztował tego fzczęśćiź , 
ktore dotąd było mu nieznadiome, то ieft, że іц? befpieczniey mogł ko- 
chść, niźli przedtym. Momentu iednego nieftraćił ile mogło być, ehy- 
bá przy fwoiey JULII. A że wfzyfcy tey opinii byli że chorowała, 4 
każdy iáko nayprętlzego życzył iey zdrowia, co żywo йе ftśrało,żeby 
ią rozwefelać, ztey przyczyny nád infze czáfy HIPPO LIT miał tę 
wolność bawić Пе przy niey, tśkże każdey godźiny miał przyftęp wolny. 

Кис to dotąd nieturbowało Milortą z Duglas, ani Zony iego,bo 
rozumieli, że JULIA fwoich nieodmieni intencyi, Кого tylko ozdro- 
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wieie, będźie chciała iechać do Klafztoru. Hrabia zBetfortu тке obie. 
cował fobie, że przez ftateczność ufług fwoich dokaże tego, że JULIA 
infze rezolucye weźmie przed бе, przećiwne ftanowi Zakonnemu, z tey 


przyczyny bardzo częfto przyjeżdżał do Bokinkan, á w wizytach fwoich 


` nieopufzczał, czymby mogł przychęćić do Śiebie ferce tey piękney D4- 


my. Опа ztym wfzytkim zcaką go traktowała indyfferencyą , że do- 
tąd піс twierdźić niemogł o ргорге е fzczęśćia fwego. Z drugiey ftron 
tá konkurrencyaiegotak poczęła moleftyą przynośić HIPPOLITOWI, 
że niemogł tego zśtaić у przed (ата JULIĄ, zaftawfzy ią raz przecho- 
dzącą йе fimę w ogrodźie, mowił z nią nieco otym Amanćie, Ja wiem 
(powiada) że on ćię śdornie, że nośi twe káydány, y że wfzyfcy otym 
iego honorze wiedzą , lecz ia niemogę tego y widźieć, yfłyfzeć, bez 
wielkiego mego nieukontentowśnia. Ach! gdybyśmogł HIPPOLICIR 
wiedźięć (adpowie JULIA) iśk mnie te iego adoracye niekontentnią , 
fambyś iego daremney imaginacyi żałował, bo go tak traktuię , żejw 
krotkim czáśie uprzykrzy mu йе tá zbytnia śfektow iego ftałość. 

O tym gadaiąc, chodźili po rożnych ogrodź mieylcśch, á zbliży- 
wfzy (ie do groty JULIA, zfatygowana trochę wefzła,tim zHIPPO LI 
TEM. Milortowa z Duglas pofzła byłą tśkże in(zą (trong, maiąc coś 
rofkazść rzemieślnikom robić do ozdoby potrzebney w rámtym miey- 
fcu, iak obaczyła z daleka Syna {wego zJULIA, ćiekśwość ią niezmier- 
ná wźięłá , żeby ich wyffachść, dla informacyi w niektorych porozu- 
mieniśch, ktore ісу uroy były z'zmyślenia choroby od JU L 11, bala 
йе, żeby HiPPOLIT niebyt przyczyną tych trudnośći, ktore czyniiź, 
gdy czás odtazdu przychodźił , przeto prętko йе wemknęłź w iedno 
mieyfce bardzo бетпе zá fkałę pewną , ktora nakfztałt filaru iákiego 
trzymałá ná fobie íklep iafkini. 

[А uśiadła ná iednym zdarniowych łożeczek › HIPPOLIT 
klęknął przed nią; niemogę ćię powińda mu znieść w ták niewygodney 
tobie pofturze , po czym prośiłź go, żeby podle niey uśiadł, ná co od- 
powiedźiał HIPPOLIT. Czy niepamiętatz kochana JULIA ! żem ná 
tym mieyfcu teraz ieft, gdźiem żyćie z twey ręki odebrał, czy niefłn- 
fznafz rzecz! żebym przy twoich nogach klęczał, ná zawdźięczenie ći 
tego. Ach HIPPOLICIE, niewfpominayże rzeczeJULIA, ták fmutne- 
go dnia , niezápomne ia go nigdy rowno z tobą , ten fzczęśliwy dźień 
będźie w moiey pamięći, bo ten dźień, ktory ty zowiefz fmutnym, bar- 
dzo mnie był wefołym , gdyż wten czás z twych pięknych uft dowie- 
dźiałem йе tego, że ćię тоу ogień rulzył. Kiedybyżemći mogł oświad 
czyć, co zá (КцгеК twe ffowá wmym defperuiącym fercu ná ten czśs 
fprawiły, w ten czas, gdym Пе zá Brata twego miał y kiedym niemogł 
profitować z affektu twego, па ktorym zźświfło żyćie moie było. Ach 
тоу kochany HIPPOLICIE, rzekłá JULIA, mnie dofyć ná tych fenty- 
mentách ktorę ći świadczę, przyfzły iuż do tey pory, żebym rada uig- 
tá cokolwiek znieh, tylko że ferce moie nieprzyimnie tych rad, ktore 
mu rozum dźie, y boię йе czafem, żeby miłość náfzá fmutkiem fię nie- 
zakończyła. Gdyby twoi krewni tw ych zamyfłow dowiedźieć fię mo- 
gli, ĉi, ktorzy сіе iuż Pannie de Argil deitynowali , to pewna, żeby 
wfzelkiemi fpofobam: mnie z domu wego oddalili, у może być HIP- 
POLICIE, może być nieftetyź! że ćię iuż twoi4 JULIA do śmierci nie. 

F 
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obaczy. Niemiefzayże tego pokoiu, ktorym бе teraz ferce те беу, 


(odpowie HIPPOLIT) tak ftrafzlrwemi proroltwy, á bądź perfwado- 
wana o Panno , że pierwey żyć przeftanę, niźli być twoim: niemafz 
pod fłońcem takiey potencyi , ktoraby mię od tych intencyi oderwać 
kiedy miała. | 


Znáioma mi dofyć twoiá ftateczność, śżebym miałá kiedy wąt- . 


pić otym coś mi powiedźiał, mowiłá JULIA, 41е ztym wfzytkim,kie- 
дуру koniecznie chćiano mnie do tego przywieść, żebym do Francyi 
iechawfzy zoftałą tam Zakonnicą , na cożbyśmy йе rezolwowali? Ná 
wfzytko, odpowie affektem unieśiony HIPPOLIT, niem4fz takiey rze 
czy, do ktoreyby mnie nieprzymuśiło to. Jakbym to miał znieść ná fo- 
bie, żebyś ty JULIA miała być oddána niefzczęśćiom domu twego, у 
pod pretextem żeć fortuná zazdrośćiłą fwoich faworow , kiedy Niebo 
ée uczyniło naygodnieyfzą ofobą ná świećie, pod tym mowię pretex- 
tem, chege е obligować do przyięćia ftanu przećiwnego twoiey in- 
klinacyi, у memu pokołowi, chyba że йе to pierwey апіс (porwawfzy 
йе z gniewem rzeknie) ze : co wymowiwfzy , obaczył w kąćie Matkę 
fwoię, ná ktore widzenie ztrwożony, 42 głofem krzyknął, á to co? JU- 
LIA z fwoiey ftrony kiedy ią obaczyła , tak Пе także wylękłA, że ftó- 
пей obay, bardźiey ftátuom podobni, niźli żyiącym ludźiom. 

Milortowa z Duglas dowiedźiawfzy бе іш? podobno więcey, niź 
fobie życzyła , wyfzła zarazem z tamtego mieyfcą , á patrząc na nich 
wzrokiem pełnym gniewu, rzekła do JULII, niefpodźiewałam fię, że- 
by Panna takiego, iako ty urodzeni , miała dyfponować fercem fwo- 
im, bez żadaey wiadomośći ofob tych, ktorym natym należy. A tobie 
HIPPOLICIE mowię , ktory iefteś informowany o nafzych intency- 
ach , ftronę twego poftanowienia , bardzo to niemądrze czynifz, gdy 
ferce fwoie do JULH applikuiefz, pod ten czs iefzcze, gdy wkrotce 
myślemy dotrzeć wefela twego z Panną de Argil, fkońezywizy te 14- 
iania, wyfzła z gniewemjz tamtego mieyfcą , niechcąc nawet у odpo- 
wiedźi ich finchaé. 

Ktożby mogł dobrze reprezentować, wiakich ná ten czás termi 
nach ći dway amanći byli, HIPPOLIT gdy йе do JULII zbliżył, zwał- 
стопа tym nowym niefzczęśćiem upadła , że ledwie ią lecącą ku źiemi 
uchwyćdił. № coż my teraz rzecze HIPPOLICIE przyfzli? oto zaowu 
nowa, á gwałtowna nawałność nam groźi, wizyftkie (kutki tego przy- 
padku ftrafzhwe rzeczy nam obiecnią. Jam niefzczęśliwa, że mię w błę. 


- dźie moim niczoftawiono, iużbym o tym cząśie we Етапсуі, wKlafzto-. 


тте ińkim była zamkniętą, cżegoż tak bardzo żałuiefz JULIA? (ойро- 
wie HIPPOLIT) ten przypadek піеіе tak bardzo wielki, јако goty i- 
magiauiefz, ftatecznośći tu trzeba, tá nas wybawi ze wfzytkich perfe- 
kucyi , ktore па nas gotuią. HIPPOLICIE (rzeknieJULIA) mnieć ná 
tym nigdy fchodźić niebędźie, ale powinność fobie, y honor wiecey ie- 
fzcze niż miłość ważę , to wiedz, że miłość odemnie wyfłuchdna nie- 
będźie, ieżelii honor będźie przećiwko niey. A dla Boga, czegoż takie- 
go (odpowie HIPPOLIT) od ćiebie wyćiągaim, coby powinnośći two- 
iey przećiwne było, у byłze kiedy y czyftizy, у z więkfzym refpektem 
affekt nad тоу? Niepoczynay tedy profzę бе JULIA ná ten czás fobą 
trwożyć, gdy nam trwałośći bardźiey potrzebą , na wytrzymanie tey 
woyny, ktorą nam od dźiśieyfzego dnia wypowiedńią. Te 
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"Те Поу& mowiąc, całował JULII rękę, y przez turbacyą po- 
wierzchowną dawał znść, iák daleko więkfza w fercu iego była, wie- 
стог nadfzedł , tym czáfem , ktorego ámorámi zabawieni ledwie po- 
ftrzegli, bo godźiny Amantow zawfze naykrotfze bywaią, ile wrozmo- 
wśch. Ná ofłatek rozdźielli йе przyśiągłfzy fobie, ná zobopolną,y do 
śmierći nieodmienną miłość. 

JULIA fpodźiewałź йе, że powroćiwfzy do Pałacu , miał4 mieć 
zupełną wolność zamknąć йе fáma w gabinećie (уой › żeby tám bez 
przefzkody mogła fobie tak świeże fwoierozważać niefzczęśćie, yińkby 
fobie w nim miałá poradźić, ál:śći іейпа ziey Panien oznaymiłą jey, że 
Milortowa z Duglas kazała tey do śiebie wołać ‚ ná tę powieść dardzo 
zbladła, y zmielzałá бе. Przytzedł(zy do pokoiu, 240214 tám Milortá z 
Duglas y z Zona, bardzo w odmienney minie, od tey, z ktorą iązwykłi 
byli przedtym przyimować , ledwie уеЃ 4, zaraz ią impetu pełnemi 
ffowy:przywitali, mowiąc: batdzoś widzę oPanno dźleka od tych nadźiei 
ktorem ia fobie obiecowała po twoiey ku nam wdźięcznośći , tak „iże 
бе 102 odważyć niemogęnazwać іє corką nafzą. A tikże to JULIO zá 
to, cośmy ée przyieni, y trńktowśh zawfze, iák nafze włalne dźiećię , 
niswdźięcznie nám to oddáiefż? gdy chcefz koniecznie ruynować for- 
типе HIPPOLITA , ferce iega przywodząc do rebullii, przećiwko ná- 
fzey woli, ktorey on powinien Ruchść, zapalafz w (егси iego paffyą, o 
ktorey mogłaś wiedźieć, że fię nam podobać niemoże, у powiedźiawizy 
nam że Zakonnicąbyć myślifz, tym czáfem cale przećiwne temu ftana 
wi przed йе bierzefz rezolucye ; gdźie бе w tobie podźrałą owa fzcze- 
rość, ktorąśmy w twey ofobie zawfze widźieli , meiefteś ty więcey té 
JULIA teraz, ktorąśmy zdźiećińitwź y znali, y wychowali. 

` Gniewliwe tey Damy ехарегасуе, przeniknęty JULIĄ piękną 
ferdecznym żalem. Zawftydźiła бе záraz, potym przymowk4mi takie 
mi do żywego dotknionń, długo oczy w źiemię wlepione тутам (zy, 
naoftatek tak Milortowy z Duglas, z wfzełką modeftyą ná iey odpo- 
wiedźiała mowę. | 

Smiem йе z гут. о Pani pochwalić, żem nicieft miewdźięcznicą,y 
że obligacye, ktore wam z4 tak wiele dobrod żieyftw powinnam,niezgi- 
ną w fercu moim, chyb4 z żyćiem razem, z tym бе przed wami Pańftwo 
moie przyznam, że áfekty moie przećiwko HIPPOLITOWŁ, zdradźiły 
mię fimę, rozumiałam, że miłość moiá meprzechodźiła tych granic,kto- 
re powinny być między Bratem у Sioftrą, tego fig przec niemogę, boto 
wam dobrze wiadomo, że ten redzeńftwą pretext, więcey w fercu mo- 

im progreffu uczynił, niźli kiedyby zinfżey okoliczności przyiaźni па- 
fze były záięte , w ten czas dopiero niefzczęśćie moie poznałam , kie- 
dym mu iuż y niemogłś, y nieumiał4 zabieżeć. Widźiałam że H I P- 
POLIT ferce fwe bez wfzełkiey nádźiei fufzył , codźiennie бе prze” 
demną proteltował ztym, że żyćie iego ná niczym niezawifło, tylko 
chybź ná procederze , ktorym go traktować będę. Ták z wielu rácyi 
partykularnych, ferce me począł ku fobie nakłauiać, żem muśiałą nie- 
co affektu zá affekt oddawać, w tym, com y fobie, у iemu pozwoliła o- 
kázyi, naybardźiey mię to przywiodło , żem йе zawfze godną wafzey 
kolligacyi 1212114. Prawdść to, że fortuná moiá ieft fzczupła, álećniezá 
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ludzkim, tom też ftyfzałá, że iedność dwoch ferc ieft naybardźiey po+ 
trzebua w poftźnowieniu , ktore бе przez śmierć chyba ma kończyć, 
wiem y to, że у ia ieftem ińkimkolwiek fpofobem wam powinna, iá- 
Ко y Pannś de Argil, ktoreyśćie deftynowali HIPPOLITA. Wten cząs 
odezwał Пе Milort z Duglas mowiąc: taką rzeczą widzę, że gdyśćie te 
intrygi z moim zaczeniSynem,iżeś rozumiała, że ná wafzych (polnych 
fobie obietnicach dofyć było, y że ukontentowanie wśfze miało fięzgo 
dźić znafzym, nie moiś Panno: bardzo бе nadźicią omyliła, życzę ći, 
żebyś potym bardźiey fię rekoligowałś, niźli fię ná co rezolwuiefz. p 
ći to dekláruię, żebyś dźiś bez odwłoki powiedźiałá, co fobie obierafz, 
czy iechać do Francyi do Klafztoru iakiego, czy Hrabi z Betfortu ftać 
йе Zong , między temi dwiema propozycyami, żadnegoć śrzodku nie- 
daię, wycxaminuy obiedwie , á intro nam day iako nayprętfzą dekla- 
racyą. 

4 JULIA ták furowemi przerażona fłowy , odefzła zich pokoiu , 
takim żalem zdięta, że przyfzedłfzy do gabinetu fwego, gdźie iey HIP- 
POLIT z Lucyllą czekał, іак umarła ла krzefło padła ,: Lucylla przy- 
biegła ná iey ratunek, HIPPOLIT patrząc ná to wfzytko , od JULII 
mało był rożnym , gdy potym trochę zdrowfzą była, poczęła przed 
niemi powiadać wfzytkę od początku konwerfźcyą, zktorey dopiero 
była przyfzła. W ten czas dopiero brać przed oczy poczęni wfzytkie 
zawody y trudnośći, ktore im gotowano , zawołał ná to głofem HIP- 
POLIT, o Nieba! czy byłżem ia kiedy fzczęśliwy, kiedy w iednym mo 
menćie wywrocone wfzyitkie nadźieis moie widzę ! źle coż defperu- 
ję! ieżeliś ty kochana J U LI А nieieft przećiwko mnie , ktoż będźie 
mogł rozdźielić ferca nafze, wierz HIPPOLICIE , (odpowie JULIA) 
że fámá tylko śmierć będźie tę moc пай niemi miała, iám па wfzytko 
бе rezolwował, y ztym йе oświadczam, że nigdy afektu mego nic- 
odmienię, wiem ё ia co zá ućifki czekáią mię, ale wfzytko cokolwiek 
może być, będźie mi miło, bylem ét tylko raz danego dotrzymałś fło- 
wá. HIPPOLIT ná tę mowę tak ісу odpowiedźiał, 14ko йе godźiło zá 
tak wielkiego źffektu oświadczenie. Potym zaczęli Ipolnie r4d£ié, iá 
kaby odpowiedź Matce iutro dać miałá, naoftatek konkludowali, żeby 

rośiła o trochę iefzcze czáfu па deliberacyą, czego gdyby niepozwo- 
ono, tedy przynaymnieyby do Francyi byłą odwieźiona , co Йгопе 
Hrabi zBetfortu, tak radźił HIPPOLIT , żeby йе cale wymowiła z . 
wfzytkich propozycyj, a tak rzetelnie, żeby iey w tey mśteryi nietur- 
bowano darmo więcey. | 
Gdy oni ták fobie radźili , Miłort z Duglas у z Zona robili także 
2 (wey ftrony głową , chcąc iáko nayprędzey z domu zbyć JULII, be 
йе bali , żeby paya HIPPOLITA zá cząfem nienrofła kn tey Pannie, 
żeby iey potym było trudno дає radę. Jeżeli ią zAwieźiem doFrancyi 
(mowili fobie)bez wątpienia on iey tam poydźiefzukać: miłość zwyczay 
nie iet dowćipna„ oprocz ktorey HIPPOLITOWI niefchodźi ná in- 
wencyach, znaydźie on ipofoby takie, że іа będźie mogł widźieć , my 
ісу też gwałtem do tego przymuśić niemożemy , żeby koniecznie zo- 
ftała Zakonnicą. Więc moiź rada, (rzekła Milortowa) wyfiać z domu 
HIPPOLITA, niech w cudze wyiedźie krśie, może, że przez idki cząs 
qiewidźiawfzy JULIĘ zapomni nieznacznie oniey, może że y oná f4. 
má 
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má odmieni fwe intencye, 4żekłrabia z Betfortu perfeweruiącwfwych 
affektach fprawi to u пісу, że zá niego poydźie. | 

“Te iáko naypozorniey(zą wźiąwfzy radę przedśię , kazali przez 
Lacyllę opowiedźieć JULII, że iey pozwalałą dłużfzego czáfu ná de- 
diberacyą w obraniu fobie ftanu, niźli wczoray-deklarowali byli. TA no- 
winą uczyni4 iey nieiáka nadźieię, ze Milortowa z Duglas użaliwfzy 


бе miała pozwolić ná wykonśnie (polnych 'intencyi. Powiedźtałą to ` 


HAHPPOTITOWI, Ale on bardźiey niefzczęśćia, niż fzczęśćia świadom, 
nieśmiał fobie tego obiecować, owfzem rzekł: áchmoiá JULIO,znam- 
;że ia-dobrze proceder tych, ktorzy йе fzczęśliwośći náfzey fprzećiwia- 
ią, niedługo oni-dopufzczą nam żyć fpokoynie, 'ferce moie iuż mi coś 
iftrafzliwego prorokuie. N4 tefłowa JULIA fimemi:odpowiadała łza- 
«mi. НІРРОІТТ także dopomagał rey złorzeczyć złey fortunie. Tak 
te turbacye znać było ná ich twarzy. że Milort z Duglas у z Zona o- 
bawiać йе poczęli, by im to do wielkieydakiey niebyło okazyą cho- 
roby, ттеу przyczyny ftarali йе, żeby iák nayprędzey wyprawić z do- 
mu HIPPOLITA, kazali fekretnie wfzytkie porządki do wyprawy ie- 
go fpofobić „-4 gdy wygotowane były, rozumieli zrazu , że йе mu to 
podobać miało, gdy go Pańfko „vy bez żałowania żadnego kofztu wy- 
ślą, źby Пе mogł u Dworow Cudzoźiemikich, zhonorem, у reputacyą 
należytą pokazać. 

Gdy zá taką rzeczy wfzytkie fzły dyfpozycyą, dni pewnegoMi- 
ort z Duglas przy obecność! Zeny fwoiey. kazał dośiebieHIPPOLITA 
zawołać, ktory:gdy przyfzedł, tak do niego mowić zaczął. Synu шоу, 
kiedy przyfzedłeś iuż dotego wieku, w kterym ейп (znaby rzecz by- 
14, żebyś miał czas fwoy:przy Rodźicach trawić, trzeba opuśćić ná iá- 
ki cząs Oyczyznę , trzeba żebyś też infze zwiedźiał kraie, żebyś tám 
у experyencyi, у pięknych nabył manier, y w nich бе wypolerował , 
my niewątpiemy, źe йе ty. ztego ćiefzyfz , kiedy my twoim intency- 
om zadofyć czyniemy, ktore od dawnego czafu maíz nieomylne, 4- 
żeby peregrynować, y widźieć świat. Zaczniefz tedyod Francyi,zwie- 
dź:fz Włofkie kraie, nAwiedźfz Niemce, obroćifz zá Holandya, 4 gdy 
ná tych drogach trzy lata fkończyfz, tu w Anglii od nas „z wielką bę- 
dźiefzprzyięcy radośćią. Daleko inakfzych intencyi HIPPOLIT pełen, 
od rożnych zarazem porufzany pallyi, ledwie mogł tych Поу fpokoy- 
nie doffuchać, gdyby był kto puinałem ferce iego katował., łedwieby 
nieznośnieylza mu była, niewiedźiał па «o fię wtey okazyi miał de- 
termiaowść, raz befpieczno chćiał wfzytko wymowić, co mu tak fkry 
tá miłość dyktowała, то ieft opowiedzieć Rodźicom iwoieku JULII 
afckty, (o ktorych oni bardzo dobrze wiedźieli) chćiał to przyłączyć, 
że mc naświećie nie będźie mogło rozłączyć go od пеу; y ieżeliby 
chcieli żeby opuśćił Anglią, tedy trzeba pierweyupewnić go, żemiłość 
iego' weźmie kiedykolwiek fwoy fkutek. W krotce tedy rekolhgowa- 
wizy бе, zmiarkował, żeby ta зеро rezolucya, mogła бує okazyą no- 
wych perickucyi piękney JULII, у że mogłabybyć tak w.cudzekrdie 
wyprawiona, żeby йе nigdy niedowiedźłał oniey. Niktby reprezento- 
wać tego niemogł, iak йе miefzał na ten'czas HIPPOLIT, Rodźicy to 
ztwarzy iego poftrzegłfzy, dyffymulowali, czyniąc fię, iákby tego nie- 
wiedźieli, Potym mu rzekli, żewfzytko па iegodrogę iuż ieft gotowo, 
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у życzą fobie ; 45у бу puśćił w krotce do Fraucyi,: z Poftem Henryk4 
wtorego Krola Francnzkiego, nazwanym deBodofin, ktory będąc wiel-. 
kim ich przyjacielem , wdźięcznie to przyimie, kiedy znim tę drogę . 
odprźwi. Ten Pofeł zá dwá dni miał zLondynu wyjechać, przetorzekt 
Oyćiec, żeby бе czás pożegnać zkim rozumie, HIPPOLIT taiąc w fobie 
nieukonteńtowśnie twoie, iáko mogł odpowiedźiał z niefmśakiem ; że 
będźie ich wolą pełnił, śleć w fámey rzeczy wyiazd tak nagły, prę- · 
dzey йе wygnaniem iákim nazwać może ‚ niż dobrowolną drogą. Тә 
powiedźiawizy, bez omiefzkania wyfzedł z роко. == =- ; 
Chciał w te tropy iść do gabinetu JULII, żeby iey o wfzytkim o=: 
powiedźieć, śle uważył , żeby lepiey coprędzey 24146 rády od pewne- 
go przyiaćielś fwego , ktorego miał nayżyczliwfzego , iakby fobie w 
tych okkurtencyach poftąpić, z tey przyczyny wśiadłfzy па koniń, іе- 
chał do Londynu, widźieć fię z Markwefem deSuffex, miał nieomylną 
nadźieię, że doznany w wielu okazyśch przyiaćiel „yw tey mu miał ` 
dobrze ufiużyć okśzyi, według zwyczáiu fwego. Ale gdy go niezaftał 
w domu , poiechał ná iedno mieyfce nazwane Ifpark , gdźie go oba 
czył przechodzącego йе w perfpektywie iedney z Markwefem de Nor= 
tampton, y z Synem Xiążęcćia de Northumberlant, przybliżył йе НІР- 
POLIT do nich, y przywitawfzy fię zniemi, nieco im przechadzki do- 
pomogł , potym Gicho Markwefowi de Suffex rzekł, że w pilney bar= 
dzo fprźwie, rádby йе z nim partykularnie rozmowił. 5 
Wan ten pretext pomieniony Markwes, że fię z drugiemi dwie- 
ma rozłączył kompanami , obiecawfzy infzego czśfu fzerzey йе w tey 
znieść materyi , ktorą w ten czás między (oba traktować zaczeni byli. 
Obroćiwtzy йе potym doHIPPOLITA, rzekł mu: bardzoś mi dogodźił, 
gdyś mię od tey oderwał kompanii, w ktorąmem йе był wdał. Jak to 
ivtereffi Koronne fą teraz w zámiefzániu, 4 chorobaKrolewfkaieft zbyt 
gwałrowna, wielu rozumie, że w niey coś niezwyczaynego ieft, każdy 
taką rzecząchwyta йе partyi, mnie ći wdźć chcieli w fakcyą iednę, рго- 
mowuiącą ná Pźńftwo Xiężuą Joannę; pięknać y młoda ieft moieferce, `, 
niedługoby йе ná iey deklarowało ftronę, śle choćiaż ieft Henryką śio= 
dmego Sioftrzenicą, mnie fię iednak zda; że Xiężna Marya powinnaby 
być miána, zá nayffufznieylzą teyKorony Dźisdźiczkę. Jam im na піс 
nieodpowiedźiał, choćiaż wtym niepomału mego czekali zdźania, tym 
czśfem бе też (ато fzczęśćie ná raz mi nadało. Byłby kontynuował 
dalęy {woy dyfkurs, gdyby był niepoftrzegł, że zwielką godyftrakcyą 
HIPPO LIT fłuchał: rák chodząc nieco, trafili ná iednę perfpektywę; 
ktora йе 47 do Menageryi, albo folwarku Krolewfkiege ćiągnęła. Tám 
Markwes de Suffex ftanąwizy, rzekł do HIPPOLITA ; śtośmy іп? ná ` 
zupełney wolnośći, powiedzże mi kochány przyiaćielu, co może być 
takiego, w czymbym ći fię przyfłużyć mogł. W wielu rzeczach odpo- 
wie HIPPOLIT: gdym do tego przez furowośćRodźicow ieft przywie. 
dźion. W tym ták mowić zaczął: moy kochany Markweśie do defperá- 
cyi mię to przywodźi, że тие po iutrze odiechać z Pofłem Francu- 
zkim, ktorego Krol Francuzki rewokuie do ślebie, zaftawić mi przyi- 
dźie|ULIĄ, tę JULIĄ, ktorą ia ádoruię, y ktora fáma uczynić mię mo- 
że fzczęśliwym ná tym świećie, iefteś dobrze informawany o fenty- 
mentách moich dla tego nietrzebą, żebym ći ie nadaremnie powtarzał, 
Coż» 
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Cożkolwiek może mi fe trafić, iuzem йе rezolwował zmyślić moy od- 
iazd; odefzlę zá twoim pozwoleniem ludźi mych do twoich dobr, fam 
"zaś zataię Пе w tym domu „'4żebym tym fpofobem mogł widywóć tę 
Olobe, dla ktorey fimey tylko żyję. 
~ Dyfponuy mną, у tym wfzytkim , cokolwiek w mey mocy ieft, 
rzekł mu ná to Markwes de $uffex; używay iak twego włafnego, śle 
toteż widzę, że wielką bardzo będźiem w tym mieli trudność, żeby 
przez iaki czas dingi zatrzymać w tym błędźie Milortá z Duglas Oy- 
ca twego. Na со HIPPO рун : by też tylko па iedea 
dźień ta fztuka finżyć nam miała, dofyć y raz przy takich trudnośćińch 
widźieć JULIĄ, tylko ае eto profzę, ieźli mi wtym pomociáką obie- 
ше? ieżeli obiecnię? przyznam йе, że kweftya та bardzo mięobcho- 
dźi, iám йе fpodźiewał że mię lepiey znafz, niźli ztwey mowy widzę. 
HIPPOLIT obłapiw!zy go, prośił o przebaczenie , á рогу mu dźię- 
kowat zá ofiśrowśnie {wey ufługi, W tym roziechał йе z nim bárdzo 
fkwapliwie, z wielkiey niećierpkwośći, żeby ińko nayprędzey widźieć 
JOCIĄ, Markwes chćiał mu dopomoc drogi iego cokolwiek, zktorym 
dádąc do Bokinkan, nieraz zawołał HIPPOLIT, icżeli przez kilka go- 
dźin, w ktore niewidzę kochaney mey ofoby fa mi тїк ćrężkie,coż kie- 
dy przez lac kilká wyiechawfzy z Anglii widźieć mi iey nieprzyidźie 1 
czy podobnaż by to, źebym ia mogł ге odległość ná lobie znieść ! nie; 
umarłbym bez wątpienia. Ták gadaiąc, gdy blifko Zamku inż byli, ro- 
zdźielić бе ći wierni dwáy muśieki konfidenći. HIPPO LIT zbliżaiąc 
fię obaczyt JULIĄ woknie ftojącą , ktora przez pewne znaki ва nie- 
go kiwałą, by йе тта 1ako nayprędzey obaczył , więc bez omiefzkś- 
nia zaraz tam pobiegł, Zkądże (rzecze mu) idźiefz тоу kochanyBra- 
«ie, tak to po ták długiey z Rodźrcńmi twemi konwerfacyi , adiecha- 
Те$ „nieopowiedźiawizy mi wiakiey mśreryi była ? taka to twoiá mi- 
fość? mnie йе zda, że kiedybym ia byłź ná twysnmieyfcn, żebym iná- 
czey fobie w tey poftąpiła okazyi. 

Choćiażći HIPPQ LIT winnym бе cale nieczuź, у łtwoby fięmogł 
był ze wfzytkiego wywieść, ztym wfzytkim leda nienkontentowame 
JULII, ták go zawfze ttwożyło, że у terażnieylzy dyfkurs iey, nie- 
pomału go zmiefzał, tak z refpektem te fowa odpowiedźiał: mnieć Пе 
to kochana JULIO fkśrżyć na porozumienia twe trzeba , wątpifz wi- 
dzę o moiey miłośći, gdy rák łatwo potępiafz mnie. Kochśiącą JULIĄ, 
te owa ták zmiękczyły, że dłużey iegoniemogącfłuchaćżalow,raką 
mn ie rozerwała repliką: widzęć, widzę o HIPPOLICIE! że ćię ейи 
fznym dyfkurfem trápię ách! iákżeđofyćniefzcześćiá mámy obay; cho- 

#622 ia go nowemi inwencyami przydawóć niechce. Zgodźmy йе odpo 
wie ná to HIPPOLIT, moiá kochana JULIO, Бо dofyć przećiwne ná- 
fze fzczęśćie nas przyćifka. Oyćiec mię шоу wyfyła do Francyi, ztey 
naybardźiey przyczyny, żeby mnie od ćiebie-oddalił. Aleć iużem tik 
rzeczy pomiarkował, że z Loadynu niewyijądę, teraz со do pomiárko- 

„ Waniazoftaie,iakimbyśmy йе mogli iik nayczęściey fpofobć widywść. 

; Tak powiedźiawfzy iey wfzyftko , cokolwiek był z Markwefem 
de Suffex poftanowił, gdy nieco pomyślilio fpofobieińkby Пе widywść, 
zawałali Lucylli, ktorey беле niwcz% m nieftrzegli: chodź moją koch4- 
na Sioftro, rzekła 1ey]ULIA, chodź rátuy nas, ty, kcorażadnymfrafuu 
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kiem niemafz poturbowanego rozfądku, fnadniey ći o poradę, niźli: 
nam. Pomyśliwfzy Lucylla trochę, rzeknie im; wiem ći ia fekretu fcho- 
dy od nafzego pokoiu , ktore prowadzą dp perf(pektywy iedney, bár- 
dzo gęftemi zśkrytey drrewy, ta perfpektywa prowadźi domałey pe- 
wney fortki, ktora ná pola wyiśćie дае, od niey trzebaby koniecznie 
kluczá doftać, tak będźiem mogli w wieczor Íkryéie temi f(chodamido 
ogroda fchodźić, HIPPOLIT 744 od fortki klucz zśw(ze miáwízy, ká- 
żdego wieczora známi бе widź:eć będźiemiał łarwość, on ná tozawo- 
łał. O! nic dowćipnieyfzego nád te ffowá! prawdaćtoodpowiejUŁTA, : 
Ale jákże to nazwiemy: iám nieieft Sioltrą twoią, będęć otwierałafor- ` 
тке w nocy dla fekretnych konferencyi, będźie to fchadzkź , w ktorey: 
honor nic ze wfzytkim refpektowany będźie. Czy chćiałażebyś exami- 
nowść wfzytko JULIO, (odpowie Lucylla) prawdź, że moy Brát nie- 
jeft twoim, śle to więkfza niż Braterftwo., kiedy Mężem być twoim ` 
chce, ia z mey ftrony obiecuię zawfze przy wafzych być przytomna 
konwerfacyśch. Ach kochana JULIO! (rzecze HIPPOLIT) coż fięze- 
mną ftánie , kiedy ty ná moie niezezwolifz propozycye? lepićby że- 
bym іесһаї z Oyczyzny precz , у twoiáze to intencya o JULIO, żeby 
mię z włafnego mego wypędźić kraiu? Ach. (odpowie mu JULIA) iak- 
że moc więkfzą malz. do perfwadowania mi, ztym wfzytkim uważ n£ 
co бе odważamy, láme wfpomnienie przyfzłych niebefpieczeńftw,bez - 
uftanku mię ftrafzy. Spolnie йе tak affekurowawfzy , bez omiefzka- 
nia HIPPOLIT ná rozgrzany woik , wźiąwfzy klucza od ogrodowey. 
forty miźrę, co prędzey ią bez fwego fługę Markwefowi de Suffex po- 
(tat, profząc, żeby go fpiefzno kazał zrobić, by mogł być przed wy- 
iazdem iego z Bokiakan, oddany JULII. 

To wfzyftko 2 niezwyczáyna prędkośćią ftało бе, 2 gdy wyiazdu 
HIPPOLITOWEGO dźień przyfzedł , Oyćiec go zrazu chćiał 4ż do 
Londynu odprowadźić, á zśrym aż de Okrętu, ktory go miał odwożić -` 
do Francyi,dle gdy coś pilnieyfzego go zalzło, kontentował йе tym, 
gdy z okná widźiał wśiądaiącego w pewney łodki Пасек, co go odwo- 
źił do morzą, do ktorego niż wśiadł, mile go Oyćiec żegnał, bardzo йе 
ztego ćiefząc, że бе niefprzećiwił woli iego w tey peregrynacyi. ' 

Ták de okrętu HIPPOLAT przybywfzy, y tam iuż Ройа Francu-. 
zkiego był zaftał , że zaś od niego był ofobliwie kochany, prośił:go, 
żeby pierwey niż z portu wynidą, mogł był znim partykularnie mowić. 
Czego gdy Pofeł nieodmowił, rzekł mu : że niczwyćjężone тасуе ko- ` 
niecznie go do tego obliguią, że muśi zoftać wAnglii; iać tobie oPAnie 
(powiada) odkrywam ferce moie, bo fpodźiewam бе, że nie bez miło- 
śrerdźia będźiefz widźiał, w iakiey porze wfzytkie me myśli teraz 20-3 
45а, Spodźiewamći ia бе, że dobroć twoia ulgę frafunkom moim poda: 
tylko oto ćię uprafzam, żebyś tak liftami, зако infzemi wiadomośćia- 
mi Qycu to perfwadował memu, żem йе ia wDieprze wyśladfzy z mo- ` 
rzą rozchorował, bo gdybym miał ofobie oznáymić żem wParyzt,to- 
by mu bez wątpienia oczy otworzyło, gdyby śni od Rezydent4 tám- 
tcyfzego, ani od infzych Angielczykow, ktorzy przy tamtym dworze 
200413, niemiął o mnie wiśdomość:, á ieżeli iefzcze łafka, day mi w tey 
materyi teraz 40Оусі mego lift, iagotak długo przy fobie zatrzymam, 
poki cząs Poczty nieprzyidźie, toteż przy dokończeniu proźby moiey 
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przyłączam, że żyćie moic ná tym zawifło у ieżeli co wtey materyi 
uprofzę. Bardzo mi miło o HIPPOLICIE fłuchść cię, (uśmiechnąwfzy 
fię rzecze Pofeł) widzę nieomylnie, że йе kochafz w JULII, trzebą, że- 
bym dla fatysfakcyi twoiey, naraźił йе na wfzyftkę nienawieśćMilort4 
z Duglas. Aleć у iám też był w tym wieku, co ty teraz, y fekretn4 já- 
kaś inklinścya, bardźiey mię do twoich prz więznie intereffow, niż do 
iego, pifzmy co prędzey tak, iako śffektuiefz. Nio ná świećie bardźiey 
nćiefzyć HIPPOLITA niemogło, nád te fłowź , dźiękował bardzo 24 
te wizyftkie obligacye, 2 odebrawfzy lift z ręku Pofelfkich do Oyc4 w 
ссу móteryj, w ktorey fobie życzył, pożegnał go, y wśladł wiednę łod- 
kę, bo ten ftórek Oycowfki, ktory go do Okrętu adwoźił , umyślnie 

(inż był odefłał naząd; 4 tak z frafunku náiętą łotką przyiechał 4ż pod 
to mieyfce w Londynie, ktore zowiąWieżąAngieliką. MarkwesdeSuf- 
fex, czekał go nád rzeką Tamefis, со przechodźi przez Londyn , fam 
tylko w karećie (woiey, kazał iuż był y wierzchowych przyprowadźić 
koni, żeby na nich ieden ziegoludźi naywiernieyfzy, odprowadźił HIP 
POLITOWYCH fug do iego Mśiętnośći „*ktorą miał o kilk£ mil od 
Londyau, wfzytko zordynowawizy, odiechźli rázem bardzo poźno, z 
tey bardźiey przyczyny, żeby kto zznadiomych, przeieżdźaiącego nic- 
poznał BIPPOLITA. ` < CARO 

HiPPOLIT będąc wfzytek zśbawiony, famą tylko o JULII my- 
ślą, poczynał ná ten czás czuć, co zá fkutek w [creu iego to czyniło, że 
zaczął niebyć w tym domu, W ktorym iegokochana zoltawała JULIA. 
I tak do Matkwefa de Suffex mowił: (na czym cśłą tę noc odprawił) każ- 
dego mowi momentu tęm miewał wolność gadać z nią, y 24% (ле gdym 
chćiał, wolne mi do iey роко przyśśćie było, a choćiaż Matka bardzo 
nam tego bromtá, nie fchodźiło ná fpofobach widywać fię do wol:,śleć 
teraz o pułtory mile od ficbie odlegli będąc, y choćlaż та odległość nic 
йе tym niezda, ktorzy fercź fwe od miłośći wolne mia, mnie йе to wi- 
dźi dźleko być od tey, ktora fercem mym włada , profzę сіе kochany 


тоу Markweśie,-myślże o fpofobie , żebym mogł йе tako nayprędzey. 


2118 zJULIĄ. Niepomału widzę kochafz (rozómiawizy йе rzeknie mu 
Markwes) Боё to ieft wielkiey раїуі так , tak йе wfzytkiego przed 


czśfem obawiać iák ty czynifz, á bez przyczyny; у. także to nic ućie- ` 


bie żeś w Londynie? ty, ktoryś miał być otym czáśie o kilka na morzu 
mil. Okręt ten, ktory ći zá poiazd był naznaczony, wiem, że teraz ná 
mieyfcu nieprożnuie, y od wczorayfzego południa , więceyby ćię był 
dotąd, niż na dźiewięć mil Angielfkich od twoiey rozdźielił JU LIT; 
przyznam Пе, że mnie w podźiwieniu fzczęśćie twoie, y niewidzę га- 
суі, w czymby бе żałować trzeba, á ponieważ iefzcze JULIA pozwa- 
la & widywść йе zfobą, ieft to proba, że ćię niepoślednie kocha. 
HIPPOLIT nśoftatek niemogifzy zćierpieć dłużey mowy iego , 
rzekł mu: ták tedy niemam przyczyny do nienkontentowania mego? 
ach kochany Markwesie! kiedybyżeś wiedźiał, cotoieft prawdźiwa mi- 
łość ! prędzeybyś mię w tey rozumiał okżzyi , ale ty widzę, tylko dla 
galanteryi kochafz? w fzytkim fig śxkomodniefz pięknym, á żadneyP4- 


nią lercá {wego nieuczynifz. Moy kochany HIPPOLICIE, (ozwie fię 


Markwes de Suffex) czy rozumiefz, że wfzyftkie ukontentowanie ży- 
Gia ludzkiego ná суш zawiłło, żeby bez miśry kochać ? iam opaczney 
aż" W A A ARA opi- 
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opinii, trzeba fię akkomodować Damom, y czafemieźli można, oich fię 
ftarść fawory , dle zaś nie trzeba tak zbytnicy z niemi zabierać konfi- 
dencyi, żeby tego niepokoiem ferca płźćić nie przyfzło, albowiem czę- 
ftokroć zbyteczne obowiązki takie, od baczenia ná fwoię fortunę nie- 
ktorych odwodzą. I а tego trudno prawdźiwemu wyperfwadować A- 
mántowi, że niemafz піс zdradliwfzego, пай te determinowane тов 
śći, ktore tak każdego odmienią człowiekś, że gdy głowę fobie шеті 


» napełni, do niczego daley fpofobnym nie ict, chybź do adoracyi tey | 


ofoby, ktorą iedynie kocha. Gdy ná kogo to padnie niefzczęśćie „ten 
ni ludźiom, ni fobie ieft wygodny, od fpołecznośći oddali fię, płacz, y 
wzdychanie, częfto go inkommoduią, częfto fię y zazdrość jaka, albo 
fekretne podeyzrzenie dotego przymiefza. A ieżeli kiedy fzczęśliwego 
progreffu, momentem fortuná takiego udáruie, tyśiącem przefzłych, 
ślbo nadchodzących niefmakow mutozapłaći.To gdy mowiłMarkwes, 
zawołał HIPPOLIT: ách Фа Bogź! iużże mi otym więcey niemow , 
iefteś ták furowy, y tak widzę niedobrego gutu, że dwie konwerfacye 
wielkiegobyć zemnie uczyniły nieprzyjacielś, 

holerą ferce me napełniło, kiedyś teraz 

MarkwesdeSuffex rozómiał 

dylkur- 


czáyney do- 


HIPPOLITA, u I MRI | Д 
Zeby poślśkowźani niebyli, przebrać im йе zdźło w iki niezwy. 


czayny ofobom fwoim ftroy, wźieli peruki inák zego koloru , niż тууу». 


kli byli nośić, ná nieAngielfkie wdźiali czśpki,ktoren Jone pá czo» 
ło, niemal na całą twarz бїей 'dźwały, fuknie też infze 


n ' infze wźieli,tók prze- 
bráni o dźieśiącey z Londynu pod wieczor wyiechźli. Niewypowiedźia» 
ЫЕ ү ви „Ró nie 
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nie byłź noc pięknś, y fpokoynź wfzędźie po ulicach , iednego tylko 
oba pokoiowego wźieli, żeby im koni potrzymał, przyiechali nako- 
niec do fortki, tę gdy otwartą znśleźli, wefzli zarazem, á Sioftry dwie, 
ktore ztźmtąd niedaleko były, pofłyfzawfzy iadących, biegły naprze- 
ćiwko ich. 

ы Trudoo wypifźć poćiechy, ktorą HIPPOLIT y JULIA uczuli, na 
pierwfzym powitaniu, konwerfacya trochę trwała generalna , śle po- 
tym wiedneyże ogroda rozdźieliwfzy fię na pary perfpektywie, HIP- 
POLIT wźiął zá ceke fwoię JULIA, Markwes zaś de Suffex z Lucyllą 
pofzedł, rozdźieliwfzy Пе w infzą ftronę. Chwała Вори, niewidzenie 
пабе (rzecze JULIA) niebyło:długie, а toś бе їп? widzę powroćił na 
złość wfzytkim fakcyom, ktore па nafze rozdźielenie czyniono. Kie- 
dybym lekkim iákim ogniem od ćiebie (odpowie HIPPOLIT był zá- 


grzany, podobaobym miał był iaką trudność zwyćiężyć te zawady, á- , 


le miłość, ktorą przećiwko tobie тат , ieft tak mocna, y tak dowći- 
pna, że daleko więcey, niż to zwyciężyć może. Ledwieś йе tylkobył z 
domu rufzył, (rzekła JULIA) zśraz mię do ślebie tworń zawołała Má- 
tká, 4 dźwfzy ші niepoślednie przyjaźni znaki, ktore mię niepomału 
zadźiwiły, rzekła mi, że to widźi dobrze, żeZakonnicą być niemyślę, 
у?е ztey przyczyny radźi mi iako пауіеріха przyiaćjołką, żebym pro- 
pozycyi Hrabi z Betfortu nieodrzucała, mowiąc: że yurodzenie, y for- 
tuna, y grzeczność, może mi go dobrze rekom mendować, przydała y 
to, że trzeba koniecznie, żebym tę fobie wyprzątnęła zgłowy nadźie- 
ię,iżebyś ty kiedy miał wym mężem być , náoltátek , że nieinfza ieft 
przyczyną, żeś HIPPOLICIE z Anglii uftąpić muśiał, tylko dla mnie,y 


źe wroćić ći бе názad niepozwolą, por Ta fobie ftann nieobierę. Cożeś 


iey ná to kochana JULIA (ozwie Пе HIPPOLIT) odpowiedźiała? od- 
powiedźiałśm rzecze JULIA: że co йе тусте Hrabi z Betfortu, profzę 
@ o Páni, żebyś mi go nigdy niewfpominała, nic zwyćiężyć niemoże 
Awerfyi, ktorą przećiwko niemu mam , 4 ponieważeśćie Syná па trzy 
látá zdomu oddźlili, tedy dofyć będę miała czáfu determinować йе ná 
iśki бап, gdyż ná tym obraniu zawufło, lub fzczęśćie, lub nielzczęśćie 
żyćia mego. My. i ) 

Nic fię mey niefprzećiwiła odpowiedźi, gdy zśś Hrábia z Betfor- 
tu był tu dźiś pod ten właśnie стаз, kiedy Markwes de Suffex,y chćlał 
mi o fwoiey namienić pafyi, rzekłam mu , że її? daley przed nim zá- 
táić tego niemogę, że zbyteczna iego ftąteczność , niepomału mi Пе 
aprzykrzyłA, przedtym rymem йе kontentowała , kiedym iego ага, 
nia odwłoką zbywałą, lecz teraz mało mam па tym, bo zwyćjężyć w 
fobie przećrwko niemu śwerfyi moiey niemogę, у ták тут fámym o 
Pźnie (rzekłam mu) niefzczęśliwą mię uczynić możefz, kiedy (woie 
kontynuować będźiefz zamyfły, Zawołał ná me ffow4 , у toż mi ná- 
wet zabroniono zoftdie, żebym miał wolność widywać ćię oPanno, 


tak odpowiem; profzę, żebym mogła moy pokoy mieć, ách! taką rze- | 


сга defperowść mi przytdźie, kiedy mi tegoukontentowann zabraniafz, 
ktore mi oftźtnie zewfzytkich zoftaie; á coż йе zemną ftanie? kiedy mi 
widźiećfię niepozwalafz. Wiele to (rzekłam) pomoże, do uzdrowienia 
{егсё niepotrzebną narułzonego miłością , ktora nas obudwuch пайа- 
© remnie inkommoduie, Skończywfzy te Сожа, odelzłam od sA wi- 
к | Hz ząc 
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dząc n£ iego twarzy pewne rśnkoru znaki. Ach moiś КосЬ4па Pinno; 
czymże ći taką odwdźięczę rezolucyą (zawołał HIPPOLIT) niebyłą 
to odpowie JULIA rezolucya: owfzem ukontentowanie moie tak go 
tróktowść, żebym бе iego zbytá zálotow, á od ćiebie z£ to fwoię wźię- 
14 24 pierwfzym obaczeniem pochwałę. 

Po długiey bardzo konwerfacyi, y potyśląckroć poprzyśiężoney 
fobie wzajem przyjaźni, y wieczney wiernośći, poftanowil: iako nay= 
częśćiey będźie można widywać йе, tylko żeby pokoiowyMarkwefade 
Suffex każdego dnia do Bokinkan przyieżdzał, byle ao Pałacu niewież- 
dżał, dla iśkiey fufpicyi, á kiedy w oknachJULII w pokoi naczynia z 
kwiátámi obaczy, to znak, że HIPPOLIT tey nocy będżie mogł do fe- 
kretney przyiecháć forty, ták o wfzytkim uradźiwfzy, rozefzli Пе, co 
było zraką ćiężkośćią, że kiedybyMarkwes de Suffex. y Lucyllá dote- 
go ich prźwie byli nieprzymuślli, byliby pewnie па fwoich бе rozmo= 
wách bawiąc, dnia doczekali. 

Tym cząfem H I P PO L I T kázat przez iśkiegoś nieznaiomego 
cztowická oddać Oycu fwemu lift od Poá Francuzkiego. Nowin о 
chorobie Synow fkiey poturbowałą dużo cały dwor, on zdsczęfto doQy< 
cá pifywał, zmyśláiąc zawfze zDieprudźrę naliśćie, czafem o polepfze 
niu, czafem o pogorizeniu zdrowiá (wego oznaymował, tak, iako mu 
бе widźiźło lepiey, á nikt informowany о fzczęśćiu icgo niebył, ktore- 
go on ná ten стаз używał , widuiąc tak częfto kochaną fwoię JULIĄ. 
Tego fzczęśćiń zśżywał niemal przez dw4 Mieślące , że go żadna nie- 
przerywała przefzkodą, 416 zazdrofzcząc mu tego fortuná, zepfowa- 
14 wfzytkie koncepty, ktore ći młodźi amanći, refpektem ukontento= 
wánia fwego wynáydowáć nieomiefzkśli przez ten czas. 

- Hrábia z Betfortu przenikniony nayżyw fzym żalem, po wczoray= 
fzey JULIĄ konwerfacyi, odiechał był ztym umyfłem, żeby iużcale 
{we porzućić do niey inklinacye, śżeby iey zapomnieć па zawfze,fam 
fobie perlwadował wfzytko to, cokolwiekby go mogło było uwolnić 
od tey paffyi. Rezolwował йе uczęfzczać do rożnych ziazdow,y kon- 
werfacyi publicznych, życząc fobie znaleść ofobę tak kochania godną , 
żeby JULIA koniecznie z fercá rugowała. Aleć опа ták wfzyfkie те, 
ktore on znał, perfekcyami fwemi celowała, że kiedy ie z'mią kompa- 
rował, dopiero iefzcze dofkonaley uznawał JULIĄ, а te refiexye miá- 


“fto zleczenia go, iefzcze mu więk (24 miłośćią (егсе związdły. Naofta- 


tek ten ogicń, ktory йе codźień to bardźiey w fercu iego żarzył,w tem 
czśs przylzedł inż był dotey pory, że ną poratowanie Śiebie (4mego,iuż 
tylko gwałtownych fzukał fpofobow, gdyż poftanowił wykraść JULIĄ. 
Pewienem tego, (mowił iednemu z fwoich przyiaćioł, że Milort z Du~ 
glas, życzyłby (obie zemną kolligacyi, ponieważ Zoná iego ieft zdemu 


mego, y on fam dawał mi Córkę (wą ftarfzą. Niechcę zażywać wfzyt= 


kiey {wey władzy do przymufzenia JULII, żeby {244 zá mnie, 41е kiem 
dy ia fobie będę umiał poradźić, niewątpię,że przez to będę miał zniego 
nieprzyjaciela, lecz nieprzyjaćielś takiego, ktory йе niedługo da ubła- 
gźć, y owfzem fam бе dotego przyłoży, zeby mię fzczęśliwym uczynić, 
| Wźiąwfzy ten umyff przed бе, już йе nieltárał, tylko żeby go iá- - 
ko nayprędzey wykonść, przez nayłatwieyfze fpofoby. Przypomniał ` 


obie, że ogrodowy, ktory ná ten czas przyMiloróie zDuglas zofl4 wat, 


był 
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był też długo przedtym przy nim famym,wiedźiał onim, że y interef- 
fant, y rezolut razem ten człowiek był, przeto mogłby mu ułatwić o- 
Калуа, do porwania tey piękney Pźnny, рой зї po niego, у dawizy ma 

‚ niemałą kwotę pieniędzy , zobietnicą даша iefzcze więcey, zwierzył 
mu бе, y oraz żądał od niego rády, iákoby mogł przywieść do коски 
fwoie zamyfty. То co chcefz oPánie uczynię (rzecze ogrodówy) bźr- 
dzo fnadno mi йе zda, mam klucz od fortki iedney, ktora :ей w koń- 
cu ogrodź, ták. przez zśkrytą jednę perfpektywę, mogę бе doprowa- 
dźić 42 do pewnych fchodków, ktore prowadzą do pokoiu JULH. Pe- 
wienem tego, że ztamtey ftróny nigdy drzwi niezamyka, за tam fam 
tędy.częfto wieczor przychodzę, kiedy mi lubkwiśtow, lub fruktow 
przynieść fobie każe, rakim fpofobem , bez rozruchu wizelkiego por- 
мапа być .może. 

есуі бе niepomału ztey mowy Hrźbia, widząc, iák mu win- 
tencyach iego fzczęśćie faworyzowść poczęło, á naznaczywfzy do te- 
go dźień, nieomiefzkał ná naznaczone do ogrodnikź ziechAć mieyfce, 
z dwiema bardzo wiernemi fobie ffugimi, oiedenaftey wnocy.godźinie 
tím táng? , ieden:ze ffug odebrawfzy konie , odfzedł za pagorek pé- 
wany, by niebyt poltrzeżony, tym czáfem Hrabia z Betfortu wfzedł ći- 
cho z drugim fuga do ogrodu, byłź to tá іейпӣ z niefzczęśliwych noc, 
ktorey JULIA z Lucydlą dáwfzy zá dnia. pokoiowemu znśk , fpodźie- 
луаїа Пе HIPPOLITA, y pod ten czás właśnie fzły obiedwie otwierać 
fortkę, kiedy zdźlek4 iefzcze po mieśiącu dwoch przećjwko fobie idą- 
cych Dai zoczyły, lecz ze perfpekrywź duzozákryrá była,niewogły 
rozeznść, czy to ći byli, ktorych бе na ten czás fpodźiewały; oni ták- 
że widząc przećiwko fobie idące dwie Panny, chćieli йе (chronić, y iuż 
fię poczęli w bok udawść, śłeJULIA zbliżywfzy fię rzecze, o iákze gnu- 
śność wielką w tobie widzę HIPPOLICIE, takżem ći to niemiła! że йе 
przedemną kryiefz! coż to zá odmiana z rak obliguiących fow! poznał 
tyrankę fwoię Hrabia, у do defperacyi go to zaledwie nieprzywiodło, 
że tak wdźięczne Йом przez omyłkę tylko do niego adreffowane by- 
ły, to go iednak nćiefzyło, że zdobycz fwoię niechodzącdźley potkał, 
niechćiał jey odpowiedźieć, boiąc йе, by głofu iegoniepoznźła, śleda- 
wizy fłudze fwemu 204К, by coprędzey Łucyllę porwał , á wołać iey 
dáko mogł zabronił, fam podemknąwfzy йе porwał za rękę JULIĄ, á 
będąc do tego zdolnym , wpoł ią wźiąwizy „ піой do drzwi ogrodo- 
wych, ktoremi był wfzedł. Pod ten właśnie czas, HIPPOLIT z Mar- 
kwefem de Suffex tám iuż byli ziechali. 
Wtymże momencie, gdy obadway we drzwi wchodźili,cźk iuż bli- 
{ко śicbie Hrabię z Betfortu obaczyli, że aś pierwfze wcyzrzenie,uy- 
zrzeli.co fię dźiało, do czegoświśtło Mieśląca dobrzeim pomogło; ktoż 
wypifze, iakim Йе (tat ná ten widok HIPPOLIT, miłość y gniew do o- 
ftatniey go przyprowadźiły furyi. Porwał йе do fzpady, Hrśbia zBet- 
fortu porzućiwizyJUL1Ą, nieomiefzkał mężnie mu йе zdóbytymtśk- 
że ftświć orężem, ten 245 co Lucyllę porwał był , ufłyfzawizy hałas, 
biegł pnśćiwfzy ią, у Markwefa de Suffex na fwą obroćił ftronę , tak 
wfzyfcy czterey, pewnie że mężniefię potkśli. JULIA z Lucyllą, nie- 
wiedźiały co było czynić, bo бе bały , że gdy będą wołały o ratunek , 
przez to fimo fwoiego wydałyby HIPPOLITA, gdy zaś niezawołńią, 
1 fe- 
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tedy wielkiego nienydźie niebefpieczeńftwa, nigdy więkfzego nád te 
ich teraznieyfze zmiefzania, w żadney podobney okazyi mkt nie wi- 
dźiał. 

Tym czafem ogrodnik, ktorego było па ftraży poftawiono , nie- 
wątpiąc , że rozruch, grzm t ze fzpad fłyfzany był w Zamku, hiegł 
tam ziego powieśći, pofzedł bez omiefzkańią fam Milort z Duglas do 
ogrodu, gdźie właśnie ná to trafił, gdy Syn iego ták potężnie rśbię z 
Bettortu ranił, że Пе powalił wznak па źiemię. Poftrzegłi(zy HIPPO- 
LIT, że йе gwałt ludźi zgromadzać poczęło, rzekł ćicho-Markwefowi 
de Suffex , żeby бе trzebź iśko nayfztuczniey ratowść , aleć gdy to 
chcieli uczynić, znaleźli forrkę tylną zawartą, y wfzyltkie przebiegi 
ludźmi napełnione, w tey śćifłośći, wpadli do ogrodnikowego domn , 

dźie йе koniecznie bronić poftanowili. Milort z Duglas kazał 'pręd- 
Е tamten budynek obftąpić ludźiom., niepoznawfzy dotąd, пі Syná, 
ni Markwefź de Suffex , do czego odmienne peruki, y-czápki, były 
im ofobliwą przyczyną. 

Potym kźzał tam rannego Hrabię z Betfortu do Zamku fwego od- 
nieść, 4 obawiaiąc Пе, żeby tam nieuimarł , do czego było wielkie po- 
dobieńftwo, á zatym, żeby go nie pozwano ozaboyftwo iego, choćiaż 
fobie byli krewni, kazał со prędzey do Londynu wyprawić po Kowmif- 
farzow, y infzych w podobnych okazyach, tak Sędźiow, iako у świád- 
kow, przyiechźli ci rowno zedniem,właśnie pod ten czás, kiedy HIPPO 
LIT zMarkwefem deSuffex zniofłfzy йе, fpolnie rezolwowśli wyłamáć 
drzwi, ktore było od śieni 24 niemi zamknięto, á przyłożywfzy fzcze- 
rze dotego obay $i fwoich, w krotce tego dokazali, iakążkolwiek rezy- 
ftencyą ludźie Milortá z Duglas ıch mocy dawali, wfzyftko przechodząc 
znieśli, y wywroćili, właśnie ik dwáy lwi, kiedy im pfy pafterfkie chcą 
przeyśćiń bronić, tym fpofobem , bez wątpienia falwowaliby йе byli, 
gdyby był Milort z Duglas niezawołał па {wych 10902, że ieżeli niepo 
dobna ich zatrzymać, albo poimáć żywcem, żeby obudwoch zśbić,bo 
йе był ufadził koniecznie, lub żywo, lub trupem 40046; kiedy tak fu- 
rowy przećiwko fobie ufłyfzeli rozkaz, łatwo poznśli, że ná ten с245 
żyćie ich w niemałym było niebefpieczeńftwie, tedy woleli dobrowol- 
nie йе poddać, niż ftraćić żyćie w tey okazyi tak marney. 

JULIA, у Lucyllś leżąc pod iednym drzewem ná put obumarłe, 
pśźtrzały na żśłofne widowifko, ттак gwałtownym żalem, że niemafz 
takich Йом, ktoreby go wyraźić mogły. Widźiały obiedwie , kiedy 
dwoch tak zacnych więźniow do Zamku prowadzonó, pofzły obie z£ 
niemi. Miłortowa z Duglas z okrutną ich oczekiwałź zapalczywośćią , 
á gdy ich ná falę przywiodłfzy z czapek ich odarto, ktore im zńkrywa- 
ły twarzy, ledwie co weyzrzała па HIPPOLITA, krzyknęłź o Nieba! 
тоу ći to Syn, po ktorych fłowach ná źiemię padła, y zemdłałą, że le- 
dwo rák iey йе ftoiące blifko białogłowy dotrzeźwiły, Milort z Duglas, 
ktory dotąd niewiedźiał со йе to dźiśło, zbliżył Пе tam, у ledwie mu 
бе ten, со у Zonie iego nietrafił przypadek, kiedy poznał (wegoSynś 
więźniem wfwym włafnym domu, pod ten czas, kiedy rozumiał, że 
wieprze Francuzkim chory leżał. Niemogł па ten widok przemowić 
y Йод, śle pochwili przyfzedłfzy do ślebie, począł na niego patrzyć 
pełnym rankoru wzrokiem; to co widzę rżecze, czy podobnaż to, ty» 

żeś ` 
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żeś to HIPPOLICIE, coż to zá intencye twoie, kiedym ia we Francyi 
otwoiey ominował fobie bytneśći, przebrśnego, y z gota fzpadą w mo- 
im бе znaydnię domu, y го ćię patkśło niefzczęśćie, źeś ranił iedne- 
go znafzych naypewnieyfzych przyiaćioł, tego człowieka,ktorytwey 
Matki włafney nośi imię, tego naoftatku, ktory y w fubfłancyą , y w 
przyiacioł ieft potężny w tym kraiu. Coż fię teraz z tobą ftanie, ia ćię 
tak niegednym protekcy1 moiey znáyduię„ Ze miáíto ratunku, porzu- 
се ćię. w moc wfzełakiey furowośći prawa. 

„ „JULIA ftojąc ná ten стаз w końcu fali, á niebędąc Pźnią żalu fwe- 
‘go, upadła z płaczem do nog Oycow[kich, wołśiąc, ieźli kto wtey o- 
*kazyi karania godźien, tedyim ia nayniegednieyfza, bo obrona moiá o- 
bligowała HIPPOLITA do zwady z Hrabią z Betfortu, kiedyby nie on, 
tedy ten rozbeynik byłby mię z domu tego wźiął gwałtem, iuż mię 
trzymał w fwych ręku, wlokąc mię gwałtownie, wizyftko cokolwiek 
за taki wyftępek odważony, kto.może wyrządźić, wytrwałam pod ic- 
go władzą będąc. Ja tedy wfzyftkie alfekty gniewu twego o Oycze 
niech zniofę, ochroń бупа twego , ochroń twcy właflney krwi, á тое 
wfzyftkę wyley, idź precz JULIA, rzekł Milort, ćiężkość fobie czyniąc 
w zśrśieniu wfzyftkiego (wego gniewu, więceyiatę przenikam fprawę, 
niźlibym fobie życzył , idź z Sioftrą do pokoiu twego, á bez rozkazu 
mego, ztaimtąd nieważcie fię у юр nigdźie wyniść. 

Ták niefzczęśliwa JULIA, niemaiey iáko y HIPPOLIT więźniem 
zoftawizy, pełniła Milorta rozkaz, á па керо Бє żałośnie oglądaiąc 
„Amant, kiedy on pobiegłfzy do niey zatrzymał ią, on, ktory uft fwo- 
ich ná fwą nieotworzył obronę, kiedy kechaney iegoJULII interes йе 
przymiefzał, niemogłfzy wytrwść zawołał: o Qycze, coż 24 wyftępek 
przynaymniey JULIA uczyniła, chcefz ią widzę omoię karać winę, w 
czymże tak źle być traktowaną zafłużyła, milcz rozpuftniku, (z4wo- 
łał Milorc) 4 wręcey mnie nieirrytny, teraz taka wola moiš. 

Markwes deSufex,wfzytkę tę (cenę widźiał z niewypowiedźianym 
żalem. Miłortowa z Duglas gdy przyfzła do śiebie , do niego йе obro- 
«iwfzy rzekła, oiákże niebefpieczna z tobą przyiaźń oMarkwesić! ná- 

zbyteś widzę użyt nienważnym lekkośćiom 5упӣ nalzego. Teraz nic- 
dtetyż, patrz do czego nas to przywiodło,y czy fąż niefzczęśliwfze tra- 
funki nad te nafze. Te niefzczęśćia , w ktorych HIPPOLIT żyćie (же 
trawi, fa dźleko (odpowie rzetelnie Markwes de Suffex) bardźicy pożź 
łowśnia godne, furowo nazbyt o Páni zwierzchnośći {wey пай nim u- 
żywafz, á co wam było potym wyprawiąć go pod ten czás zdomu, 
kiedyśćie wiedźieli, że ferce iego ták potężna miłośći, do rego krain 
przykowałą paffya. № co odpowiedźiała Milortowa, żeby odległośćią 
toż ferce iego uzdrowić, Spodźiewaliśmy бе, że długie niewidzenie 
miało ten fkutek w nim (рга, ktory fprawnie we wizyftkich prawie 
ludźiach , y kiedyby Syn nśfz w tobie nieznalazł był takiego kompá- 
па, to wiem, że do tych czás byłby їо? zapomniał o JULII. 

Kiedy бе tak umawiali, opatrzywfzy Hrabię z Betfortu Cyrulicy, 
przyizłi отапасћ iego dawść relścyą, ktorą ták dáli, ze trzy razy był 
ranny, śle іейпа z nich naybardźiey śmiercią grożi: ná tę powieść Ko- 

m ifarze, y inśi fprźwiedliwośći dozorcy, Milortowi zDuglas rzekli, że- 
by imSynś (wego wydaćkazał, ażeby tak w Londynie do ша fą- 
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du więźniem był przytrzyman$. Та propozycya niepomału Milorta 
urąźiła, rzekł, że nigdy ná to niepozwoli, śle że fam z $rebie бале 4ffe= 
kurścyą dotrzymść go , czego ieźliby niezyśćił , oblignie йе zapłaćić 
pięć tysięcy talerow bitych, у w tym zafław kładźie , fpifawfzy w rey 


_ mierze kondycye Komiflarze, roziechźli fiş. Milort z Zona fwoią bár- 


dzoby byli rádźi wdźć w tę (práwe Markwefi de Suffex,bo przytomność 
tám iego coraz ná więkfzy ich wyćrągała тапког: śleć ten tak wfpa- 
niały, y wierny przyjaciel, te po fobie dawał znaki , że niczego nieu- 
waża, y zwyciężywizy cokolwiek ufzczypliwych fow, y przymowek, 
(czego infzego czáfu y częśćiby był niezćierpiał) rzekł bez żadnych o- 
kolicznośći, że zá fortuna HIPPOLITOWĄ. iść chce, y że go niecpu- 
śći w żadney okázyi, łubo wzłey , lúb w dobrey, á іеѓе tego będźie 
trzebź, tedy y zginę ( powieda ) zaim chętnie pofpołu. Do iednego 
ich abudwu zaprowadzono pokoiu, ktory z wielką zawarto oftrożno- 
śćią, á piękna JULIA z Lucyllą, wniemnieyfzey były Ёга2у. 
Gdy ták wfzytkie rofkazy Milorta z Duglas wykonane były, ie- 
chat fam y z Zona bez omiefzkania do Londynu, gdźieftanąwfzy, pier- 
wfzą wizytę ftareyHrabiny z Berfortu oddał. Wiedźjałą oná od dáwne- 
goczśfu o wfzytkich śffekrach Synś fwego doJULAI, pozwoliła nawet 
y niefprzećiwiałź бе temu, żeby oiey konkurował przyjaźń, 21е teraz 
jefzcze niewiedźiała собе ftało znim wBokinkas, y ftrafznego ią to ná 
bawiło żalu, gdy fię oiego dowiedźiała niefzczęśćiu,y i4kim go fpofobē 
potkało. Możefz nas o Páni (rzekł iey Milort) wielkich nabawić ktotni 
y utrapienia, źle ná końcu у fama nieuydźiefz daleko więklzego, y ak 
йе to pokaże , że Syn twoy chćiał gwałtem porwáé JULIA, á że Brát 
broniąc iey bił бе znim, choćiaż dość niebefpieczno ieft raniony,wfzy- 
tká iednák-náganá fpadnie ná Syná twego. Гак tedy uważ, ieźli chcefz 
śkceptowść tę propozycyą, z ktorą ia tu do ćiebie teraz przyiechał:0- 
bliguię fię oddźlić па trzy látá HIPPOLITA , śżebym przyczynę żalu 
twego, oczom twoim odemknął, 4 ieżeli da Bog, Hrabiá zBetfortu z 
ran Йе twoich wykuruie, 4 inklinścyi fwoich nieodmieni, dźię wam ná 
to owo, że wfzyftkich гиле fpefobow, ze Zoná iego będźie JULIA. 
Hrabiná zBetfortu піс niechćiała konkludowáć, puki бе z kre- 
wnemi, y przyiaćiołmi {wemi nieznieśie, ktorzy мігуќсу dowiedźia- 
wfzy Ge tak fimutnych о Synu iey mowin, ziechśli йе do iey domu. W у= 
exśminowawfzy tę fəráwe, zgodnemi rzekli iey głofy, że według fiu- 
fznośći, niemoże więkfzey wyćiągáć fatysfakcyi ; temu йе nawet dźi» 
wowali , że Milort z Duglas obiecał wyfłać Syna (wego z Anglii, śle 
niewiedźieli fekretnych тасу}; ktore go do rego przywodźjły, tak gdy - 
wfzytko między fobą pomiarkowali, bez omiefzkania wBatMilort {woy 
wśiadł(zy, do Graweźingi iechał, dowiedźiał йе, że tam okręt 1eden na 
kotwicy ftoiąc, miał w krotcebardzo do Liworna бе rufzyć, ná ten czść 
rczolwował йе przez tę ckazyą wyprawić HIPPOLITA , niewątpiąc, 
że piękność iśka Włofka, wypędźi.mu z ferca Anglią, y to, cokolwiek 
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mu on powiedźiał, że do wyiazdu fwego nieczeka tylko zá wiatrem, 
ktory 1е21і przyidźie, niebyłoby czafu dać mu znać do Bokinkan, po- 
ftśnowił Milort zDugłas názáiutrz zaraz Syna fwego do Loudynu fpro- 
wśdźić, śżeby żadną miarą tak dobrcy, у prędkiey nieopufzczać okazyi. 
= Alec 
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То wiśkiey porze był na ten ¿zás on, niebyłotego, czegoby 
fe niebał o fwoię JULIA , niewątpił , że OyGiec ná to йе dobrze ufa- 
«1211, żeby ich rozdźielić, te wfzyftkie ták fmutneuwagi, pewnieby go 
(były do defperńcyi .przywiodły, kiedyby go naturalnie mężny iego á- 
nimufz był niezśtrzymał, ktory daleko był więkfzy, niż (ате niefzczę- 
śćia. Nikogo z tych, со go pilnowali, niemogł па fwoię przećiąguąć 
ftronę , żeby mu do ućieczki pomogli, w tym tylko tradnośći żadney 
niemiał, że йе od nich owfzyftkim' mogł dowiedźieć , 'со йе dźiśło w 
domu, y-co Rodźicy myślą. Wfzyfcy-go iśk zá Páná mieli, kochźli go, 
у odnichże był informowany, со z£ fkutek był Oycowfkiey de Lon- 
dynu drogi, niewątpił, że bytność іеро w Graweźindźie byłą bźrdzo 
przećiwna intersflom HIPPOLITOWYM. Prośił pokoiowego iedne- 
go, ktory go pilnował, ieżeliby бе niepodiął litu od niego do JULII, 
y od niey przynieść refpons, ten Pokoiowy wymawiał йе zrazu , ale 
potym uważył, że fekrer Brata z Stoftrą , niemoże w niczym rozgnie- 
wźć Оусќ, ofarowat бе ffużyć wtym. HIPPOLIT takźe zfwey ftro- 
my. żadnego wtym niemiał (krupułu, ponieważ їп? у krewni iego 
więdźieli otym, zeJULTA wfzyfikich niefzczęść tego byłź przyczyną, 
ták tedy ná nic-fię nicoglądśiąc, napifał lift do niey w te terminy, 


HIPPOLIT do JULI. 

С?? padobnafz to то kochána JULIO, że wtym domu, w ktory: 
Ao mem poczuł pierwfze poftrzały urody twoiey, gdźie miałem так czę” 
fto fzczęśćie przytomnie fłużyć ći, rikeśmy teraz od tego dźlecy fzczę- 
sćia; iam бїлє tego wfzytkiego przyczyną, co ty teraz ćierpifz., Tuż- 
bym był dotąd pewnie od żalu umarł, gdyby mię od defperacyi miłość 
nieodwodźiłi. Niefteteż , coż mitá miłość po fobie obiecywać mote, 
kiedy mi w krotce przychodźi tr4ćić Cię z oczu, у niemogę nictakowe- 
go wymyślić, coby mię mogło ratować wtey toni, y ná takież frśfzli- 
we żyćie mam być wydany, kiedy gwałtem mię od tego chcą oderwać 
miey (ca, ná ktorym tyzoftśiefz, fame wfpomnienie tego tak mię o- 
krutnym trápi żalem, że {4те twe ferce możeć go opowiedźieć , iáko 
jeft wielki, śleć ieżel: ieft co rákiego, co mię w tey przepaśći wfzyftkich 
niefzczęśliwośći.poćiefzyć możejtedy ate со mfzego,tylko га wdźięczna 
114421612, że wierność twojá ftateczńa będźie. Czy chćiałażebyśJULIO 
Tego człowieka zdradźić, ktory ćię nad wfżyftkie rzeczy przekłada, y 
ktory бе nic ná świeć.e niefpodźiewa widźieć, cobyći towno było. То 
też wiem, żeć niepotrzeba w tym liśćie wyrażać przyśięgi ná wieczną 
miłość, bo bardzo dobrze znafz {етсе moie, y twoię moc, ktorą mafz 
pád nim. Nie, m6i4 kochana JULIA? nie! ia fẹ nigdy nieodmiennie to 
ict nigdy niepodobna, żebym miał kiedy przeftać @е adorowść, у co- 
kolwiek zazdrość, y nienźwiść nieprzyiaćioł nafzych, może przećrwko 
nim wymyślić, to wfzyftko iefzcze bardźiey utwierdźi ftateczność moig, 
Pifuy tylko do mnie kochana JULIO, á nieopufzczay mię w ták żáło- 
{зеу moiey porze, botyś ima ieft fortuny, у życia nawet megoudźiel- 
mą Pźnią, y wfzyftkich myśli moich iedynym celem, y terminem. 

Piękna JULIA odebrawfzy ten lift оа {wego HIPPOLIT A, długo 
nád zwyczay czekała, álbowiem wielkośćłez, ktore ná ten czas wyle- 
wała, przelzkadzałá ісу część: ania wyrażonych ná nim сһаг&К есь 
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row. Lucylla muśiała ią ćiefzyć, choćiafz.też у (ата teyże konfolacyi 
potrzebowała, wiedząc dobrze, że ná fię rozgniewała Rodźicow, kto- 
rzy rozumieli, że tych wfzyftkich intryg опа była przyczyną, prośiłá 
iey,'żeby;coprędzey odpifalá па ten lift, а 32 ко mogła zatrzymałaten 
„potok łez, ktory ziey wychodźił oczu. Опа iakożkolwiek zwyciężyć 
йе chćiała, ztym wfzyftkim, wfzytek lift dobrze inż był zmoczony niż 
go (kończyła, á był wte terminy. š: 


JULIA do HIPPOLITA. 
Ako! їп? wtych dniach odieżdżafz kochany HIPPOLICIE? y iużże 
бе nieobaczę? ktoż poiąć może żal тоу, y w iakim Ё4піе ieft (етсе 
moie, nieftetyż o niewinna miłośći! kcoraś nas ku fobie zniewoliłą, na 
ten czas iefzcze, kiedyśmy ći odporu dać nieumieli, czy tyżeś toprze- 
ćiwko nam Nieb4 rozgniewała, coż zá morze wfzyftkich niefzczęśli- 
wośći zatopić nas chce? iakoż im йе teraz oprzeć, kiedym nietylko po 
Коу, у fzczęśliwość żyćia fłraćiła , ale widzę iuż y rozum ftraćić mi 
przyidźie przy twoim odiezdźie, ftaraymy йе kochany HIPPOLICIE, 
zwyćiężyć złąjnafzę fortunę ftacecznośćią nalzą, obiecuiefz mibyézá= 
wfze wiernym, coż takiego па świećie może być, coby mię niewierną. 
uczynić mogło? піс: ni fáma nawet śmierć ! ftateczność nafzą, z ná- 
fzych niefzczęść tryumfow4é będźie , przyidźieć da Bog ten czas, że 
kiedykolwiek fię obaczemy, iże miłość ukoronuie nafzę ftałość,y nad- - 
grodżi nam wfzyftkie nieukontentowania. 

Te tak obliguiące affekuracye, ktore piękna JULIA liftownieHIP- 
POLITOWI świadczyła, bardzo mu wtedy potrzebne były, ną wy-. 
trzymśnie wfzyftkich fakcyi, ktore przećiwko niemu Oyćiec ftroił, bo 
kilka godźin potym, kazał go ná doł wołać z Markwefem de Suffex, у 
JULII z Lucyłlą, Milortowa z Duglas już też tam znim była: Milort z 
Duglas naypierwey tak zaczął mowić do 5упӣ: nie dla ftrofowania tu. 
ćiebie zawołałem HIPPOLICIE, choćiażeś ći iedobrze zafłużył,ponie- 
waż oddaliłeś Пе bardzo od pofłufzeńftwś, ktereś nam powinien,zdradę, 
y żart z nas przez zmyślone uczyniłeś lifty, nie zá rofkazem nafzym, á- 
le zá fimemi ferca twego pofzedłeś inftynktami, JULIA їе wfpołwi- 
nowa уса niepofłufzeńftwa twego, śle bądź pewien, y Nieba wtym fá- 
mego ná świadećtwo wzywam, że nigdy na wafze niepozwolemy z10- 
bą.poftanowienie, to cobyś był mogł otrzymać, ináczey fobie pofłąpi- 
wfzy, tak nam Пе teraz przećiwnym ftało , że niemafz takiey rzeczy, 
ktoreybyśmy nierufzyli па rozerwanie tego , bo choćlażći опа Согка 
nśfzą nieieft, ztym wfzyitkim tak od nasząwifła, że możemy y fzczęs 
śći4, y niefzczęśćia w żyćiu ieybyć okAzyą. Tak tedy poradź fię fam śie- 
bie, á pocznway бе w powinnośći fwoiey przećiwko nam, rezołwnuy fie 
iachać z Qyczyzny, а naypierwu do Floreńcyi, gdźie na twe fzczęśćie 
ná dobrych mi niefchodźi przyiaćiołach , ktorzy nic nieopufzczą wy- 
świadczyć mi w twoiey ofobie , fpodźiewam йе, że tám niepofpolićie 
‚ dyftyngwowany będźiefz, od Nayiaśnieyfzego Domu Xiążąt tey tam 
Prowincyi, ażebyś był informowany, 2 14кіеу to ma być przyczyny, 
tedy ći teraz opowiem, że 'ieft іц? przefzło czterdźieśći lat, bywfzy w 
tym wieku co угу teraz peregrynowałem także, kiedy trafudek pewny- 
podał mi okźzyą przyfłużyć fię znacznieKardynałowi de Mediceis, kto» 
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ry potym zoftawfzy Papieżem, Leonem dźieśiątym był midnowśny. 

Był on Legatem do woyfká konfederatow ód Papicżś, y był poi- 
many w bitwie Raweńfkiey od Gaftonź de Toe, Marlzałek de Trywul 
pofytał go więźniem do Francyi, y nigdy wwiękfzym być niemogł u- 
«rapieniu, 14k0 na ten-czśs, Myślał zawfze, iakby Пе ztámtąd falwować 
mogł, aleć fpofoby do tego były bźrdzo: trudne. Tak tentowawfzy 
fzczęśćią w tey okazyi po kilka razy nadźremnie., począł nácftátek о 
wolnośći fwoiey :traćić nadźieię. Znaywiernieyfzych ludźi iego,ieden 
wyndlażł przećię fpofob, gdy fzedł do Markwefa de Zakry, (byłem ia 
má ten cząs u niego) ten Kardynalfki ffug4 będącmu znaiomy przed- 
tym, zakląą go proźbami fwemi, żeby ratował ieźli można tak 24спе- 
go-Kardynńła przez fwoię godność, а niefzczęśliwego przez (woyupa- 
dek. Mark wes deZźżkry pytał бе mnie, ieżeli ná to.chcę z nim przyiąć 
ipartyą,.co оду ia źkceprował, przyśliźmy do Erydanu Rzeki, w tym 
«momencie kiedy Kardynała do Batu prowadzono , żeby go ná drugą 
;przewieść ftronę, y kiedyśmy rozegnali ten konwoy, ktory go prowa- 
dét on fię fam co prędzey wżołnier(kie przebrał fzaty, так wybawio- 
nego-odprowadźiliśmy do Zamku Barnaby de Malafpinś „јат go ram 
przegnał, y wroćrłem Пе z Markwefem de Zakry, ktory był krewnym 
moim. Ten Kardynał, cokolwiek obliguiącychinogł znuśleść terminow, 
„dźiękował mi niemi, y o przytaźni mięupewniał fwoiey, A gdy na bez- 
rok zgodnefni głofy obranybył Papieżem „na wyfokość tak godnego 
ło pnią „ ni infze-odmiany, niewymazały'mu z pamięći moiey ufługi, 
„czego w kilku okazyśch. dał mi po lobie dość oczywifte zuáki. Така 
gszeczą Synu тоу niewątpiy, że będźiefz dobrze przyięty od terazniey- 
fzego wielkiego Kiążęćia Fiorenckiego, ktorego ten zmarły Papież ieft 
ЫЕ krewny. Będźiefz mu prezentowany przez Senatora Albertego, 
јей y on zkrewniony zniemi, ziedney w naywiękfzych Florenckich 
Familiy, á moy wielki przyjaciel, ieft-to człowiek tak godny, że Пе iuż 
:o nic frafować nie będę, iak fiętyłkodowiem, że w Domu ego ftaniefz, 
Będęfię tárat ia, żebyć tá droga y pożytek,y ukontentowanie przy- 
тойа; wiedz też że odiązdu twego, fáma fzczegulnie Hrabina z Bet- 
fortu ieft.przyczyną, z icy Synem twoy poiedynek , do теу ćię konie- 
€ziie przymufza podroży, 2 nie co infzego,tśk Бе źle ma y teraz, że 
trudno co pewaego-ożyćiu fobie iego obiecować mamy. ]eżelibyś ty 
teraz odiechać miemiał , áboś Йе miał przed wyiśćiem naznaczonych 
twey drodze trzech lat powroćić, ia fam byłbym pierw fzymcobymćię 
arefztował, y podobnobyś lepiey fámą rzeczą doznał, co to umie wię- 
źienie ćiafne, niżeli fobie teraz z perfwazyi nalzych uważafz. Wolność 
twoi ‚ей w włafnych twoich ręku Synu тоу, iecz tą wolnośćią ćic- 
{хуб бе niemożefz, pokiś w Oyczyźnie twoiey, ieżeli Markwes de Suf- 
fex, ktory @ ták wiernie błędow twych dopomagał, Ко dobryć chce 
rńdźić przyiaćiel, teraz pewnieć nieinaczey poradźi, tylko byśrády ná- 
{zey fuchał , у wolą pełnił ; ażeby twoja kochana JULIA , zzupełną 
wolnośćią fwoieć wtym dáta zdanie , dla tego umyślnie was zoftawu- 
iemy famych, śżebyśćie йе z fobą, w tę drogę йе pufzczaiąc, pofpołu 

pożegnali. 
„Kończąc te Йозуа , á odpowiedźi nieczekając HIPPOLITA , wy- 
fzedł Milort y z Zona, á па ten czás tak Amant, ;4ko у kochźna ofobą 
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iego, zbliżyli fię'do siebie", wźiął zá rękę JULIĄ. HIPPOLIT, klęknął 
na iedao przed nią koláno, y długo (ате wzdychania, miáfto flow do 
niey pofyłaiąc; dość dobrze tym fpofobem porę fercá fwego iey opo- 
wiadał , nśoftźtek oná fáma milczenie rozerwawfży, naypierwey wy» 
rzekła, nieday żalowi nád fobą gory HIPPOLICIE, ieżeli niefzczęśćia 
пае fa wielkie, miłość nafz4 (polna dźleko więk fzaieft, nietrzebś tyl- 
ko iednego momentu fortuny, żeby deftyn nafz mogł fię odmienić. Ty 
odieżdżafz , ieft rego ták walna potrzebź , że wymyślić ná to fpofobu 
niemogę, iakby tę drogę, álbo zwlec, álbo odmienić, toćieft w cudzych 
ręku , żeby nas rozdzielić , śle nikt niema mocy, żeby wygluzowść z 
ferc ták fzczerą, у czyftą paffyą, trzy látá naznaczono nafzemu niewi- 
dzeniu, może być, że pierwey niż геп czas wynidźie, Niebá йе nafzych 
użałą frafunkow. Ach JULIO, JULIO! widzęć to dobrze (rzekł iey.Jże 
fáma бе zwyśiężafz , żeby mi pod żalem moim upaść nieprzyfzło, tą 
mową ćiefzyfz imię, 41е płonnemi nadźieiąmi, ztym wfżytkim nic pe- 
wnieyfzego , że to dobro tracę , nad ktore kochańfzego nic niemam s 
ée o] ULIO, śle iakże długo widzenie to trwać będźie? iákze tuie* 
fzcze długo тоймас będźiefz wtym mieyfcu? w ktorymeś ieft ták 
niegodnie trśktowśna! czy niemamże okazy! śmiertelnym, nad droge 
{етсе moie napełnić żalem. Nazbyt dowćipnie głowę twą oHIPPOLI= 
CIE fufzyfz, (odpowiejULIA) ia tubędętak,iakbym też gdźie indźiey 
Ъу!4, myśli o tobie, moie te będą uftawiczne zabawy, ná wizyftkie rze- 
czy ták patrzyć będę zindyfferencyą, że y ná to bacznośći mieć niebę- 
де, iśk у tu traktowana będę. Będźiefz że mi o fobie oznąymowała ? 
(ozwie fię znowu HIPPOLIT) życzę fobie tego, (odpowie JULIA) że- 
by ае tylko te wfzyftkie dochodźiły Шу, ktore odemnie wynidą, by- 
łaby to konfolacya, n£ ktoreyby ći nigdy podobno niefchodżiło, Ale 
jakże do śiebie pifywać będźiem? Lucyllá y Markwes de Suffex , kto- 
rzy nie ztaką pilnośćią gadali z foba , żeby niemieli ftyfzeć pożegną+ 
nia tych dwoch Amantow , ufłyfzeli te oftátnie ich Йоу2, у do nich 
zbliżywfzy йе rzekli , że ftaranie do nich tego należy, y że im fię ota 
frafowźać nietrzebś, tylko żeby lifty do Markwela de Suffex ordynowa= 
ne były, £ on żeby ie oddawał Lucylli. Ten t4k okrutny pożegnania 
moment gdy йе przybliżał , JULIA wyietá z kiefzonki {wey braxelkę 
dyamentami obfadzoną, u ktorey ziey pięknych włofow zrobiona cy- 
fra zá kryfztałem była , (bardzo te rzeczy w Londynie robią pięknie) 
nád tą cyfrą аа fercś, iedną przebite ftrzałą, wyryte były ztym na- 
pifem: N wieki fa z7ączene. j 
Chowayże ten prezent (rzekła mu) kochany HIPPOLICIE , ty 
fam tylko możefz mu 446 fzącunek, Znśćbyło niepośledniey poćiechy 
po twarzy iego znśki, kiedy теп od niey otrzymał fawor , o ktory y 
rośić nieśmiał, pocałował nieraz, ро kilka rázy ten zadatek łafki {wey 
JULII. Ták obay йе ná pożegnśnie obłapili, to pożegnanie ták była 
Żałofne, że ni Lucyliń „пі Markwes de Suffex, ztrzymść Пе od płaczu 
ná nie patrząc niemogli. Wren tak żałofny,cząś, wroćił fię do nich Міх 
lort,y zawołał HIPPOLITA, żeby fzedł za nim, zmiefzał йе niepoma- 
łu ná tak niefpodźiśny rezkaz, poyzrzawizy ná JULIĄ, ktorałez peł. 
ne oczy máiac „podnieść ich przy Milorćie nieśmiała. Lucylla z Mare 
kwefem de Suffex widząc iey 24105 , ;zbliżyli üç do HIPPOLITA, ү 
wziąs 
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wźiąwfzy go pod тесе, 21410184 wyprowadźili ; obłapił po kilka rázy 
mile Lucyllę, iśko (wą Sioftrę, otoiey profząc,że naypewnieyfzy znók 
Sioftrzeńfkicy przyjaźni, w tym mu tylko wyświądczyć może, kiedy 
mn w czyim będźie można ufłuży przed JULIĄ. 

Odiechał nśoftatek, á JULIA miałą tę wolność nieutulońym pła- 
czem ferce fwe trapić, darmo fpofobow wynaydowałąa Lucylla, by ią 
pociefzyć , iak tylko od піеў pewność oiego odiezdźie wźięła., padła 
od żału па źiemię, á nałono tylko Lucylli głowę podniofłfzy, tak wdźię 
cznemi nárzekałá Йому, żeby były y fámego poćiefżyłyHIPPOLITA; 
kiedyby ich ná ten czás mogł był fłuchać, Kiedy ták JULIĄ wfzyltkie 
framnki ogarnęły , mieinfza wzáiem HIPPOLITOWI zabawka była, 
tylko kłopoty, 4 fimym ná ten czśs żalem maiąc napełnione (етсе, y 
n4 iedno йе піег 1071 ffowo, 42 przyiechał dò okrętu, kiedy mu йе z 
naykochańfzym (woim Markwefem de Suffex pożegnźć przyfzło, ná 
to pożegnśnie wfzyftkie гапу, ktorekolwiek od miłośći zadane (етсе 
jego nośiło, otworzyć Пе muśiały. A to mi przychodźi naoftatek utra- 
c4é wfzyłtko kochźny przyiaćielu (do Markwefa rzecze, ferdccznie go 
śćilnąwfży) 4 to y nam йе trzeba rozdźielić, ychoćiaż zda fię, że potym 
сот wBokmkan opnśćił, піс więcey być niemoże, coby mię zrurbować 
mogło, y że ten pierwfzy żawilny fortuny moiey fztych, miał mię ná 
infze(nieczułym uczynić razy, ztym wfzytkim teraz ię рб Гегсп mym 
miśrknię, że w tymże iednym fercu naywiękfza miłość, żnaywiękfzą 
fie zgodźić przyjaźnią może ; konferwuyże mię w niey тоу kochany 
Markweśle, fłufznać, żebyś affektowi memu przećiwko tobie tę oddał 
korzyść. Chiat więcey mowić, ślz od wielu rázem przyćiśniony рау 
umilki, па tym Markwes de Suffex tak temi zmiękczony zoftał owy, 
że бе tym konteutówał, kiedy go śćifnąt z płaczem, z tak wielkiemi áf- 
fektu znakami, że y fimi Rodźicy HIPPOLITA, obligacyą fekretaą 
mu mieli, y poczeni fię tym błagać; zá iego przećiw Synowi {wolim 
śfekt. Jefzcze ута nalfuchał бе przykaźań, y napomiaśniź, ták Oy- 
ca, iáko y Mátki, aleć on ták zrażone (етсе miał zbyteczńą ich furo- 
wośćią, że nie mogł fwych pokryć lentymentow, śle wynutżył ie przeż 
tak żAłofne narzek4niś,że nietylko irrytowanego Oycá,leczby też nąy* 
'z4wżiętfżego косо był przymalił do litośći, niznaczył nm Milortz Ри» 
glaś infzych ludźi Лош пої, ktorym dufał, że mu wietnicyśi mieli być 
niż pietwśi. H1PPOLITzoftawitMarkwefowi niemałą narekompenfę im 
pieniędzy kwotę, profił go, żeby miał onich baczność, obiecał mu Mat- 
kwes, że wielką część nich na (woię miał wźiąć fłużbę, drugich iákə 
naylepicy gdźie zalećić. Zoltawiwfzy HIPPOLITA w okręcie, do (we- 
go Batu powroćił Milort y z Żoną, 4 doLondynu obroćić,kżzał, Mat- 
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mocyż niego do powtorzenią zdrady, widźieli długo па tymże miey= 
{сч Okręt, 4ż z nienagła pówftawfzy wiatr dóbry, убеп, kiedy Ká: 
pitan okrętowy podaiozizy żagle, z piąćiu dźiał ognia dźć rofkażał, y 
do Włoch droge obróćił. Kłopotami HIPPOLIT żdięty, materac ná 
naywyżfzy okrętu mafze położyć fobie kazał, żkąd ińko mógł nżydłu- 
żey na Anglią patrzał, tysiąc wzdychania ku fwoiey adrefuiąc JULII, 
życzył iuż fobie, żeby gwałtowny iaki fztntm morfki Kapitana obligo- 
wał, żeby znowu do portu żawinąc kazał, á gdy piąty dźień wyiazdü 
L ich 
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ich przyfzedł, taką wyćierpieli nawałność, że po ККА rázyledwie nie- 
zginął Okręt, śm śiły, ani nauką żeglarzow pomoc ná ten czas niemo- 
gł4, Mafzty бе gięły, powrozy бе rwały, żagle (ате wiátr łamać po- 
czął, ftatek со moment okrutne wody wały okrywały, czafem ieden- 
że impet wody, 42 pod {ате go obłoki ćifkał, czafem tenże w przepa- 
śćińch nurzał go morlkich, przeftralzony nieieden tak blifką śmiercią, 
z Niebą ratunku wołał, drudzy fzluby czynili, wfzyfcy záś lękhwytm o- 
kiem, fatalnego zapatrowali mieyfca, oktoreby йе mogł rozbić okręt, 
fam HIPPOLIT w takim nieftrwożony rśźie, śmielfzym бе widźiał,ni- 
źli nayprzyuczenśi do morzá ludźie , y z ftateczną śmierći oczekiwał 
rezolucyą, cząfem iey nawet y życzył fobie, rozumieiąc, że oná іатӣ 
zleczyć dolegliwośći iego miała, tak ná ten стаз przy fobie był, że on 
fam wfzyftkie ordynanfe rozdśwał okrętowe. " 
Ućifzyłą йе náoftátek tak gwałtowna fala, Niebo йе wypogodźi- 
ło, grad, y pioruny uftały, fpokoyny czás tak prędko naftąpił , ze fá- 
mym tylko, iako naywolnieyfzym zefirem agitowśne zdźło Пе morze, 
co żywo fię rufzyło naprawiać to, cokolwiek tak ftrafzna popfowałź _. 
Niebśź furya, tego niemała byłś potrzeba, bo ledwie z iednego niefzczę 
śćia wyfzli , zatazem drugie йе nadało , 41е daleko więkfzym grożące 
niebefpieczeńftwem. Potkać йе w put morzź przyfzło , z fławnym o- 
wym Dragure Pieratą morikim ; ten zboyc4 y znaiomy, y Ж. Ай 
wfzyftkiemu morzu, ledwie tylkoA ngielfki zoczył ftatek,zaraz fię do bi 
twy znim mieć począł, а gdy йе do ślebie podemknęli bliżey, dał znak 
Anglikom, żeby ma йе poddali. Wtym momenćie odłożywizy ná ftro- 
nę fwe trofki HIPPOLIT, ftawił бе, iák gdyby on fam okrętu był Pá- 
nem , dość mężną,'y wfpaniałą Piraćie dać odpowiedź kazał, fimego. 
Kapitana źnimowawfzy do boiu, tak żołnierzom; iako y marynarzom 
ferca dodał, że wfzyfcy z niego .wzor biorąc, znak rozboynikom dali , 
że tá potyczkź niemało ich krwi rozlać miała, Zbliżyły бе okręty, & 
goy z różu zfamych йе tylko ftrzelłali dźiał, przyfzło do tego, że fię z 
obą wzśiemnie zwarfzy, do ręcznego porwali oręża ; zdźło йе ná tea 
с245, że йе kilku ziednęgo ftało HIPPOLITA: wfzędźie go widźieć by« 
ło, tám raźił nieprzyiaćielfkich ludźi, twledwie nie wiednymże czśśie 
ratunku dodawał fwoim , od końca do końcź okrętu biegał , 4 zawfze 
kogo тап , naofłatek na to йе niedługo rozmyślaiąc , na nieprzyia- 
ćielfki odważnie fkoczył ftatek , y choćiaż niewielka zá nim na tę im- 
prezę fkoczyłź żołnierzow kupa ‚ ztym wfzyftkim nieuftralzony iego 
impet y źnimufz tak ftrwożył'”Turkow, że famPirataDragure walecznie 
бе długobroniwfzy, ftraćił cále ożyćiu nádźieię, śmierći йе tylko;'4lbo 
pewnego fpodźiewaiąc poimśnia, ućieczką zatym gdy fię falwować u= 
тау, profitował dobrze ztego rozruchu, w ktorym ná ten czás było 
wfzyftko, dał na to ordynanfe, y łatwoic do fkutku mogł przyprowa- 
dźić, bo wtedy, kiedyHIPPOLIT ná Turecki rzućił fię okręt, obaczył, 
że ná Angielfki ztąże odwagą Turczyn fię ieden doftał, ktory przed fo- 
ba wfzyftkich znośił, I gdy fię 102 źaden zAngielczykow potykaćznim 
nieodważył, fekretney emulacyi inftynkt ták HIPPOLITA rufzył, że 
prędko ná fwoy przefkoezył okręt , żeby бе ztym potkać zboycą, ći 
gdy tylko z fobą bić йе poczęli, wtymże obaczyli momencie ‚17е roz- 
buynik Dragure ućickać począł, nietrzebź było więcey, aby rozdźielić 
; | dwoch 
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dwoch tak walecznych ludźi, ranni ná kilku mieyfcich obay byli, ten, 
ktory Tureckiey bromił imprezy, widząc Пе opufzczonym od fwoich, 
niedługo deliberuiąc, oddał broń dobrowolnie. Obrat fobie HIPPOLI- 
TA, fądząc go naygodnieyfzym dania mu protekcyi, rzekł po Angiel- 
fku, poftąp tak fobie zemną, iákom у ia z kraiu twego poftępował lus 
dźmi, ieft ich ták wiele, co do tych czas moiey niemogą wychwalić dy- 
ikrecyi, fpodźiewam у іа бе, że ту będźiefz miał tákże okazyą chwalić 
fię zmoiey (odpowiedźiał HIPPOLIT) potym со prędzey do Kapitana 
pofzedł, profząc go, żeby miał wzgląd na tego więźnia, ktory pewnie 
znaczney dźielnośći dał w bitwie znaki. Dość to ludzko Kśpitan przy- 
iął, kiedy rzekł : twemu to o HIPPOLICIE przypifać trzebź męftwu, 
żeśmy tak pięknie, y chwałebniey ztey bitwy wyfzli, tak tedy dźięć 
to w moc ztym czynić co chcefz, zá ktorym proźbę wnośifz, teraz oto 
ćię tyłko profzę, żebyś o zdrowiu twoim radźił, widzę ćię rannym, co 
prędzcy medykom day йе w ręce. Dźiękował mu 24 to ftaránie H IP- 
POLIT , 4że krwi fwoiey niemało był wytoczył, przez doftine od 
Turkow гапу, fiabym йе być poczuł, co przywiodło, że mnśiał Йе po- 
łożyć, 21е ledwie йе układł na łożku, zaraz Пе ofwoim więźniu pytał, 
pofłał po niego , y w (wym mu pokoiu materac pofłać kazał , zwoła- 
wfzyCyrulikow, dał iego rány opatrzyć , znich żadna śmiertelna nie- 
była. Tak HIPPOLITT, gdy do wałczenia nieprzyiaćioł już niemiał, z 
fwolą fię znowu poćzął paflować melancholiq „a więźień iego fypiaiąc 
przy nim nieraz ufyfzał, gdy w nocy wołśjąc, powtarzał te ftow4:4ch 
JULIA, JULIA! wfzyftkom ftraćił, gdym ćiebie ftraćił , nic nigdy po» 
«iefzyć mnie niemoże, poki nieobaczę ciebie. 

Toczęfto fyfząc,nietrudno byłoMuleiowi(tśkfięten więźień zwał) 
domyślić йе, że HIPPOLIT kochał, y z tey przyczyny ferce (уе fufzył. 
Muley niebył iuż pierwfzey młodośći człowiek, śle апи, y urody był 
dotyć piękney, rozam;y maniery iego , wfpaniałey były pełne rozty- 
wki, ze mu бе pewnego.dniź przypatruitąc HIPPOLIT , rzekł: czy 
możnafz to, że ty człowiecze, ktoryś ná rozboy йе udał, niafz tak nie 
korrefponduiące tw y profelfyi podobieńitwź, weftchnąwfzy na te fło- 
wa Muley, odpowiedźiał : że niezáwfze iefteśmy Рапати intencyi ná- 
fzych, mnieć nie ná to był dał ná świśt Вор, bym miał być rozboyni- 
kicm, y pewniebym fobiebył tego nieobrał żyćia, kiedyby nie zpzymu 
fu Bragure tyrannź. ТА odpowiedź niemałą w HIPPOLICIE uczyniła 
ćiekawość, że chćiał koniecznie lepiey Muleiś poznać , niewiem ktuś 
ty ieft? (rzekł mu) źle zda ini fię, żeś nieieft tym, zá co ćię tu mamy, 
gdybyś mi fię chćiał fzczerze zwierzyć, niepomałubyś mię tym obligo- 
wał, со ofekret ieźli go potrzebuiefz, ná mnie fię fpuśćić możefz, y ná 
mą przyiźźń. Oboieś mi to powinien,(obłapiwfzy go powiedźiąłMuley) 
bo wiedz o tym, żem іе ieden z naylepfzych przyiaćioł Milort4 z Du- 
glas Oyca'twego„pierwfza moi4 inteucya byłź, dowiedźieć fię ktoś ty 
iet, w tym, kiedym informowany był, miałem то24 cud niemały, żem 
wpadł w ręce twe; gdy on ták mowił, cxśminowść HIPPOLIT począł 
fizyognomią iego, w ktorey nieińkie {wey kochźney JULII uznawał 
podobieńftwo, lnb w twarzy, lub w manierach. Ach dla Вода! zawołał 
potym, nie zazdrośćże mi profzę tego dłużey fzczęścia ,więdźieć ktoś 
ieft , imienia mego (odpowie mu Muley) niemożefz йе domyślić, 4 z 
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w ten стаз Galery iedney miał komendę, z ktorą рої 
ctowałem ftawnego zboycę Drugure, bitem йе z nim fzo 
{сеу ftronie, á z wielkim iego niefzczęśćiem, bom mu włałr 
` kąbrótź iego zśbił, Zinkinre n4zwanego, kochał go iák włalne iwc- 
życie, y przyśiągł, że бе mśćićbędźie. Jakoż rák Бе (41 „gdyśmy | od 
Атга йай, у gdy Xiążę Dorya zgroma амуу fwoie, па odwr 
бе naglerozkazał cofnąc,.co w. zytkich zadźiwiło,y doczego z 
przyczyny niemiał. Dragure dawnym przećiwko mnie gniewemza Lr 
ty, niechćiał tey opuśćić okazyi, żeby fię zemnąbyło niebić, poznał · 
Galerę moię,y fwoiemi ią otoczył. 74 odtak wielnotoczony będąc nie- 
przyiaćoł , lubo iakiżkolwietk iedn4 z nafzych 44а mi fnkkuts Galer, 
I! niemogłem iednak wytrzymać naćieraiącey ná mnie liczbie, raniony ` 
1y w kilku mieyfách, w padłem nákonicc w morze, co Dragure poft zegi- 
n fzy, prędko mię rátowaé kazał, ten rátunek fimey tym więklzey pom- 
| fty miał interefs, śmierć brata windykuiąc,kźzał mię przykować na lam · 
Galery fpod, gdźiem tylo wytrwał, żeledwieby to mogł rozum ludzki 
oiąć i rg 

| у Cożkolwiek obiecowałem „y iakieżkolwiek propozycye czyni- 
łem mu, nigdy ná to pozwolić niechćiał żebym lo GLS = a wolno- 

śći (woiey myśłić miał, cztery láta tákem zoftawał, kiedy w pewnym 

potkźniu poimał ieden Angelfki Okręt, wfzytkie dolegliwośći moie w 
ten czśsfię odnowiły, kiedym wiednymże zemną nielzczęśćin „y pp 
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ich widźiał ziomkow; pytałem йе iednego z nich pilnieonowinyAnge|- 
fkie, á ofobliwie o Hrabiną zWarwiku, był tam między więźniam: Ká- 
walier ieden, ktorego po moim odiezdźie ná fwoię wźięła byłą ufługę, 
ten 4ż do śmierći iey fłużył do tego żałofnego terminu, ktorego y wipo- 
mnięć bez wylśnia rzewliwychłez potoku niemogę, Zwyćiężony gwał 
townym żalem zWarwiku Hrabia, na tych umilknął nieco ffowśch,nie- 
mogąc długo dyfkurfu kończyć fwego, naoftarku przyfzedłfzy do śie- 


' bie, po tak fmutney pźmiątce rzekł: dowiedźiałem бе tedy, że Zoną mo- 


iá zśmierći mey nowiny, ktorey nazbyt wierzyła, tak йе żalowi zwyćię 
żyć dała, że ią zamorzył, bo w krotce umarł4, ták żałofna wiadomość 
drugą 24 fobą poćiągnęła, kiedy mi ośmierći Corki mey powiedźiał;tey 
Dźiewczyny, Ktora mi tak miła była, y ktora mię po ftraćiekochźaney 
Zony moiey, f4m4 w żyćiu trzymałś;toieft pewna,żeten oftatni prze- 
ćiwney fortuny fztych, dopełnił inż wfzyftkich kłopotow moich, iu- 
żem odtąd nieczuł wfzyftkich trudow niewoli moiey.Tikem па wfzel- 
ką biedę był niedbały, że Пе iat oto turbować Dragure, ftrafzył ći on 
mię zawfze, gniewem ini (woim grożąc, śle mu tonieuchodźiło, bom 
tak był ná wfzyftkie niefzczęśćia rezalwował ferce moie, żem to zá 
konfoiacyą mieć począł, kiedym йе na fpodźie Galery, ktory grobowi 
bardźiey podobien, żelaz4mi okutym widźiał, iako nayprętfzey fpo- 
dźiewaiąc (ie śmierći. Jákżem to fobie fimemu wymawiał, żem у Zo- 
ny, y Corki odiechał , kiedyby przynaymniey iedná znich zoftała mi 
Пе byłą, o wielki Boże! iákazby iefzcze pociecha byłą moiá, Ale niefte- 
tyż! wfzyftkom ftracił, 4 niebędąc długo między żyiącemi ludźmi,mam 
to niefzczęśćie, żem iefzcze у między zmarłemi nieieft. 
Naprzykrzyłbym ći fię podobno, dłużey ći powiadźiąc ták płaczli- 
wą niefzczęść moich tragedyą, dość hędźie па tym, kiedy ći powiem, że 
po ośmi lat rak ćiężkiey niewoli, Dragure pewnego dnia przypomniał 
mnie fobie, boé tak tozumiem, że mię był inż naoftatek zapomniał, ka- 
zał mnie przyprowadźić, y gdym świeże poczuł powietrze, y światło o- 
baczył, mdleć począłem: hola holaWarwiku! (rzekł mi) bierz ferce,y śiły, 
rezolwowałem Пе przypafóć ći do boku żelazo , lecz tego nieuczynię, 
4ż mi przyśiężefz pierwey używać goprzećiwko wfzyftkim nieprzyia- 
ćiołom moim. Jeżeli ná to pozwalałz, dźię ći rękę, że zarowno zemną 
honorowany tu będźiefz, będźiefz у kommendę miał „ będę Пе nawet 
y fortuna moią dzielił , co żebym ći potwierdźił, chcę, żebyś йе zwał 
Muleiem, kocham ia to imię, chcę naoftatek, żebyś у w ftroiu пе nie- 
rożnił odemnie. Obietnice ktore mi czynifz małe (3, żeby mnie uwieść 
miśły, niedbam ia o twą fortunę, áni żadney kommendy niepragnę , 
mało to oboie na mnie, źle ieżeli ufługi ktoreć oddam , mogą mi wy- 
iednać wolność, powiedz mi ná ktory cz4s mi ją obiecuiefz, y coć mam 
zá nie płaćić. Dafz mi (odpowie) fześć tyśięcy Talerow bitych zá dźie- 
śćięć lat, przez ktory czas wiernie mi fłużyć będźiefz. Zgodźiłem Пе z 
nim, y ta przyczyną przymuśiła mnie, żebym йе bił zwami, bom to ná 
honor moy był-odiecał, choćlażem wam z Íercá zwyćięftwą życzył. A- 
leć Nieba ták widzę ordynowały, żeśćie do ućieczki przyinuśili roz- 
boynikow, y tymeśćie támym wiela niewolą moię fkroćili, potrzebym 
tego niewiedźiał , żeby wam йе 446 było poznać , boby to mogli byli 
źle interpretować, żem zorężem w ręku był poimany , przećiw Au- 
I 


gli- 
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glikom fiębiiąc, opinia dobra ktorą o tobie mam, obiecuie mi, że mi ztey 
niezafzkodźiz trony. Dość fzczęśliwym ten dźień nazywam „Tzekł 
Hrabi zWarwikuHiPPOLIT,że niebywfzy é partykularnie znajomym, 
godnym mnie twey fądźifz konfidencyi ; ieit to ftymy niepofpolitey 
с znak, ktorey ia na. dobre użyć będę chćtał , у niemogłeś fobie nikogo 
zá naylepfzego upatrzyć konfidenta, zśpłacęć tę obligacyą nowinami, 
y dźiwnemi у dobremi, ktore ofobliwie do twych należą mtereffow. 
Wtymże тотепёс uczynił mu wierną relácyą o piękney JULII pro- 
greflich, y choćlaż mu niedeklśrował iefzcze fwey ku niey miłośći,ma- 
піега iego, zktorą opowiadał iey konterfekt; ktory fłowami tak do- 
brze opifał, y ta cyrkumftdncya , ktorą Hrabia z Warwiku fobie przy- 
ротоіаї, te wzdychśnia y fkśrgi, ktore po kilka razy wyfłuchał wno- 
cy, kiedy Imię JULII częfto powtarzał, dobrze do tego oczy mu otwo 
rzyły, że lerdecznie muśiał HIPPOLIT kochać JULIĄ. o 
Міс niezrowna ztym zadźiwieniem, y ztą poćlechą, ktorą uznał 
Hrabia zWarwiku, dowiedźtawizy fe ż*]ULIA mieumarłą, ińko przed- 
tym zźćiągnął był niepewney wiadomość, iefzcze mu to tym więk- 
fzey dodało radośći, kiedy ufłyfzał, że wKátolickiey wychowaną Wie- 
rze zoltatá:, y że piękoemi nárury ozdobiona wyrofła dárami. КадЬу 
inż był z dufze jako nayprędzey widźiał за, y kiedyby był ználazł okręt 
iaki, coby go odwiozł do Anglii, miebyłby у ná ieden moment odłożył 
tego ukontentowania iecháć tam. Pytał Пе potym, wiakiey porze па 
ten czas Katolicka w Anglii byłą Wiara, HIPOLIT mu powiedźiał, 
że niedawno Jan Dudley, Xiążę de Nortumberlant, wźiął tytuł zWar- 
wiku Hrabi, że tenże olkarżył Edwarda Seymerż, Stryiź Krolewfkiego, 


$ 


у Protektorá Anglii, iákoby miął był w Dom iego ziachać , у żeby go- 


zabić , 12е ná tymże pretexćie nezynił potężną bśrdzo fak гуз z Xiążę- 
Сет de Sommerfet , náoftárek przekonźny potęgą nieprzyiaćioł {wox 
ich +"Seymer dał garło y z Zona, y wiele znacznych ludźi, podobnyż 
mieli deftyn , poczym Xiążę de Nortumberlant, począł po Krolewfku 
prawie panować, Syná fwego z Xiężną Joann: ożenił , Wnuczką Hen- 
гука ofmego , pretenduiąc , że dźiedźicznym prawem. КЕ Korona 
{paść miała, y ztey naybardźiey przyczyny. żeby dorey prędko przyść 
fukceffyi, otruto młodego Krolá Edwardś, te jo Monśrchę , ktory lubo 
iefzcze w młodymbył wieku, iuż iednak wielkie 6 fobie dawał nadźie- 
ie, y umierśiąc, Xiężną Joannę teftśmentem do fukceffyi przyfądźił po 
fobie, exkluduiąc zniey Xiężną Marya fwą włalną Sioftrę, leć więkfza 
blifkość krwi, przemogła wolą Krolewfką; tá pomieniona Xiężna, nie- 
mało dla Wiary Rzymikieyj żarliwie pracował, y| dość fzczęśliwie; te 
fa naypoźnieyfze nowiny z Anglii, ktore бе, pod ten czźs Шу, gdy- 
śmy z Londynu wyiechali. DF 
Po długich, y uważnych reflexyách , ktore Hrabia z Warwiku u- 
czynił, nad odebranemi od HIPPOLITA wiśdomośćiśmi, uważył, że- 
„by mu nayfłufzniey trzebź do Wenecyi ięchźć „ żeby mogł ztamtąd 
` poćiechę iaką odnieść, zá tak długą, y ćiężką niewolą, wktorą wpadł 
byt.. Niewątpił, że Córka iego ná dobrym zawfze zoftśie mieyfcu, Кіе- 
dy па Milorta z Duglas przyfzłź opiekę, dźne iey od Milortowy z Du- 


glas do tych czas wychowónie, affekurowśło go, że y daley ed tegoż . 


Райа, łalkąwego doznać miała pieczołowania з dość mu fię ná tym 
zda- 
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dawał wiadomość, tym czaąfem w Wenecy: o 
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z 
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iwie po- 
ktorych 


retu, zaraz HIPPOLIT proponował Hra- 
ędz ocztę,laietrzebą było rak zacnego daley 
wtym рг ейге; ać Oyca, пс2умї го z izczerego fercá , nieomiefzkał 
także nic w powinności (wo: рото Milorrś z Duglas, у Zony 
Ке przypadkow fwoich hiftorya. Wyráit 
ność, y obligącye, zaświadczoneCorce (меу 
do iego pakietu fwoy lift do Oycá HIPPO- 
“М rk wef; t 
„nie czekdiąc we Florencyi , kędy mu Qyćiec miefzkźać rofkazał , dał 
mu on był przy v yieźd  zLondynu lift do Senatorá Albertego, w 
ktorym go oto proślł, by o nim ná Oycowfkim mieyfcu miał ftaranie. 
Firabia z Warwikn oraz z HIPPOLITEM nmiebawił йе áni w Liwornie, 
śni w Luce, áni wPiźie , ale iák nayprędzey (piefzyli do Florencyi, á 
піс fię przydać niemoże do przyiaźni, ktorą fobie wzśiemnie w drodze 
wfzelkieimt oświadczali fpotoby. аъ gs 
Gdy йе te rzeczy dźiały zkochaiącym HIPPOLITEM, JULIA ie- 
go niemiąła ni pokoiu , ni zdrowia , kłopoty iey tak ią były zmieniły, 
r M2 że- 


\ 
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żeby ią ledwo kto poznał był, zaniedbawizy cale konwerfacyi, w (wey 
izbie zawarta zawfze trwała, nigdy dobrego niemiał4 momentu, chy- 
ba ten, ktory z Lucyllą fwą ftrawiła, ślbo 1eżeli z Markwefem deSuffex ` 
widźieć йе przyfzło , co йе rzadko trafiło zboiaźni, żeby nowego Mi- |. 
lortowi z Duglas niedać porozumienia , ktoryby był pewnie zabronił 
mu do fwego Domu przyiśćia. ` | Фе 2, 
Hrabia zBetfortu wyćierpiawfzy tylo, Пе naybliżfzy śmierci ćier- 


widzę iuż у zwyczńie nowe wymyślśią. Wfzyftkie ak fmu 
хуе, у (егсе, y twarz iey ruynowały, fama Пе częfto irrytow: 


náturálney dobroći pełna byłą, ile mogłś Lucyllá ćiefzyřá ią, tá 
dra, y piękna Panna, wfzyftko ley przektadadćj czyj by сите kło- 


бз 


ү ią rozwefelić. 


potow mogła, y nic nieopufzczała takie | К > үт 
Tym czafem HIPPOLIT iuż był we 


Pod 
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Pod tenże czás Milort z Duglas у z Zoną у widząc że Syná nieby- 
ło ták, iáko fobie życzyli z dáwna, mieli fpokoyne trochę głowy, 4 ie- 
żeli było co takiego, coby ich turbowźć mogło , było го: iakby nay- 
dowćipnicy przeymowść lifty, tak ztey, iako у zdrugiey firony. Kie- 
dy HIPPOLIT odieżdżał, y gdy go Oyćiec w pokoiu był żoftawił, dá- 
jąc mu wolność pożegnać JULIĄ, nicbyło to ukontentowśnie do wo- 
di іеро, źle dla tego , żeby Пе mogł był dowiedźieć , 14Ко miał refpe- 
ktem korrefpondencyi fpolney poftanowić z JULIĄ , poftźwił był zá 
obićiem białogłowę iednę па podfłuch, ktora y widźieć, у ftyfzeć wfzy- 
ftko mogąc, tego бе dowiedźiałą, że wizelkie zliftami pakiety do Mat- 


kwefź de Sufex adreffowane być miały ; otym tedy myślał, idkimby ` 


ie przeymowść fpofobem ; ztym wizyftkim , niebyłź to rzecz trudna 
cym ofobliwie . ktorzy Пе ná to nfadźili, у kofztu n£ doftąpienie tego 
mieżałowali. Milort z Duglas namowił poćztarfkiego ffugę iednego , у. 
tym fpofobem odbierał wfzyftkie йу, ktore tyłkó z Włoch do Mar- 
kwefź de Suffer ordynowśne były. Nópifał tedy do Rezydentś An- 
gielikiego we Florencyi, wielkiego (weżo przyiaćielá , profząc go uśil- 
nie oto, żeby iakimkolwiek fpoiobem, wfzyftkie lity do śiebie odbie- 
гаї, ktore tylko do iego Syná zkądkolwiek ordynowóne będą, 41е ofo- 
bliwie z Anglii opifał mu przyczyny tego, to іе: że HIPPOLIT záko- 
hat fię w Panience iedney, ktora fortuny niema, у ztey przyczyny z 
Anglii ieft wyffany, żeby oniey zapomniał; że nśoftatek do Rodźi- 
созу to należy, żeby w podobnych okazyśch, wfzelakich fzukśli fpofo- 
bow, ktoremiby mogli takowym zabieżeć intrygom, á na dobrą dźieći 
{we nawodźić drogę, powtorzył znowu proźbę (wą opifuiąc, że pá tym 
fortuná zawifła HIPPOLITA. 

Naypierwfzy pakiet, ktory odebrał z poczty, był do famego or- 
dynowaay Milortá z Liwornu , były wnim Ку ták od HIPPOLITA, 
iśko y od Hrabi z Warwikn. Dużo йе temu zadźiwił, gdy fię dowie- 
dźiał, że Oyćiec JULI niebył zábity, wątpić też otym niemogł, kiedy 
_'od niego fimego obaczył lift do Siebie, niechćiał powiedźieć tak: po- 

«iefzney ná ісу ftronę nowiny JULII, boby iey to (rzekł do Zanylfła- 
żyć zá pretex mogło, do wykonania woli nafzey fkładaiąc fie tym, że 
nic uczynić niemoże, chyba zá powrotem ; ślbo przynaymniey pozwo- 
eniem Oycowfkim, á że fam pifze do mnie, że ieft niepofpolićie obli- 
gowany Synowi nafzemu, on też pewnie nieomiefzkał ofwoiey go u- 
pewnić paflyi, pewnie mu figOyćiec теу wtym niefprzećiwi, tśką z nim 
przyjaźń móźiąc. Naradźiwizy бе Milort wtym z Zoną, ták umyślili o 
niczym niepowiadźć JULII, co бе Оуса iey tycźe ; á máiąc to ná ba- 
cznośći , żeby w korrefpoadencyi ofzukáć obudwoch tych nicfzczęśli- 
wych Amantow, Катаї trzy lifty napifźć, do Lucylli był pierwfzy, do 
Markwefa de Suffex był drugi, á trzeći z4ś do JUEL, ozańymował im 
w tych liftach , że wbitwie icdney ná morzu, był faniany w prówą rę- 
kę, przeto do liftow z naywiernieyfzych fwoich, iednego muśiał zażyć 
przyjaciela. Było to dla tego, żeby ich przyzwyczśić zawczśfu do cu- 
dzege harakteru, śże trzeba było wfzyftkę ich zmiśrkowóć kopfiden- 
суз, lift taki do JULII ofobliwie napifić kazał, ktory iako naylepiey 
oddalonego Amant4 reprezeritowść mogł, do Markwefź, y do Lucylli, 
bardzo rakże obliguiące zmyślono ziego rofkazu pianie. 
N . Zdru- 
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Zdrugieyftrony zmyślne od JULII liity, Synowi przez pocztę 
odefłał razem ztemi, ktore były od Lucylli, у do Hat» ‚ у rak do- 
brze potrafione, że im koniecznie dać muśiał wiarę HIPPOLIT. Zeby 
zaś niepomiarkował tego, z tąd , że Пу nieznaiomym pifane były ha- 
rakterem, tę w nich dał rácya, że to poiegowradźili wfzyfcy trzey wy- 
jeźdźie,z tey naybardźiey przyczyny,żeby przez закі trafunek cudzych. 
te lifty nie dofzły iśkim fpofubem rąk, атак niepoznane być mogły. 
Milort z Duglas pifał do Pofła Angellkiego we Florencyi,profząę 


go, żeby prawdźiwe lity od Markwefá de Suffex przeiął, á te zmyślo-. 


ne ná ich mieyfce Synowi oddać kazał, pofłał mu przytym y piecząt= 
kę, żeby tak zdradliwąnpewnić korrefpondencyą, tym fipofobem Panem 
fię wfzytkiey uczynił wiadomośći, między HIPPOLITEM, y JULIA, 
już осо бе tylko ftarał, żeby naylepiey według intencyi fwoich przy- 
wieść do [kurku wfzytko. Powoli zatym, ták ztey,iako yz tey ftrony 
poczęły źiębnąć hfty, turbowało to JULIĄ, ach moiá Sioftro! (nieraz 
Lucyll rzekła) przeltał mię widzę kochać twoy Brat, пуга? z iáka mi 
pifze oźiębłośćią, y po kilka cząfem przychodźi poczt, przez ktore nić 
nieedbieram, ieżeli kiedykolwiek па iáka бе zdabędźie kartkę, bardźiey 
dla zwyczśiu pifanafię zda być, tak mi йе widźj, iákobym liftami me- 
mi, ná iakążkolwiek go wyćiągała wdźięczność, ize to bardźiey z przy- 
mufu czyni, niżli z fwey chęći, odmienił Пе o Sioftro widzę. Kiedy. бе 
tak 22114, zdało fię, jakby ią te uwagi o śmierć przyprawić miały,chćia- 
ła Lucyllá zaraz exkuzować Brata, ale fama wfzytko zważywizy, gnie- 
wać Пе poczęła ná niego, o гака nieftateczną w fwoich amorach trwa- 
łość. 

W ten czśs, gdy te dwie piękne ofoby oto fie turbowały,”y сте- 
Пут pifaniem łaiały HIPPOLITA. уоп zfwey ftrony fpokoynie dni 
fwoich nietrawił;'pierwey niż Hrabia zWarwiku doWenecyi odiechał, 
zwierzył mu йе fwoiey do]ULII inklinacyj, przydał y to, 14ko śffekty 
iege rozgniewały przećiw niemu Rodźicow, prośił go, żeby on iego 
chćiał trzymać ftronę, y żeby mu obiecał, że Cork4 iego nieczyią, chy- 
ba iego będźie, aleć wfzytkie nowiny, ktorekolwiek iey oOycu poly- 
łał, ręku ісу niedochodźiły, bo f4memi tylko fmutnemi świzami, Mi- 
lortowa z Duglas ią trapiła, HIPPOLIT uważał zá każdą pocztą, że li 
йу JULII zawfze źimuiefzym pilane były ftylem , owfzem cośw nich 
przymufzonego, y wątpliwego záwfze począł uznawać, у tym бе tut- 
bował nięznośnie. + dą 

Jużem tu wfpomniał , ziśką ofobliwą ftymą od Senśtor4 Alber- 
tego przyięty był HIPPOLIT, ten Senator miał Syna iednegoż z nim: 
wieku, Leandrá imieniem: со йе tknie rozumu, ludzkości, pięknego 
humoru, w żadnym go ztych przytmiotow nieukrzywdźiła natura by- 
ła, @ dway Kawalerowie, ták fobie we wfzytkim przypadli do fantazyi 
byli, że od pierwfżego z fobą poznania, przez fekretną fympatyą, w fo- 
bie йе nądzwyczay zakochali. Niebyło takiego fekretu, ktoryby ie- 
den przed drugim zaraić miał. Podbieńftwo ieft wielkie, że w гак śći- 
ftey przyiaźni, nieomiefzkał zwierzyć Пе Leandrowi HIPPOLIT (усу 
pafyi do JULI, miał on zawfze tak wielkie upodobanie rozmawiać a 
niey, żeniewiele potrzebą było, żebynowey ku niey,w młodego L.can- 
drá fercu niewzbudzał miłośći, tak przed nim perfekcyc wychwalałiey- 
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Mowił nieraz , nic ná świećie pięknośćiom iey niezrowna, w rozumie 
nikt nie przeydźie , wfpaniałość y wdźięk ze ftśtkiem , wfzyfikie ісу 
zdobią maniery. O iakżeś iet HIPPOLICIE (fzczęśliwy! (rzekł mu nie- 
raz Leander) gdy tak ofoba piękna affektami ecrtuie z tobą. Mnie ic- 
fzcze nie lą znaiome podobne obowiązki, ná drodze miłośći, па takiema 
zawizę napadał perfony, ktore iáko naywięceyAmantow pragną, á fá- 
my żadnego zakochać fzczerze niechcą , nikt ich niedozna okrućień- 
ftwa, bo długo wzdychać niedadzą. O niebefpieczna miłośći! zśwołał 
na tę powieść HIPPOLIT. Kochałem JULIA pierwey, niżem fam śie- 
bie znał, y iefzczem niewidźiał co to miłość ? á jużem pełne iey ferce 
czuł do вісу: tak tedy choć nie zexperyencyi, ztym wfzyftkim tákich 
бе białogłow Бозе, oiakich mi powiadafz. 

Niemały cząs ná tym trawiąc dyfkurśie, pokazał mu Brąxelkę z 
włofami JULII, y przy nim ią ták ferdecznie całował , że wielkość mi- 
łośći iego , ztąd mogł Leauder.dobrze zrozumieć. Z niećierpliwośćią 

„wielką przyiazdu oczekiwał poczty, śle choćiaż nieomiefzkiwał wiák 
nśyprędfzym odbieraniu fwych liftow , tak dobrze to Pofeł Angielfki 
był zpraktykował, że zdrńdzonyHIPPOLIT zmyślonemi йе ćiefzył, co 
raz go to trapiło bardźiey, kiedy nád zwyczay ofpałeodbierał od fweyjU 
LI lity, uá co w niwczym był niezśfłużył, Patrzżel eandrze (rzekł nie- 
raz) со zá fkutki odległość czyni, im dłużey JULII niewidzę, tym oná 

 bardźiey mnie zapomina. Ach niefzczęśliwa odległośći! dokuczafz mi 
nawct y,w (атут moiey kochźney JULII fercu. Leander rádźił mu, 
żeby albo do Rzymu , 4lbo do Wenecyi iechał, á pomiefzkał tam iśki 
czás. Nieodiadę ia z rąd (odpowiedźiał HIPPOLIT) тоу Oyćiec ná to 
mię tylko wyfłał, żebym z Anglii wyiechał, 4 Florencya tego kráiu ieft 
bliżfza, niźli te mteyfca , do ktorych mi wyiechść rádfi(z , żadne pię- 
znośći, ktorebym widźieć mogł, nieukontentnią ferci mego, kiedym 
śm nieielt, gdźiem ferce me zofławił , wypowiadam wfzyftkim ućie- 
Сор fiużbę, żadna rzecz mnie nieućiefzy, bo wfzyftkie we типе chę- 
étá iednź tłumi, żeby JULIĄ iak nayprędzey widźieć , teraz chybź 
ni to йе przydam, żebym w turbacyach życie me trawił. Alechociażią 
iąriwfze źdoruię , oná mnie ztym wfzyftkim tak oźiębłemi zabawia 
П ті. Тоё ielt (rzeczeLeander) co mnie dotego oblignie, żebym ći tę 
drczę r4dźił, bo аё taką melancholią rozrywki trzebź; á pokić tu jwi- 
dzęiakbyś przed ludźmi йе krył. Niemogęć tego zźrśić dłużey, że cię 
tu pzy Dworze iák zá dźikiego mśią, wizyfcy Пе przyczyny tego ode- 
mnienyt4ią, naybardźicy przećiw temu gadźią Damy, miy бе przynay- 
mnieybardźiey do ludźi. I niemogę, y niechcę inśkfzym być (odpowie- 
dźiał FIPPOLIT) dozwol mi wzdychść Leandrze, niech dowoli opła- 
kuię ftrżzoną wolność, nie przykrz йе żalowi memu. Nieftetyż! ieft to 
zabawką, ktorey by mi ludźie mogli niezazdrośćić. ` ; 

Już nk dochodźił wyiazdu iego z Anglii , 4 Milort z Duglas ćie- 
fzył йе ztego, że ták inwencye iego dobrze mu uchodźiły, żedotąd 
niebyły potrzeżone, lecz go to zdrugiey ftrony niepomału trapiło,że 
widźiął tak « AIPPOLITA, iáko y JULII hiftow, iż odległość żadnego 
w ich fercách, przez ten czas byłą niefprawiłź fkutku , uznał to, że mi- 
łość ich w iedaakiey była porze, przeczytał to w pomienionych liftach, 
że chybá śmierć áfekty ich rozerwie. Począłfię naoltatek obawiać, 

N2 16- 


— = = i i R O 
еи аайын СУ A O у s a 


52 £ Hiftoryi Hippokth Roz 
‚ żeby niefpodźiany przypadek iaki, niczepfował lekretnych iego fakcyis 


poiechał 2 tym do Florenekiego Pofłź, á powiedźiawfzy mu fwe turba- 
суе z przyczyny iego źaffektow , ktorych śni czas , śni rofkazy Oyco- 
wfkie wybić mu z głowy niemogą; prośił go, żeby mu ufłużył гак, iá- 
ko był umyślił. Niebył Pofeł ed tego, у ofźrowaź we wizyftkim ufu- 
ę iwoię: tak obadway zmyślili lity, był ieden pakietod HIPPOLITA, 
od Pofła Augielfkiego z Florencyi,y od Matkwefa de Neri,dwź drugie 
od Senatorá Albertego. Te lity to w fobie zamykały, że HIPPOLIT o 
pozwolenie Milort4 prośi, żeby йе we Fiorencyi zCorką Markwefą de 
Neri ożenić mogł. Dom tey Pansy znayzacnieyfzemi we Włofzech 
złączony był Domami, z nią 245 iáko z Dźiedźiczką, doftátni dawano 
pofag. Między liftami Portretjiey w miniatucze mślowany przyfłano 
było, ś ponieważ ná domyfł zrobiony był, gdźieMalarz wyrśźił cokol- 
wiek naypięknieyfzego imaginacya mu podała, tak pięknie йе był u= 
dał, że go nikt bez admiracyi widźieć niemogł. Senatorź A lbertego lift 
tö wyrażał, że trudno wypiłać, iáko йе wtey Perfonie HIPPOLIT zá- 
kochał, tak dźlece: że ieżeliby przez pierwfzą pocztę o pozwoleninOy 
cowfkim niezáiął wiśdomośći, bardzo йе ożyćie iega obawiść przyi- 
айе. Pofeł Florencki zaś to раї; że cokolwiek fortuny y pofagn tey 
Pźnny üç tykáło, Markwes de Neri famą ludzkością lift {woy napełnił, 
gdźie у tego namienić nieomiefzkał, że grzecznośćią, y zacnemi przy» 
miotami HIPPOLITA, Corka iego zwyćiężona zoftała , do czego pil» 
ność zktorą oiey itara йе przyjaźń, do tego ich przywiódła, że fpolne 
do niego іпйапсуе wnieśli, żeby Milortowi z Duglas oznaymił, iák 2 
wielkim ukontentowaniem kolligacyi z znim życzy , icżeli go ten hos 

пог potka, że mu йе to wzaiemnie podobać będźie. ! 
Wfzyftko to pomiarkowawfzy, dniá iednego gdy Markwes de Suf 

fex był ná obiedźie u Milorta, przyfzedł Kawaler od Рой4 Florenckie 
o, dłiąc znść, że Pan iego rądby przyjechał z wizytą do niego. Ludi- 
ką dofyć dał Milott deklarścyą , że nienżznścza do tego czáfu, y g= 
dźiny, śle że cały dźień tego honoru wyglądać będźie::po małey chvi- 
li у (am przyiechał Pofeł. JULIA, ktora ftrzegłś Пе ziazdow, odeyś z 
pokoiu сһа@а14, źle że tá fcen4 dla niey бе {су dźiała , Milortowa z 
Duglas rzekłź iey ćicho : że ták należy, абу obiedwie z Lucyllą wpo=. 
Кош йе zoftaty. Po pierwfzym komplemenćie, rzekł do Milortá Piel, 
żeby бе znim partykularnie rad rozmowił w wielkim fhtereśie, Kory 
йе HIPPOLITA tyka, powiedźiał ná to Milort, że mo£cm głośny mo~- 
wić ponieważ tylko Маскі, у Sioftry iego fą, przytym także iden z 
naylepfzych przyiaćioł iego, wten czasPofeł Pakietu liftow dobył, od- 
dał ie Milortowi, te on wprzod ćicho czyrawfzy, ozwał йе yakonicc. 
głośno, niemśfz w tey fprawie fekretu, do опу rzecze, co ni fam pi- 
dzą. (Tu Шу przy wfzyftkichczyta) poktorych wyiął portredk, у wiel- 
kiego dał znaki zadźiwienia , z niezmierney pięknośći Makwezanki 
de Neri, Zoná jego niemnieyfzą pochwałę urodźie iey dawała. Pofeł 
244 okrutnie długim dyfkurfem infze exagerował przynioty , profit 
przytymMilorta.y fámey, żeby fwoim konfenfem nieodwhczali dwuch 
tak zacnych Amantow fzczęśliwośći, z ktorych miłośćją polną niezro- 
упа піс ná świećie. O Boże! ktożby wyraźić mogł, co fit natenczas w 
fercu niefzczęśliwey]ULII dźiało, przez tę wfzyftkę konwerfacyą zwy» 
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Giężyła Не Гата, y chciała koniecznie ten obaczyć Portret, ale zaledw i 
ná ten fatalny obraz weyzrzeć iey przyfzło, tak йе przećrwnym ftał w 
oczach, iżete w niey wfzytkie wzburzyło żale, upuśćiła go:z ręku, y (4- 
ma i£ko umarła padła, bez głofu, bez pulfu , bez cery, па tak żałofny 
widok, miłośiernieyfzy Кто, niż Milort z Duglas, y Жопа iego , byłby 
йе iey użalił, leć oni żadnego pożałowania nie dali po fobie znaku , у 
do iey włafnego odnieść ią kazali рокот. Lucylla z Markwefem de Suf- 
fex żalami, łzami napełnieni , przy niey йе zoftali, y czymkolwiek ią 
rśtowano , wfzytko bez fkutku było, przez godźin cztery w takim le- 
414 paroxyzmie, że pewnośći niebyło, czy żyje, czy umarła. 

Potym czáśie nakoniec otworzyłą осту, á піс nie mowiąc, pa- 
trzała po tych, co wkoło tożká ftali, zamknęj4 ie powtornie , у ffowź 
nie wyrzekłfzy. Моїй kochana Sioftro (Lucylla wołała nad nią śćifka- 
jąc ią) nieieftći to takie niefzczęśćie iefzcze, żeby mu йе zábiezeé nie- 
mogło, iefzczeć бе HIPPOLIT nieożenił, będźieć on żałował nieftatku 
fwego, á ieżeli йе upamięta, czy opuśćifzże go o Sioftro? ieżeli on 
niewdźtęcznikiem іе, czy fufznafz, żebyś dla niego umrzeć miała, 4 
mnie w rákiey zoftświć defperacyi? Wfpierał iiko mogł perfwazyami 
fwemi Lucyllę Markwes, śle JU LIA by naymnieyfzyią znakiem znać 
niedáwałá, żeby ią te mowy co rufzyć miały: á że іш? poźno było, mu- 
siał odiechać Markwes, nieufłyfzawfzy-y ffowá od JULII: Lucyllaprzy 
niey całą noc prześiedźiała, opłakuiąc przypadki iey. Wroćił бе názá- 
iutrz Markwes, у gdy mu opowiedźiałź Lucyllá o JULII, że fię niczym 
pośilić niechćiała, y że proźbami fwemi:y tego ná niey wymodlić nie- 
mogłź, żeby nawet oczy (ме otworzył, albo Rowo wyrzekła.W fzedł 
on prędko do Milorta, у Milortowy z Duglas , ktorych zaftał cale de- 
fperacyą JULII niewzrufzonych, nawet mu ná iego mowę dość niepo- 
«iefzną odpowiedź dali: że ieżeli teraz JU L 1 A ieść niechec, tedy iak 
głod przyftąpi , przymuśi ią doiedzy, y rzekli da tego naśmiewaiąc 
fię zniey, że też Amanći mniey ieść powinni, niż iośi ludźie; iako? (24- 
wołał wznieśiony 4fektem Markwes de Sufex) do turbacyi, ktore tey 
wyrządzaćie Pannie , czy godźifz йе przydawać y naśmiewifkź ‚ rozu- 
miećie podobno o Pańftwo , że ták proceder niefłufzny, kiedykolwiek 
zAawitydźić was niemoże. Przydał do tego y więcey, cokolwiek mu żal 
do mowy infpirował, źle ztym wfzytkim niefprawił піс, y wrodił йе 
żałofny do niey. 

Po bardzo nalegaiących proźbach , ktore przez długi czas. tak 
Lucyllź, iáko y Markwes czynili do JULII by йе czym pośiliła, orwo- 
rzyła nakeniec oczy, y тожії4 do nich zbyt fłabym głolem, ktoryiey 
gelte przerywały wzdychźnia: moiá kochanaSioftro„y ty wfpaniąły przy 
iaćielu, przeftańćie mnie przymufzać do iedzy, dźiękuię wam zá wafze 
"агіта, y zá te znaki niepośledniey życzliwośći, ale fpodźiewam fię , 
«że w krotce koniec obaczę opłakanego żyćia mego. Ach okrutny HIP- 
POLICIE | (krzyknęła nagle) zaboyco moy, cozem<i uczyniła, że mnie 
ták traktuiefz zdradźiecko ! w coż йе twe obroćiły przyśięgi, ty mnie 
їп? niekochafz więcey zdrayco , á іат to tak iet fłabego ferca , że йе 
oćiebie trapię. То wyrzekł(zy z popędliwośćią , na tym przeftała mo- 
wić, pośiłkiem pogardźiła , choć przy takiey fłabośći bardzo iey był 
potrzebny. Markwcs z Lucyllą poználi łatwo, ná co йе zanośiło, dwá 
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dm iuż wyfzły były, iák піс w gębę niewźięłą, znaleźli fpofob , fzkru» 
put fumwvienia iey uczynić: bo wiedźiel iák miała delikatne. Pofłali po 
Spowiednika iey, у mowiwfzy wprzod partykularnie znim , zofławili 
go lmezo'u niey: ieg. powaga w krotkim cząśie (kutku więcey uczy- 
niła, niż wfzytkie Lucylli łzy, y Markwefa de Suffex perfwazye. JU- 
LIA obiecała być pofłufzną temu człowiekowi, ktoremu йе od d4wne- 
go oddała z fumnieniem czafu. Jak odiechał Spowiednik ‚ tak do Lu- 
cylli, y Markwefa rzekła : nie mieyéie mi zá złe, żem wam tak odma- 
wiała uparto , czegośćie żądali po mnie , nie ztąd to pochodźiło, 
żeby mi miało przyiaźni przećiw wam braknąć, gdyż to defperacya 
fáma fprawiła moi4. Aleć powiedźiano mi, że mi niewolno ftarać йе o 
fkrocenie dni moich, iże temu zá nie fprawić Пе będę muśiała, od kto- 
regom wźięła żyćie. Zyimyfz tedy (powtorzyła weftchnąwizy frodze) 
żyimy śle chyba ná to, żeby być nayniefzczęśliwfzą ofobą па świećie, 
4 ponieważ mię przymufzaią do żyćia, niechcę przynaymnicy , żeby 
niewdźięczny HIPPOLIT, o ták nieznośnych moich wiedźiał kłópo- 
rach, o ktore mię przyprawił. Lucyllo, ieżeli Пе ztąd pochlubić mogę, 
że mię fżczerze kochafz, day mi tegoten dowod, nie gaday nigdy o mnie 
przed tym niewdźięcznikiem, á Bratem twoim, á ieżelibyś fię bez tego 
obyść niemogła, powiedz mu , że złamanie iego wiary w niczym mnie 
nie wzrulzyło, powiedz mu, iżem nawet y iego niewfpomniśła imie- 
nia. I Ciebie o Markwefie оте? 14ке profzę, żebyś nie opowiadał mu 
moich śmiertelnych żalow,zwierzam ći бе ich, tylko michoway fekret, 
obiecali так Markwes, і4Ко y Lucylla pełnić iey wolą, y ztego бе ućie- 
fzyli, że уса fwego przed йе wźięła konwerfacyą , ktore im tak miłe 
było. 
4 Kilka dni to wfzytko wźięło , Lucylla z Markwefem de Suffex, 
wymawiali w liftách fwych HIPPOLITOWI lekkość iego, y kiedyby 
wizytką та zmyśloną tragedya prawdą być miała, tak do niego żałolne- 
mi pifali owy, żeby go były konizcznie ná pierwfzą drogę naprowa- 
dźić muśiały, źle wfzytkie ich lifty ná iednym йе tamowały mieyfcu, 
że у te teraznieyfze ręku iego niedofzły; tym cząfem JULIA ćiefzyłá 
nieco fwe trofki tą nadzieją, że fięiefzcze iey Amant polłtzedz może, 
4 zatym (wego niedokończyć Małżeń ftwi, niemogłś tego czafem y przed 
Lucyllą pokryć, gdy ták mowił: wielkić to wyftępek у urazą тоја, 
ktorą od HIPPOLITA ćićrpię, 41е ztym wfzytkim czuię to w fercu 
fwoim, że gdyby fię nawrocił z błędu fwego, żeby łatwo odemnie wźiąn 
fwoie qdpufzczenie , kiedyby chćiał przeftać być winnym. Ale niefte- 
tyż, rzadkie , а ofobliwie przymiota Markwefonki de Neri, wfzytkie 
we mnie nadźieie nifzczą, żeby йе do mnie powroćić miał, takie refle- 
хус grąźiły tę ubogą Pannę w dolegliwośćiach iey. Lucylla niechćiała 
wfpierać tak niepewney nadźiei, ktora па nic więcey nieprzydałą йе, 
chyba пі odnowienie raz zawźiętey miłośći, od ktorey tym ardźiey 
dręczona być mogła. Trzeba zapomnieć HIPPOLITA ochana 
Sioftro , (Lucylla rzekła) zarobił dobrze ná twoy gniew, у choćlażem 
ia mu 510004, ztym wfzytkim przećiw niemu йе deklśruię zapomnieć 
go, y do niego złe ferce wźiąć; odpowiedźiała JULIA: ach Lucyllo,czy. 
ieftże to w mych ręku, przyzwyczaione ferce kochać, y być kochanym 
przez tyle lat, toż ferce wiernie, y fzczerze miłośćią fkrępowane , czy 
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możeż wtym тотепёе rozerwać Гуе kaydany, kiedy zdradzone zo- 
ftánie? Uważ o Lucyllo , do idkiego krezu moie niefzczęśćia przylzły, 
odtąd, iákem йе dowiedźiałą pewnośći o ftráćie zdraycy HIPPOLITA, 
przyzniięć йе, że mi teraz tenże HIPPOLIT zdá бе kochańfzym y ná 
w źniecenie kłopotow moich dowórpnąm zoftała, gdy fobie na myśl wizy- 
tkie przywodzę fłowń, ktorem zuił iego wźiena: wfzytko co dla mnie 
czynił, w oczach mi ftiwa, y dopiero iáko co ma być uważam : wfzel- 
kie natury дагу, ktore zdobiły iego ofobę, y przymioty, to wzajem 
złączone, tym bardźiey ferce mi fufzy. Nie moiś kochana Sioftro! nie- 
malz ná świećie mizernieyfzey nád moię kondycyą, w ktorym ieft te- 
raz, ty tego poiąć niemożelz, wiákiey porze {етсе zoftáie moie. 

Nowiny,tóiefto HIPPOLITA Małżeńftwie, przyfzły ná ten czás 
właśnie, kiedy ich Milort życzył fobie. Tá wiadomość więcey nicw tey 
pięknńey nie fprawitá Perfonie, oprocz żalow iey ponowienia, każdego 
oná tey poczty oczekiwała momentu. Náoftátek złey fwciey niemo- 
gąc zabieżeć fortunie w niczym, iuż cale tę rezolucyą ftAtecznie przed 
Йе wźięłą , zamknąć бе па zawize w Kłafztorze iakim, у tam niefzczę- 
śliwego dokończyć żyćia, 41е znowu ná honor йе refiektowawfzy fwoy, 
zmianiłą tę intencyą. Јако! dla tego ia to niewiernego Amanta mam 
świat opuśćić! y on będźie rozumiał, że to iego nieftatkiem do tegom 
przywiedźiona. Ach! fáma myśl otym nieznośna ieft, cożkolwiek mię 
to kofztować będźie, pokażę mu to, że mogę być kontentá, у fzczęśli- 
wa oraz. A ponieważ Hrźbia z Betfortu perfeweruie , у iednakoż zá- 
wfze życzy tobie przyiaźni moiey paffya, zechcęfz ia fakryfikować moy 
włafny pokoy miłośći moiey zdradzoney. Dla Boga niepamiętafz fobie 
(zawołała Lucylla) czy mogłażebyś człowieka tego ftáć fię Zona, kto- 
rego ty niekochafz, czy uważafzże ty wfzytkie konfekwencye , ktore 
tákie z4 (oba zwykły pociągać poftinowienia £ uważam odpowie J U- 
LIA fmutnie , ale też uważam, Ze to zabroni Bratu twemu zupełuey 
informacyi , o moich ku niemu áffektách, ез on odmienił do mnie 
ferce, tik yiatom zrobił4 do niego, y w tym fimym iakążkolwiek znay- 
de poćiechę , kiedy go w tym uprzedzę ; rady y proźby Lucylli nic w 
tey dokazać niemogły fprawie. A że Milortowa z Duglas nieomiefzki- 
wała, wywiadować fię owizztkich JULII intencyach , kiedy fię dowie- 
dźiała , że byłź już iakażkolwiek dyfpozycya,do zalecenia iey Hrabi z 
/Betfortu, 44Їа mu znać co prędzey, у fáma dotego przyłożyłą ftarśnia, 
żeby ią wiey umocnić przedśięw źięćiach , mowiąc iey: moiń kochana 
Corko, choćiafzći niemafz ze wfzytkim fercá do tego człowiekś , kto- 
rego obierać ć1 przychodźi fobie, malz tylo uwagi, y od niego ádoro- 
уйпа iefteś, tak nadzwyczaynym prawie fpofobem , że y zawdźięcze- 
nie tego, y fáma też powinność do tego йе obligować będźie , dla cze- 
gobyś przez miłość zinfzey obligowana była ftrony. 

Słuchała tych perfwazyi JULIA z wielkim bardzo milczeniem, 
śle gdy do refponfu przyfzło, tym йе kontentowałź , gdy rzekła fmu- 
tno, że poniewafz па to йе rezolwuie, nie dlaczego infzego to czyni, 
tylko dia wypełnienia fwych powinnośći. Wfzytko cokolwiek ceremo- 
nią wefelną ozdobić mogło, gotować co prędzey rofkazśno. A gdy ten 
fatalny naftąpił dźień, widźiana była JULIA w białym ze frebrem ftro- 
ju, rożową także {тергеш ozdobioną garniturą, ná kleynotśch теу 
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niezbywało, á włos ісу złoty zdobiły, pięknych kwiatow bukiety. Ni- 
gdy pięknieyfzą Пе niezdźłź , śni ták wdźięczną , iák w ten czás tey 
wdźięcznośći nic bladość niefzkodźiła, oczom iey nawet wiele to przy- 
dało wdźięku, że z nich zmiefzanie iakieś widźiane było: naoftatek wfzy- 
tko ozdoby iey przydawało , miafto coby uymować miało. Hrabia z 
Betfortu ták йе fzczęśliwym fądźił , że йе fortuny fwoiey tak: zbyte- 
czney obawiać począł, żeby mu niefmakiem ińkim ták wielkiego fwe- 
go niezdpłaćiła faworu, radośći fwoiey zataić niemogł, źle ni ftateczność, 
ni miłość iego, piękney niewzrufzyła JULII. Odprawiło fię wefele п4- 
koniec w Bokinkan, ziazd wielki był ludźi zacnych, wfzyfcy w niey nie- 
zmieraą uznawali melancholią , wielu z niey oto żartowali, 41е oná 
tik ná żarty, iáko y ná infze dyfkurfy, mało co komu odpowiadała. 

Hrabia z Betfortu w dzień wefela informowany był o urodzeniu JULII, be 
Milort zDuglas wydać iey niechciał pod imieniem (weyCorki,śle prośjł,żeby ten fekret 
między ludźie niewyfzedł,y żeby on iey zśwfze zwany był Оусет. MiafłoLondynv, 
przenośiny uczynił Hrabia z Betfortu do Berkirs , gdźie miał ták piękny Zamek , że 
mogłby nieomylnie Krolewfkim być mielzkaniem, tám do pięknośći, ktore mieyfcu 
náturá dáta, wizytko przydźno, cokolwiek uczonych Miftrzow ręka wyrobić może. 
Położenie tey Dźiedźiny ieft ofobliwe , á las ktory Ьо leży, dodaie przechadzek 
bardzo rofkofznych: choć ten Zamek ná fześć tylko od Londynu mil Angielfkich ieft 
odległy, zda fię iednak, że to ták wielkie Miafto dźleko daley od niego leży, bo gdy 
kto z rimtey przyieżdża ftrony, lafow niemało przebywać muśi, Panow w tey oko- 
licy naąywięcey miefzka , ták dalece, żę wlzędźie Pałacow wiele widźieć. Ná to tam 
naypierwu mieyfce nielzczęśliwa JULIA iechałą z twym nowym Mężem, prosiła 
Milortowy z Duglas, żeby kochana iey Lucylla miefzkałá przez iśki czás u niey , у 
otrzymała; ách! krożby wypowiedźiał gwałtowny iey fmutek + w ktorym fig utopi- 
H Nuewiedźiałóm (mowiłź Lucylli) żeby kłopoty moie mogły były być więklze, 
rozumiałam że wytrwawfzy to, com wytrwała , nic mnie daley utrapić już niemo- 
gło O idkżem бе olzukała moiá kochana Siofiro ! co dźień, eo moment , záw(ze сө 
nowego uznam. Ten przymus (атеу śiebie , ktorym Mężowi czynić powinna, kto- 
rego kocháć przez gwałt niemogę, tekretne fimey siebie ftrofowanie , w[pomnienie 
wiernego przedrym Amantś , у ktory iefzcze ma w {етсш mieyfce ; iuż chcę (obie u- 
czynić gwałt, iuż chcę wykorzenić z ferch mego tę inklinacyą, ktora w nim bez grze- 
chu miefzkać nienioże, gdym bowiem tym fercem władnęłś, przynaymnim śiebie f4- 
mey бє niewftydźiła , te wfzytkie rzeczy tak mnie turbuią, że йс 102 у obawiam, 
bym `w defperacyą niewpadłś. O піеЬ4! te męczeńftwś czy długoż iefzcze trwać będą! 
te towá mowiąc, nieutulnie zśwfze płakała , ćiefzyłá ią Lucylla ile mogła, lecz 2 
małym fkutkiem, 

Między wfzytkim ukontentowaniem, ktorego Hrabia z Betlortu doznawał, 
dość dobrze widźiał, że doftatecznie od JULII kochanym niebył , y lubo kupidynś 
małuią ślepo, przeniknie iednak miłość, у dowie fię wizytkiego , łatwo to rozeznać 
со od niey pochodźi, 4 со zkąd inąd, Czafem ierce fię chwali, y koniecznie ofzukać 
chce бе fimo, śleć ieft pewne delikatnośći, у ukontentowania 2120010, ktorego fzczę- 
śliwi kofztuią Amanci, kiedy ich (polny, 2 fzczery zapala płomień. Niebył z tych ie» 
den z Berfortu Hrabia , na wfzyckie йе oglądał {топу , coby tikiego krśść mu śffe- 
kry {wey miało Zony, niewiedźiał iednak na Коро okiem w tey mierze rzućić, bo 
JULIA ták ftśteczną, y fkromną byłś, у ták nierśda z ludźmi bywał4 , że fobie ła. 
two Mąż o niey periwadował, iż ieżeli iego niekocha, tedy nikogo. A choć go to dość 
dolegało kochanym od niey niefądząc fię, z tym wizytkim te go ćiefzyło , ze ferca 
miąła wolne (według iego opinii) od infzey райуі. Czás, czśs mnie (mowił) (zczęm 
śliwym uczyni, JULIA widzę teraz dbać o nikego niechce, śle idk tá godźiną przyi- 
dźie w ktorey ma zścząć kochść, tak rozumiem, że to dla mnie zmiłośći czynić będźie, 
со teraz czynić iey z powinności przychodźi, у do czego ią włalna ісу przymufza enotá, 
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НІЅТОКТҮІ 


HIPPOLITIA, 


MILORTA z DUGLAS. 
KSIĘGA WTORA. 


'Rzy Mieśiące cale іи? temu wyfzły były, iako áni Lucylla, áni 
Markwes de Suffex do HIPPOLITA niepifał , tak йе o tego ura- 
żali nieftatek, że mu tego odpuśćić niemogli; naybardźiey Mar- 
kwes бе gniewał, y choćiaż on przed śćifłemi ućiekał miłośći o- 


bowiązkami, ztym wfzytkim rak był poczćiwy człowiek , że tego po- -> 


iąć niemogł, iiko' ten , ktory honor fwoy kocha , mogł ták {we fowo 
zdradźić , y ták wiele obietnic. Tá á nieinfza uwaga, niezmiernie go 
przećiwko iednemu znayłepfzych {wych irrytowałą Przyiaćioł. 

Niczego daley Milort z Duglas więcey йе nieobawiaiąc , napifał 
do Florencyi do Poffá Angielfkiego, dźiękuiąc mu zá wfzytkie iego 4. 
rania, ktorych przykładał w przeymowaniu liftow HIPPOLITA, oznay- 
mował mu, że iuż tego zaniechać może, gdyż tiinwencya wźieła (woy 
fkutek. Aleć to nic niepomogło do konfolacyi HIPPOLITA, bo ći, od 
ktorych йе on zawfze fpodźiewał nowin, przeftali do niego раё, Tur- 
bował йе tym ftráfznie; po wiele rázy byłby бе do Anglii ромгосї, á 
bardźiey do fwoiey JULII, kiedyby go był od tych ни АЫ ‚ wfze|- 
kiemi fpofobaminieodwroćił Leandér. Dnia iednego, niemogłfzy znieść 
łudzkiey prezencyi, nawet у fimegoż wiernego przyiaćiela fwego,wy- 
fzedł z Miafta , у fzedł do Rzeki nizwabey Атпа, nad brzegiem idąc 
długo, potym 2 nicnágla winfzą ftronę йе udał, y wfzedł do iednego 
lafu, gdźie Pomarańcze, Mirty, y Granady, uftawiczną czyniły wiofnę, 
Тіт йе nieco przechodząc ná wielkiey drodze, udał йе potym w fkryt- 
fze, y ofobnieyfze tego tam lafu śćiefzki, á widzącfię tam ná zupełney 
wolnośći, y bez żadnego świadka, począł ferdecznie wzdychać , ná to 
fig refiektuiąc, coby takiego JULIĄ, álbo Lucylle z Markwefem de Suf- 
fex do tego przywieść mogło, że tak dawno do niego niepifali. Jużnie- 
odmiennie te przed fię brał rezolucyą , bez omiefzkania wybrać йе do 
Londynu. A gdy z ludźi iegoieden wiedząc iego kłopotow przyczynę, 
że liftow'z Anglii do tych czśs nieodbierał , odebrawfzy niektore z po- 
czty, fpiefzno go z niemi fznkał wfzędźie, powiedźiano mu było, że do 
blifkiego udał йе był lafu, tám go ten znalazłfzy człowiek , oddał mu 
оэ pakiet. Odefłał go zaraz HIPPOLIT ztamtąd, á poznawfzy па 
adrelsie Markwefá de Suffex pifmo ‚со prędzey ie otworzył , y w nich 
te znalazł Номд. 


Markwćs de Suffex do HIPPOLITA. 


i Gorani, rezolucyą wźiąłembył przeddię,więcey niepifać doćie- 
Р. bie 
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58 Hiftoryi Hipolita 
bie HIPPOLICIE, uważyłem iednśk, że trzy Mieśiące milczenia; тад» 
gly ći dość dobrze oznaymić, iák mię twey zgwałcenie wzrufzyło wia- 
ry, ktorymeś piękną śmiał zdradźić JULIĄ., у choćiaż twe terazniey- 
{те poftinowienie , y infze iego pozory, powinnoby wfzytkich twoich 
iatereffować przyiaćioł, у choćiażem ia ieft ieden z nich, ztym wfzyt- 
kim ći fie przyznam, że ztąd poćiechy moiey oznaymić niemogę , bo 
wolałbym był, żebyś nigdy niekochał JULII, bobyś iey też był niez4- 
wiodł nigdy. Serce tey Panny nayżywfzy natenczas przeniknął żal, 
kiedy Florencki Pofeł, Milortowi z Duglas od ćiebie oddał lifty, y kie- 
dy obaczyła Portret rywalki fwoiey, iuż byłą blifka śmierći z przyczy- 
ny бусу turbacyi, y niewdźięczność twoiá do takiey ią przywiodłą re- 
zolucyi, ktorey podobno żałować będźiefz. Choćiaż ći ty teraz bardzo 
z tąd mały maíz interes, ztym wfzytkim tym ieft opinii, że бето prze 
Се со wzrufzy, kiedy йе dowiefz, że JULIA Hrabi z Betfortu ftała бе 
Zona. Ofiara to była, ktora ią tak wiele łez kofztowałś, tak dalece;że 
wefela iey dźień bardźiey fię ná niey pogrzebową iaką zdał pompą, ni- 
źli wefelnym aktem, miefzkanie iey teraz ieft w Berkiers, Lucylla ies 
fzcze iey dotrzymuie kompanii; kiedy ty tyśiąc pleyzyrow kofztuiefz, 
tám gdźie zoftaiefz , опа йе niemniey tyśiącem zabawia żalow, tám з 
gdźie zoftáie : nie miyże mi zá złe, żem do ćiebie niepifał prędzey, у 
żem tak niefmączny do ćiebie teraz wyprawił lift, moy kochany HIP- 
POLICIE, zwyciężyć fię niemogłem w tym punkcie, у żebym & poka- 
zał życzliwość moię , muśiałem w tym pifaniu zupełney zażyć wolno- 
Śći, ktora wiem, że od ćiebie nieinaczey tłomaczona będźie. 

Nie bez wielkiego zadźiwienia, ná pierwfzych liftu ffowach 24- 
ftanowił йе HIPPO LIT, niczego йе domyślić z początku niemogąc, 
Poftanowienie, nieftatek fkargi, у co wfzytko tám w/pomniano, hime- 
ry mu йе iakieś być zdały. Ale gdy йе tego doczytał punktu, zeJULIA 
Hrabi z Betfortu zofłałą Zona, tak ná te fłową ftrętwiały ftanął , wła- 
śnie iák człowiek rażony od pioruna. Na tę wiadomość pod iednym drze- 
wem upadł po wiele rázy, te przed Пе biorąc myśli, żeby fzpadę w fwym 
fercu utopiwfzy, tym fpofobem mogł zakończyć, y żyćie, y niefzczę- 
śćia fwoie. Lecz fłabey iakiżkolwiek nadźiei promień, iefzcże go w ży- 
ćiu trzymał, kiedy tak fobie mowił; осум: Ёл to, że mię widzę żdrą- 
dzono, 41е może być, że JULIA probuiąc ielzcze przyiaźni moiey, to 
ni mnie wymyśliła, ażeby mię poftrafzyć, y w moiey napomnieć po- 
winnośći; te myśli niedługo trwały, ale daleko okrutnieyfze poćiągały 
zá (obą. Јако! Hrabi z Betfortu ftała Пе Zoną , (zśwołał nieraz) czy 
moża fz to, żebym ná tę nowinę , defperacyi moiey niemiał dać gar- 
dła, JULIA, kochana JULIA ! cożem ći zrobił , coż ći me {етсе winno, 
że ie отак bezecną 'pofądzafz zdradę, to ferce, ktoreś fobie tak wielą 
obowiązśła ńffektow , czy mogłożby infzey йе poddać władzy: £ch j 
widzę, żeś fáma do niewierności byłą fkłonnieyfza, ponieważeś tak Рах 
two, naypłonnieyfzym o mnie wierzył wiadomośćiom. Tu czśfem mił. 
cząc, żałował znowu, że JULIĄ. tak prędko polądzał , próśił o przeba» 
czenie, potym właśnie, iakoby fám przytomna byłź, á to wfzytko po: 
tokiem oblewał łez y narzekania , ale y te wnet okrutnemi kończyły 
йе groźbami, przećiwko temu, ktory mu odiął | UL I A, у przećiwko 
tym, ktorzy pomogli do tey zdrady ; w takich 2а14с ną czas niemia» 
wfzy 


p. 
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` Księga ога. 
wfzy baczenia, у choćiaż' inż noc nádefzłá byH, ztśmtego lafu піст 
ślał wyniść , śle chodząc raz nad zwyczay fpiefznym krokiem, din: 
raz Йе wfpieraiąc odrzewo iákie , ezafem há źtemię Пе rzućiwizy, ni 
gdźie fobie wynaleść mieyfc4 niemogł, gniew у defperacya ták go wza- 
lem dręczyły, że Пе daleko bliżfzym oftatniego zdał krefu, niżeli żyćia. 
Leander; z którym miał ten wieczor ftrawić , turbuiąc йе że go 
niewidźlał, oto йе pytał, gdźieby go naypewnicy wynaleść mogł, źle 
ten, ktory odnośił lifty, o nim mu w pomienionym powiędźiał leśie. 
Chociaż pod tócząs dośćby dobrze nocować było w tikpięknym mieyfcu, 
iako tamten był gay, ztym wfzytkim йе turbował, że ták długo w aim 
HIPPOLIT bawił, biegł tam czymprędzey, у bez wielkiey go znślazł 
pracy; bo iefzcze dofyć o podal będąc, ftękAnia iego fłyfzał. Ten przy- 
taciel ták wierny dużo Пе oniego fturbował, boiącfię, ieżeli go niefzczę 
śćie niepotkało jakie, pobiegł bez omiefzkania tám, gdźie go narzeka- 
ісу prowadźił głos, y po mieślącu rozćiągnionego па źiemi, zdalekń 
iefzcze obaczył HIPPOLITA : zawołał па ten widok pomieniony Le- 
ander, ách! тоу kochany HIPPOLICIE, bez wątpienia raniony iefteś, 
tylko powiedz, єту znieprzyiaźni, czy od zboycow iśkich; fmutno па 
niego poyzrzawfzy H1P POLIT, weftchnął haniebnie mowiąc, oińk- 
żebym fzczęśliwy był, gdybym albo raniony, albo cale zabity był, to, 
со mnie dolega o Leandrze, ftrafznieyfzedźlekoieft, niż nayokrutniey- 
fza śmierć, wfzytkom ftraćił o wieczny Boże! wfzytkom nieftetyż ftra- 
ёч. Umilkł ná tych tu ffowach, á ponieważ lift od Markwefa de Suffex 
tuż przy nim leżał , á Leander y ffowá ná nim iuż odtąd dowałać йе 
niemogł, domyślił бе, że fatalne iákie nowiny ten lift przyniofifzy, do 
tak wielkiego żalu dał mu okazyą , podniofł go zźiemi, у znalazłfzy 
fpofobne mieyfce, gdźie'nayiaśniey mieśięczny promień przyświecał, 
przeczytał go, oddalił fię był trochę dla tego od HIPPOLITA, ale ma- 
ło co mnieyfzy żal iego był, gdy бе HIPPOLITOWEGO łatwo do- 
myślił, z przeczytanego liftu, wroćił йе na to mieyfce gdźie go był od- 
fzedł , śle go tam nieznalazł więcey. Od wielkiego оп kłopotn záko- 
mniawfzy o fobie, y nátonáwet niemaiąc baczenia, 26 tám Leander był, 
porwał йе z тіеу!са gdźie leżał, y wielkim począł iść krokiem, fam nie 
wiedząc gdźie. Znowu fię zląkł o niego Leander, y po killa razy ná nie- 
go zawołał ; ale nakoniec uftyfzał go powtornie frodze wzdychaiące-- 
go, y tak głośno coś mowiącego, że ná głosfię miarkowawfzy, znowu 
go dofzedł. Uchwyćił.go zá rękę, y mile go śćifnąwfzy, mowił mu co- 
kolwiek y przyjaźń, у rozum do uftrmu podawała. Dopomagał on mu 
ztym wfzytkim żalow, у fprzećiwić im йе niemogł , śle iednak raz go 
nadźieią iakążkolwiek ćiefzył, drugi raz to mü przekładał, że mężne, 
y wfpaniałe ferce, iakie йе znaydowało w HIPPOLICIE , niepowinno 
tak łatwo upadać, pod żadnym ciężarem niefzczęść. ZAklinał go przez 
wfzytko to, cokolwiek miło mu być mogło, á naybardżiey przez JU- 
LIĄ, przez tę JULIĄ , ktora fama ieft iego miłośći celem , y przytym 
wfzyftkich przyczyną fmutkow , żeby бе fam zwyćiężył ‚ że- 
by to potym fłabośći fercá przypifano niebyło, do czego йе fáma tylko 
gorąca przywodźi miłośći pafłya. Wiedźiał to Leander, że HIPPOLIT 
był fławy kochaiący, dla tego przez ten fpofob perfwadował mu , kto- 
ty rozumiał, że go nayprędzey ONA ‚ przydał y to не iega 
2 ol- 
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konfolacya, że ponieważ JULIA tśką niechęć , y nieukontentowanie š 
pod czás fwego świadczyła wefelá, ieft to znak nieomylny, że iéfzcze 
HIPROLICIE wiey fercu panuiefz dotąd, á zśtym twe niefzczęśćia ice 
fzcze tak ftrafzliwe nie fa, iáko ie 1maginuiefz fobie. Te wfzytkie racye 
tyle fprawiły przećię w HIPPOLICIE, że od płaczu y lamentow nieco 
йе w'lrzymał, śle ffowami żałofnemi wyrzekać ná fwe niefzczęśćia nie 
przeftawał. RSA 
` Już świtać poczynało, kiedy Leander z wielką trudnośćią wypró= 
# to ná nim, że йе do domu wroćił, bo inaczey byłby w tamtym fieles 
śie zoftał, błądząc 14к bezrozumny człowiek. Ják йе wrociłi dodomu; 
Leander zaraz rozebrać go rofkazał, у pilnował przy łożku , wrak go 
h złym opuśćić niechcąc raźie, Trudno poiąć, iáko tak mały czás ftrafznie 
zmienił wietzczęśliwego HIPPOLITA, tak był fimemu fobie niepodo* 
| bnym бе uczynił, że gdyby go ná ten cząs był kto obaczył, teyby był 
a opinii , że z wielkiey iakiey dopiero wftał choroby, áleć w fimey rze» 
czy niemafz więkfzey ślteracyi , ińko tá, ktorą w nas fprawuie miłość, 
| Ach ! ińkże tá choroba ieft niebefpieczna, iák iey niepozna człowiek, 
i | kiedy wnię z początku wpadnie; wtedy wfzytko nas obowięznieswfzy- 
| | ja tko йе podoba, у. wfzytko miło: w ten czas niezhścznie trućizną ferċ@ 
h 
{ 


fie napełnia, á геп cud tym ieft zdradliwfzy, im wdźięczniey w f-rce fię 
Ë wkradnie, ná ten czas wfzytkie w człowieku rebellizuią zmyfły, y сга• 
M fem iego zguby fą okazyą. 
a Kilka dni wyfzło , nim pewną HIPPOLIT wźiął przed бе rezos 
Jucyą , śle nakóniec przez tyśiąc rożnych intencyi determinowawfzy 
бе, do Londynu koniecznie umyślił wroćić. Ni gniew Oycowfki, ni 
! kondycye obiecane Hrabi z Betfortu, od серо niemogły odwieść go u- 
\ myfłu. Ziwołał nieraz nagle, ách! zboycy ći, hie dla czego infzego mię Ë 
| H wyprawili z Anglii, tylko żeby mnie iák nayłatwiey zdradźić. Czegoż f 
ХА йе tuz od nich obawiać mam , o Niebś! czy ieftże takie niebefpieczeń= 
1 ftwo takie, ktoregobym nieafrontował teraz , abobym ро йе obawiać 
\ mięł. Dolegliwośći moie, тиў do oftatniego przyfzły krefu Zw mi 
zńwifna, y.wfzytkie niefzczęśćia razem , oftatnią inż па mnie wywarły 
| wśćiekłeść , teraz gdym już da tego niefzczęśliwośći przyftąpił termi- 
| nu, chyba tego famego obawiać mi йе trzeba, żebym tylko długo nię- 
żył. Š 
Widząc go tak upartym w fwoich intencyach , Leander nicopu- ` 
fzczać go koniecznie poiłanowił, á że HIPPOLIT w ktopotśch fwoich ў 
o niczym radźić niemogł, on wźiął rząd wfzytek па йе tak, iáko Пе w 
tey okazyi dobremu godźiło przyiaćielowi. Rzekł ták HIPPOLITO- 


n WI, żeby trzebá wymyślić drogę do Rzymu, у niewźląć, tylko po ie- | 
li dnym kazdego 2 fwych ludźi, у to iák naywiernieyfzego. Prośił Lean- | 
Yi der Оуса o pozwolenie; żeby do Rzymu mogł HIPPOLITOWI dopo- 

$ moc kompanii, czemn fię niefprzećiwił Senator. 


É Wyiechali tedy pofpołu naypierwey do Bononii, lecz tám бе tyl- 
ko przez ten czás zabawił, poki im litu od Senator Albertego, Hra- 
bi de Bentibolio nieprzyfzło oddać, ztamtąd бе Apenninem nazad do 
| Florencyi fekretnie powroćili, zkąd z wielką pilnośćią fpiefzyli do Li- 
I wornu, tám nieznalazł(zy Okrętu, ktoryby ich odwiozł do Anglii, mus 
icli Tartanę iednę nśiąć, lecz у ta im tylko do Marfyliyfkiego fłużyłą 
a 
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portu. Dw4 dni potym ambarkowali бе ,, £ HIPPOLIT przed атут 

wyiazdem tę odniofł konfolacyą , gdy liftow od Hrabi z Warwiku do- 

ftat pz ktorym ле mogł korrefpondował, od czalwrozićchśńia бе z nim, 
tą pocztą to mu ożnaymił, że iádac doWenecyi z tąimprezą, żeby zno- 
wu tey Rzeczypofpolitey użyć, dowiedźiał йе, że tám pokoy záwar- 

tytbył, y że Wenecya.kontentowałafię być ipektatorką wfzytkich roz- 
ruchow, ktore miefzały Europe. Ze pod ten czas Xiążę Florencki, mia- 
wfży od Cefarzą fukkurs, obległ Scenę Майо, у bardzo go chwalebnie 
dobył ; że Tofkana , Piemont, y Francya, рокош dotąd niemiał4. O- 
znaymił у to, że Rzeczpofpolita Weñeck4 pomśćiła йе napaśći fwoiey* 
ná Muftufie Вто. Ten ffawny rozboynik, z kilkanaśćie Okrętow lekkich 
w Adryśtyckie wpadfzy Morze, pultofzył, y rabował Dalmackie brzegi, 
kiedy Geverał Canalis przećiwko niemu pofzedł, 4 potkawfzy йе znim, 
Okręty potopit, y iego fimego poimał żywcem, y zaraz taimże ná fo- 
iey Galerze kazał га fzyię ućiąć. Od tego cząfu o niczym hiemyślili 
Wenetowie , tylko o konferwacyi pokoju ze wfzytkiemi Potentatami 
zpograniczą.- Hrabia z Warwiku s Кгогутото бе ftarał, żeby fwe wfła- 
wić męftwo, widząc, że to być wták fpokoynym niemogło micyfcu, z 
radośćią йе dowiedźiał , iáko йе Malta ná woynę gotowałą przećiwko 

Dragurze, ktory w pięćdźreśiąt Galer па Morze był wyfzedł, zrofkazu 
Soliman4 Wielkiego. Kawalerowie Maltańitcy, maiąc па tak wielką ar- 


„matę oko, myśli rakby бе bronić, у owfzem, iakby iść nieprzyiaćicl4 


fzukać: Hrabia z Warwiku miał'iefzcze w pamięći świężey, iiko go w 
niewoli traktował nielitośćiwy Dragure, rad był, że mu бё okazya po- 
dała , przyfłużyć бе Religii Maltańfkicy ,.y oraz pomśćić бе nád nie- 
przyiaćielem fwoim. Z tą intencyą prośił uśilnie Aloyzego Mocenigź, 
Xiążęćia ná ten cząs Weneckiego, żeby mu rekomendacyą dać chćiał, 
do Wielkiego Maltańfkiego Miftrzą. Pomieniony Xiążę uczynił wfzy- 
tko to, oco Hrabia z Warwiku prośił, iako Пе godźiło dla tik zafłużo- 
nego {wey Rzeczypofpolitey uczynić Officyera. То otrzymawizy, ie- 
chał do Malty, gdźie był dość pięknie przyięty, у z walery Komendore” 
ambarkował Пе, ták wfzytkę możność fwoię cexekwowali dobrze, tako 
dwiema tak znacznym ludźtom przyftało. Ale ledwie йе Galery nazad 
wroćiły do Malty, zaraz ztamcąd Hrabia z Warwiku do Wenecyr poie- 
chał, y ztego Miaft4 do HIPPOLITA pilat. On mu także oznaymił,do 
czego niefzczęśliwa ozamęśćiu JULII nowiną przyprowadźiła go. Prze- 
niknął żal Qycowfkie ferce, па tak żałofną wiadomość, y tak "HIPPO 
LITA liftem upewnił, że pilnego bardzo intereffu w Wenecyi dotarfzy, 
bez omiefzkania do Londynu pofpiefzy, ażeby choć y gwałtem Cork 
{wą Hrabi z Betfortu wydrzeć, daiąc tę rácya; że toMałżeńftwojUL|11, 
bez tego йе odprawić niemogło wiadomośći, przytym go śffekurował, 
że опа niczyią być niemoże, tylko HIPPOLITA. Te obietnice tak po- 
fkrómiły kłopoty tego utrapionego Amanta znacznie, że Leander po- ' 
ftrzegłfzy po nim, niczego nieomiefzkał, czymby go w nadźieińch jego 
fortyfikować mogł, ták mowiąc: że JULIA ponieważ Oycą ma, A takiey 
do tego powagi iako Hrabia z Warwiku, muśi być bez wątpienia oddá- 
na iemu, byle tylko па tym ftał on fam. | 
Bardzo fzczęśliwie Morze im pofłużywfzy, ftanęli nakoniec nie- 
wiadomie:w Londynie , 4 HIPPOLIT miał w takiey awerfyi włafnego 
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Oycá (wego Dom, że niechćiał nawet y przez tamtę ulicę przechodźić; 
na Ксогеу. był. Do Markwefa de Suffex obroćił:-drogę , wypowiedźiał 
mu po pierwfzym powitaniu , wfzytkę tak ftrafzliwą zdradę Leander , 
choćraż mu 2паіоту niebył. HIPPOLITA ślbowiem ták oźiębłe przy- 
wiral Markwes, żeztey edmiany zdumiały, у na ffewo fię zdobyć nie- 
mogł, ták tedy pomieniony Leander zá niego wźiąwłzy mowę, o wizy: 
rkuey prawdźie informowat Markwefa de Suffex, iako ich (polny zdra- 
dwony był przyiaciel. Nięowmiefzkał у, wfzytkiey ó Hrabi z Warwiku 
wypowiedźieć hiftoryl, y cokolwiek oed.H1PPOLITA fam wiedźiał. 
Zadźiwiony na te relacye Markwes, obłapił fkwapliwie HIPPOLITA, 
y zawołał; ách moy-kochany przyiaćielu.. cożem to dyfzał, coż teraz 
czynić mamy, па zabieżenie tak gwałtownym ktopotom twoim? iáko, 
y nieiefteś ty poftanowiony we Еіогепєуі? a ztym wfzytkim га fałfzy- 
wa nowin4 pozbawiła ĉie JULI: Ná rc Roy, właśnie кау da aniei 
ći do żyćia przyfzedłizy HIPPOLIT, weltchnągyfzy ferdecznie rzekł е 
A gdźież ona ieft dla Bog4, gdźież опа ieft? tá JULIA "ktorą da záwfze 
4doruię nieodmiennie» choćiaż icy-zbyt. popędliwygmiew, niefzcżęśli- 
wym mnie na zawfze'czyni. Jefzezę Йе niepowroćjńa z Berkirs; adpo- 
wiedźiał Markwes de Suffex, piękna Lucyllá dotrzymuie iey kompanii, 
y tá kompanká wiersa,wlzytkich icy<iopomaga fmutkow. sSłyfzałem 


niedńwao; że chorowalá dożo;,:y-żehaniebaić Mąż icy:niewierzy, Кі]. 


ka dni temu, trafiło mi ñe znim być ná półowaniu ‚ gdźie Milort z Ne- 
willi zá profit był przyjaciół fwoich niemało ,:bo wiefż HIPPOLICIE, 
jak piękny on ma Pałac przy Hampóifkięy. kniei, prośił nas š żebyśmy 
йе przez kilka dni ućiefzyli:z nim; radenia temu był, fpodźiewaiąc Пе, 
że przy tey okazyi Беде mogł widźięć JULIĄ, ták trzymając, że bli- 
{kość tamtego mieylca, może-mi/de tego pomoc bez żadney śffekta- 
суі w tym pokazśnia. Hrabia Z Betfertu. był.znami.n4 tym polowaniu, 
iam mt йе chćiał ztym przymowić.;*żcbym.rad był u niego.. Ludzkoć 


шї odpowiedźiał, ale ztym wfzyrkim ożiębło dofyć., dźiękuiąc; że ши: 


wtym wyświadczę łafkę.„stylko że tzadko-go zaftanę w domu ; adpo- 
wiedźiatem ia mu ná to: że mawśiebić Damę.,.krora w niebytnośći ie- 
go, wfzytkie Domowe wyświadszyć gośćiom honory. może, Z£czer- 
wieniły go te fłow4, ale pokrywizy to iáko mogł, zZdOoWUu mi odpowie- 
dźiał: że tá Dama o ktorym :wipomafat, olobność lubi, y<częfto bardzo 
w zdrowiu zapada, te odpowiedźi.„*ktore-do tego йе śćiągały, żeby mi 
бе był wymowił, y od wizyty moiey.nnie odwiodł, женилу tego, 
czego fobie Hrabia z Betfortu życzył, bo ia zmyśliwfzy,jakobym tego 
niedomyślił Пе; byłem po kilka-razy w Berkirs, ale tak.dobrze tám roz- 
dano ordynanfe, że mnie zawfze tym -zbyto; że 216о śpi, 4lbo chornie 
JULIA, takem iey do.tych'cząs iefzcze niewidźiał, y tegom nawetdo- 
czekać бе niemogł, żebym przynaymniey Lucyllę mogł mieć do ręki, 
Ach dla Вода zawołał HIPPOLIT! iśkżedaiątobaczyć będę.mogł., Ja, 
ktorym Mężś jey ranił, y ktorego”on ma w wielkiey. pewnie nienawi- 
śći. Jeżeli йе nie przebjerzefz HIPPO LICIĘ; (rzekł mu ta Markwesdę 


Suffex) bardzo ia wątpię, byś mogł tegodokażdć. Poczeli zatym wizy. 


fcy trzey otym wzaiemnie radźić, 41е НЯРРОТІТ tak miał turbacyą 

związaną uwagę , że mało w tey radźie pomógź,. Eeander też zwyczą- 

iow niewiedźiał.tego Кгати, w.ktorym dopiero-dźiś był ftinat, ták kie- 
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d$tby nie Matkwes de Suffex był ich fwotm wfparł konceptem, bardzo 
długo, á nadaremnie, przyfzłoby było obiema myślić. 

` Przyfzła mi (стек 102) myśl iedná, ktora niewątpię, Ze fię wam 
podobać będźie. -Ták mi fię'zdaie, żeby kupić wiag, rękawić, у wachla- 
rzóow, y wizytkich tych rzeczy, ktore éi kramarze przedźją, co fwe kra- 
niki ná fobie nefzą, ći ludźie z towarem fwoim uayczęśćiey йе po Zam 
kách, у Dwórach $zlachćckich włoczą, odewśi do wéi. Każemy napeł- 
nić fkczynkę , ślbo'pudłu iźkie rśkim Kupieftwem , wy zaś na Пе we- 
śmiećie tśkie ако, iśk oni zwykli mośić, takim fpofobem beż żadne- 


go porozumienia, będźiećie mogli wniść tam, gdźie miefzka JULIA. i 


Bardzo fię ta inwencya HIPPOLITOWI:podobałą, Że zaraz Markwe- 
{á de Suffcx uprafzać począł, żeby fam iżko w naybliżfzym kramie poku- 
pił, cobędźię fądźił naypowabnieyfzego, ták-dla Tucylli,ińko.y dla] U- 
LH. Sperządźił wfzytko Mafkwes, co należało do napełnienia pudeł, 
y do ich włafnego przeftroienia. kupił przyrym y.perug dwie, ktore- 
miby mogt ich zakryć włofy.. Leander tylko dh tego йе przebierał , 
żeby mieg, y fzlachetne qufzenie fwoie pokryć mogł, bo bez tego nikt- 
by go był niepoznał w tamtym domu, bo тат nikomu znajomym nie- 


był. 

' Cofię zśś кейе HIPPO LITA., tem йе ná więcey oglądźć, rze- 
czy trzebá bylo,4 naybardźicy, żeby go był Hrabia z Betfortu nepoznat, 
ztey przyczyny położył ná око niczwyczayney wielkośći płafter , ták 
dźlece, że mu pul niema zókrywał twarzy, wyiechali nocą wzwyczay” 
nym ftroiu fwcim, z dwiema tylko fwoiemi fugami s ktorzy zá niemi” 
ná koniach wieźli owe towary. Tysiąc myśli, to fmutnych , to wefe- 
łych, to z nadźielą, to z defpezacya, fzabawiały przez.całą drogę kochá- 
iącego HIPPOLITA. W iśkiż dyfpozycyi тайаже JULIĄ moy koch4- 
ny Leandrze, «mowił częto) czy będźie też mademną politowanie mia- 
ła, czy będźie mnie іепо chćiałź fluchaé , oiakże йе moie turbnie fer- 
ce, y ińkże йе mielza, coż йе ате zemną, kiedy ią obaczę! ieżeli Me- 
ża zśftźnę wiey pokuiu , czy wftrzymamże Ше od pomity z4-wfzytko 
złe ‚ co ziego ćierpię przyczyny. Ма podobnych dyfkurfach ftrawili 
drogę fwoię, ći dway tak wierni przyiaćiele, kiedyna mięy fce tymczą- 
„łem przyiechali , zśiedli zarazem z koni, у zgotowane oblekli fuknie, 
dla wfzelkiey przygody , obadway po parze kroćic nabitych wźięli w 

kiefzeń,tak opatrzeni zoftáwiwfzy y konie, y ludźiw leśie,4 fame tylke 
z towarem pudłź zabrawfzy, ku Zamkowi drogę zźczęli. < = 

Ten Zamek w ktorym miefzkałń JULIA, ztamtąd był Ка, 
bywał tám kiedyś HIPPOLIT, y tak ttrudnośći niemjeli żeby do nie- 


go nietrafić. Leańderfię podiął odpowiedać náwizytko, ocoby fię mogł . 


fpytać kto. Naypierwizą olobę ; ktorą w dźiedźińcu obaczyli Zamko- 
wym, był fam Hrabia z Betfortu, zadrzał ná to potkanie fekretnieHIP- 
POLIT, у fam йе paffował z fobą, gdy gó do pomity chęć wabiła. Po- 
Айар ku niemu Leander, y rzekł do niego. po włofku , co Hrabia do- 
brze rozumiał, bo ten iężyk Angelczykowie efobliwie kochaią, żenie- 
mało ma pięknych ná przeday rzeczy „»ieżeliby czega niepokuwpił, w 
prowadźił ich 24 fobą Hrabia ná wielką iednę fatę,y widźiaw(zy cokol 
wiek, tak fobie niektore {podobat rzeczy, że pofłał paźia iednego, Zo» 
ny fwey y z Lucyllą profząc, М ná támte przyść chćiały falę. AR 
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Ly czas obiedwie zefzły: JULIA lafką fię podpierała.na prawą ftrone; 
ná lewą 245 Lucylla ią wfpieraiąc chodu ieypomayała, ták, iákochorey . 
należało ofobie: niezmiernie na'tęn cząs blada byłą „ £ z oczu okrutna 
iey patrzyła melancholia. Aleć z tym wfzytkim ták HIPPOLITOWI 
piękną йе 21414, że obaczywfzy ią, ośćianę йе blifką oparł , boby był 
muśiał na iey widzenie na źiemię upaść, ták йе z4pomniał był. | 
Przynieśiono.krzefł dla JULII, á oná па wfzytkie galanterye , 
ktore prezentował Leander, iikby niechcący patrząc , ná ieduę tylko 
obroćiłá wzrok mimiaturę; ktora chorego reprezentowała Kupidyna , 
przy nim był wyrażony rozum, dźiący mu zlekarftwem kubek, lego 
Kiipido przyimować niechćiał , ná wierzchu tey miniatury był napis: 
Nic mnie zleczyć niemoże. ; i i ; 
Nieomiefzkała tegorobrazka {wey pokazać Lucylli,z rák Tárwym 
do wyrozumiénia weyzrzeniem, że HIPPOLIT, ktory z niey dotąd był, 
niefpuśćił oká , był tym, widokiem do fimego áz przenikniony fercź. 
Widząc on, że fig z pilnośćią Hrabia z Berfortu wfzytkiemu przypatro- 
wał, á boiąc бе by ztamtąd była nieodefzła JULIA , odważył бе przy- 
ftąpić bliżey, y niby fzuka'ąc czegośw fwym pudle, Kilkarzeczy wprzod. 
zniego wyioł , Aż ñáoftárku y tę braxelkę, ktorą mu przy pożegnaniu 
fáma oddała była JULIA, kiedy wyieżdżał z Anglii. Pokazał iey ią; á 
niebardzo zmyślatąc głofu , bo wnętrznae zmiefzanie dość go*zmieniło 
było, rzekł. iey: kup tę braxelkę o Pani, padobnoś iefzcze tak piękney. 
niewidźiałA, wźiełą ią ziego ręki ў mało co zrazu baczenia таас, źle 
gdy ná nie fpuśćiłą oczy, гак йе tym. pomiefzała widokiem , że gdyby 
był ná ten czás ná nie Hrabia z Betfortu poyrzał ; byłby йе niepochy- 
bnie idkiey domyślił tśiemnicy. Examinowała długo iak włofy, tak cy- 
Ёге, ktora znich zámykatá braxelka, iako też y napis, ktory był nad ` 
niemi, potym dość Gichym rzekła mu yłolem, że nikt oprocz niego nic- 
ftyfzał, gdźieżeś tę przyiaćielu galanteryikę kupił? gadaiącego Lean- 
der widząc HIPPO LITA z JULIĄ, iáko naywięcey do Hrabi z Betfor- 
tu mowił, żeby go tym.zabawić, rak:dalece, że HIPPOŁAT wolńym fię 
widząc, odpowiedźiał iey fowom: pytafź mię o Pani, kędym tę fztu- 
czkę kupił? lecz takich rzeczy niezwykli przedawać kupcy. Był ten 
niekiedy czás w żyćiu moim , ktory wizytkę moię fpriwówał fzczęśli= 
wość , żem Adorował piękną ofobę iednę , у uniey też wiakiżkolwiek 
byłem uwadze, ten cz4s iuż o piękna JULIA minął; przybliżywfzy бе 
z pretextem lepfzego fwey zalecenia braxelki, znowu rzekł: ten.czas 
już upłynął tak wdźięczny, miała mnie tá piękna ofobá w pódeyrze- 
niu, połądźiłń mnie o wierność, przyfzło mi do tego , żem do iey nog 
proteftować йе przyfzedł, ztym, żem iey záwíze był wiernym. Na tak 
żałofne у wdźięczne ffowá, ро21414 JULIA kochanego {wego HIPPO- 
LITA, weftchnęła frodze, а wfpieraiąc па ręce głowę fwoię, niemogłź 
w ocząch zatrzymać łez. Niefzczęśćia tey Damy tym więkfze urofły, 
jeżeli ták ieft, żeś iey zśpewne niezłamał wiary, iako teraz powiadafz 
rzekła do niego żałofnaJULIA. Kiedy: oni ták gadali, wzajem Leander 
pokazał Hrabi z Betfortu niezwyczaynie piękny zegarek, y ták mu per- 
fwadował ‚ że dla lepfzego obaczenia mifterney w nim roboty. trzeba- 
by ná więkfze światło wyniść z nim z fali. NA ten czas HIPPOLIT in- 
fzego; oprocz fwey Sioftry niemaiąc świadkś, niemogł йе ftrzymać,że+ 


by 
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by do nog nieupadł JULI, y oraz iey piękną wźiąwfzy rękę, tak ią 
ferdecznie całować począł, że йе zdało, że żyćie przy niey miał fkoń- 
czyć, ućiefzyła йе Lucylla z powrotu Braterfkiego ‚ 21е JULIA wymo- 
wić niemogłą y ffowa, tak pomiefzana byłą radością, ftrachem, y żalem; 
że y ná. to Йе zdobyć niemegła , choć fobie życzyła zawfze , żeby go 
mogła była ftrofować o zdradę, śle on ią uprzedźił w tym, tak do пісу 
zacząwizy mowę: тоіа kochana]ULIO! nigdym ia zdraycą twym nie- 
był, śle ći bezecnemi zdraycami f4, ktorzyć o moim udali poftanowie= 
niu, oktorymem ia niemyślił nigdy, zboycy ći napełnili trućizną ofta- 
tek mego niefzczęśliwego żyćia, iam ći tobie zawfze był, у ieftem wier- 
пут, ale tyś widzę zgwałćiła wiarę pierwizą. Nieprzydaway więcey 
dolegliwośći moich (rzewliwym: płaczem odpowiedźiała JULIA) to, 
терот бе dźiś dowiedźiała, dofyć mię zá to karze, żem ná niefzczę- 
śćie moie płonnym йе dała zwieść wiadomośćiom. Chociaż ći miłość 
71014 ( powtorzy znowu HIPPOLIT) niedopufzcza mi ftrofować бе, 
ztym wfzytkim moiś kochana JULIO, mufzę ći to powiedźieć, żeś йе 
nazbyt fkwapliwie wte twoie pofpiefzyła Małżeńftwo, że mi йе zdáie 
iakoby Cię со więcey, oprocz przećiwko mnie urazy, do tego przymu» 
śiło, bo uważ (ата jjczy niepowinnabyś byłą rady Qycowfkiey wtym 
poczekać, y ziego czynić te pozwoleniem. Kiedy to on tak mowił, 
pełnemi oczu żalami JULIA ná niego patrzyła ‚ у tey byłą opinii, że 
żałość odięła mu rozfądek, więc przerwała mu mowę mowiąc : z kąd- 
że ći йг to Oyćiec moy wźiął , у tego nawet niepamiętam , ieźlim go 
kiedy miała. Niefteteż, kiedyżby-go niezńbito było, niebyłabym іа гак 
niefzczęśliwa, iáko teraz zoftaię. Poznał ттеу odpowiedźi HIPPOLIT, 
że Milort z Duglas zatrzymiał przy fobie do niey, od Hrabi zWarwiku li- 
fty,y taka okazya ponowiła urazy iego. Trzeba żebyś wiedźiała oJULIO, 
(znowu powtorzył, 41е z źiemi йе podnieżfzy,by go w tey był niezśftał 
pofturze Hrabia z Betfortu) że fortuná, ktora mi tak zázdrofna w mey 
drodze byłą, nieomiefzkał4 mi ztym wfzytkim pobłażyć w iednym zfa- 
worow fwoich,to ieft; kiedym йе ná Morzu potkał ztwym Oycem,był 
опта niewolnika u rozboynika Dragure,utego z ktorym fiębiiąc, udane 
że był zginął, iam go ztśk ćiężkiey wybawił niewoli, pifał ći on do ćiebie. 
Kiedy HIPPOLIT ná tym miey(cu dyfkurfu fwego był, wroćił йе zno: 
wu па falę z Betfortu Hrabia , targuiąc Пе z Leandrem o zegarek on; 
ktory wfzytko te czynił dla tego fimego, żeby go zabawić było, zá- 
cenił był umyślnie więcey , niż ten zegarek był wart , y dobry kwa. 
draris godźiny uporczywie йе targował , ale żeby było nie irrytować 
Hrabi , muśiał йе naoftatek zgodźić , у kiedy iuż razem wfzyfcybyli5 
Hrabinś z Newilli ná falę wefzła: byłą to Ciotkś JULII, śle famey to 
tayno była, Бо iey zá Corkę Hrabi z Warwiku niemiałą ; ztym wfzyt: 
kim tak ią ofobliwie kochała , iźkby otym blifkim wiedźiałą pokre- 
wieńftwie , fąśiady fobie były , teraz iey przyiechała uprafzać ná we» 
fele fwey Corki, ktora zá Milortá zHowardufzłć: był to Kawaler z nay- 
zacnieyłzych Angelfkich Domow ieden. Chociaż ći tám niewiele ma 
być gośći, (rzekła iey) ztym wfzytkim nieomiefzkamy ućiefzyć fiępię: 
knie. Przyznam & бе o Pani, (odpowiedźiała JULIA) żewyiąwfzy twą 
prezencyą, у ludźi mey Familii, żadnąbym йе infzą nieuwodźiłą rozry= 
wka, śle profzę, niech mnie te-wymowić może, żem niedawno żę wiels 
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kiey witała choroby, y tśkem dotąd fłaba , że mi йе obawiać przycho= 
dźi, żebym niefpodźianą iaką , niepoturbowała tak piękney kompanii 
alteracyą. Tobieć nietrudno widzę owymowki, odpowiedźiała Hrabi- 
ná z Newilli, śle to pewna, że бе tam bez was wefele nieodprawi, dár- 
mo, niemafz pleyzeru nigdźie;'gdźie йе ty nieznayduiefż. Ponicważ 
Milort z Howardu bytiblifki Hrabi z Betfortu krewny, więc przydał 
tikże fwe proźby : dłużey fię |] ULIA zbraniać niemogłfzy., odiechałź 
niebawiąc z Hrabiną z Newilli tak nagle, że śni oná, áni Lucylla, nie- 
mogły z HIPPOLITEM йе fufzuie rozmowić, š naybardźiey o Hrabi 
z Warwiku, ledwie im у na to ftało cząfu „ że tym dwiema odchodząc 
rzekły kramarzom, by znowu infzego cząfu przyść de nich chcieli, bo 
fobie życzą kupić cokolwiek od nich , oczy ich iednśk, tak ттеу, iáko 
у zdrugiey ftrony, dofyć rzetelnie wzáiem Пе pożepnały: á fkoro Ра» 
my do karety wśiadły, oni też ztamtąd w drogę йе twą puśśiłi. 

Leander y HIPPOLIT, fzli długo nic do śiebie niemowiąc , ich 
myśli obudwoch zabawiały, y wprawiały w zśliemną melancholią , ná- 
koniec Leander do fwego йе ozwawfzy Przyiaćiela, rzekł mu: ztwoiey 
okazyi przyfzło mi dźiś dwie naypięknieyize ną świećie Ofoby widźieć, 
у ia rym ieft perfwazyi, że ich nikt bez śdmiracyi widźieć niemoże. 
patrzałem 04 JULIĄ. , iáko ná cel miłośći rwoiey , śle piękna Lucylla 
ftała йе niemniey 4ffektow moich terminem, kiedybyś ty Bratem теу 
niebył, bałbym йе, żebyś йе Rywalem moim nieftał. Maniery tey Pan- 
ny flkrępowały me ferce cale, rufzenie, mina, ftan, у infze pięknośći 
ták mnie zniewoliły, że ći йе przyznać mufzę, żenigdy iefzczeżadna pie 
kna Ofoba, ták йе w znaki іегси memu niedał4. Niezmiernie Пе HIP- 
POLIT uciefzył, ftyfząc tak mowiącego Leandrá, tak dalece, żefię zá- 
ftanowiwfzy obłapił go ferdecznie, temi z nim mowiąc fłowy: ten tyl- 
kom do tych czás uważał defekt w tobie kochany przyiaćielu, żeś nie- 
kochał. Pod czás żałowałem tego, że kochaiąc,miałem kompana zćic= 
bie wolnego od tey palfyf, со ták mi йе zdało, żeś mnie nigdy rozu- 
mieć niemogł, y że me żale niedofyć ée do litośći wzrufzały, boś fam 
wiadomy tego niebył, ćiefzże fię ztego, żeś też znalazł zwyćiężcę fer- 
cá twego ; także y ztego niemniey , żeć mogę w twych inklinácyach 
przyfłużyć йе umoicy Sioftry. Ale co też o piekñey mowić JULII, 
czyfz bez przyczyny umierał ia dla niey? widźiałżeś rownego co pię- 
knośći iey? ten frafunek y melancholia, ktorą wiey wizytkich widźieć 
śkcyach;wdźięku iey niezmiernie dodaią, атте tym niefzczęśliwfzym 
czynią ; niefteteż , wfzytkie te pofpołu perfekcye, przed oczy mi wy- 
wodzą wielkość гасу, ktora mnie potkała. 

Kiedy tak орау kończyli (уе rozmowy, przyfzli ná to tám miey 
fce; gdźie ich fłudzy czekali z końmi, rozebrali fię prętko, y wzwy- 
czayne {we poezeli obłoczyć fuknie , w ten czás niefpodźianie iákiś lu» 
dźi uftyfzeli rozruch, y koni tętnienie, ktorzy ich obftępować poczy- 
nali: Zdźiwiło ich to dużo , bo oczywifta rzecz była, że ich ći ludźie 
poymać chcieli, kiedy iedni zgołemi fzpadami, drudzy z ogniftym оге» 
żem wkoło ich okrążywfzy, wołali głofem, żeby fię poddali dobrowol 
nie, y choćiażći partya niebyła rowna, y do wygraney niepodobna, z 
tym wfzytkim koniecznie bronić fię odważyli, á dawfzy z kroćić , kto- 
re w kiefzeni mieli ogniń, ranili czterech tak, żę z placu uftąpić muśle- 
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H, kiedy 245 ftrzelby'im пїейаїө, oparłfzy бе przy wielkich drzewach; 
tik mężnie йе bronili, że nieprzyijaćioł daleko więkfza liczbą będąc, ma: 
ło co wfkorać z niemi mogli, ffudzy ich biorąc wzor z Panow, dość wa- 
łecznie naśladowali ich: śleco moment nieprzyiaćioł rofnąć potęgą, u- 
mnieyfzała сак Leandrowych,iśko y HIPPOLITOWYCH $1 Poftrze- 
gli oni, żeći zboycy zabić ich niechćieli ná mieyfcu, у niewiedźieli cze- 
mu tę przypifować ochronę było; wfzyfcy iednakim głolem ná nich 
wołali o poddanie Пе, co nśoftatku uczynić im przyfzło. Ale kiedy а 
ktorzy ich poimali, w fwoichich widźieli ręku, złe бе z niemi poczęli ob- 
chodźić, śmierći niektorych kompanow, у odebranych ran pomftę z tąd 
biorąc; ták HIPPOLITA z Leandrem związśli, iáko y fług ich, częśćią 
dla tego, żeby fię niebronili, częśćią żeby йе niewymkneli z ręku im. 

Zaprewadźili ich do iednego Sędźiego, ktory tam blifko miefz- 
kał, ten to był, ktory ich rofkazał złapać. Bo kiedy HIPPOLIT z fwym 
Przyiaćielem przyiechali byli do tego lafu, w ktorym йе przebierali.nie 
poftrzegli ná ftronie robiących ćieślow , é widźiawfzy ich wprzod w 
świetnych fukniach , 4 potym obłoczących йе w tak nicpoczefne , po- 
ftrzegłfzy nawet kiedy odmieniali peruki, у kiedy ná oko plafterjieden 
znich przylepiał fobie, niewątpieli, że to byli zboycy, ktorzy niedawno 
dość złego zrobili byli w tym leśie. Kilka kompaniy zbirow у ludźi na 
łapanie zboycow ordynowanych zefzło fię ná ten czas było do pomie- 
nionego $ędźiego, kiedy ći ćieśle przyfzli, opowiadaiąc co widźieli: nie 
trzeba było więcey do pofądzenia za rozboynikow tak zacnych dwoch 
10421, wizyfcy zbierowie owi čicho Йе roziechali, by ich iák naylepiey 
przeiąć. A gdy zoczyli HIPPOLITA z Leandrem wracaiących йе, y 
znowu йе przebieraiących w zwyczayne fwoie fuknie, rzućili йе co prę- 
dzey do nich, у wzwyż mianowanym fpofobem poimali ich wfzytkich; 
á żejuż wieczor fię zbliżył, do tegoż zaprowadzeni byli Sędźiego. 

Przez te wfzytkę drogę dźiwne refcxye па myśl przychodźiły 
HIPPOLATOWI, żokazyi tak ofobliwego przypadku , y poiąć ego 
niemogł, zkąd to przychodźiło niefzczęśćie , niewiedźiał nawet na ko- 
go fię wprzod fkarzyć miał, czy nie Oycowfka naprawa fekretnie fo- 
bie myślił, ieżeli mnie kto wydał, żem do Anglii przyiechał, drugi raz 
ná Hrabiną z Betfortu, ná Syn ісу miał fufpicyą , bo iefzcze trzy lata 
стап naznaczonego między kondycyami zgody niewyfzły były. Ale 
to go naybardźiey turbowało, że znim pofpołu poimano Leandra , to 
go bolało, że ziego przyczyny tak wierny przyiaćicl ćierpiał. Niechćia- 
no ich prowadźić pofpołu, żeby йе nienśmawiali z fobą, á w takiey to- 
ni, niemałaby to byłą obiema konfolacya. Ledwie ich tylko przypro- 
wadzono, zśraz йе Sędźia począł każdego pytać zofobna , ieżeli бе da 
zaboyltwś tego á tego znaią , albo 1eżeli to oni przed kilką dni rozbili 
kupcow. Strafznie йе zdźiwili temu , śle choćiaż йе parli tych kalum- 
nii, nie im to niepomogło; bo ich obudwoch do głębokiey zńwarto pi- 
wnicy; ręce y nogi kaydanámi fpięto, у potężną weyśćie do tego fkle- 
pu obwarowano wartą. 

Kiedy tę wolność przynaymniey im zofławiono , że mogli z fos 
bą mowić, to wzaiem rzekli fobie, cokolwiekby kto od naykochańfzych 
przyiaćioł dwoch, w podobney fłyfzeć mogł okázyi. Nieturbuy йе ko- 
chany HIPPOLICIĘ (mowił Leander) boć to tylko iakaś ieft wine , y 
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Vyleś бе dał poznáć, z przeprofzeniem otrzymafz wolność. Jakożebym 
fię ia nieturbował(zawołał HIPPOLIT oLeandrze,iákze niedobrzeznaż 
4fekt moy przećiwko fobie,widzę сіе obćiążonego pętami, idko złoczyń- 
ce w ćieraney odchłani ná gołey fpoczywaiącego źiemi, przyiechałeś ze- 
mua do mego krśiu , tyśiąc obligacyi w twoim mi wyświadczywfzy, 
pierwfze mieyfce, do ktoregom ćię przyiechawfzy wprowadźił, á to 
iet więźienie „takież to honory w Oyczyźnie moiey ći.czynię? á ty 
chcefz, żebym ia nierurbował йе tym. Tak pewnie, chcę tego (záwotat ` 
znowuLeander)y w tych wfzytkich uwagach ktoreś mi wyliczał,teraz áf- 
fektu nieuzańię , bo kiedym чей niefzczęść twych uczeftnikiem тоу 
kochany Przyiaćielu, by też naywiękfze moie były, bynaymniey mi бе 
nienaprzykrzą, y śmiem ći to powiedźieć, że lekce fobie ten przypadek. 
ważę. Ciemnicá , łańcuchy, y infze krzywdy , frafzki to (а względem 
mnie, kiedybyś me ferce znáł , ten trafunek żadnegobyć ftafunku nie- 
przydał. Muśiałbym być niegodńym tey przyiaźni, ktorą mi o Lean- 
drze wyświadczafz , (odpowiedźiał HIPPOLIT) gdyby mi to wfzytko 
do żywego doiąć. niemiało, пуа? tyłko profzę ćię ná co ia przyidę, kie- 
dy йе zmoią miłośćią będę тибаї dekłarować , y kiedy Пе o niey Hra- 
bia z Betfortu dowie, także у tych okolicznośći, zktoremim był wdo- 
mu iego fekretnie. Coż on pomyśli па to, obwini zaraz JULIĄ, bo to 
iet człowiek popędliwy, y niewierzący , iey cnota y poczćiwość , pe- 
wnie iey niewybawią z iego fulpicyi , coż zá konfekwencye poćiągnie 
wizytko to zá fobą. Nieftetyż, przyidźie podobno ná to, że ia tego o- 
ftátká pokoju, ktory iakiżkolwiek iefzcze ma, pozbawię J U L FI, czy 
możefz być co nayokrutnieyfzego , albo do defperacyi bardźiey przy- 
wodzącego nad to, mnie ofobliwie, ktory ták fzczerze kocham. Uważ. 
у to Leandrze, że iak йе mego niefzczęśćia Oyćiec dowie тоу; nie bę- 
dźie takiego impetu, do ktoregoby go nieprzywiodłą ząpalczywość „ 
może, że chyba ztey przyczyny ztąd mnie ratowac będźie, żeby mię 
do infzego wtrąćił więźienia, bo mi nieraz tym groóźił, y tak przyidźie 
mi podobno ftraćić JULIĄ, względem Mężá iey, у ftraćić ią powtornie 
względem fimego mnie. Widzę teraz (ozwie Йе Leander) 14keśmy йе 
tu uwikłali potężnie, у niewidzę fpofobu,iakby йе z tąd ratować. Przy- 
chodźić mnie icden do głowy odpowie НІРГОІІТ : częftokroć to by- 
wa, że ludźie tacy ińko ten Sędźia, u ktorego iefteśmy teraz, bywaią 
intereffanći wielcy, będę ia go tentował obietnicą nadgrody, może, że 
go to ná nafzę przećiągnie ftronę , pochwalił tę uwagę Leander, y ná 
tym oftátek ftrawili nocy. 

Już południe było, kiedy ich wyprowadzono ze fklepu, y przed 
Sędźiego ftawiono. On miafto pytźnia ich owyftępki , tak idk йе fpo- 
dźiewali, {pytał бе ich, ieźli dość {егса mąią, żeby йе potkać mężnie , 
niemogli zrazu tego pytśnia poiąć, 41е HIPPOLIT ná to йе ozwał, że 
lepieyby Пе tych fpytać oto, ktorzy łapałi nas wczoray , niźli nas fa- 
mych, potym zbliżywfzy йе, do uchá pofzepnął Sędźi, że ieżeli im dźć 
wolność chce, tedy niech tylko powie, ińkiey fobierekompenfy życzy, 
to zapewne go nieminie. Nieieftem ia intereflant (odpowie Sędźia) 
тоу urząd'z honorem fprawować chcę, á do tego wielu ludźi należy, у 
trzeba dać was ná przykład drugim. Zturbowany HIPPOLIT, że mu 
йе inwencya niepowiodła, powtorzywfzy lecz nadaremnie fwoie in> 
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tencye , rezelwował Йе imie (woie powiedźieć Sędźi, y tak rzekł: pro- 
За, ktorą do ćiebie wnofzę o wolność profząc , wniczym ći fzkodźić 
niemoże, w oftatku y moieć opowiem imie, tylko niech fekret u ćiebie 
znaydę , у moie pierwfze nadgrody powtarzam obietnice. Mam tego 
wielkie racye, że być teraz poznanym niechcę w Anglii, HIPPOLIT 
ieftem Syn Milort4 z Duglas, zśtrzymay mnie do tych czás , poki ći йе 
ná iźki niezdobędę prezent. Bardzoś widzę befpieczny (zawoła z gnie- 
wem Sędźia) że śmiefz uzurpować fobie przedemną Imie Syná Milortá 
z Duglas, ia wiem zapewne, że ten, oktorym mi powiadafz , ieft teraz 
we Włofkich Kraiach, kończąć te ffowá odfzedł z izby, y rofkazał;, że- 
by ludźie gotowi byli wyiechać zaraz z więźniami, on fam па konia 
wśiadfzy, prowadźił ich 24 fobą. HIPPOLIT z Leandrem fzli we śrzo- 
dku ufzykowaney kompanii, áż znienśgła z pagorka iednego wylo- 
kiego , obaczyli bardzo pyfznie wyftawiony Pałac, przechadzki piękne 
wfzytkę okoliczność iego zdobiły , perfpektyw kilka , wdźięczne bar- 
dzo dawały Gienia, widźieć było z przyiazdu ludźi niemały tłum, y mu- 
zyk rożnych fłychane były głofy zewfząd. Coż to ieft kochany HIP- 
POLICIE (ozwał йе па to widzenie Leander) do tego Пе zbliżamy micy- 
fc4, gdźie йе zda, iákoby wnim wfzyckie rázem pleyzery miały fwą 
fchadzkę. Coż zá ofoby reprezentować będźiem па tey komedyi? HIP 
POLIT fmutno odpowiedźiał гак: chyba miiaiąc tylko obaczem ten 
Pałac, y iego ozdoby Leandrze, o ktorym mowifz, bo ia rozumiem,że 
nas do blifkiego ktorego ztąd zaprowadzą Miafta, 4 może być, że áż do fa- 
mego Londynu poydźiem z tą affyftencyą, 

Kiedy ták gadali z fobą, obaczyli przećiw fobie iśdącego kogoś, 
ktory y zminy, y zafyftencyi ludźi iadących zá fobą, zdał йе być zná- 
спут, pytał йе Leander kompana fwego, ieżeli mu ten Człowiek zná- 
iomym niebył? ná co on odpowiedźiał nieznam go, śle tak rozumiem, 
że to ieft kto z Milortá okolicznych. Byli iuż tak blifko śiebie , że Sę- 
Айа zśiadł zkoniń, у z wielkim przywitał pomienionego Panń refpe- 
ktem, mowiąc: iachałem do ćiebie Panie, oświadczyć ći nieukontento- 
wanie moie, ztąd, że джау fzermirze, o ktorychem był йе upewnił, 
zawiedli mnie fimego, czekałem ich śż do południź , choćraż mieli ie- 
fzcze wczora być u mnie, tnrbuie йе tym bardzo, (zągniewany mu Mi- 
lort odpowiedźiał ) kiedybyś mi wtym niedał był ffowá , byłbym бе 
gdźie indźiey poftarał o nich, ziazd wielki w mymDomu ieft, obiecałem 
ich tym igrzyfkiem ućiefzyć, coż teraz mam czynić? Ozwał йе ná to 
Sędźia, przyprówadźiłem czterech zboycow, ktorychem wczora złapał 
wilafach, áffekuruie, że dość dobrze bronili йе, у fpodźiewam йе, że ći 
nkontentować mógą. Poyzrzał ná nich Milort, у zadźiwił Пе, ofobli- 
wie minie wfpaniałey tak HIPPOLITA , iako y Leandrś, y ubłagan 
rzekł do Sędźiego. Dźiękuię é у zá tych, bo ći dway młodśi , dofyć A 
podobni do tego, czego fobie życzemy, dość będźie ná nich, tylko fię 
fpiefzćie, pofzię ia, żeby wfzytko do ez przygotowano prędko, y co 

rędzey iednego z ludźi fwoich w przod pofłał do Pałacu, á Sędźia fpie- 
ao niż przedtym, tak żołnierzom, iáko y więźniom poftępować ro- 
fkazat. 

Leander nie zewfzytkim umieiąc po Angielfku," niezrozumiał 
wfzytkiey tey снаа" mowy , śle HIPPOLIT мейл 
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wfzy, głofem do niego rzekł: ách Leandze! dźiwnąći' powiem nowinę, 
(co dla Bogź zá igrzyfka známi fortuná ftroi) ато chcą przymuśić nas, 
żebyśmy йе z fobą bili. Explikuy mi to, (odpowiedźiał Leander, bom 
niezewfzytkim zrozumiał to, co od ćiebie ffyfzę. № co znowu HIP- 
POLIT zaczął : wiefz Leandrze, że Rzymianie dawali dźiwowifką ná 
teatrach publicznych przed ludem , gdźie częfto gęfto o wyftępki fka- 
ranych na śmierć , do tego przymufzśano , że йе z fobą bić muśieli. Ci 
Rzymianie kiedy podbili Anglią, ten do nas wnieśli zwyczay, ktory da 
tych czás trwa z tą tylko dyfierencyą , że fzermirze tuteczni fa to lu- 
dźie, ktorzy dobrowolnie ná to бе udaią rzemiofło, y częfto fię bardzo 
trófia, że z zśdanych w tákiey okżzyi ran , umiera ich niemało. Stroy 
ich ieft zćienkiego płotná, trzewiki bez korkow, а czapeczka lekka z 
koloru iakiego głowę ich nakrywa ; ták ubrani wychodzą lub ná tea- 
trá , lub też ná iźkie wyfłane pialkiem place , oręże ich ieft fzerokie , 
miecze okrągły maiące tylec, bo wtakich bitwach nigdy nie czynią 
fztychow. Kiedy йе potykść im przychodźi , zmowią fię z fpektatora- 
mi , ieżeli fię im bić 4ż do drugiey, albo trzećicy krwi potrzeba, tám 
w ten czśs okrutnie fe ranią, naybardźiey tylke broniąc głowy. ztym 
тата częfto йе trafi, że ią ieden drugiemu śilaym rozwali ćięćiem, 
cząłem y z ramieniem nie ieden ftraći rękę, у poty Пе nieochraniaią 
wzaiem, poki ná placu fą , choćiaż ziedney kompóźnii obay, у zarowno 
zyfkiem ktory ztąd biorą , dźielić Пе zwykli. Віа йе też czafem pika- 
mi pewnemi, że częftokroć у oczy w takowych tracą potyczkach. W 
oftścku ieft to rak ftrafzliwa rzecz, y ták grubiańfka, że nietylko oni 
co йе kśtnią dla zarobku , 41е у ći, ktorzy ztakich widowifk ućiechę 
fobie czynią, bardźiey do zwierzow, у beltyi fą podobni, niż do ludźi. 
Ná tę tedy tragedyą kochany Leandrze delłynowano nas. Já to HIP- 
POLICIE! (zawołał Leander) ia to z tobą бе bić тат? y ranić Ciebie, 
pierwuć ia dobrowolnie zśbić бе dam, niż przećiw tobie podniofę rękę. 
Właśnie ná ten czas przyfzii do Zamku, gdy te kończyli Йом, 
kędy związśnych ná iednę wprowadzono falę, y dla pośiłku ieść im 
kazśno , lecz oni піс w gębę niechćieli wźiąć. Przyfzedł tam w krotce 
Sędźia, y z wielkim gniewem powiedźiał im, żeby to dobrowolnie czy 
nili, czego wyćiąga po nich. Zyćie powiadź y śmierć wafzą, ieft u mnie 


w ręku ‚ y ieżeli ię теу woli bynaymniey fprzećiwićie , tedy przyśię- . 


gam wam , że przy pierwfzym drzewie, ktore ztąd w drodze natrafię , 
ćwiertować was rofkażę: uważćie tedy, ieżeli dźley na gniew mię wy- 
ćiągać maćie. Poczęli oni go prośić, żeby mogli ztym Panem, ktorego 
to był Pałac fekretnie mowić , śle Sędźia , Ktory poftrzegł wielką. ie- 
dność przyiaźni ich, tey był opinii, że prośić chcieli, żeby ich ed fpol- 
ney z fobą bitwy uwolnić chćlano , á ztey przyczyny niepozwolił im 
tego осо prośili. Nic miezrowna ich turbacyi , godźiaź wyfzłś iuż by- 
Yá, y im bardźiey йе wymawiali ztego, do czego przymufzśno ich,tym 
bardźiey Sędźia haniebną groźił im śmierćią. Naoftatek naradźiwizy 
бе z (obą , rezolwowali йе ná со, żę kiedy mieczow im dadzą , ná ten 
czśs miafto przećiw fobie ich użyćia , zechcą dobrze Ве śmierći (wey 
pomśćić, ktorą im grożono , tak pełni gniewu y zapalczywośći, ubrali 
йе iśk należało до tśkicy fceny, у zdali бе być gotowemi dotego, cze- 
go po nich czekźno. . 

Już 
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Już wfzyfcy w Zamku wiedźieli otym, żezboycy бау, ktorych 
niedáwno poimano w lafach, z fobą йе potkać mieli, źle kiedy w dźie- 
dźiniec wefzli, gdźie zewfząd dla nich obwarowano poręczami plac by 
ło, z ćichych głofow powftało między ludźmi fzemranie , dźriwowali Пе 
wizyfcy urodźie, у młodośći ich. Leandri nikt nieuznawał, 41е zaś tá- 
kich było niemało, ktorzy to przyznawali, że drugi 2роусӣ, zá ktore- 
go HIPPOLITA miano, Milortź z Duglas niezmiernie był podobien 
Synowi, y rakie iuż były głofy: żekiedyby to świadomo niebyło, że on 
we Włofzech ná ten czas był, tedy wfzyfcyby zboycę tego, nim być fą- ` 
dili. Ci dway nierozerwani Przyiaciele ftaźnąwfzy w kroku , wfpania- 
łym wzrokiem па tłum zgromadzonych patrzali ludźi, weyrzeli także 
у ná tych, zktoremi w krotce pobić йе mieli to ieft z temi trzydźieftą 
zbirow, ktorych Sędźia około placu rozfadźił był, fam przy nich ftaną- 
wfzy, będąc tey opinii, że Йе па ten czas obawiać żadnego , nietrzebź 
było niebefpieczeńftwa. 

Ná геп czas HIPPOLIT z Leandrem , z wielkim 4fektem wzą- 
iem йе obłapili, o rym niewątpiąć, (bo podobieńftwo było do tego wiel- 
kie) że pewney uyść niemieli śmierći, śle ich mężne fercá, żadnego w 
йе nieprzypufzczały ftrachu , owfzem HIPPOLIT nieiáka ztąd uzná- 
wał poćiechę, że pod cudzym podobieńftwem ginąć mu przychodźiło, 
y że fię nigdy dowiedźieć niemiano, oiego w zmyślonym ftroin widze- 
niu JULII; tak maige ná pamięći namowę fwoię, rázem przez poręcze 
drzewiane fkoczyli obay, á profto zgołym żelazem przećiw Sędźi po- 
biegłfzy, tak iemu , iáko y iego zbirom wydarli fzpady, ktore daleko 
łepiey do ręki im przypadły, niż te fzerokie miecze, ktore im dano było, 
zá mały mom črt zew [zad Пе krwią oblali,boich wkilku raniono mieyfcach 
Gdy йе to dźiało , przerażona ftrachem y miłoślerdźiem Lucyllń z JU- 
LIĄ, ufłyfzawfzy krzyk Dara niektorych, ktore 2 dźiedźińcą ućiekały, 
wybiegły ná ieden przed Pałacememarmurowy ganek, bo ná bitwy po- 
czątek niepatrzały, nic cale nieznayduiąc uciechy w tak żałofnym igrzy 
(ко, ták ztego ganku poczeny patrzyć na dwoch fzermierzow, ktorzy 
fię ze zbirami bili, że ich długo rozeznać niemogły, śle poznały potym, 
że to HIPPOLIT z fwoim był Przyiaćielem. Cożby wyraźić mogło zá- 
dźiwienie, y poftrach tych dwoch Dam, ktore im ten ftrafzliwy uczy- 
nil widok. Zawołały obiedwie głofem, ách dla Boga HIPPOLIT ći to! 
zśpomniawfzy potym ofobie prawie, (kwapliwie ze fchodow zbiegły, 
że to zá naywiękfze niebefpieczeńftwo kładąc, żeby dwoch tak kocha- 
nych nieftráćić ludźi. Tá śkcya pociągnęła 24 fobą wielu, bo ná kilka- 
dźieśiąt dobytych {грай pofkoczyło zá niemi dofyć śmiele ; 47 do fwo- 
ich przebyły Amantow, á zbirowie widząc taką przećiw fobie potęgę , 
iuż dźley o niczym niemyśleli, rylko jakby йе co prędzey falwować, 


"Гут fpofobem ći dway fzermierze wygrali pole , á kiedy w nich uftał 


gniew, uftały z nim у śiły, ták dźlece, że HIPPOLIT wfżyftek (уз 
włafną zbroczony krwią, upadł przy nogach JULII, Leander gdy go 
ratować chciał, takimże fpofobem ftraćiwfzy тос, tużfię przy nim po- 

walił. 
Lucilla z JULIĄ па ten ftrafzliwy przypadek , ferdecznego żalu 
pokry велев w fobie; JULII wfzytka zabawa byłą koło Amantá 
wego, mdleiącey głowie podłożyła (we łono, á trzymaiąc go w ręku, 
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moczyłá twarz iego łzami narzekaiąc okrutnie , [uśiłowała koniecznie 
zatrzymać twą ręką krew, ktora gwałtownie naybardźiey ziedney pły- 
nęła rany. Lucylla zás wfzytkie ftarania do Leandrś obroćiłi. Та pię- 
kna Panna poczynałą iuż przez fekretny iakiś inftynkt, do konferwa- 
суі zdrowia intereffować йе tego tak zacnego Cudzoźiemca, y bez wą- 
tpienia nie fámo miłośierdźie do tego ісу powodem było , chćiane 
odnieść HIPPOLITA do Pokoiu iednego, by tam był opatrzony, 4 on 
niemaiąc dotąd reflexyi, począł па JULIA poglądać miłośiernie, te ći- 
chym głofem mowiąc iey fłowś; pozwol o JULIA! niechay w twych u- 
mrę ręku, bo moiź śmierć milfza mi dśleko będźie, niż famo żyćie: Le- 
dwie kto fłyfzał te fowá, ieźli ie kto taki znalazł, tedy rozumiał, że 
to od śiebie odchodząc mowi, со йе zwyczaynie trafia umieraiącym lu- 
dźiom. Ale Hrabia z Betfortu, ktory tam przytomny był, iák'od pio- 
типа rażony zoftał, wiedźiał on, że HIPPOLIT zJULIĄ niebyli rodze- 
ai fobie, wiedźiał, 17е йе fchowali z fobą, y to, że on go ranił był w Bo- 
kinkan, kiedy w ogrodźie porwać chćiał JULIĄ ; wfzytko wtymże o- 
baczył momencie, czego Пе obawiać miał, á porozumienia iego nieod- 
mienną zdały mu fię być prawdą, kiedy iefzcze od Sędźi fię dowiedźiał, 
że ich przebranych ро kramarfku złapano , ćiekawość go niezmierną 
21614, żeby ich pudła widźieć, te gdy mu pokazane były, nietrzebź 
było więcey do pofądzenia, y dorozumienia fię, y że HIPPOLIT z JU- 
LIĄ od dźwnego бе kochali czafu, lecz niechćiał po fobie pokazáć te- 
go, czym ferce {we był nśpełnił. 

Obudwoch rannych do iednegoż znieślono pokoin , y coprędzey 
opatrzono ich rany, te były wielkie, ale niebardzo niebefpieczne, á JU- 
LIA nierychło йе refiektować poczęła , że Mężowi (wemu do fufpicyi 
dała mieyfce, przez oświadczenie zbytecznego żalu nad przypądkiem 
HIPPOLITA, więc żeby temu zábieżeć, prośiła Госу, żeby powie- 
dźiałź to Bratu f(wemu , że muśi па wiele rzeczy oglądać Пе, 4 naybat- 
dźiey w tym, że uniego niemoże bywać, chyba z Hrabią z Betfortu rá- 
zem ‚у że imagiaować fobie może , iżki gwałt przez to czyniła fercu 
fwemu, ponieważ iefzcze ieft tak niefzczęśliwa, że z pamięći fwey wy- 
gluzować niemoże raz zaczętey, á ták śćiłłey przećiw niemu miłość! , 
oto go także uśilnie prośić kazała, żeby iey о Оуси iey, iako nayrze- 
telnieyfzą dał wiadomość, w ktorym teraz zofłaie mieyfcu. 

Milort z Newilli niezmiernie йе turbował niefzczęśćiem tym, 
ktore йе w domu trafiło iego , wielce on elftymował Milorta z Duglas , 
przeto y na HIPPOLITA miał wielkie względy, iuż fię był także do- 
wiedźiał o zacnośći Leandra , á tak obiema wielkiego (меро nieukon- 
tentowania oświadczał znśki. HIPPOLIT z ktorym on partykularnie 
mowił, prośił go, żeby Оуси niedźwał znać o tym, co йе znim ftało,y 
po mu Пе do tego fzczerze, że miłość przyczyną wfzytkiego by- 
а, ták powrotu iego zeWłoch, iáko y przebrania йе w kramarfkie fzá- 
ty. rścye tey proźby dawał, żeby go to z Oycem poroźnić mogło, kie- 
dyby fię tak nagle tych intryg dowiedźieć miał. Milort z Newilli po- 
zwolił ná wfzytko , czego ná ten стаз ро nim ták uśilnie żądał. Wiele 
ludźi zinfzey ftrony Koniecznie йе dowiedźićć chcieli, ziakicy ckazyi 
ći przylaćiele dway zmyślony ftroy ná йе brali? nikt niewątpił, że mi- 
tość w nich to fprawiłś і4Ка, 21е йе żaden domyślić niemogł, dla iakiey 
by 
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by to ofoby ft4é fie miało: á że każdy tak trzymał, że JULIA HIPPO- 
LITOWĄ była Sioftrą, nigdy ná nie porozumienie nie padło, y każdy 
ináczey to tłumaczył. Sędźia w niezmiertney zofławał trwodze, uważa- 
iąc coten tręfunek 24 fkutki za fobą prowadźić mogł, umierał prawie od 
ftrachu, y prośił JULI z Lucyllą o przebaczenie, y żeby przeprośiły od 
niego dwoch rannych kawalerew : obiecały mu w tym obiedwie ufu- 
żyć, choćiaż ich był ройеркіст fwoim tak płochym nieladaiáko obra- 
Śił. 

~A ze Lucyll4 wchodźiłś, y wychodźiła na kiżdy moment doBra- 
terfkiego Pokoiu, bo JULIA zawize przez nie o HIPPOLICIE chćiała 
mieć wiądomość, rzekł iey raz: y także to oSioftro: fáma tu tylko przy- 
<hodźifz do mnie, á JU LIA poćiefzyć mnie w niefzczęśćiach moich 
niechce. Kiedyby fimey йе tylko rádźitá Iwey inklinácyi, podobnobyś 
ią częśćiey miźli mnie widźiał HIPPOLICIE, (odpowiedźiałą Lucyl4) 
śle rak fie wiele wyftrzegać niewierniką {wego muśi, że nieśmie bez 
niego nawiedźić бе. Przezemnie ći iednik тоу kochany Braćie powia- 
da, że gdyby można, tyśiąc razem wiecznego 4ffektu dałaćby chętnie 
Mffekuracyi, у ото ае przy tey prośi окаг2уі, żebyś ią o Oycu iey upe- 
wnił gdźie іей, boś wczorą niedokończył był tey powieść. Ach moi4 
Sioftro (odpowiedźiał HIPPOLIT) chcę zwyćiężyć ćiekáwość ісу, á ty 
iey powiedz, że kochaiący HIPOLIT niepowie , chybá przed|fimą 
JULIĄ oHrabi z Warwiku nowin, bo ten fam fpofob zwabienia iey tu 
mam. Wyrzekłfzy to umilkł trochę: potym rzekł znowu, czy możefz 
mię odmowić tę łafkę fwoię, ktorym teraz tak ieft potrzebny! moi4 Sio- 
fro, zaklinam е, żebyś nieopulzczała піс takowego, coby ią do tego 
nakłonić mogło, mnie йе zda nieomylnie, że żyćie moie па tym zAwi- 
Йо , perfwaduy iey iák będźiefz mogła. Zeby йге niefprzećiwiałą temu 
Łucyllń, wfzelkim fpofobem oto fię:przyobiecałź ftárać, żeby fprowa- 
dźić JULIĄ do HIPPOLITOWEGO appartymentu. 

- "Tak wielki był ziazd ná tym wefelu Milorra z Howard, że mu- 
{ото dla Dam naznaczyć naywygodnieylze pokoie, JULIA у Lucylla 
miały ofobny (моу, w ktorym obiedwie poipołu fypiały, pofzły ná 
wczás, iśko nayprędzey mogły z kompanii йе wymknąć, y położyły бе 
zaraz, á to dla.tego, żeby mogły tym więkfzą mieć wolność rozmawiać 
zfobą. Ták gdy ich Panny z Pokoiu wyłzły, weftchnąwizy frodze JU- 
LIA, obłapiła Lucyllę, y ferdecznie ią $& Каас te Йозуа rzekła: omo- 
iá kochaną Sioftro! czy trafiłyfz йе kiedy przypadki nicfzczęśliwize nad 
te, ktoreśmy widźiały dźiś , uważ, јак mi Пе fprzećiwiaią Nieba. Le- 
dwie mi przyfzło widźieć człowieka tego , ktory mi zawfze ieft wier- 
ny, y ktoremum dała tylo okazyi do wiecznego przećiw fobie ranko- 
ru, ledwiefz mi onże fzczęśliwą o Oycu moim przywiozł wiadomość,4ż 
zaraz wfzytkie teukontentowania, tyśjącem przefzkod zepfowała for- 
tuná. Przyiechałam tu na wefeluy akt, na tymże akćie widzę w ták 
niebefpieczney toni HIPPOLITA , á gdy go ratować chcę , przez to 
nienawiść Mężowiką zaćiągam па бе. Widźiałam bowiem wfzelkiey zá 
palczywośći znaki, y w oczach, y wtwarzy iego, choćiaż tego po lobie 
pokryć uśiłował. On teraz tey opinii, że mi HIPPOLIT milfzy, niż 
żyćie włalne, y że іс Panem fercá mego, uważ y tę furową powinność, 
Ktora mi zabrania widźieć go, у poymiy to ieżeli można. Trzebá y bos 
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iaźń, у fkrupuły zwyciężyć ći kochana Sioftro (przerwała iey Lucyliś) 
bo ná tym Brata mego żyćie zawifło, prośił mnie o to, bym бе wtym u- 
pewniłą, у zaklena бе przez iego tak ftateczną miłosć, żebyś mu tey 
przynaymniey nieodmawiałź konfolacyi. Ach moiá kochśna Sioftro! 
(zawoła JULIA) nie rekolligował Пе widzę nadtym, czego wyćiąga po 
mnie , у kiedybyś imaginowałą то fobie , coby ztąd zá kłopot шой, 
kiedyby бе o tym dowiedźieć miano, у żem uniego była, fimabyś pe- 
wnie żałować muśiała tego, bo to com powinná, z tym do czego mnie 
prowadźi miłość, nie zewfzytkim fię zgadza, y dla tego obawiać mi fię 
trzebś,.żebym HIPPOLITOWI áni nazbyt złą, áni też zbyteczniedo 
bra była. Ale JULIO (rzekła znowu Lucyllá) niedowiefz йе tedy та- 
kim fpofobem nigdy о Oycu twoim nowin, otym Oycu, ktory właśnie 
jak zmartwychwftały, tym milfzyć powinien być. Jeżeli o HIPPOLI- 
TA niedbafz , dbay przynaymniey o Hrabię z Warwiku, Brat mi moy 
dźiś przyśiągł, że nikomu niepowie onim, tylko fimey tobie przyto- 
mney. Niefteryż weftehnąwizy rzekła JULIA , o Lucyllo, nie perfwa- 
duy mi ták uśilnie , bo ferce me bardzo йе intereffuie w prawie Bratń 
twego ; pewnie wfzytkie moie zwyćięży uwagi. Ach! iśkże ieft rzecz 
trudna temu йе bronić, co bardźiey nad włafne kochamy żyćie', iakże 
każdy w takich okazyach fłabym być muśi, y fukkurfu nieftaie znikąd, 
kiedy fetcu przećiwko rozumowi woiować przyjdźie. Atoż naoftatek 
zezwala па to, ftaray бе tylko, żeby to iak nayfekretniey być mogło. 
Jeżeli tam niepoydźiem teraz, tedy trzeba Пе obawiać będźie, żeby nie 
poftrzeżońo potym, powiedźiała Lucylia, пту пет powiada zoftawia 
14 świecę zapaloną, y przechodźiłim dźiś przez pewne fchodki , ktore 
fa na rogu tey wielkiey galery , przy ktorey йе nafz apartyment koń- 
czy, przez to mieyfce ieżeli chcefz przeydźiemy ćicho. Jako? wnocy o 
Sioftro (ozwała йе JULIA) á kiedyby nas poftrzeżono, cożby to było? 
nicby niebyło odpowiedźiała Lucyllś, bo wfzyfcy trzymają tak, żeśmy 
obiedwie Sioftrami {а iego. Ale Hrabia z Betfortu rzekła JULIA wie, 
że tak nieieft. O iśkżeś boiaźliwa rzekła Lucylła, podźmy icno, podź- 
my JULIO, á niebawmy бе. W 0414 oná ze ftrachem , 4 wźiąwfzy ná 
бе robdefzambrę, podała Lucylli rękę, ktora ią do Pokoiu zaprowadźi- 
1а Braterfkiego. 

Choć:aż їп? dość poźno było, iefzcze iedn4k niezawarł byłfwych 
oczu, poftrzegł znienągła, że Pokoy otworzono, 41е kiedy obaczył ko- 
chana fwoię JULIĄ, od wielkiey bardzo radości, ledwie życiem nie przy- 
płać.ł tego, bo wfzytkie па torany беісро órworzyły,że wfzytek Гуа wła 
{па (płynął krwią, niepoftrzegłfzy fam nawet'tego. Zblżyłą бе kuniemu 
JA у tuż przy łożku uśladłź iego. Kochany HIPPOLICIE (241апа 

таті rzekła, bo żadną miarą zatrzymać ich niemogł4) łatwo @ było ro- 


zeznać dźiś, że niefzczęśliwa JULIA, choć odmieniła kondycyą , ferce' 


iednak nieodmiennie fłateczne ma, tak wierny HIPPOLICIE przyznać 
éi йе ztym mufzę, żeś mi zawfze ieft drożfzym, 1112 moie włafne żyćie, 
у zchęćiąbym nim twoy zapłaćić pokoy gotowa. O niczym niemyślę 
tylko o tobie, żałuię ćię oraz y z foba , nigdy Пе poćiefzyć niczym nie- 
fpodźiewam ‚ ale ponieważ niefzczęśćiom moim zábiec niemafz fpofo- 
bu, trzeba 1e zwyciężyć prawdźiwą, y ftałą cnotą, przychodzę teraz do 
ćiebie па oftatni raz pożegnać ćię. Nieieftem iuż więcey Panią паа fer- 
scm 
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cem moim , у affektami iego , 41е przynaymniey rozum iefzcze mam 
iakożkolwiek wolny , trzeba HIPPOLICIE , trzeba koniecznie odwas 
żyć nam fię ná tę okrutną powinność, do ktorey honor moy mnie przy 
mufza. Smierćbym wolała dśleko, niż takie żyćie, у choćbym tylko fA- 
ma ná świećie była , takbym Пе {prawować chćiałą , iáko gdyby mnie 
cały świńt widźiał. Profzęfz бе, nie rozradzay mi tey rezolucyi, bo- 
Буз tylko tym bardźiey rozdrażnił (етсе moie. Niemoiá kochana JU- 
LIA! nie fprzećiwię ñe bynaymniey temu coś umyśliła,y owfzem mam 
ći dźiękować, że mi pod tákim żalem niedługo dopufzczafz ięczyć, boś 
niemogła lepfzego obrać.fobie czafu, żeby ік nayprędzey wfzytkie 
moie niefzczęśćia fkończyć. Rany moie, y to com teraz od ćiebie Йу- 
fzał , wybawią е niedługo od tak niefzczęśliwego Amantź ‚ ktorego- 
byś pewnie nieopufzczała, gdyby тууа miłość prawdźiwa była, nie bę- 
деб lie ia ná to przed tobą fkarżył , chcefz widzę śmierći moiey, y zá- 
wfześ iey chéiatá, dle yia iey fobie życzę, z więkfzych dźleko przyczyn. 
Umilkł kończąc te ffowá , 4 JULIA poftrzegła zaraz niezmier- 
ną ná twarzy iego bladość, zamknął wpuł oczy, co z milczeniem razem 
так pottwożyło JULIĄ, że zawołała prędko Lucylli, ktora przez ten 
czás rozmawiała z Leandrem „przybiegła ná zawołanie iey, y obaczy- 
ły, iiko z HIPPOLITOWEGO łożką ftrumieniem krew бе ná pawi- 
ment lała, tak Пе ná to widzenie wylękły, że rády dać niemogłfzy, ná 
Leandra wołać poczęły. On choć dość fłaby był, wftał ztym wizyt. 
kim , żeby rany znowu zawiązść przyiaćielowi fwemu, Nic niemogło 
pociefzyć JULII z tąd, żetak gwałtowney Amantowi fwemu był4 przy 
czyną defpefacyi; przyftąpiła do niego,  wźiąwizy go zá rękę, ktorą 
moczyłą łzami, rzekła do niego: nietik tłumaczyfz me owa, ják ia 
fama rozumiem іе, 4 ponieważ niemoże być inaczey, tylko, bo żeby 
widywać mnie, albo umierńć, widuyże mnie lepiey kochany HIPPO- 
LICIE, bo ze wlzytkich niefzczęść, toby być naywiękfze muśiało, gdy- 
by mi ае ftraćić przyfzło. Ná te fowá koniecznie chćiałcałować rękę 
JULII, źle mu niedozwoliłą tego, rzekłfzy mu temi ffowy, wierz mi, 
że każdą rzecz teraz ftrafzliwym zda ті йе monftrem, by bynaymniey 
{гу fawor, ktoregobymći pozwoliła; kryminalny; у z grzechem być by 
muślał. HIPPO LICIE, zgodź tylko twą miłość z moią powinnośćią, á 
będę kontentá, nieieft też to tak trudn4 rzecz, iák ią rozumiefz fobie, 
Piękna JULIA (odpowiedźiał ісу) mafz Оуса twego, beż ktorego po- 
zwolenia wydána iefteś zá mąż, iefzcze on ná twe niepozwolił Małżeń- 
ftwo, y mogłabyś ty fáma wątpić o nim, co lepiey z liftu iego, ktorym 
niedawno doftał zrozumieć możefz, począł zaraż Lucylli prośić , żeby, 
mu pomogł4ą odwiązać koperty iedney, z Hifzpańfkiey fkorki zrobio- 
ney, ktorą do ręki pod kofzulą przywiązał był, у w ktorey poznała że 
prawdę w tey mowił mśteryi. Przydał y to, pewnaćto, że ée on ztych 
rak, w ktorych zoftaiefz teraz wybawić może, ieżeli fáma pozwolifz ná 
to, y będźie to mogło wtwey mocy być fzczęśliwym mnie uczynić ie- 
fzcze. Zmiefzałą Пе tą mową JULIA , y nieoćiągałź Пе ztym, co po= 
wiedźieć chćiała, na tym йе rozmyślał, ieżeli może wymowić. Uwa- 
żałą to, ponieważ (214 zá Mąż, tedy їп? trzeba miefzkáć zfwymMęże, 
potym, że iey do pierwfzego zamęśćią nikt nie przymufzał , uważać 
także y to poczęła, coby też między ludźmi zá głofy pochodźić ztego 
Т> | mo- 


— A OE 


76 Hiftoryi Hippolitó 
mogły , у te uwagi niedźły iey odpowiadać HIPPOLITOWI ná iege 
mowę. 

Poftrzegłfzy to НІРРОІЛТ, zawołał głofem: znowum ia zginął 
o JULIO, iużem widzę áffekt twoy ftráćił, kiedy mi deneguiefzttey po 
Giechy, ktora у ćiebie fimę ućiefzyćby powinna, gdybyś kochałź fzcze- 
rze, á bez odmiany. Ach HIPPOLICIE! niefłufzny z éiebie Sędźia, Zá- 
w fzem ia iednśkowa, y niech tylko Oyćiec moy ziedźie, we wfzytkina 
wolą iego pełnić gotowam, byle iego токату ni funnieniu, ñi honoro- 
wi memu przećiwnemi niebyły. Jefteś mi milfza niż żyćie kochana mo- 
14 JULIO, (rzekł fpokoynieyfzy iuż HIPPOLIT) czy podobnaż to, że- 
bym czego przećiwnego ukontentówaniu wyćiągał twemu, znayże le- 
piey moię ku tobie miłość. Przyznśię iá to wfzytko tobie, yztey przy- 
czyny dla ćiebie ták wiele niezwyczaynych czynię nieraz rzeczy (rze- 
kła JULIA) teraz oto ćię naybardźiey profzę , powiedz mi ze wfzyt- 
kiemi okolicznośćiami wfzytkie awantury Oycá moiego. Niebawiąc 
on bynaymniey, powiedźiał wfzytkę co widźiał o tym Hiftoryą, pokta 
rey relacyi bardzo fię z tąd Giefzyła , że nowe przyiaźni zadatki y obli» 
gacye powinna była HIPPOLFTOWI, y rzekřá : Qycowiką wolność 
winnam tobie, у może że y żyćieiegoż; muśiałabym niewdźięczną być, 
gdybym @ zá to dźiękować niemiała. Kiedy tak gadali z fobą ‚ prze- 
ftrzegłą ich Lucyll4, że świtáć іці poczeło, y że im trzeba było cokol- 
wiek zoftiwić wczśfu po rak wielu fatygach, ktore tego dniá podięli, у 
ktorzy ranni leżeli. HIPPOLIT z Leandrem poczeli ią ftrofować , że 
ták wdźięczną rożrywa konfolacyą, śle JULIA nakoniecufłuchałś iey; 
y zaklęła HIPPOLITA, żeby oniczym , oprocz nabyćia zdrowia nie 
ту, życzęć tego тоу kochany Braćie, rzekła dawfzy mu rękę fwo- 


ie, ktorą on mile całował, rzekła у to, że zdrowie ktore,zaleca ochra- 
niać, wielce ią interefluie. Pożegnawfzy potym z wielką ludzkośćią Le- 
andrá, wyfzły z Pokoiu ich obiedwie razem. 

Hrabia z Betfortu całey tey nocy niefpał, zazdrofne, у niewier- 
ne myśli iego oczu mu niedopuśćiły zawrzeć, uftawnie myślił o iák nay 
dowépnieyfzey zdradźie, iakąby dwoch podeyść Amantow , śle żeby 
tym lepiey ná nich zafzedł, poftanowił (kryćie wizytko iprawować,ni- 
zAiutrz zmyślił йе chorym , niechćiał wftać złożką ‚ y powiedźiał, że 
frafzną gorączkę ćierpi, y że do ślebie iechać mu trzeba. Nieśmiała 
йе fprzećiwić woli iego JULIA, ale niż йе wybrali, co prędzey doHIP- 
PÓLITOWEGO pobiegła Pokoiu, у rzekłń mu: тоу kochany Braćie, 
trzeba nam fię rozdźielić, Hrabia z Betfortu iuż ztąd odieżdza, powta- 
rzam ći to znowu, żebyś nakłonił tik Оуса mego, iakoć tweradźi fer- 
со, czás krotki więcey ći niedopufzcza powiedźieć, żegnam ćię, użal fię 
mnie , á kochay mnie, zoftawuięć Lucyllę puty , poki do zdrowia nie- 
przyidźiefz, Także mnie opufzczafz JULIA! zawołał żałofny HIPPO- 
LIT, ten tyran pokoiu mego , wydźiera mi ćię ztąd, ach fzczęśliwośći 
zbyt wdźięczna, iśkżeś niedługo trwat4: 4 kiedyż ёе obaczę znowu o 
Pani, nieftetyż! weftchnąwfzy rzekła, niewiem; śle to wiem, że w do- 
brey będę zoftawać teraz ftraży, y dofyć niefzczęśliwą. Lucyllá wefzła 
w tym dźwaiąc znać, że iuż gotowo wizytko, y że йе oniey Mąż pytał. 
Ná ten cząs kochaiący HIPPOLIT pocałował iey rękę, у łzami ią po-. 
maczał fwemi , ktore ferdeczny żal zodiazdu JULII z oczu iego wyćie 

fnął. 


be "Księgó Ига. 77 N 
fnat}. Zegnam ćię piękná JULIA, (rzekł do niey) żegnam @е, á profze 
bądź wierna naywiernieyfzemu z Amantow. Nic nieodpowiedźiawfzy | 
JULIA; 4414 mu zbyt piękny pierśćień , co go ná palcu nośiłá љот, 
| zawołał on: асһ dayże Boze-iáko nayprętfzy Hrabi zWarwiku powrot! 
| odpowiedźiała JULIA, ná ten czas wfzytkiego po fercu moim fpodźie- 
wać Пе możefz, ale агау бе, żeby y honor, y ludźie, y cnota konten- 
ći byli. Wyfzłą zatym od niego, у (214 pożegnać Milortową z Newilli, 
ktorey uśilnie záleéifá pilność około Brata, а śćifnąwfzy mile Lucylle à 
tak Пе {mutno z fobą rozefzły, iákoby pewne przyfzłego niefzczęśćia 
były, ktore im groźiło. d 
Ledwie co JULIA záiechałá do Berkirs, zaraz Mąż iey rofkazał 
gotować wfzytko , cokolwiek należało do drogi. Poftanowiwfzy nie- M 
| odmiennie do Francyi ią odwieść , у choćiafz tego wybierania przez NI 
| trzy dni było, ona otym wfzytkim 4ż w ten cząsdowiedźiałś бе, kiedy M 
ісу wśieść do karety kazał, y ledwie tyle iey zoftało ezśfu, że kleyno- | 
су fwe w£ielá z (obą. Czy możnafz wyraźić żałość tey piękney Ofoby, | 
będąc rozfądku bardzo dobrego, zważyłą zaraz to wfzytko, czego iey | 
fig obawiać potrzeba było, radaby byłą z dufze pifała do HIPPOLITA, 11 
у do Lucylli, oznaymuiąc im (we nowe niefzczęśćia , y ćiefząc ich w | 
tym, bo to wiedźiałą, iak ich tá nowiná zafmućić miała. Ale Hrábia z | | 
Betfortu ták iey pilnował z blifka, że tego żadnym fpofobem wykonać 
niemogła, fimey бе tylko zwierzyła Wiolanćie tego, co iey wyrządzą j 
Mąż tym odiazdem tak nagłym, w fimey rzeczy, ni płacz , ni prośby 
> | nie niemogły u niego tey drogi cdmienić. Czymżem takim w niełafkę l 
popadła twoię , (mowiła mu tak wdšiecznie y żałośnie, żeby naynie- \ 
lutośćiwfzego zmiekczytá była) czy niepowinienżebyś przynaymniey | 
lepiey йе informować w porozumieniźch twoich pierwey , niźli mnie | 
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kondemauiefz? Wfzakże káżdey godźiny karać mnie w twoich ieft rę- 
m ku, 41е kiedy mnie fkarzefz niewyexaminowawfzy wyftępku mego, \ 
y tego potym powroćić mi niebędź:efz mogł, co йе tknie y ludźi , y fá- 
y - mey mnie. Poradź йе fercá twégoJULIA, (odpowiedźiał iey Mąż ftur- 
= bowanemi fłowy; Бо twoie przed tobą mnie iuftyfikować może , y ie- 
Ë żeli wywodow ztobą nieczynie , nie ztey fię to dźieie przyczyny, że- 
á bym o wfzytkim dobrze informowany niebył, 4 do tego, nieieft teraz 
y czás zabawiać Пе niepotrzebnemi kontrowerfyami.To wyrzekł(ży, áni 
і | płaczem , śni proźbami niedał йе nakłonić, á niemiawfzy fpofobu JU- 
i LIA oznaymienia o fóbie, ták HIPPOLITOWI, iáko y Lucylli , poie- 
n. chała do Duwru, fimę tylko maiąc przy fobie twą wierną Wiolantę, y 
ję niewiernego Męża, przez całą drogę nic niemowiłą , milczeniem fmu- 
ча tnym йе bawiąc, ktore chyba wzdychaniem przerywane bywało, zá 
J- mały czas przeiechali to ćiafne morze, ktore między Duwrem Angiel- 
Gi кіт, á Kale Francufkim płynie. Poki iednak ná morzu byli, їй? y ślu- 
Ф. by fekretne czyniła JULIA , żeby niwałność iák naygwałtownieyfza , 
SS nazad do Anglii zágnałá Okręt, ná wierzchu Okrętu ręką głowę pod- 
А parłfzy fpoczywała, kwefem wielkim zakrytą mśiąc twarz , oczy {уе 
b, ku fwoiey obracaiąc Oyczyźnie, ktorą z tyśiącem opufzczała żalow. U- 
Б nofzą mnie z Оусгухпу tmowiłą fobie) kochany HIPPOLICIE wten 
ślą | czas, kiedy ty tak dowierzafz fortunie nafzey, átoż twoie propozycye S 


nádaremne, śtoż nadźicie nafze zdradźiły nas, może być, że fie inż nie 
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obaczemy nigdy, może być, że ia niefzczęśliwa śmierći twoiey będę 0- 
kazyą, bo fię tego obawiam, żebyś tę ranę, ktorą fereu twemu moy od 
iazd za la, wytrzymać mogł. Takiemi бе myślami bawiła, ktore ledwie 
iey do defperacyi nieprzywiodły; kiedy Hrabia z Betfortujrzekł, żeby 
w bat ieden śiadła , ktory ich do Portu Kaletańfkiego odwiozł famym 
wieczorem, y, przenocowali w Kale. A kiedy бе widźiała famę, ziedną 
tylko Wiolantą w Pokoiu fwoim, ktorey йе nieftrzegła, napifał4 ná fzy 
bie u okn4 te ffowá dyamentem, ktory пі palcu nośiłá. 

Jeźli trafunek iaki fprowadźi ćię tu kiedy kochany 
Н--------- ‚у ieżeli twe ferce pokaże oczom twoim chara- 
ktery niefzczęśliwey J----, przymiyże іе zá naype- 
wnieyfzą afekuracyą wieczney wiernośći, bądź tyłko 
ftatecznym zawfze , á nieturbuy бе, ieżeli mi chcefz 
probować tego, іе mnie fzczerze kochafz. 

Ledwie Пе dźień pokazał, pobudźił ią Mąż, y. drogę obroćił do 
Paryża. Przeiechał4 to ták piękne y wielkie Miafto, nic tám niepomie 
fzkawfzy, bo y odpocząć tám niemogłź , choćiaż frodze zfatygowana 
byłą, ták frafunkami, iako y drogą. Ztámtad puśćił Пе z Betfortu Hra- 
bia do Burbon , był on tám przed kilką lat w ćieplicach , ktorych Ап» 
gielczykowie częfto zażywać zwykli, przećiw іеіпеу chorobie, ktorą 
nazywaią konfumpcyą, y mufzą do Francyi dla ćieplic przeieżdzać, nie 
doieżdźaiąc do Burbon , zatrzymał йе przy iednym ftarym Opawie, 
ktore 5. Мено zowią, ieft to białogłowfki Klafztor, leżący międzyMia- 
ftámi, Mulin у Burbon, położenie mieyfcś ieft piękne, śle pufte; y kiea 
dyby nie ziazd ludźi, ktorzy tamtędy do ćieplic iadą , tá ftron4 pufty= 
niąby mogła być. Хіепіа tśmeczną Hrabia z Betfortu znśł : byłź to 
mřodá Panná z zacnego Domu de Amboes, ktora w fobie бе Косћаї4,у 
nazbyt roztądku niemiałą, niewątpił on, że miała przyiąć JULIĄ. Py- 
tal (ię iey wprzod fam, y poftanowiwfzy niektore kondycye , obiecał 
iey memałą wypłaćać penfyą, oná 24$ dała mu fłowo, że będźie że wfzy- 
тка ftrzeżoną oftrożnośćią JULIA , że iey йе znikim widywać niedo- 
puśći, áni też do nikogo pifywać nieda, on też niepotrzebował więcey, 
y oddał JULIĄ. Xięni, ziedną tylko Wiolantą iey wierną ffugą. Odie- 
żdżaiąc żartował iefzcze, mowiąc: że Пе tak fpodźiewa, że HIPPOLIT 
w żadne йе niebefpieczeńftwą dla niey wdawać więcey niebędźie, nie- 
trzeba mu fię powiada przebierać teraz, żebym ia go niepoftrzegł, śni 
łapać go nikt w cym ftroiu niebędźie йе ważył. Tak Пома ufzczypli- 
we wfkroś iey przeniknęły ferce, że rzekła, niefzukay pretextu ná ko- 
łoryzowanie tak niefłufznego procederu, ktorym fobie poczynafz ze- 
mną, nigdym ia do przebierania HIPPOLITOWEGO przyczyną nie- 
byłą, teraz w niefzczęśćińch ktore mnie trapią, tá tylko zoftáie mi kő- 
folacya, że fáma піс ná Йе niewiem.Ty mnie tak źle traktuiefż, áleć mo- 
że, że czas ufprawiedliwi mnie przed tobą. Nieodpowiedźiał iey na to 
nic, y odiechał bardzo ukontentowany ztego wfzytkiego, że co poftá- 
nowił, wźięło fwoy fkutek. 

Tak JULIA zoftała pod władzą Xięni, ktora i$przecię nie tak 
ойго 
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ойго trzymałń , iáko Mężowi obiecowałą. A chociaż iedná tylko Zá- 
konnic4, ktora to miała zlecenie mogłź z nią mowić, Wiolanćie iednik 
nie zśbroniono było być ziwfze przy niey. Tá Pannś byłą y ріекоа,у 
ftteczna, kochała frodze Panią fwoię, у teraz otym wlzytkie ftirania 
ісу były, iákoby ią poćiefzyć. Wfzytkiego бе fpodźieway z czáfem о 
Pani, (mowiłą ісу) HIPPOLIT zawfze ći wierny, twoy też Mąż umrzeć 
či zá cząfem może. Hrabia z Warwikw zamęśćie twoie (kafować może, 
iak бе fama fpodźiewafz, á do геро, by naywiękfze niefzczęśćia , mu- 
{z4 {woy kiedyżkolwiek mieć termin. Chybá oiłatni żyćia mego dźień 
końcem kłopotow moich będźie , (odpowiedźiała JULIA) у to nawet 
odięto mi, że mi бе o wolność moię ftárać niegodźi. Pięćdźieśiąr mam 
koto śiebie ftrożow, choćiażby dość ná iednym było, atożem niewolni- 
cą y więźniem fantazyi ftała Пе Mężowikich , y dałeko mi od tego, że- 
był moie fkifowane miało być zamęśćie, coż ia wiem, czy fobie nawet 
tego main życzyć, у czy fumnienie moie y honor, niebędźie йе w tey 
fprawie intereffował, coż wiem! ieźli czs nieodmieni HIPPOLITA. I 
choćby бе tak ftało, żebym торі opuśćić Hrabię z Betfortu , y HIP- 
POLIT zawize ftatecznym był, iakże wynśleść fpolob, żeby ztąd wy- 
niść, nikt niewie że tu zoftaię , y niemogę fama oznaymić otym, bo. 
wfzytkie me lifty , ktoremkolwiek wyprawiała przedrym do HIPPO- 
LITA , дой: у йе do cudzych ręku, y do tych czśs tylko wftyd y 21 
zá korzyść mam. W ták płaczliwych reficxyach ta piękna Ofobá dni 
fwoie tráwiłá, nocy záś mieinal wfzytkie, na płacz y wzdychanie obra- 
«аё bytá zwykłá, á ieżeli fen iey ná 14ki moment kłopotow odiat, bar- 
dzo fię to kończyło prętko, czego dłużey niemogąc wytrzymać, w bar- 
dzo gwałtowną chorobę wpadła. 

Gdy бе то w Klafztorze de S. Meno dźiało, obaczmy со Пе teraz 
dźieie z HIPPOLITEM , dowiedźiał бе niedługo miefzczęśćia ] 1,11. 
Lucyllá pofyłała do Berkirs dla wiadomośći , ale domowi Hrabi z Bet- 
fortu według rofkazu opowiedźieli, żeJ ULIA z Mężem {уут w pilney 
potrzebie bardzo do Londynu iechałą. Ták nagła droga poczęła dużo 
zurbować Lucyllę, niemogłą Пе domyślić przyczyny, у obawiać fię po- 
częłá, icźli wtym iakiey niebyło tiiemnicy, żeby Пе lepiey w tym ob- 
iaśniła , rzekła do Brata ‚ że do niey rofkazała JULIA , profząc iey do 
siebie , przeto chcę do niey iechać, á w krotce йе tu powrocić znowu. 
Теп Amant prośił Sioftry, żeby powiedźiała JULII od niego, że umie- 
ra zniecierpliwośći, tak długo niewidząc iey; rany tak iego, iáko y Le- 
androwe, їй? йе goiły, y cale nie były niebefpieczne, owfzem w krotce 
fpodźiewali fię reknperować zdrowie. Ponieważ HIPPOLIT czekał wie- 
śći o JULII, ufność, że ich miał w prędce dowiedźieć fię od Sioftry, do« 
dawała mu wefołośći potrofze, co wielka u niego byłą nowiná, у rzekł 
raz Leandrowi , opowiedzże mi kochany Przyjaćielu , wiakicy porze 
zoftiwa ferce twoie względem Lucylli. Przyznam ći Пе , że czáfem 
śby wafzych nierozrywać dyfkurfow , omiefzkiwam częftokroć gadać 
znią o JULII. Ach тоу kochany HIPPOLICIE (odpowiedźiał Lean- 
der) iikże oftrożna іе Lucylla, dotąd zniey wyrozumieć niemogłem, 
ieżeli też ma ferce do miłośći fkłonne, opowiedźiałem ісу fwoię paflyą 
z:wfzelakim ftr4chem, ktory бе w prawdźiwym Amanćie , przy takich 
okizyack wynaleść zwykł, 41е mnie żartami zbywałA wfzytko. Piere 

U» wfzy 


э 


N 


wap —— 


go Hiftoryi Hippolit 
wfzy raz gdym ią widźiał, niewypowiedźianie ті бе żarty ley podoba- 
ły , śle mnie teraz niepomału turbuią, у aprenduię bardzo , żeby tego 
niebyło dłużey,lepiey ia widzę z fizyognomii fądźić umiem(odpowiedźiał 
HIPPOLIT) bo że йе ia wam przypatruię z boku, przeto ćię ia affeku- 
rować mogę , żeś wfercu iey poślednim nieieft. Gadał4 zemną niedá- 
wno otobie, pełnemi ftymy terminami, y ktore fię dość dobrze tłuma- 
czyć mogą, pytała mnie fię fztucznie , ieżeli we Włofzech niekochafz 
kogo, á gdym powiedźiał że nie, rzekła mi; czy możnafz to тоу Bra- 
Сіс, że człek tik młody y grzeczny, bez żadnych miłośći zoftáie obo- 
wiązkow,!z tym wfzytkim , ieżeli mogę z podobieńftw fądźić, znać że 
ma ferce fkłonne do miłośći. Jam ná to uśmiechnąwfzy Йе rzekł, mo- 
że być тоја 5іойго, że od tego cząfu јак ciebie zna , odmienił ferce, 
ieżeliś mu opanowałń ie, czy niechćiałafzbyś pomoc mi dozawdźięcze- 
nia obligacyi, ktorem mu winien? á тоу Bracie, (odpowiedźiała mi) 
nietrzeba żebym ia płaćiła twoie długi, wdźięczność twoiá waży zá 
moie, wiem też, іе przyiaćiel twoy nięchćiałby tey odmiany. I takżeś 
znią rozmawiał o mnie kochany HIPPOLICIE, ućiefzony zawołał Le- 
ander , пі co mu odpowiedźiał HIPPOLTT, tak ieft, á nieinaczey, iák 
mnie tu widźifz, tákem znią otym mowił , nic po fobie niepokazuiąc 
affektacyi, у wtym бе upewniam, że ісу to miło , gdy йе dyfzkurs o 
tobie zacznie. 

Kiedy ták oni gadali z fobą , tym czafem ftdnęła Lucylla w Ber- 
kirs, miałą zaraz trudność dowiedźieć Пе tego, dla czego tám ziechała, 
wielu domowych niewiedźiało tych taiemnic, а ći co ie wiedźieli, nie- 
śmieli ich odkrywać, 41е nakoniee wezwawfzy ftatfzego fługę, ktore- 
go опа była Hrabi z Betfortu zalećiła, od niego йе wlzytkiego dowie- 
dźiałá, па tę nowinę przez płacz y narzekanie, dała dobre dowody mi- 
łości меу ku JULII, padła na iedno łofzko , długo йе z żalem paffuiąc 
fwoim. Ale naybardźiey tym йе trapiła, iakby niefzczęście te powie- 
dźieć przed (wym Bratem. Bała бе, żeby tym fpofobem rány йе niepo 
gorfzyły iego , kiedy йе tey nowiny ták defperacyą grożącey dowie , 
bała бе z drugiey ftrony, że kiedyby zátáić przed nim miała, tedy mo 
głoby to kochaney zafzkodźić JULII, takiemi myslami rozdźielona bę- 
dac, niewiedźiałą па co йе rezolwować, 42 iey na myśl przyfzło „żeby 
йе Leandra poradźiła, iákoby fobie poftąpić w tey trzebá okázyi. 

Oczekiwał iey powrotu HIPPOLIT z okrutną niećierpliwośćią, 
ledwie copowiedźianomu o iey przyiezdźie,pofłał zaraz prośić iey do хе 
go pokoiu, śle iśkożkolwiek zmyślł fobie minę, poznał zaraz niezwy- 
czayny po twarzy ісу fmutek. Nie ćiefz diremno ferca mego o Sioftro 
zawołał głolem! їп? fię coś żałofnego przytrafić muśiało JULII. Widzę 
że tego zataić przedemną myślifz, ta taiemnicą tyle mi uczyni złego, 
iako kiedybyś (zczerą mi odkryła prawdę. Niemyślę niczego táié przed 
tobą odpowie mu Lucyllś, śle JULIA rozchorowałś бе fłabość iey dá- 
wna y te wfzytkie przypadki, ná ktore tu patrzałą w gwałtowną wpra- 
wiły ią gorączkę, ztym wfzytkim nictám iefzcze niebefpiecznego nic- 
malz. Gdy tych fow domawiała, niemogłź йе żadną miarą zatrzymać 
od łez. Ach Lucyllo ! (zawołał HIPPOLIT) iefzczem widzę niefzczę- 
śliwfzy ieft, niż mi ty powiedafz , niemożefz widzę od płaczu y mowić. 
A widząc że milczała, rzekł znowu, Sioftro moiá, widzę że oczywiśćie 
chcefz ` 
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chcefz żebym umarł, ieftem w niepoiętych turbacyach, coż takiego ftać 
mi fiz mogło, bo intereffy JULII fwemi śmiele nazywam, у pofpołu ie 
kładę, iey niefzczęśćia fa razem y moie, y tak fobie ftrafzliwe imagi nu- 
ię rzeczy , że niemożelz nic przydźć do frafunku mego. Powtorzył 
znowu pierwfzą fwą Lucyll4 powieść, to przydawfzy: wiefz HIPPO LL 
CiE moię przećlwko, JULII miłość, a dźiwuiefz йе, ze ná wfpomnienie 
choroby iey wylewam łzy. Bardźićby йе dźiwowaćtrzebź, gdybyś mnie 
w infzey widźiał poftawie. Serce me (odpowiedźiał HIPPOLIT) nazbyt 
ma przenikaiące wrożki, potym weftchuąw(fzy rzekł: o L ucyllo, iakże 
trudną icft rzecz prawdźrwego Amanra zwieść! iużem бе rezolwował 
witać, poiadę fam do Berkirsy na wfzytko бе odważę, y tajemnice two- 
ie, by też y włafną przypłacę krwią, ieżeli tego potrzebą będźie ; mo- 
wiąc to, Z zdobił fugi (wego, żeby mu pomogł do wfłaniaz [о Ка; nie- 
dawno on był powroćił z Londynu, ройаї go był HIPPOLIT do Mar- 
kwefá de Sufex, oznaymuiąc mu o wfzytkim, со бе z niemi w domu Mi- 
lorta z Newilli (tśło, prośił go przytym Kite fwy m , żeby йе iák nay- 
fztuczniey chćiał informować, ieżeli Milort z Duglas wiedźiał iuż otey 
tragedyi, ażeby o tym doftawfzy wiadomośći, wiedźieli zawczafu ‚ iák 
fobie w tey poradźić okázyi. Kiedy Lucyllá poftrzegła że Brát iey ko- 
niecznie chćiał 7 tożká witać , niedbaiąc ná rany fwoies zbliżywfzy бе 
do Leandra, rzekła mu ćicho; o Boże! coż teraz poczniemy. Niefzczę- 
śliwa JULIA iuż nieieft więcey w Berkirs, Mąż ią odwoźi do Francyi 5 
iaxżeby opowiedźieć rak zatofna Brátu memu nowinę , bo oczywiśćie 
ufadźsł бе do Berkirs iecháć. Leander przez cząs niemały ták ftrwożo- 
ny ftat; że niewiem ieżeliby go podobna o Lucylli wiadomość bardźiey 
ziniefzałź byłą, rekolligował Пе iednak iáko mogł nayprędzey, widząc 
że odpowiedźi od niego czekałą niećierpliwie: Lucyllá, Rzekł iey, nie- 
widzę o Panno podobie пча, iak Буто zataić przed HIPPOLITEM, 
nieftetyż, trwogi ktore {етсе iego katuią y іи? (а tak wielkie , że przy» 
naymniey z miłośierdźia trzeba mu wfzytko роон fzczerze. 
Poftrzegł tę fekretną rozmowę HIPPOLIT, y wfpieraiąc fię ná 
ramieniu fwoiego fugi, zbliżył Пг do nich , uśiadł w krześle iednym 
przy Leandrowym łożku, 4 patrząc ná niego defperacyi pełnym wzro- 
kiem, Lucyllś (rzękł mu) informował4 ćię teraz o wlzytkim со йе ftá 
ło, iam ieft fam do ktorego to należy, 4 ztym wfzytkim fam tylko te- 
go niewiem. Вгайе тоу, (ozwała йе Lucyllá па to,) ponieważeś poznał 
z теу, twarzy fłufznego mego żalu znaki, atoż ći y irgo niezataię przy 
czyny. Hrabia z Betfortu rozgniewany tym wfzytkim , Со йе w wa- 
fzym przytrafiło zmy śleniu ftroiu, od kilku dni wźiął z fobą JUL ІА, do 
Francyi, y nikt niewie kędy ią tám podźieie , przykazał nawet у fwo- 
im ludźiom fekretnie tę rzecz trzymść, śle ftarfzy ffugá , ktoregom ia 
mu zdlećiła, powiedźiał mi o wfzytkim , tá nie infza ieft frafunku me- 
o okazya, ktorey przynaymniey ná kilka dni przed tobą zakryćiem 
chćiała. HIPPOLIT śćilnąwfzy obie ręce, fpuśćił na pierśi głowę, nie 
rzekłfzy у ftowana to: kochany przy iaćielu (zawołał Leander) iefzczeć 
м wfzytko nieieft tak Ёгасопе, żebyśmy zabieżeć temu niemogli, do- 
iedźieć бе możemy, kędy ten zdraycą podźieie JULIĄ, ratowanabyć 
ры ‚ 4 ty będźiefz ten pleyzer miał , kiedy będźiefz wybawcą iey. 


Hrabi z Warwiku tylko niewidać do nas, ktoryć.pomoże tego; niego- 
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dźić йе przećię z iedney imaginácyi, ktora йе komu oświeći w głowie, 
traktować tym ipofobem tak zacną Dame. Ach! iakże mnie poćiefzyć 
chcefz (zawołał żałośnie НІРРОТІТ,) śle to, co ia uważam, bardzo fię 
twoiey fprzeciwia mowie: iam ieft przyczyną niefzczęść]ULII, moiá ta 
niećierpliwość widzenia iey utopiła ią w tey przepaśći, w ktorcy teraz 
zoltáie; ćiefzyfz mnie, że czas odmienić wfzytko może, oiákże to ffa- 
ba konfolacya, na cożem ia przyfzedł owielki Boże! nicożem ia przy- 
fzedł! kiedy бе ták bez pamięći turbował, á niemniey tym Lucyllę z 
Leandrem trapił, dáno im znáé o przyiczdźie Markwefń de Suffex,kto- 
ra nowina wzrulzyła wfzytkich. Wfzedł on w tym do pokoiu , у vic- 
pomału fig zdźrwił , widząc ná wfzytkich oczywiftego kłopotu znaki. 
Obłapił go na łożkuleżący HIPPOLIT, niemogąc fiędoniego podnieść, 
y prośił, żeby przy nim uśiadł. Przychodźifz kochany przyiaćielu dźie- 
lé kłopoty moie, czy mogłżebyś fobie kiedy imaginować więkfze?. Nie- 
wiem (odpowiedźiał mu Markwes)-co zá przyczynę ich mafz, mnie fię 
zdało o tym бе uwiadomić, że Milort z Duglaso tobie wie ná tym miey- 
fcu, ma tu intro po ае przyiechść, okrutnie zagniewany będąc, uważ, 
jak fobie począć trzeba w podobney okazy1. Mnieby йе zdało, żeby te- 
goż momentu Milortá z Newilli pożegnóć, á ia was zaprowadzę doDo- 
mu pewnego, gdźie fpokoynie zoftáiąc , możemy fiz w dalfzym nara- 
dźić procederze. HIPPOLIT miafto odpowiedźi ná Markwefź 
mowę , zawołał właśnie iakby przy fobie niebył: у iużże ісу nieobaczę; 
ten tyran wydarł mi to fzczęśćie, inż też tego nie ftrzymam razu. Zdu- 
miał Пе ná te ffow4 Markwes, у nA Lucyllę poyrzał , iey tym o- 
znaymuiąc ćiekawość , z ktorą fobie życzył przyczynę tych fłow wie- 
dźieć , w czym go oná informować nieomiefzkała. Ото? znowu nowe 
trofki, obłayiwizy HIPPOLITA rzekł, dle ztym wfzytkim trzeba, że- 
byś ie zwyczaynym twoim zwy сеу męftwem , wierz mi, że lepiey 
bez odwłoki ztąd jechać boby to żałofna rzecz byłź , kiedyby ćię tu 
miał 2416 Oyćiec. Gdy йе oddalim 2134, niebędźiem tak podey- 
rzeni, ik tu iefteśmy , іші o niczym myśleć niebędźiem , tylko iakby 
ratować JULII. 

Przyftśli wfzyfcy náiegorádę, Leander dość ćicho Lucylli rzekł, 
ż by go nikt, oprocz iey fimey niewyfłuchał. Dźiś tryumfuie z miło” 
śći przyjaźń, uważ ofiarę, ktorą w tym ferce me czyni, bo fię to tylko 
dla twego dźicie Brata, o ktorym fáma powiadafz, że go z żyćiem (wym 
zarowno kochafz. Łączę ia iego fortunę zmoią włafoą , nieodftępuię 
go, oddalam йг od ciebie, á ztym wfzytkim Adoruię бе, profzę tylko 
day mi poznść, wiakiey cenie te wfzytkie moie u ćiebie fa f[entymenty, 
tik względem ćiebie, iáko у względem iego , będźie to drogą do wiel- 
kiey konfolacyi moiey. Wielem ё o Leandrze powinna (zawftydzona 
odpowiedźiałaLucyllś) przyjaźń ktorą zBratem mym ma fz,y świadczyfz 
mu ią tak fzczerze, niedopufzcza mi indyfferencyą tego ći płaćić; profzę 
ćię iednak, nieprzyniewalay mnie do tłumaczenia ći wfzytkiey wdźię= 
cznośći, ktorą przećiwko tobie mam , otym tylko wiedz, że godność 
twoiń w wielkiey ieft umnie uwadze, y że nie bez ofobliwego niefma- 
ku odieżdżaiącego @е widzę. KochaiącyLeander niewymownie йе ućica 
fzył tak obliguiącym pożegnaniem. 

Niebył ea mocnieyfzy z ran fwoich od HIPPOLITA : Milort 2 
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Newilli y z Zona, koniecznie ich zatrzymać chćieli, niewiedząc że Mi 
lort z Duglas nazaiutrz mał do nich ziechać , y że dla tego chćieli fi 
niecznie ztimtąd wybrać, wfzytkie tedy proźby піс niefprawiły. 
O LIT z Leandrem dźiękowali zawfzytkie uznane wich domu ła- 
14 nie bez wylźnia łez, z fwoim йе żegnał Bratem , obiecał 
ywać do niey. Leander także prośił iey oto, żeby tę wolność miał 
opifywać iey tikże wlzytkie przynaymnicy o HIPPOLICIE nowiny, 
4 temu, że pod powabnym pretextem pozwolić mu to mogłi , 
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czego fima życzyła fobie ferdecznie. 

Markwes de Suffex wśiadł na konia, karetę fwoię pod rannych 
dawfzy, tám im materacow пайайо, żedofyć wygodno byto, áleć HIP- 
POLIT tak ná ten czás był rozerwany, że y па to nawetbacznośći nie 
miał, co iego zdrowiu lub pomoc, lub fzkodźić mogło. Leander zaś z 
{wey ftrony ták fwą miłośćją był zabawiony, że odległość Lucylli wizy 
tek wnim fprawowała-niepokoy, ktorykolwiek w podobney być może 
okazyi , bardzo mało mowili obay , у to wfzytko były żatofne fkargi. 
Markwes de Sufex zaprowadźił ich do bardzo pięknego Zamku, o cztec 
dźieśći Angielíkich mil od Pałacu Milortá z Newilli. Był to Dom mło- 
dey Markwefowy z Nortampton, ta piękną Wdowź u ftiwnie żałuiąc 
tego niefzczęśćia, ktore Mąż iey był popadł , gdy dla fwey rebellii, dał 
gardło oraz z Xiążęćiem de Northumberland, у z Janem Dudleiem,kto- 


1 


rego był Krol Hrabią z Warwiku uczynił, y tym żalem mowię zabawia 


jąc йе zśwfze, miefzkała wtamtym Zamku, ná frafunkách у płaczu, 


naypięknieyfze dni fwoie trawiąc , że Krolowa Marya niewezwała iey 
byłą do Dworu. Markwes de Suffex, wiele w теу materyi pracował dla 
пісу, у to było prawie naywiękfze ftáránie iego, w fimey rzeczy iákoz- 
kolwiek ; záwíze iednak od miłośći ferce fwe ftrzegł, ztym wfzytkim 
firaćić mu ie przyfzło do tey piękney Ofoby. Widywał on ią częfto po 
tym niefzczęśćiu, ktore było na dom теў padło, iey dobroć, iey cnota , 
yinfze wfpaniałe przymioty, tak wiełką w fercu iego uczyniły impref- 
lyą, że го, co zrazu miał fobie 24 litość , były to nieznaczne początki 
fzczerey miłośći. 

Ni tym tedy mieyfcu przyięła HIPPOLITA z Leandrem, z wiel- 
ką bardzo ludzkośćią, partykułarna iey dyfpozycya, do użalenia йг o- 
bligowała ią nad utrapieniem ich, tak dalece , że z wielką dobroćią in- 
cereffowała бе w dolegliwośćiich HIPPOLITA. Markwes de Suffex 
znaiąc dobrze iey dylkrecyą, odkrył iey wfzytkę, tak czyftą y niewin- 
ną przyiaćiela {wego paffyą, опа z Íwey ftrony prośiłą, żeby od пісу áf- 
fekurował HIPPOLITA, że naywięk(zy iey pleyzer może Бус, przy- 
fłużyć mu йе czym wiego niefzczęśćiach, ofiarowała бе fłużyć mu tak 
fzk śtułą, iáko y Domem fwym do woli iego, pokiby ty ikochćiał. Cho- 
«а ći HIPPOLIT ná піс prawie ná ten cząs baczenia niemiał , dźięko- 
wał ісу iednak iako naypełnieyfzemi wdźięcznośći, у obligacyi Йожу. 

Tym cząfem Milort z Duglas przyiechał do Milorta z Newilli, y 
niemogł йе nigdy rozgniewać bardźiey, іако w ten czas, kiedy dowie- 
dźiał бе, że Syn iego niedáwno ztamtąd odiechał, koniecznie chćiał fię 
dowiedźieć , gdźie йе mogł fchronić. Ale Markwes de Suffex fpodźie- 
waiąc йе tego, umyślnie z drogi zieżdżał, y nocy nawet nieprzepufzcza- 
jąc, bo całą wdrodze ftrawił, á iák w Domu Markwefowy deNortham= 
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pton ftanął , znowu nowe przed йе przeftrogi wźiął. NA Lucylli йе 
wfzytkie Oycowikie oparły fukt. Połaiał ią ofądźiwizy, że wizytkiego 
dopomagała Bratu , á żeby turbować Оуса (wego „|wźiął ią naoftatek 
do Londynu z toba, fmutn4 o JULII powieść niewzrufzyłą go nic , iuz 
niemiał ku niey btośći żaduey, у intereffA partykularne iego, znifzczy- 
Ху w nim wfzelki áfekt „ ktorykolwiek kiedy do tey piękney miał Da- 
my. 
HIPPOLIT wźiął z fwemi kompanami te przed йе rezołucye , 
ktore pod ten czas nayłatwieyfze do wykonśnia йе zdały, uważyli to, 
że ponieważ od kilku dni Hrabia z Betfortu był wyiechał , tedy dogo- 
nić ge iuż było niepodobna, niewiedząc nawet co zá traktem do Fran- 
cy бе puśćił, daremna była droga. Ale zdało im йе rozdźielić, у iść da 
Portow Могкісћ, gdźie zwyczaynie йе ambarkuią , kiedy kto obroćić 
chce do Anglii, poitanowili to: że pierwfzy ze trzech ktory ро potka, 
wyzwie go ná poiedynek , у pomśći йе krzywd wyrządzonych JULH. 
Kiedy tik HIPPOLIT, iáko у Leander, przyfzii dobrze do śiebie, że 
mogli w drogę iachać, pifali do Lucylli,y prośili Markwefowey deNor- 
thampton, żeby lifty te (ата oddać iey chćiała, potym dźiękowali iey 
zá wfzytkie łófki, ktorekolwiek świadczyłą im uśiebie, naoftatek y fá- 
mi z fobą fię pożegnali. Czegożem ia wam niepowinien kochani przy- 
1aciele, śćifkaiącich HIPPOLIT mowił, zwadę moię bierzećie па fe, fá- 
mi бе nieochraniaiąc dla pomíty moiey, а ia daleko będąc od tego, że- 
by wam to rozradzać, iáko zda mifię żeby trzebś; zaklinam was nieopu- 
fzczayćie nic , żeby nieprzyjaćielą znaleść mego. Upewnili go, że йе 
befpiecznie fpuśćić ná nich mogł , y że to fimym niebefpieczenftwem 
okażą żyćia fwego , iáko mu fzczerze w tey okazy! ufłużyć chcą, to 
nśoftatek poftanowih, że czekawfzy każdy na fwoim mieyfcu tydźień, 
wrocą fię do Londynu do Markwefa de Suffex. On iechał do Diepr, 
HIPPOLIT do Kale obroćił drogę, Leander áż do Duwra odprowadzał 
go, y widźiawfzy kiedy йе ambarkował , fam йе rakże dojwyfpow pu- 
śćił nazwanych Gerfe, у Garnefe, bo y to tam ieft ieden z Francufkich 
do Anglii traktow. 
eglówanie wfzytkich trzech dość fzczęśliwe było, Ledwie fta- 
nat HIPPOLIT w Kale, właśnie tam trafiło mu йе ftanąć w tym domu, 
gdźie JULII niedźwno przeieżdżaiąc nocleg był przypadł. Pytał бе o» 
to zaraz ná pierwfzym gofpodárzá witepie , opifawízy iąly, z Mężem: 
dobrze ffowami przed nim, náco fie ozwałá gofpodyni: że tylko przez 
iednę noc przenocowali u nich; pytał йе potym iey owfzytko,czy fmu 
tna byłą JULIA, czy iadłá, y co nawet mowilá, we wizytkim fwey do- 
fyć czyniąc ćiekáwośći. Prośił naoftatek, żeby'mogł ten Pokoy micé , 
w ktorym опа złożenie miała , w czym gdy trudnośći niemiał, wfzedł 
tam ztak wielkim porufzeniem wnętrznym, właśnie іакоЬу tam miał 
fimę zaftać JULIĄ, rozgośćiwfzy йе , iat wielkim krokiem po Pokoiu 
chodźić, uftiwicznie опісу myśląc tak długo, że mu aż przyfzły przed 
ocży ná fzybie od niey dyamentem wyryte charaktery. О Boże! iakże 
go ten widok rulzył, y znacznie go poćiefzył , począł ferdecznie cało- 
wać te pifmá, y zAraz tę fztukę wyłupał (214, więcey ią fobie ważąc, 
niż naykofztownieyfze Indyfkie fkarby, 4 ten dowod, że o nim pamię- 
ta JULIA, zmocnił bardźiey miłość w nim, obligacyami go przez fimę 
prze- 
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przeniknął ferce, y ftał mu fię drożfzym, niż włafne żyćie. Odtąd po- 
czął Пе tym bardźiey ftarać , żeby nieftrAćił żadney okazyi do pomfty 
nad Hrabią z Betfortu, ieżeliby wracaiąc йе do Francyi na Kale miał do 
Anglii obroćić drogę. 

Już trzy Niedźiele z niećierpliwośćią wielką powrotu iego cze- 
kał, niczego fobie nieżycząc bardźiey, iako żeby iak nayprędzey zem- 
śćić fięnódnimJULII krzywd, kiedy wieczoru pewnego obaczył go idą- 
cego do Porta fpiefzno , bo chćiał batem dogonić Okrętu pocztarfkie- 

| go, ktory dopiero był z Portu йе rufzył. Ná ten widok HiPPOLIT 
| nayżywfzym przerażony gniewem, wźiął go niefpodźianie zá rękę, mo 
wiąc mu pyfznie , że pierwu niż do Anglii odiedźie, trzeba mu бе roz- 
mowić z nim, Rozgniewany z fwey ftrony Hrabia, tak miną z ktorą do 
niego HIPPOLIT mowił, 14Ко też y infzemi uraźliwemi pretenfyami, 
niewymowił fię ztego, y fzedł pofpołu z nim ,.niemowili do śiebie 
піс, 41е co raz pełnemi gniewu oczami poglądali furowo па йе. A kie- 
dy fię od ludźi oddalonemi widźieli, nieco bez omiefzkania do fzpad бе 
porwali obay, ieden od miłośći y gniewu , drugi od zdzdrośći, y niena- 
wiśći będąc animowany, poczęli ták krwawy poiedynek , że chyba fá- 
mą śmierćią iednego z nich, 4160 obudwoch razem fkończyć йе mogł, 
bo tak fobie niefolgowali wzáiem , że w kilku mieyfcśch iuż йе zná- 
cznie ránili byli. Kiedy HIPPOLIT niemogąc znieść tak długiey nie- 
przyiacielś (wego гетуйепсу!, wfzytkie fwe zgromadźiwfzy śiły, ude- 
rzył o źiemię Hrabię z Betfortu, у do tego przymuśił go, że prośić о 
зубе тацба? усо gdy mu darować chćiał z tą kondycyą , żeby wolność 
przywroćił JULII, znienągła ieden z Hrabi ludźi, ktory zdáleká zá nie- 
mi fzedł, y zá iednę wyćiągnioną ná piafek fkrył fię był balkę, widząc 
w tak niebefpieczney Paná {wego toni, przypadł nieznącznie , у ztyłu 
dał fztych HIPPOLITOWI frogi, od ktorego padł ińk umarły, on też 
niewątpiąc że nieinaczey było, niępowtarzał {wych fztychow, śle prę- 
tko podniofłfzy Paná, ktory ná nim wfpieraiąc fię dofzedł do chałupki 
iednego rybakś, gdźie йе zaraz położył, przyfzedł potym Cyrulik у. o- 
patrzył go, á że niechćiał 2046 йе w Kale, kazał fię w Baćie do Okrę- 
tu odwieść, ktory do имти йе wybierał, wźiął tegoż z (obą Cyrulika, 
borąc йе, żeby żeglowanie niepogorfzyło ran. 
Tym czafem niefzczęśliwy HIPPOLIT, bez żadnego ratunku w 
{wey włafney topit йе krwi, tak dśleko iefzcze będąc od 0411, że kie- 
dy noc nadelzła, niebyło podobieńftwa żadnego, żeby go kto ná tám- 
tym mieyfcu ratować miał, śle iego ffugá niewymownie życzliwy mu, 
boiąc йе , ieźli go ikie niepotkało niefzczęśćie, á widząc że nad zwy- 
czay długo go niewidać do domu było, wźiął ludźi z pochodniami, y 
zniemi go fzedł fzukać , rozdźielili йе każdy pytaiąc oniego, á że iuż 
| od trzech Niedźiel bawił бе w Kale, wiele iuż było takich, co znali go, 
tak drogę pokazano iednemu , па ktorey go widźiano zczłowiekiem 
znacznym iakimśiś. Ledwie йе tylko ku domkowi udali rybackiemu , 
4ż zaraz ná krwawe napadli акі, była to krew z Betfortu Hrabi, kie- 
dy tam fzedł wylśna, tego йе trzymaiąc śladu , znaleźli nákoniec HIP- 
POLITA rozćiągnionego ná piafku, bez żadney ofobie pamięći, z po- 
bliżfzych drzew gałęźie co prędzey śćinać poczęli, zktorych iakie tak 
nagle być mogły zrobili nofze , żeby tym fpofobem łatwiey do domu 
Кое.“ być 
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byc 24піейопу mogł. HIPPOLIT ták niebefpieczno raniony był, że 
fługa iego co prędzey Milortowi z Duglas dał o tym znać , iako o tak 
fłufzney do wiadomośći iego rzeczy. Ta nowiną za(mućiłą go ftrafznie, 
tylko iednego miał tego Syna, ale takiego , ktory mu wiele obiecował 
po fobie, y ktorego choć bynaymniey intereffu maiący w tym żałować 
muśieli, ztąd łatwo poznać, іаК wfzytkich tá powieść niefzczęśliwa ftur- 
bować mogła. 
Milort z Duglas z Zong y z Lucyllą , iechali bez omiefzkania 'do 
niego , 41е znaleźli go w oftatnich iuż prawie żyćia terminach , tak o- 
boie Rodźicy w ten cząs poczęli żałować tego , lubo iuż nierychło co- 
kolwiek uczynili, kiedy па ruinę ták czyftey y prawdźiwey paffyi, iá- 
ka HIPPOLITOWA była, y choćiaż ich nieraz w tey rozgniewał był 
okazyi, zapomnieli na ten czas wizytkiego tego. Prośił on гак Оуса, 
iáko y Matki, żeby жоу pochamowali żal, ieżeli niechcą tym prędzey 
żyćia iego dokończyć. Markwes de Suffex z Leandrem właśnie pod ten 
czás w Londynie ftanęli, tam dowiedźieli fię obitwie HIPPOLITA , y 
oraz oniefzczęśćiu onegoż, co prędzey do niego rezolwowali йе iechać, 
у wefpoł йе puśćili, on ich przywitał z wfzytką tą poćiechą , ná ktorą 
йе w tey będąc mogł zdobyć porze , oni 245 z okrutnym żalem witali 
о bliżfzego Śmierći, niż żyćia, idkożkolwiek źle йе on miał, nieomie- 
fzkał iednak prezentować Leandra, ták Oycu, iáko у Массе fwoiey, у 
zaklął ich, żeby go iako zá włalnego mieli Syná, przydaiąc у to, że ie- 
żeliby rk Niebá chćiały, żeby йе z ran niewyleżał, tedy żeby-Leander 
jego u nich zaftąpił mieyfce. Te ffowá tak żałofne były, że wfzytkich 
obecnych do płaczu przyprowadźiły. Dwá Mieśiące tak między ftró- 
chem, y nadźieją zoftaiąc, począł naoftarek poprawę uznawać zdrowia. 
Тут czáfem Leander, ktory niezmiernie był Пе iuż zakochał w 
Lucylli, Markwefź de Sufex prośił , żeby iego inklinacyi przed Milor- 
tem z Duglas był promotorem, у {pytał go йе zarazem, ieżeli kolliga» 
суа znim miła mu ieft,żeby bez omiefzkania отут do Senator4 Alber- 
ego napifał. Dawna przyiaźń Milortą z pomienionym Ѕепагогет, айо 
tego y ofobliwa Leandra godność, y fortuná znaczna onegoż , bardzo 
dobry u Milorta z Duglas odebrały кисек, Uważył to , że niemogł le- 
fzego Corce меу wynaleść poftanowienia, rak tedy z tych wizytkich 
z wielką ludzkośćją tę przyiął inftancyą. Radośći Leander pełen, co 
prędzey wyprawił do Oycá, prośił przytym ofobnym Шет iednego 2 
przyiaćioł fwoich , żeby ile można , do tego go radami ftofował ‚ aby 
fwego nie wzbraniał pozwolenia; fwoy 245 lift podobnemi napełnił ter 
minami, to ieft profzącnaprzod o przebaczenie, że przed nim był zmy= 
ślił do Rzymu drogę , cokolwiek mogł ná exkuzacyą wynaleść racyi , 
nieomiefzkał wypifać ich,opifał zacne Lucylli przymioty, ydylpozycyą 
Milorta z Duglas wielką w tey fprawie , prośjł naoftatek , żeby wtym 
{wego nieodmawiali konfenfu, czego fobie nad infze wfzytkie fzczęśćią 
naybardźiey życzy , y co fimo fzczęślilwym w żyćiu go uczynić może, 
Zá odebraniem tych liftow, bardzo йе Senator zdźiwił, że Syn iego mii+ 
fto Rzymu, do Anglii obroćił, bo do tych czás miarkował wfzytko tak 
dobrze , że Пг Oyéiec o drodze iego dowiedźieć niemogł, ale owfzem 
zawfze rozumiał o rezydencyi iego w Rzymie, піесһааї iednak , żeby 
karanie miało ták affektom, iáko у poftanowieniu zafzkodźić iego, znał 
on 
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on ták Dom, iáko у ofobę Milort4 z Duglas, widźiał także u śiebicHIP- 
POLITA, y kochał go fam, а tak fądząc zBratą o Sioftrę, widźiał żeLu- 
суа muśiałą wielkich być Panną perfekcyi, 2 chęćią pozwolił Synow- 
fkiey proźbie, у oraz pofłał mu wfzytko, co trzeb4 było do czynienia 
fpczy, według urodzenia, y fortuny iego. 

Już nie źle do śiebie przychodź:ł HIPPOLIT, kiedy та przyfzłá 
nowin4 Leandrowi, у Sioftry fwoiey ták Пе ćiefzył fatisfakcyą, prawie 
iákby {уз włafną, у to nawet było mu ofobliwą do polepfzenia przy- 
czyną zdrowia. Ale Doktorowie, у Cyrulicy powiedźieli wtym zdanie 
fwoie, żeby trzeba koniecznie iechać do Burbon, у tam pobawić йе w 
Cieplicach. Niechćiał on wykonść геро, fimę tylko pomftę w (wym 
fercu maiąc, iefzcze йе y ná nogach utrzymać niemogł, kiedy o powro 
сіе do Anglii poczynał myślić, żeby tám znalazłfzy Hrabię z Betfortu, 
zginął od iego broni, ślbo też iego (уз 241, 41е łzy Hrabiny z Duglas 
у inftancye Oycowfkie złączone z przyiaćielikiemi, y płaczącey Lucyl- 
li proźbá, zwyciężyły go, że rad nierad, uczynić wfzytko muśiał. Nie- 
ftetyż (mowił im nieraz) czego potrzebuiećie po mnie? chcećie żebym 
lekarftwy йе ratował, á ia uftąwnie w fercu moim trućiznę nofzę, kto- 
ra wfzytkich zabroni fkutkow, y ktora mnie zabiie wkrotce, czy nie 
lepiey, żeby tę krotkość cząfu, ktorą mam żyć, obroćić na to, żebym 
fkirał Tyranná JULII. Te iego racye nic niefprawiły unich, bo zaraz 
co infzego wynaydowali ná nie, á kiedy inż mogł z łożka wfławać,we- 
fele Leandr4 z Lucyllą odprawiło йе, z wielką fatisfakcyą oboygź tych 
Amantow wiernych. 

Czwarty Mieśiąc miiał od tego czáfu, iáko бе HIPPOLIT z Hra 
Ыз z Betfortu bił , wfzytkie rány iuż йе zawarły były, у iuż w karećie 
iezdźić торї, wyprawiono tym cząfem Lucyllę , Маска 4ż do famey 
odprowadźiłą ią Florencyi, Milort 745 z Markwefem de Suffex, jechali 
do Londynu , pożegnawfzy йе każdy ziáko naywiękfzym affektem z 
{wym przyiacielem, Markwes,de Sufex obiecał do HIPPOLITA pifać 
do Burbon, o wfzytkim dáiąc mu znać, co fię tylko tknie iego interef- 
fow, on mu rzekł z fwey ftrony: profzę ćię Markweśie , oznaymiy mi 
tikże o Markwefowey de Nortampthon , bo tak twe ku niey affekty, 
јако y obligacye partykularne, ktore mam ku niey, bardzo mnie doiey 
przywięzuią intereffow , ieżeliby cokolwiek takiego znaleść Пе mogło 
do końfołacyi moiey, tędy to ofobliwie, gdybym was obaczył wzłączo- 
ney fzczęśliwemi fortunie z fobą, dali fobie potym niezwyczayney przy 
iaźni znaki. Leander ofobliwie też był do pomienionego Markwefń zá- 
wźiął моу affekt, ktory mu przy pożegnńniu rzekł: odbierafz nam Le- 
andrze to, cośmy też tu naykochańfzego mieli, ale пісо? mamy żało- 

| wać tego, kiedy йе to dobro tobie doftało w ręce , takeś tego albowie 
| godźien, żebyć tego fłufznie nikt zázdrośćić niemogł fzczęśćia. Bardzo 
| mu ná to pięknie odpowiedźiał Leander, á ták obadway rozdźielili бе 

| z Íobg, zoftawiwfzy ieden w drugiego fercu ofobliwą o fobie ftymę. 
jechał HIPPOLIT pofpołu z niemi 4ż da Mulin , ztego Міай4 
do Lionu obroćili (wą drogę, potym trák wźięli ku Florencyi. On бе 
pozoitał w Burbon , ktore tylko.o cztery mile od Mulin leży, wfzytka 
wefołość dwoch fzczęśliwych Amantow ‚то ieft Leandrá z уа Lucy|- 
lą, niemogłą rozwefelić HIPPOLITA, wokrutney záwfze zoftawał 
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melancholii, ezefto mu oto mowili ont , ná co im fmutną dawał odpo< 
wiedź, kontentnyćie йе tym, że bez zazdrośći ná wafze ukontentowa- 
nie patrzę, bo iko zoftáię teraz, ieft to znak wielkiey ku wam przyia- 
źni moiey. Nieftetyż, czy wierzyćież wy, że fzczęśliwość wafzą teraz- 
піеу(24 , wfzytkie mi na myśl moie przywodźi niefzczęśćia ‚ wyśćie y 
jednego fmutnego momentu w fwoiey niedoznńli paffyi , złączenie de- 
ftynow fpolne, ukoronowały miłość wafzę,wyśćie y cząfu niemieli,że- 
by бе było bać, z nadźieią йе paflować od podeyrzenia, y Rywałow mie 
ае pokoy, przypadki, у przefzkody żadne nieturbowały was. Aleć 
ia czegom niewytrwał! y kiedyż fię fpodźiewać mam kotca mego mę- 
czeńftwa. Te wfzytkie reflexye tak go ruynowały , á nikt mu ich wy- 
perfwadować niemogł: tak rázem jadąc, rozdźielili йе w Mulin, śle iak 
że to rozdźielenie żałofne było, niefpodźiewała йе Lucylia ledwie kie- 
dy Brata (wego widźieć „4 Leander oprocz niey nikogo bardźiey nie- 
kochał, nád HIPPOLITA. ТАК niefzczęśliwy Amant był pamiętny ná 
zawfze obligacyi, ktorg był powinien , bo miłość do JULII niewyma- 
załá wdźięcznośći. Prośił ich żeby ile można, oznaymowali mu o Hra- 
bi z Warwiku, gdyż od. wyiazdu fwego z Marfylii , żadney dotąd o nim 
niedoftał był wiadomośći. Oddał im do niego lift, profząc, żeby przez 
iáko nayprętfzą okazyą, iemu do Wenecyi był przefłany, w nim infor- 
mował go owfzytkich Corki iego niefzczęśćiach, іці był z Kału w tey- 
że materyi wyprawił do niego, n£ со niemiawfzy refponfu , okrutnie 
fię turbował. 

Przyiechał НІРРОІЛТ do Burbon, ieft to mieyfce w dofyć złym 
położeniu, domy iego ozdoby niemaią żadney: Zrzodła uftawnie wrzą 
сеу wody Їз naybliżfze, zAwize niemal trafia йе tám dofyć piękna kom- 
pania, śle iemu niewiele przyfzło z niey, bo fpokoynieyfzy zdał fię ná 
ofobnośći, y kiedy był ná zupełney wolnośći , trapić fwe ferce do woli 
mogł, do czego przytomność ludźi była mu przefzkodą. Taką rzeczą 
zoftawał w Burbon , niefzukśiąc niczyiey znaiomośći, 4 ze tám zrofka- 
zu Medykow koniecznie przechacki częfto używać trzeba , zawfze on 
takie do tego obierał mieyfcź, gdźie naymniey widywać było ludźi, y 
to ták fmutno йе przechadzał , y choćiaż według zwyczśiu tamtego 
mieyfcź ieft wielka wolność w fzukániu znáiomośći nowych, ztym wfzy 
tkim nikt nieśmiał rozrywać iego melancholii , ktorą zawfze znać па 
nim było. Wyfzedł pewnego dniá, á obrawfzy iednę śćiefzkę, ktora пау- 
mniey 2414 бе utorowana, nieznacznie dofzedł pewney krzewiny, kto 
ra iego reprezentowała oczom tyśiąc ozdob, tam y w pobliżfzych miey- 
fcách od natury zgromadzonych. Zatrzymał йе pod naybliżfzym pagor 
kiem, ktory cień gęftych od drzew upałow zafłaniał ffonecznych, w tey 
ofobnośći długo melancholizuiąc, wyrznął naoftatek па fkorzedrzewś 
pod ktorym ftat tə wierfze. 

Łąki, drzewć, ftrumienie, у wy piękne niwy, 
Profpektem Iwym ikbyśćie moy umysł troskliwy 
Mogły rozerwać, gdyby ferce od Klimeny 


Wolne iaki czás było, lecz wy wfzytkie репу, 
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Tym bóardźicy ponawiaćie, kiedy w odległośći 
Zoftaiąc od пісу, patrzę па wafze wdźięcznośći. 
Nád oftatniemi pifania tego tak бе zamyślił fiowy, że przez dłu 
gi czás zoftąiąc tam, ledwie naoftatek obaczył zwinieną iaikąś papieru 
kartę, blifko Siebie leżącą, podnioff ią tey będąc opinii, że to lift iakiś 
był, y te nie zźadney ćiekáwośći, tylka żeby oddał go komu należy, 
y żeby od wiatru porwany w infze йе niedofłał ręce, poznał że to coś 
zAwinionego było, у odwinąwfzy znalazł pudełko małe w саре opra- 
wne, y otworzył іе. Aleć o Boże! iakże йе y ućiefzył, у z4dźiwił zára- 
zem, kiedy obaczył, że to był portret JU LII, iego толе kochaney 
` JULU, bo zrázu rozumiał że nie ináczey było, ale potym przypatrzy- 
wizy йе dobrze, poznał że to był zmartey Hrabiny'zWarwiku, widźiał 
go fam po wiele razy u JULII, wlepił (we oczy w pomienieną miniatu- 
rę, ktora mu tak wiele żałofaych па myśl przywodźiła trafunkow, re- 
fiektował бе у nad tym , kto mu go tak niefpodźianie dał w ręce. Mo- 
wit nieraz fam z (ора, JULII należy bez wątpienia tá rzecz , bo podo- 
bieńkwa niemafz, żeby ią komu darować miałą, czy nieukradźiomo iey 
tylko obrazkź tego, bo pamiętam, że u niey był zawarty w dyameato- 
wym fztućcu, 4 teraz widzę go w proftym capowym pudełku, kto wie, 
gdźie go uktadźiono, czy w Angli, czy też we Francyi, dle to pewna, 
że złodźiey wtym ta тий być krśiu. Kiedy ták otym myślił, znien4- 
ela ohaczył człowiekź idkiegoś przećiwko fobie idącego , ktory po- 
ftrzegł(zy w ręku iego Portret zawołał zradośćią; przyznam бе o Pa- 
nie, żem inż defperował o znaleźieniu tey rzeczy, ktorą w twych wi- 
аге ręku, niewiedźiałem gdźie mi йе była tá miniaturą podźiała, prze- 
to profzę бе racz mi ią wroćić. Ukontentuy mnie wprzod tym (odpo- 
wie mu HIPPOLIT) żebym wiedźiał od kogo mafz ten konterfekt, nš 
€o ой, iam ieft z profeffyi moiey Malarz, każdego roku przyieżdzam tu. 
do Burbon przedńwać moię pracę , gdźie przy takim ziezdźie zbyć mi 
jey faźdniey, niż gdźieindźiey; chodzę też częfto do iednego Opaftwa 
Zakonaic, dwie mili ztąd, de S. Meno nazwanego, Xięni tamtego miey 
{с4 w буут gabinećie chce dać obrazy do wielkich ram, ktore iuż ma 
gotowe, kazała mnie do śiebie zawołać, żeby mi pokazać mieyfce, y o> 
powiedźieć intencyą fwoię, á gdy pytatá йе mnie, ieżelibym йе nad tą 
robotą zabawić mogł , wefzła pod ten czas do' gabinetu tego Dáma ie- 
dná, ktorey śkcent w mowie zdał mi йе Cudzoźiemfiki, niewypowie- 
dźianey była pięknośći, choćiaż dużo wybladła , znać że niedźwno z 
wielkiey iákiey choroby wftałź była, pytała йе mnie, ieżeli mogę po- 
prawić ftroiow w portrecie iednym małym, ná ktory bez nieoftrożność 
kropla wody upadła , rofkazała go w tym przynieść , wyięłá go 2 dya- 
mentowego fztućcś, іла go 24$ odebrawfzy, wte włożył pudełko, kto 
rem przy fobie miał, y podiąłem йе iśko nayprędzey wyftźwić ро, dźiś 
jey go názad mam odnieść , ale żem Panu pewnemu kilka fztuk mey 
roboty przedał, do ktoregom tu muśiał ná tym тран 
go бе przyść, піс pewnieyfzego, że dobywaiąc czego inizego zkielze- 
ni, tom był wytonił pudełko niepoftrzegłfzy. 
Nieśmiał mu rozerwać.mowy przez wfzytek czas HIPPOLAT, 
ták бе y ćjefzył, у dźiwował н że długo бе paffował z fob, 
пі» 
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niźli dał wiarę tey powieśći iego, nadoftatek weftchnąwfzy frodze, ieźli 
wiernym mi chcefz być (rzekł mu) y uftużyc mi według mey aftekta- 
cyi, tedy obaczyfz , żeć teraznieyfza drogą nie na złe wyndźie , będę 
& tego wdźięcznym, у nádgrodá odemnie. może ćię potkAć dobra, tył- 
ko mi fekretnym zawfze być trzeba. Będąc tey opinii Malarz ; że to 
Portret ińkiey Damy potrzebá było zrobić, w ktorzy йе podobno záko 
chal w Burbon , odpowiedźiał , że codźień dńie.wiela ludźjom fwoiey 
wiernośći znaki, у że nikt iefzcze nieząwiodł йе nigdy ná nim, przy- 
dał y to, że ma ták dobrą pamięć, że widźiawfzy raz ofobę ińką, może 
wybornie wymalować konterfekt iey , nawet ieżeliby rzecz niepodo- 
bna widźieć ісу byłá, tedy z fámey powieśći potrafidobrze. Uśmiechnął 
бе HIPPOLFT tak wielkiey Malarza о меу umieiętnośći opinii, у rzekł 
mu; nie potrzebuię ia tu żadnego kontertektu , ale chcę człowiecze z 
tobą wniść do Klafztoru de S. Meno, y to trzeba żebyś mi fprawił, nikt 
mnie tám niezná , у mogę uyść zá uczniń twego , umiem też ryfować 
trochę, ӯ darmo tey па fobie niebędę nośił Malarza poftaći, trzeba bę- 
dźie powiedźieć żem Włoch, boby mnie akcent moy Cudzomiemfki wy 
dał „у żem nie Francus, zgodź йе z Xięnią ná tśki targ, ná idki {14 
chćieć będźie , á niefrafny Пе Боё nadgrodzę wfzytkó, niewymowił йе 
widząc pożytek fwoy Malarz, á żadnego йе też wtym nieobawiał nie» 
befpieczeńltwa. 

Nieodkładali tey zmowy dśley , y po obiedźie zaraz do kśrety 
pofpołu wśiedli, bo HIPPOLIT iefzcze ná koniu śiedźieć niemogł, zo- 
ftáwit fwych ludźi w Burbon, rzekł Malarzowi, że HIACY NTEM chce 
fie mianować, puki iego uczniś reprezentować ofobę będźie, zdiął fu- 
knią (woię , taką wąźiawfzy па йе, iáka naymniey fufpicyi o nim dać 
niemogła. Kazał iák nayfpiefzniey karećie iechać, źle niedźiw, Бо miż 
łość prowadźiła go, á ten przewodnik zwłoki ftrafznie nielubi , ftána= 
wizy tam, ták zmiefzał йе fam w fobie , y tak drzeć począł , że ledwie 
o fwey mogł fię trzymać mocy , y ledwie dofzedł do izby gośćinney , 
gdźie Xięni zefzła aby йе rozmowić z malarzem, zaraz Пе o HIPPOLI= 
TA fpytała kto to, у nietrzebź бе dźiwować temu , bo iakożkolwiek 
proftoty śffektował, tik w ftroiu, iako y w manierach, ztym wfzytkim 
był zawfze ták dobrey miny, fkładu twarzy y fzognomii tak fzczęśli- 
wey, że ná pierwfze weyzrzenie, fekretnyiakiś inftynkt każdego do аа 
miracyi pobudzał ; więccy nieodpowiedźiał Malarz ná Xiętii kweftyą , 
tylko że Włoch ieden ; ktory maiąc wielką do Malarfkiey natki inkli- 
nacyą, zaczął йе niedśwno od niego uczyć, powiedźiała mu Xięni, że 
chce fwoy portret malować dać, y żeby intro dla tego przyfzedł, przy- 
dał4 у to, że ma tak wiele rzeczy do rożkazania robić, że będźie miał 
ná cały rok zabawę. 

Nietrzeba było wdźięcznieyfzey nowiny do pociefzenia HIPPO 
LITA ztąd, żezwieczono było widzenie ná ten dźień JULII, wftał ná- 
záiutrz przededniem, у pobudźił Malarza, tey on fię iego niedźiwował 
pilność: , bo poznśł ро HIPPOLICIE , że pilną jakąś do Klafztoru po- 
trzebę miał, naoftatek obudźiwfzy йе Xięni; kázałá ich do śiebie wo- 
Хас, y bez trudnośći do Klafztoru wefzli, HIPPOLIT zewfząd oglądał 
йе, ieżeli niepoftrzeże JULII fwoiey, radby był z dufze pofzedł iey fzu 
Кас á ferce iego {kakato w nim od rádośći , śle iáko mogł гай to w fo- 
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bre, boiącfię fufpicyi iåkiey; bał йе náwet ytego, żebyJULIA poftrzegł 
фу go, nagłą pociechą ich niewydała fpolnych afektow , iák tylko w 
Gabinecie ftanęli Xięni, ufiadła oná w tym mieyfcu zktorego malowa- 
ną być chciała, 4 HIPPOLIT żeby niepotrzebnym niezdał fię, 4 dotego 
że tám chćiał długo być, uśladł z boku, y począł miefzać farby, praw- 
dźć to, że ie bardzo niedobrze adaptował, bo miary fłufzney zachować 
w tym nieumiał, śle dość było natym , że iikąkolwiek zabawę wyná- | 
łazł fobie, w famey rzeczy iákże tám niefpokoynie śiedźiał, у iáko mu Ж 
fie długie zdały godźiny , nikt nie poymie ztey przyczyny , że fwoiey 1 
dotąd niewidźiał JULII. (AM 
А ponieważ Malarfka náuká zawfze coś w fobie zśchowuie fmu- É 
tnego, poczelá fobie przykrzyé Xieni, bata йе, żeby to nie fzkodźiło co Е 
| kontertfektowi iey, у rzekła: zda mi Йе, że Malarze umielą zwyczaynie lí 
` powiedaé Hiltorye, ślbo przypowieśći, ktoremi rozwefelaią tych, kto- | 


i 
rych maluią, ztym wfzytkim iefzczem dotąd nieffyfzałá od was takie- | 
go, coby mnie rozwefelić miało, у zda mi Йе że mi fiętwarz zmieni, ie- ү 
żeli moie powieśćią iáką nierozerwiećie. Bardzom ia zabawny o Pani, | 
edpowiedźiał Kardyni (bo йе ták zwał Malarz ten) у niemogę temu do- J 
{уќ uczynić, á do tego dowéipu tylo niemam, żebym rozwefelić ćię miał, 1 
źle oto HIACY NT, ktorego umyślnie do tego chowam, żeby zabawiał s 
Damy , iego konwerfacya ieft dofyć miła. Powiedayże co (rzekła Xię- pa 
пі HHACYNTOWI) ponieważeśty ieft, ná ktorego Kardyni tę funkcyą | 
kładźie. HIPPOLIT zśrumienił йе ztąd, że zniego tik zażartował Ма \, 
arz, y ták mu było ćiężko milczenie rozerwać , że bardzo niewefoło ү 
odpowiedźiał, że nic takiego nienmie, coby Xięnią rozwefelić mogło , 
опа tak przykrzyłą бе, iże Пе obawiać począł, żeby uporem (woim nie | 
rozgniewał iey był, uważył у to, że wiey ręku było zabronić mu we- | 
šéia do Klafztoru, ktory zamykał w fobie cel iego inklinácyi, rák zwy- 1 
Giężywfzy fam śiebie, przypomniał fobie fabułę iednę, y począł ią po- 3 
wiedać wte terminy. 

! 


SAB 5А, 
ktoraHIPPOLIT pod zmyślonym imieniemHIACYN 
TA ucznia Malarskiego, Xięni de S. Meno dla rozty- 
wki powieda. | | 


Roxelanía , ieft to kray Zimny , gdźie rzadko widźieć piękne dni wefo- 
łego Niebś, gory tamtey Prowincyi niemal zawfze okryte fg śnicgami, 
å drzewá fą tak obćiążone lodem, że kiedy fłońce rozwiedźie fwe pro- 
mienie, zdadzą Пе iśkby były ozdobione kryfztałem. Lafy timeczne 
fą niczwyczayney obfzernośći, gdźie niedźwiedźie białe wielkie fzko. 
dy czynią. Lud tśmeczny uftawicznie z niemi woynę toczy, biią ich, 
żle niebez wielkiey pracy, y niebefpieczeńftwa , y tá zabawa ieft nay- 
zącnieyfza, у nayzwyczaynieyfza tamtego narodu. To Pańftwó rządzo- 
ne było przez młodego Хід? ебіа iednego, imieniem Adolfa , ktory tak 
fzczęśliwy urodźiwy y mądry był, że trudno było do wierzenia , żeby 
tak dźiki y gruby kray, miał tak zacnego światu Xiążęćia wydać. Je- | 
fzcze w dwudźieftym niebył roku , kiedy iuż wielką wytrzymał był І 
woynę przećiwko Mofkwie, па ktorey pokazał niefttwożoną dźięlność | 
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fwoię, y rozfądek znaczny, kiedy woyiko fwe па konfyfteneyach, y od 
poczynku zoftawił , nieodpoczywał (ат, śle tym niebefpiecznyw ná 
niedźwiedźie polowaniem zabawiał Пе. Pewnego dni4,kiedy ná takiey 
rozrywce był z Dworem fwoim , zagrzawfzy йе, tak йе zá pewnym 
zwierzem w pogoń puśćił, że пі drogę (wą niemiawfzy baczenia, zbłą- 
dźił w pnfzczy. Poftrzegł ná ten czás że fam był zoftał , á wieczor bli- 
(ko nadchodźił , widźiał y to, że drogę trudno znaleść było , iże nád< 
chodzące chmury blifką groźiły niepogodą, z tey przyczyny obroćiwizy 
Копі ku drodze, zatrąbrł wtrąbkę , żeby kogo do śiebie па głos zwa 
bić mogł, áleć to nadaremnie było, wicdnym momencie cokolwiek ie- 
fzcze zolławało dnia , ták йе zaćmiło, iák nayćięmnieyfza noc niewi- 
dźieć było, chyba z błyfkawic, pioruny okrutne czyniły grzmot, wiatr 
defzcz tym więkfzey przyczyniali zawieruchy. Pomienione Xiążę ft4- 
nat pod iedaym drzewem, śleć y tam бе zoftać niemogł, bo wody tak 
wizytkę zalały były droge, że iákimkolwiek fpofobem rezolwowat бе 
wyiechać zpufzczy, żeby йе falwować od ták gwałtowneyNiebń futyi: 
z wielką trudnośćią doiechał pola, gdźie iefzcze bardźiey ed defzczu 
inkommodowany był: ze wfzytkich ftron oglądał бе, 42 znienigła o- 
bączył ná mieyfcu iednym bardzo wyfokim światło małe. Obroćił tam 
{woy krok, y z wielką trudnośćią przyiechawfzy pod tę gorę, ktora 
niedoftępną być fię zdała , będąc pełną gładkich fkał, y przepaśći głę- 
bokich, tám przez godźinę niemal drapał йе ; raz па koniu , drugi raz 
piefzo , 42 naoftatek przyfzedł do iafkini iedney, zktorey światło wi- 
dźiane było. Deliberował długo niż tám wfzedł, rozumieiąc: że to by= 
ło miefzkánie zboycow, ktorzy puftofzyli krśie r4mte pobliżfze, y kto 
rzy dla zdobyczy zabić go порі › śle iáko fercá Monarchow у Х14247, 
maia zawfze cokolwiek śmielfzego, у odważnieyfzego w fobie niźli in- 
fzych ludźi, wfzedł odważnie do pomienioney iafkini, trzyrmaiąc w pra 
wey ręce broń, ktorą uboku miał, żeby tym fnadniey bronić fię mogł, 
jeżeliby potrzeba tego była, ledwo co wfzedł, takie go 24а opanowa 
ło źimno , że ledwie wytrzymać mogł. 

Pofłyfzawfzy idącego, wyfzła przećiwko niemu 4га iedn4 bia- 
łogłowa, ktorey śiwy Włos, y pomarzczona twarz świadkiem byłá zgrzy: 
białego wieku: znać było ińko Пе zadźiwiła , widząc przed iafkinią А- 
dolfa , pierwfzyś ieft człowiek (rzekła mu) ktorego ná tym tu widzę 
mieyfcu , 4 czy wiefzże czyie to miefzkónie ieft? niewiem , (odpowie 
Xiążę) ná ktorym teraz zoftaię mieyfcu. Odpowiedźiała ова znowu: 
wiedzże, że to ieft ftolica'Eola, ktory ieft Bogiem wiatrów, tu on z (wo- 
iemi miefzka dźiećmi, á iam іеї Matką ich, famęś mię tu zaftał , bo o- 
ni teraz rozbiegli бе po świećie, źle y dobrze tam robiąc, 41е widzę cię 
zmoczonego niedawnym defzczem, atuż zapalęć ognia, żebyś йе ofu- 
fzył , tym йе turbuie , że co йе tknieiedzy, niemam (ię czym częfto- 
wać, ńlbowiem potrawy wiatrow fa bardzo lekkie, ludźie 246 gruntó- 
wnieyfzych potrzebują. Dźiękował iey Xiążę 24 wyświadczoną łafkę , 
y do ogniá fię zbliżył, ktory zapalony w krotce był, ho pułnocny wiate 
ná ten czás trafiwfzy dmuchnął nań, przyfzedł zá nim y pełudniowy, 
y zachodnie дутаа, W fzedł nżoftśtek do iafkini у fam Eol, pomo- 
kli wfzyfcy byli, włoly roztargane fimopas po głowie im latały, fami 
dość grube mieli maniery, á kiedy do Adolfa poczęli mowić, ledwię 
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mogt wytrzymać źimno, ktore zgadaiących uft pochodźiło. Jeden po- 
wiedźiał że rozprofzył po morzu wodne woyfko, drugi że kilkź utopił 
Okrętow , trzeći że wybawił ftątki pewne od zboycow , ktorzy йе zá 
niemi w pogoń puśćili byli. Byli тасу, ktorzy йе ztąd chlubili , że całe 
dęby z korzeniem powywracali, domow у murow nadwerężyli, y zin- 
{zych tym podobnych zwyćięftw, chwalił бе każdy. Słuchała iego Ma- 
tká, śle znienagła poczęła бе turbować frodze, zawoławfzy dla Boga, 
czy niewidźiełiżeśćie Brata wafzego Zefir4: iuż to poźno, á iefzcze go 
niemafz, przyznam fię, że bardzo mnie ta trapi, odpowiedźieli oni, iże 
go niewidźieli, tym czafem Adolf obaczył wchodzącego wiśfkinią tak 
pięknego chłopca, iśko zwyczaynie maluią <w kaa Miał on fkrzy- 
dła zbtałych y zrożowych pior, ták piekne y delikátne, że niezmier- 
ny czyniły wdźięk. Włofy iego iafne wiełą ozdobione kędźiorow, fpa- 
daty mu bardzo wdźięcznie па ramiona у plecy, zroż у dźieśminow 
wieniec zdobił mu głowę, £ twarz у óczy niewypowiedźiany wdźięk 
wydawały. 

Skądże idźiefz (wywolniku? zawołała ná niego Matka, wfzyfcy 
Braćia twoi iuż tu ЇЗ, á ty tylko fam ná to'reflsxyi niemafz, ińko mnie 
twym przyiśćiem nicrychłym turbniefz. Matko moiá (odpowiedźiał 
iey) bardzoć mnie to trapiło, że tak poźno przychodzę tu, wiedząc,żeć 
бе to podobać niemiało, ale byłem w ogrodźie Bogini fzczęśćiń , prze- 
chadzała йе oná z wfzyftkiemi Nimfami fwemi, iedne'znich pafima czy 
niły zkwiatow , drugie ná piekney fpoczywaiąc murawie, niebroniły 
mi tego, żem miłey mogł zniemi zażywać rekreacyi, było takich nie- 
mało, ktore tańcowały po fwoich pieśniach; á piekną Boginią zaftałem 
w perfpektywie zrobioney z pomarańczowych drzew. Przyfzło mi do 
tego, że obaczywfzy iey nadobną twarz , napatrzyć бе niemogłem , y 
oney fprzyiać, ktora poftrzegłfzy mnie rzekła : oZefirze, iákze£ ieft 
wdźięczny, iákżemi pleyzery czynifz, poty, poki tu bawić Пе będźiefz, 
niefkończę mey przechadzki. Przyznam йе, że ták miłe fowi zták 
wdźięcznych wydane uft, tak mnie zniewoliły , żem йе wtym żadną 
miarą zwyćiężyć niemogł , żeby było pomienioną opuśćić Boginią, y 
byłbym tym pleyzerem daley me ferce рай, gdybym йе był nieoba- 
wiał , żebyć fie było tym niefprzykrzyć о Matko. Adolf ztaką go ffu- 
chal piłnośćią , że zaraz mu rzekł: Frzebacz kochany Zefirze , że йе 
«iebie {pytam , wktorey świata ftronie pomieniona od ćiebie krolnie 
Pani. Ná Infule fortuny (odpowiedźiał mu Zefir) nikt o Panie tych krá- 
iow doyść niemoże, nietrudno było w prawdźie dokazść tego, aleć kon- 


dycya śmiertelnych ludźi ieft taka, że tego doyść niemogą, darmo iey ` 


człowiek po wfzytkim świecie fzuka, nadaremno blifkim inż będącko- 
ło niey błądźi, у wiele ieft takich ktorzy йе ztąd chlubią, iakoby tam 
doyść mieli, bo rozumieią ‚ że láda pokoy w żyćiu ieft ftolicą Bogini 
fzczęśćiń , wfzyfcy tam być fobie życzą ‚ 21е te Infuty, ktore fg przed 
fortuny Pańftwem, fg zawfze pływaiące, у kto бе iuż ich blifko widźi, 
czáfem w iednym momencie zoczu ich traći. Chćiwość, ktorażadnym 
fpofobem pokoiu niedopufzcza człowiekowi wypędza go z pomienio- 
nych fortuny Portow , widzę codźień, iak wiele zacnych ludźi ná tá- 
kich imprezach ginie, bo fim4 zbyteczna chęć doyśćiś tám, ieft niebe- 
fpieczna. Pytał йе go potym Xiążę e wiele rzeczy, ná ktore on bardzo 
pieknie y rozumnie mu odpowiedał, 2 Już 
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Już Пе była dużo noc náchylitá, у ztey przyczyny Matká rofka- 
załá wiatrom iść na wcząs do twych lochow , poczęitował {wym łoż- 
kiem Adolfa Zefir, było опо bardzo w pieknym mieyfcu, y nie w t2k 
źimnym, iák iafzych iego braći pomiefzkania, pawiment iafkini iego 
był z piękney , y drobney trawy, po ktorey roźliczne kwiaty 
bardzo śliczny czyniły wzor. Położył fię tam Adolf, y przez tę noc 
fpoczywał z Zefirem, áleć wfzytkę niemal ftrawili ná gadanin o piękney 
Bogini fzczęśći4. O ińkżebym zdafze rad widźiał (rzekł Xiążę) ieftże 
to cale rzecz niepodobna? у ztwą pomocą, czy mogłożby mi do tego 
przyść. Odpowiedźiał mu Zefir: żeby tą intencyazbytniebefpieczna by- 
14, ale powied4: ieżeli mafz tylo fercá, у cale Пе mey oddafz manudu- 
keyi, przychodźi mi ná myśl ten fpofob, żebym ćię ná {we wźiął (krzy 
414, у tak &е przez powietrze , gdźie fobie życzyfz zaniofę, Mam ia 
płafzcz ieden, ktory @ dam, ten kiedy z źieloney ftrony będźiefz nośił, 
będźie miał tę moc, że ќе nikt obaczyć niebędźie mogł, bo tego bat- 
dzo trzebá dla konferwacyi żyćia twego, ponieważ ftroże tamtey krdi- 
пу nieinśi (а, tylko ftráfzliwe опта, ktorym бе żaden śmiertelny 
człowiek, by też naymężnieyfzy był, obronić niemoże. Adolf tak fo- 
bie życzył zacząć tę ńwanturę , że lubo propozycya Zefir dość byłą 
niebefpieczna, przyiął ią iednak z wielką ochotą. 

Ledwie jutrzenka poczęła pokazywać Пе ná (wym dyamento= 
wym wożie, kiedy niećierpliwy Xiążę pobudźił Zefirá, ktorego len nad 
zwyczay fmaczno był zmorzył. Niedaięć odpoczynku (rzekł mu obła- 
piwfzy go) śleć moy zacny gofpodarzu zda mi йе, że czás iuż iechać, 
iedźmyż, iedźmy o Panie odpowiedźiał mu оп, owfzem dźiękuię ći, bo 
przyznam йе tobie, żem йе zakochał w pewney roży, ktorajeft fantazyi, 
y animufzu delikatnego, у bardzoby йе gniewałą oto, gdybym iey iák 
nayrániey dobry dźień powiedźieć niemiał. Jeft опа w kwaterze iedney 
przed oknami Bogini fzczęśćią. Kończąc te Жоу, podał X1ążęćiu przy- 
obiecany płafzcz , y chćiął go ná fwoie fkrzydła wźiąć, ale potym u- 
ważywfzy żeby to było niewygodno obiema, rzekł mu: wezmę се, y 
poniofę fpofobem tym, ktorymem піой Pfychę z rofkazu Kupidyną, 
kiedym ią ftawił w tym pieknym Pałacu, ktory on dla niey zbudował 
był, wźiął go tedy pod ręce, y ftinąwfzy ná wierzchołku naywyżfzey 
fkśty, wźiąt fłufzną wagę, á biorąc wiatr w fwe piękne fkrzydłá po po- 
wietrzu бе puśćił. Jikożkolwiek miał nieftrwożone (егсе Xiążę , mu- 
śiał йе iednak obawiać, widząc йе na powietrzu, w ręku tak młodego 
chłopięćia, tym fobie tylko dodawał ferca , kiedy uznawał zá BogaZe- 
frá, y że Kupido fam, Ktory Йе zda naymnieyfzy y nayfłabfzy, ieft ic- 
dnak naymocnieyfzym, y nayftrafzliwizym miedzy Bogami. Tym fobie 
wybiwfzy (trách, począł uważać pilno wfzytkie te mieyfcą, przez kto= 
te przechodźili, 41е czy podobna orachować ie było, jak wiele Miaft , 
Kroleftw, brzegow Morfkich, rzek , tak ludnych, iako y puftych dźie- 
dźin у lafow , nieznaiomych Prowincyi , roźlicznych narodow , przez 
tak krotki czas przemiiali, wfzytkie te widoki tak zadźiwiły go, że nic 
cale niemowił, а Zefir z4ś nieomiefzkał go informować, o imionach у 
zwyczśiach wfzytkich tych obywatelow światá, odpoczywali nieco ná 
owych okrutnych kaukanzu gorách, nieminęli y goryAthos,y infzych, 
ktore im podrodzę były. Choćby mnie też piękną moiá тоза fwoim mia- 
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14 zaćinać ćierniem, (rzekł Zefir) ztym wfzytkim niemogę przebieżeć 
tych wfzytkich kraiow, żebym ći niemiał pokazać tak wiele dźiwnych 
rzeczy, ktore йе nam trafiaią. Dźiękował Adolf zá te iego ftarania, po- 
tym powiedźiał mu, że go to niepomału turbuie, że Xiężną fzczęśliwo= 
śći, iego niezrozumie iezyká „ апі też оп iey mowy. Niefrafuy йе od- 
powiedźiał mu. Bogini tá uniwerfalna ieft, у ták rozumiey, że w krot- 
ce zmowifz йе znią. 

Wtym pofpiefzywfzy Zefir , pokazał pożądaną Xiążęćiu Infułę, 
on poznał z pięknośći у ozdob, ktore iefzcze zdaleka widźieć było, że 
to tam delicyi pełne muśiały być тісуїса, powietrze tak tam pachnę- 
ło, iiko naywonnieyfzy perfum , rofá y defzcz tameczny, dźieśminu, 
albo pomarańczowych kwiatow miał odor, Fontanny 42 ku fimym o- 
błokom ćńkały wody, lafy okoliczne, zbardzo ofobliwych złożone by- 
Iy drzew, Pola y łąki, niezwyczaynym zafane kwiećiem , ftrumićnie 
przezroczyłte iak kryfztał, ze wfzytkich ftron fpadały.  Ptaftwo ro- 
źliczne (wym wdźięcznym głofem ná przemiany śpiewało , frukty y 
infze poż ytki źiemi, bez ftarania ludzkiego wfzędźie buyno widźiane by- 
ły, na każdym mieyfcu (torty delikatnemi zaftawione potrawami, ná 
iedne (kinienie były. Ale wfzytko com powiedźiał, przechodźił Pałac; 
mury iego z Agatow , y infzych przepyfznych kamieni złożone były, 
wfzytkie 245 ozdoby architektury, zdyamentow у zpereł, złota zaś tá- 
Ка byłą obfitość , że ni cegła, ni kamień prolty, mieyfca tam niemiał. 
Wfzytkie porządki y galanterye, ták do wygody, iáko y do magnificen- 
єўї należące, co naydowćipnieylzych Nimf zrobione były ręką, bo tak 
wewnątrz ozdobny był Pałae, że we wfzytkich rzeczach kofzt z do- 
wćipem certował fpolnie. Stanąwfzy tam , poftáwił Xiążęćia Zefir, у 
rzekł: atom ći ffow4 dotrzymał, ná tobie teraz o Panie należy oftátek 
czynić , obłapili бе mile, y Adolf mu dźiękował iak należało. On 24$ 
chcąc iáko nayprędzey przywitać fwą piekną roza, zoftawiwizy go w 
ogrodźie, poftzedł wiwą ftronę. Przechadzał on йе nieco po rożnych 
mieyfcach, gdźie widźieć było groty ná pleyzer umyślnie wyftawione, 
wiedńey z nich obaczył zmarmuru białego wykowaną Kupidynź fta- 
tuę , bardzo to mifterna fztuką była , trzymała tá ftatua pochodnią w 
ręku, zktorey miafto płomienia, woda йе do gory pięłą , у zdało йе, 
jakby pomieniony Kupido wfparfzy ofkałę głowę, te wierfze wyryte 
ná pieknym marmurze czytał, 

Nigdy welołych dni ten nieskofztuie, 
Kto fobie przykrzy pęta y kaydśny, 
Ktoremi miłość wolność tych krępuie, 
Co im Kupido zadał w fercu гапу. 
Bo tę niewolą ich rekompenfiuie, 
'Tyśiącem poćiech także być nażwany, 
Pleyzerem pleyzer być niemoże, ktory 
Nieda miłośći wźląć nad fobą gory. 
хуей potym Adolf do gabinetu iednego wteyże grocie, w nim tak 
i Z2 wdźię- 
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wdźłęczna zawfze panowała ćiemność , że ісу fłońce fzkodźić niemo- 
gło w tym tam mieyfcu, układfzy ñe ná piękney murawie, ktora okrą- 
żała fontannę iednę, ufnął , bo y oćiężałe oczy, y zfatygowany wfzy- 
tek, właśnie też odpoczynku potrzebował. 

Tuż blifko południź było, kiedy obudźił йе, żałował, że tak wie- 
le czafu ftraćił dźremnie, czego żeby był mogł powetować, fpiefzył йе 
iák nayprędzey, а kiedy iuż Pałacu dochodźił, tym lepiey zblifką przy- 
patrował fię mu; zdało fię bowiem, że cokolwiek ma w fobie y konfzt, 
y wfpaniałość, wfzytko tam widźieć było. Płafzcz tego Xiążęćia źielo- 
ną ftroną był obrocony, y tym fpofobem wfzytko widźiał , km bedac 
arean fzukał długo, ktorędyby był mogł wniść do Pałacu , ale 
brama zinfzey znać byłą ftrony, iefzcze dotąd pewnośći niewiedźiał , 
&2 znienagła obaczył piękną Damę iednę , otwierającą kryfzcałowe o- 
kno , wtymże momenćie przybiegła ogrodniczką, а pomieniona Pan- 
ná fpúśćitá iey z filgranu złotego kofzyk, do długiego wftąg pięknych 
przywiązany palma , rofkazała iey nazbierać weń kwiatow dla Bogini 
fzczęśći4 ; niedługo йе ogrodniczką bawiąc, wykonałź iey rofkaz. A- 
dolf widząc to , bez omiefzkanią па kwiatach uśiadł, y Nimfa przyćią- 
gnęła то do okná, (bo trzeba tak rozumieć , że płafzcz , ktory miiał 
moc niewidźianym go czynić, mogł y lekkim, (bez tey okolicznośći 
bardzoby mu było trudno doyść tam tak fzczęśliwie, iák dofzedł.) Ják 
tylko tám йе doftał , wfzedł na wielką iednę falę, gdźie widźiał wiele 
rzeczy do wypowiedzenia trudnych. Nimfy kupami fię przechodźiły , 
паућаг(24 z nich, niezdała бе mieć nad ośimnaśćie lat, у byłotakich wie- 
le, ktore йе młodfze zdały, iedne włos ialny, drugie ćiemny, а tak te, 
iako у се, niewypowiedźianie płeć miały piękną , na białośći, y czer- 
ftwośći, żadney z nich niefchodźiło, у każdą ztamtych Nimf mogłś uyść 
zá naypięknieyfzą ofobę па świećie, byłby tym widokiem cały dźień 
{we oczy рай niewychodząc 2 fali, gdyby go był uftyfzany znienagła 
wdźięczny bardzo głos, ták w śpiewaniu і4Ко у w muzyce ztamtąd nie 
odwiodł. Zbliżył пе do Pokoiu iednego, z ktorego tá harmonia Йу(гапа 
byłá, ledwie tam wfzedł, te pierwfze w śpiewaniu uftyfzał Йома, 

Jeźli w czym to w kochśniu 

Stale perlewerować 
Trzeba, а przy ftaraniu 

Nigdy niedefperować, 
Bo choćiaż zda йе że miłość (тоес , 
Przećięż przetrwana zá czafem wołnieic; 

I tego co konkuruie 
Skutkiem ukoronuie. 

Więc czyie ferce wfpolny ogień pał, 
Darmo fię ná fwoy deftyn niech nie żali, 
Ze mu fzczęśliwych zazdrośći momentow 


Jefzcze trwać trzeba miey to z dokumentow; 
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У (ак czas co wfzytko mieni, у to fprawi, 

Ze бє z przepaśći twych niefzczęść wybawi. 
Kiedy Xiążę ná fali był, rozumiał że iuż nic pieknieyfzego niemogło 
być , nad to co tam widźiał: aleć йе omylił , bo Panny , ktore tę wy- 
dawały muzykę, pieknieyfze były niż ich kompanki. Słuchał on z zá- 
dźiwieniem wielkim со йе tám dźiało, choćiaż nierozumiał iezyká,kto- 
rym gadanó. Stał zá iedną z naypięknieyfzych Nimf , ktorey z trafun- 
ku kwef ná źiemię upadł, on niereflektowawfzy бе, że ią tym przeltrá 
fzyć miał, podniofł kwef y oddał iey, niewidząc nikogo przed fobą 
Nimfa, krzyknęłź frodze, y podobne pierwfzy raz (trách powftał w tym 
tak fzczęśliwym mieyfcu. Kompanki iey co ufłyfzały głos zbiegły fię 
do niey, pytając pilno, co fiç-iey ftało? coś dźiwnego zdać wam fię bę- 
dźie; y będźiećie rozumiały, że to byłą wizya iśką (rzekła im опа) śle 
to pewna ztym wfzytkim, że kwef moy, ktory mi dopieruśińko ná 
źiemię upadł był , coś niewidźianego podniofifzy oddało mi go утесе. 
Poczęły fię śmiać wfzytkie, y pobiegło ich wiele do fwey Pani apparty- 
mentu, żeby ią ućielzyć tą powieśćią, 

W fzedł zá niemi Adolf , gdźie wiele fal у galeryi , £ -po- 
koiow bez liczby prześć mu przyfzło pierwey miż dofzedł tam , kędy 
fáma Bogini Ьуї4: śiedźiałą опа ná Tronie z karbunkułu zrobionym, 
ten świetnieyfzy był niż fłońce, 41е oczy tey Bogini były świetnieyfze 
niż fam karbunkuł , urodź iey był4 takiey регќексуі, że йе zdała być 
Corką Nieba, poftiwa młodośći y dowćipu pokazowałą znaki, á wfpa- 
niałość ták wdźięczną wtwarzy icy byłą, że rázem у do miłośći, у do 
refpektu pobudzała każdego. Stroy iey bardźiey па galanteryi, niż ná 
kofzćie йе fadźił, włosiafny pieknemi kwiśty przyozdobiony był, fuknią 
z4ś z gazy złotey zrobioną miała, kołoTronu, у koło niey wfzędźieku- 
pidynow małych igrało wiele, iednf z nich całowali z podchlebftwem 
ёсу piękne ręce, drudzy z pomocą (wych kompanow wfpinali бе, żeby 
koronę ná iey głowę włożyć , rożne wymyślali iey zabawki; iednym 
ftowem cokolwiek wdźięcznego nad zwyczay może йе widźieć, to ná 
ten czas razem obaczył Xiążę, ućiefzony, lecz też yzadźiwiony ftanął, 
bo wytrzymać niemogł wizytkich pieknośći pomienioney Bogini, y 
wtym zmiefzaniu niemyślił więcey nioczym, tylko o tey ktorą inż był 
począł w (wym fercu adorować, 4 wtym płafzcz iego źielony upadł na 
źiemię, угут fpofobem obaczyła go. Nigdy опа niewidźiałą męfzczyzn, 
y ná ten czás nieźmiernie йе 2471114. Adolf poftrzegłfzy że od pła- 
fzczą żadnego їп? ratunku niemiał , upadł iey z wielkim refpektem do 
nog, mowiąc: wielka Bogini, przefzedłem cały świźt, żeby zzadźiwie- 
niem obaczyć twą Niebiefką urodę, ofiaruięć me ferce, y wfzytkie mo- 
ie chęći, czy przyimiefzże to odemnie. Choćiaż dofyć śiły miała, z tym 
wfzytkim nic mu dotąd nieodpowiedźiała, nic iefzcze do tych cząs by- 
tá nieználazłá ták miłego (wym oczom, іаКо to tworzenie, о ktorym 
rozumiała, że tylko iedno to było па świećie, przeto tey była opinii że 
Adolf Fenixem był, bo y ten tylko ieden pod fłtońcem ieft. Ták wtym 
błędźie zoftáiac rzekłi mu: piekny Fenixie , bo rozumiem żeś nie kto 
infzy ieft, ponieważ ći w pieknośći nic па moiey niezrowna Iafule , 

` wielki bardzo wtym uznawam pierze, gdy бе tu uśiebie widzę,wiel- 
У | A A 
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ką świśt przez to ponośl fzkodę, że ćię iednego tylko ma w fobie. Sły- 
fząc tę mowę nieco fię uśmiechnął, co mu wiele przydało wdźięku; nie 
chóał iednák żeby ra, do ktorey 107 fekretną'miał inklinácyą, dłużey 
w буут zoftawałą błędźie , ktory ziey wielkim rozumem niezgodliwy 
był. Starał йе przeto, żeby ią nauczyć w fzytkiego w tey materyi, co do 
iey wiadomośći należeć mogło , nigdy żaden uczeń lepiey fwoich nie- 

oymował lekcyi iák опа. Dowćip naturalny y przenikśiący, poprze- 
dzał wfzytko , cokolwiek Xiążę powiadać miał, zakochała йе w nim 
bardźiey niż fáma w fobie, on także z nią wzaiemną certował uprzey- 
mośćią, Wfzytko to, cokolwiek miłość ma w fobie wdźięcznego, у czym 
ukontentować może, wfzytko czymkolwiek dowćip y żywość fzczyćić 
fię może, wfzytko cokolwiek ferce ma w fobie delikatnośći, kofztowali 
ći dwåy ták zacni Amanći, Nic przećiwnego niemiefzało pokoiu ich, 
owfzem zewfząd w wfzelkie opływali poćiechy , żadna choroba „ апі 
niedyfpozycya bynaymnieyfzą , nigdy fzczęśliwych nieturbowałą апі, 
á czerftwey młodośći by naydłużfze wieki nieruynowały. Ná tym to 
śnieyfcu było zrzodło młodośći, ktorego oni zażywa do woli , ni tro- 

ci ktore cząfem ma miłość w fobie, niizazdrofne podeyrzenia , ni ża- 
due fprzeczki , ktore śłteruią częfto miedzy fobą nayśćiśley złączone 
fercá „ ni żadne tym podobne trafunki, miedzy niemi nigdy niemiały 
mieyfcń, iák zśczęni, tak w pleyzerśch fwoich trawili dni, y do tychczás 
żaden śmiertelny człowiek rak ftateczney fortuny siemiał jako tenXią 
ye. Aleć tá śmiertelnośći kondycya, zawfze zá fobą zwyczaynie tragi- 
czne prowadź! ikutki, y fzczęśćie ich wiekować nigdy niemoże. 

W famey rzeczy będąc iednego dnia Adolf u Xiężney fzczęśliwo- 
śći, chęć ią podwiodłó, że йе go (руса, iak od dawnego czáfu ma te 
fzczęśćie że przy niey ieft. Dni y godźiny tak prętko bieżą , gdźie ty 

jekna Bogini zofłaiefz (rzekł iey) у do tych czas niereflektowałem йе 
iák dawno w twoich zoftaię kráiách. Powiem ći ia tobie iak dawno od- 
powiedźiała mu , źle muśifz mi pierwey powiedźieć fam twoie zdanie, 
Począł on nad tym myśleć y rzekł: icżeli йе w tym fercą popytam m€- 
go, y ukontentowania ktore tu mam, będźie mi йе zdało, żem tu iefcze 
ośmiu niefkończył dni, ale oPani? miarkuiąciię poniektorych rzeczách, 
ktore mi przychodzą ná myśl, że iuż blifko mieślęcy trzech tu zoftaię. 
Rozśmiała йе Bogini ná to, у potym żart ná ftronę puśćiwfzy rzekłą,że 
to miafto trzech mieśięcy, iuż йе tu twey bytnośći trzeći wiek kończy, 
Ale ách ! kiedyby była wiedźiała co ią te ffowá kofztować miały, pe» 
wnieby ich była zamilkła , trzeći wiek zawoła Xiążę? 4 wiakieyże po- 
rze zoftiie świat? ktoż też nim rządźi, coż йе tám teraz dźieie? gdy йе 
powrocę nikt mnie niepozna, Pańitwo moie już podobno komu infze- 
mu, á nie moim krewnym doftało йе, у wtym nówet upewnic йе nie- 
mogę, ieżeli iefzcze ktorego z nich mam. Będę Xiążęćiem bez Xięftwś, 
himerą teraz uludźi będę, ani zwyczáiow , апі poltępków będę wie- 
dźiał tych, zktoremi żyć mi potrzeba będźie. Niećierpliwa Bogini ro- 
zerwałą tę mowę ‚ czego tak bardzo żśłuiefz Adolfie , taż to ieft nád- 
grodź miłośći y affektow mych, ktorycheś tu doznawał, przyięłam бе 
do Pałacu moiego, Panem ćię w nim uczyniłam, żyćie ći fame їп? przez 
trzyfta lat konferwuię , niewiefz przez ten czás co то іеї ftarość , á z 


tym wfzytkim dopiero teraz przykrzyć fobie poczynafz, Uważże.gdy-” 
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by nieia, iużbyś dawno ná świećie niebył. Nieieftem twym niewdźię- 
cznikiem wielka Bogini (odpowiedźiał zmiefzany Xiążę) uznáięć ia to 
wfzytko, y wdźięcznym tego ieft, cokolwiekem tu uznał, aleć kiedy- 
vym iuż umarł był, może być, żebym do tych czás wielkiemi iakiemi 
dźiłami nieśmiertelne imie był fobie {prawił ‚ ze wftydem teraz {we 
męftwo widzę, bez zabawy, imię fwoie bez żadney ozdoby, takiey był 
ftawny Купай: w łonie (woiey Atmidy „ ale fźwa wydarł go ziey rę- 
ku. Tak tedy y ćiebie z mych ręku o zdrayca wydrzec4 fława? rozgnie 
wana zdwołała Bogini, ftrumieniem Пе załawfzy łez, chcefz koniecznie 
odftąpić mnie, у niegodnym йе czynifz żalu mego, ktory ponofzęztąd, 
tych dokośńczaiąc Йөзе omdląła. Bardzo ten przypadek żałofnego wzru- 
fzył Adolfa, kochał ią bardzo, y to go fimo ziey wygźniało kraiow,że 
bez дойаҥа fławy, гак wiele przy niey ftrawił czálu, y że nic takiego 
iefzcze nieuczynił był , coby go wregeftr Boatyrow policzyć mogło, 
ftórał fię, Яе nadaremnie, żeby było fwoię trofkliwość pokryć w fobie, 
w padł wtak wielką ffabość, że Ше ftrafzaie odmienił, ten ktoremu wie 
ki mieśiącami йе zdały , teraz opacznie mieślące zá wieki fobie liczył. 
Doftrzegłś tego Xiężna, у ftrafznie Пе tym turbowałń, niechćiałá żeby 
«Ма iey ukontentowania, dłużey fam śiebie trapił mielzkśiąc przy теу. 
Rzekł mu, że go Panem iego czyni zamyfłow , y że odiechić może, 
kiedy mu fię podoba, Ale żefię obawia, żeby go wielkie iakie niepotka- 
ło niefzczęśćte. Bardźiey go pierwfze ćiefzyty Пота, niźli zafmućiły, 
drugie o niefzczęśćiu mu wrożąc, у choćiaż {ата fię myślą zmiefzał, że 
йе trzeba było z (уа piękną rozdźielić Boginią, aleć iego deftyn mo- 
cnieyfzy był niż wfzytkó. Ná oftatek pożegnał tę, ktorą ták długo á- 
dorował, y od ktorey iefzcze kochany był. Affekurował ią, że byle tyl- 
ko uczynił co godnego awy, nawet у dla tegofimego, żeby godniey- 
fzym wfzelkich faworow Bogini ftat бе, tedy bez omiefzkaniaą powro- 
ćić йе obiecał, uznśłąc ią cale z£ {уа udźielną Panią, у za termin wfzy= 
tkich fwsich fzczęśliwośći. Wymowa ktorą miał naturalnie, nadgrodźi+ 
14 mu doftińtek miłośći, aleć Bogini dofyć dowćipu miała, y uznała to 
dobrze, а ferce iey żałofnemi wrożyło prognoftykami , że tego naz4- 
wize ftraćić miała, ktorego tak fzczerze kochała. 

Zwyćiężyć fwoy żal koniecznie chćtał4 , leć daremnie , bó był 
niezwyćiężony, niewymownie piękney roboty kiryś у miecz podaro- 
wała mu , y naydźielnieyfzego па świećie konia Bifzar , (Бојтак йе ten 
koń zwał) zaąprowadźi śię (rzekła mu) tám gdźie бе potykać maíz, у 
gdźie zawfze zzwyćięftwem wynidźiefz , śle nie zsiaday zniego , poki 
w twoim nieftaniefz krain, bo to wiem przez tę moc, ktorą mi Bogo- 
wie dáli, że ieżeli moiey niebędźiefz chćiał wierzyć przeftrodze , tedy 
śni ten fam Bifzar niewyrśtuie «е z wielkiego niefzczęśćiń „ ktore ćię 
czeka. Przyobiecał Xiążę we wfzytkim iey radę pełnić ‚ potyśiąc razy 
ісу piekne całował ręce, у ztaką niećierpliwośćią, z ták delicyi pełne- 
go wyiechał mieyfcź, że tam nawet y {wego źielonego zapomniał pła- 
fzcza. 

Przyiechawfzy nad brzegi Infuły, fkoczył z буут Panem w wo- 
dę, ochotny y rzeźwy koń, y na druga przepłynął ftronę, potym przez 
pagorki y gory po'zedł znim wóiąż ‚ tak wiele pol y lalow w krotkim 
pizebieżał czáśie, że prętkośćią т iybyftrzeyfzym porownał BC 
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śle gdy wieczor przyfzedł, á przyiechał nad ćiafną iednę' drogę, ktorą 
zobu ron przykre Ку, у ćierniń śćifnęły były, tám wywrocony ná 
fimym аки znślazł woz ieden, ktory wfzytkę zawalił drogę, był ná- 
pełniony ftaremi ińkiemiś fkrzydłami, á pod nim przywalony leżał ktoś 
ftary, ktory znać tym wozem rządźił, iego włos śliwy, y drząca wymo- 
wá pokazowała ińk go to trapiło , że fię z pod fwego niemogł rarować 
wozą, y tym do miłośierdźia Xiążęćia wzbudźił, chćlał Bifzar przefadźić 
tę zawadę , у 117 бе do tego gotował, kiedy ten ftarzec począł wołać: 
ey Panie ktośkolwiek ieft, miey miłośierdźie nad niefzczęśćiem moim, 
w ktorym mnie widźifz , bo ieźli ty mnie nieporatuielz , AKI umrę 
pod tym ćiężarem. Niemogł йе ftrzymać Adolf, żeby było temu ftar- 
cowi niepodść ręki, z śiadł 2 Копії, y do niego йе zbliżył, ale niepoma- 
łu zadźiwił бе, kiedy wiednym momendie о fwey mocy obaczył iego 
ná nogźch przed fobą, á co więkfza, w tymże fámym momencie ten Йа 
rzec niedáwízy mu czáfu do obrony, poimał go; у także Xiążę Rufkie 
rzekł mu ftrAfzliwym, у grożącym głofem? y także naoftatek znaydu- 
ię Се, idm ieft Czas, iuż Се od trzechfet lat (zukam, wfzytkie'te fkrzy- 
dła ktore tu widźifz, po wfzytkieh $wiatá ftronach lśtaiąc , potrzeba- 
wały ażeby бе gdźie potkać było, 41е gdźieśkolwiek zakryty był, patrz 
że йе przedemną nic niezatai. Te kończąc Пожаӣ , nagle go ztak wiel- 
ką mocą śćilnął, że udufzony umarł mu w ręku Xiążę. 
W tym tak żałofnym momencie , ztrafunku przechodźił tamtę- 
dy Zefir , у był świadkiem fmutnego przyiaćiela fwego niefzczęśćia, á 
kiedy iuż ten ftáry morderca odfzedł , żbliżył Пе on, żeby, iako fwym 
wdźięcznym tchem żyćie Xiążęćiu wroćić , aleć ftarania iego daremne 
były, wźiął go powtornie tak, i4ko y pierwey, у z wielkim płaczem 24- 
шой go do Ogrodu Bogini fzczęśćia, położył go w ińfkini iedney ná pe- 
wney Ikale, ktora u wierzchu śćiofana będąc do tego йе 2804414, ob- 
fypał go kwiatkami, z oręża 24$ у zbroi iego, poftawił trophzum przy 
nim, а па oftatek ná iafpifowey kolumnie te wyrył wierfze , tuż zaraz 
przy zmarłego Xiążęćia ćiele. 
Czas wfzytkim rządźi, у niemafz takiego 
Nic, coby iego niepodpadło тосу: 
. +7 r. . . . 1y 
Piekność йе zawfze wieku zgrzybiaiego 
Boi, á człowiek у wednie y Wnocy 
Tyśiąc zárázem imprez do fwoiego 
Serca przypufzcza, опе 7а4$ pomocy 
Dodaią troskom, ktorego turbuią 
I w puł pleyzerow mu niepofolguią, 
Jeźli kilka dni dadzą mu pokoiu, 
Jeźli rozumie że iuż zbył wfzytkiego» 
Jeźli йе ćiefzy że zwalczył bez boju 
Piękną Tyrankę iśką ferca (wego, 
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Uzna to że bez kłopotu у znoiu, 
/ 2% Lęk fe = z: z z 
Szczęśćia ná Świećie niebyło flátego. 
Bo miłość nigdy nieradś ftatkuie, 
Szczęśćie zaś ста(ет y moment zruynuie, 

T4 iafkinia, było to mieyfce , do ktorego żałofna Bogini chodźiłą co 
dźień , po odiezdźie Amantś (wego, tám dodawała fontannom wody 
ftramieniami łez fwoich. Coż zá radość iey byłą znaleść go wtym mo- 
тепае, w ktorym go tak odległym być rozumiała, byłą tey opinii że 
przyiechał ‚ y że zfatygowany drogą, dla odpoczynku па (Кае ufnął. 
Deliberowała, ieżeli go obudźić ma, náoítátek bardźiey Йисһаідс miło- 
łośći mż infzych względow, iuż otwierała ręce, żeby go obłapić było, 
śle zbliżywfzy бе, dopiero poznała wielkość niefzczęśćią iego, poczę- 
14 ná ten cząs płakać, y tak narzekść frodze, żeby byłą do płaczu nay- 
twardfze wzbudźiła ferce. Rofkazá414 , żeby bramy Pałacu iey, па zá- 
wize іп? zamknięte były, w famey rzeczy od tego tak żałofnego dniś, 
rzadko йе komu da widźieć, czego żal іеї przyczyną, á kiedy komu do 
tego przyidźie, záwfze lub przed nią , lub zá nią kłopoty, y.niepokoie 
obaczy, taka ieft iey teraznieyfzą kompania. Ludźie tego naylepfze mo- 
gą dać świadeStwo, у cały świat po tak fmutnym przypadku mowił zá- 
wfze: że стаз wfzytkim rządźi, y że pod cząs fzczęśćiey moment zruy- 
nuie! 

Gdy przeftał HIPPOLIT mowić, rzekła mu Xięni, że піс pe- 
wnieyfzego nad to, co nfoftśtku powiedźiał , y że ffuchaiąc ро, tego 
fie obawiałź tylko, żeby prędko niefkończył był. Chwaliłą bardzo ma- 
nierę, z ktorą tę powiadał liftoryą, y dźiękowała mu iefzcze, w ren czás 
kiedy Panná fużebna JULII do pokoiu wefzłą, y uczyniwizy komple- 
ment od fwoiey Pani, ktora ná głowę Пе fkarżąc niewftałą dotąd był4, 
рго5114 od niey okśjążke , żeby rozerwać бе mogła. Wiolanto (rzekła 
ісу Хіепі) niemogę icy teraz піс takowego рой 26, ale zaprowadź iey 
HIACYNTA, on ią tozwefeli daleko lepiey, niż książka: powiadał mi 


mawiał ztego, dobył co prędzey z kiefzeni chuftki, ktorą włąśnie і&К- 
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drzący zoftał w wielkim frafunku. Już gardźifz mną JULIO rzekł fmu- 
tno, inż gardźifz mną! twych бе niefzczęść па mnie pomśćić chcefz, y 
chociafzći ia ieftem tego wfzytkiego bardzo niewinną przyczyną, ztym 
wfzytkim widzę , żeś так do mnie złe ferce wźięłą, że у patrzyć iuż ná 
mnie niechcefz. Ach coż to mowifz kochany HIPPOLICIE! rzekła mu, 
bo go iuż po mowie poznśłą byłą: o iákze niedobrze znafz ku tobie mo- 
je chęći, tych domawiaiąc ffow, tak go mile śćifnęła, że tym fimym do- 
Гус dowiodłź tego , że nieodmiennie dotąd mu życzliwą byłą, tak miłe 
powitanie ftrapionego poćiefzyło HIPPOLITA. Patrzyli długo ná йе 
niemaiąc cale do mowy тосу, á oczy (ате fłużyły zá naywierniey- 
fzych tłumaczow fercu. I na łzach ná ten czas niefchodźiło obiema; 
raz zrśdośći , drugi raz z żalu były one rozdźielone między temi dwie- 
ma раїуаті, 41е z tym wfzytkim radość była mocnieyfza, y nic wdźię- 
cznieyfzego niemogło nigdy być паа to, co fobie wzśiem naypierwey 
poczęli mowić. Niemogli zrázu owych gadać intereffich , bo kiedy 
kto wielkie niefzczęśćia miewa, у kiedy fzczerze kochaiąc tak częfto бе 
rozłącząć muśi, kiedy mu po długim niewidzeniu kochaną fwoię przył 
dźie widźieć ofobę, tak ná ten cząs napełnione ma ferce , y tik zaba 
wna pamięć, że y fam ięzyk iako związany bywa, á ieźli przyidźie wy- 
mowić kiedy kilka tow, у wtych йе fenfu domyślić trudno; wtśkiey 
okázyi częfto йе wzdycha, kilka йе dytkurfow zacznie , á żadnego fi 
niefkończy dobrze , bo to fzczęśćie być pofpołu , wfzytkie zmyfły па 
ten cząs miefza, wiednym momencie tákie гейсхуе pobudzaią zwy- 
czaynie do áffekurácyi ná wieczną miłość , tym fpofobem naydłużfze 
konwerficye 204474 Пе momentami. 

То йе ná ten czas trafiło piękney JULII, gdy fwego wiernego 
poznała HIPPOLITA , у dla tego trtidnoby opifźć rzetelnie dyfkurfy 
ktore wzadiemnie mieli, aleć ktokolwiek kiedy doznał miłośći poftrza* 
łow , może fobie imaginować dobrze tych dwoch Amantow konwerfa- 
суз. 

Ledwo tylko po obiedźie od ftołu wftała Xięni, zaraz przyfzłą 
z Kśrdynim do pokoiu piekney JULII, przyniofł on zá nią Portret iey 
włatny , ażeby nad początkami іеро dáta (we zdanie. Tá pomieniona 
pacyentká pogadawizy wzaiemnie trochę , czy pódobnafz to (rzeknie 
Xięni do JULII) iże'mi nie dźiękuiefz zá to, żem é przyfłała HIACY N 
ТА, przyznay to , że ták pieknie powiadał {wą hiftoryą , żeby iey pie- 
kniey żadną niepowiedźiała Nimfa, o ktorych byłą tá iegopowieść. Nie 
zrozumiała JULIA tego, co Xięni przez to wyráźić chćiała , tak tedy 
ná domyff rzekła wymawiaiąc йе ztego niedbalftwą , że pleyzer ktory 
ma z prezencyi Xięni, w niepamięći teyże fimey hiftoryi zatrzymał ią, 
śle ztym wfzytkim podźiękowała zá to, y oraz prośiłą iey, żeby йе mo 
gła uczyć ryfować od HIACY NTA; tę daiąc przyczynę, żeby tym mo- 
gła fobie przynaymniey cokolwiek melancholii wyprzątnąć z głowy. 
Bez wfzelkiey trudności pozwoliła ná to Xięni tak ordynuiące, że poki 
Kardyni będźie wiey gabinecie robił, zawize HIACYNT miał przy 
chodźić żeby ią ryfować uczył. 

HIPPOLIT niewdawał йе wte koawerficyą , śle niewypówie- 
dźianie w duchu йе ćiefzył, gdy go tak fzczęśliwy ordynans zafzedł 
Widywać codźień JULIĄ, y ná ten czás niebyłby йе ná {woy ftan mie- 
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miał z naypotężnieyfzym Monarchą światd. 

Gdy tak rzeczy poftanowione były , nieomiefzkiwał nigdy ká- 
żdego czáfu po obiedźie do рокот przyść J U LII gdżie kilka godźia 
zawfze bawić йе mogł, powiedźiał iey iáko Lucylla Leandr4 ftała бе 
Zoną, niepodobne wypifać 14К бе ztąd ućicízyłá, bo mu fprzyiałá wiel- 
ce, ztey naybardźiey przyczyny, żebył ták wiernym przyiaćielemH1P 
POTITA, kiedy en chćiał 245 profitować ztego pomiarkowąźnia, rzekł 
iey: czy pewnaż to o piekną JULIO , że fzczęśćie Lucylli tak бе ućie- 
fzyć może, trzebá żebyś też pomogłź co,:żebym ia też takiego fzczę- 
śćią mogł być uczefłnikiem. Jedź teraz do niey, każdy ći fiużyć będźie, 
ia fam zá tobą poydę, á tám bez boiaźni y kłopotu widźieć ćię będę 
mogł. Ale uważ to HIPPOLICIE (rzekła JULIA) gdy nas kto pozna, 
na co przyidźiemy oboie? wierz ті odpowiedźiał HIPPOLIT, żeby le- 
piey profitować ztego czafu, ktory nam teraz fáma fortuná prezentu- 
ie, ia Cię befpiecznie ztąd wyprowadzę, 4 gdy wolnieyfza będźiefz, w 
ten czas dopiero naradźiemy йе (polnie, co dźley będźie czynić. Sława 
moia HIPPOLICIE! fłiwa moi4: powtorzy fmutno JULIA, wcoż chcefz 
Żeby бе obroćiła! iáko ia ztąd mam z toba uyść ? тоу Mąż oto йе tyl- 
ko па mnie zawźiął , że rozumie że сіе ia kocham , у ten fam pretext 
ma.tego co zemną czyni, ná tymby fimym niedoftawało, żeby iego 
potwierdźić porozumienia. Ach moy Braćie, 107 też to niepodobno,le- 
piey że tu ій? umrę. A idkżeś niefprawiedliwa'o JULIO, y nalemną, у 
nad (оБа (ата (rzekł fimutno HIPPOLIT ná ісу ffowá) ktożćiby to po 
ganić mogł, kiedy twe rozerwiefz kżydany , y zták niefłufznego wy- 
nidźiefz więźienia w ktorym bez przyczyny zoftaiefz , ieżeli niechcefz 
żebym po(połu iechał ztobą w te drogę, tedy zá tobą poydę twym śla- 
dem. Czy ieftże co finfznieyfzego ná świećje, iáko żeby fię'o wolność 
ftarać, kiedy ją kto ták marnie таа? kochana JULIA, ieźliś kiedy ła- 
fkawa była n£ mnie, ieżeli miłość moiá tak fzczera fprawić co ućiebie 
może, pozwolże łzom у proźbie moiey геро, czego twym włalnym 
chęćiom pozwolić niechcefz. Nieprzymufzayże mnie do tego HIPPO- 
LICIE, ftrafznie йе tym turbnię , że ći tego pozwolić niemogę; czego 
wyśćiągafz po mnie. Zda mi йе, że gdybyś mnie fzczerze kochał, lepiey 
byś podobno ták interes, iako y żal moy poznał. Ná te ffowś, klęcząc 
оп przy nogach iey (егіесепіе weftchnął, у rozerwawfzy milczenie, 
zawołał głofem : coż mam czynić o wielki Boże! coż mam czynić? o 
tyranko fercá mego! niemogęći wyperfwadować! widzę żeśfię wtwych 
włafnych zakochała kłopotach, nieprzyimuiefz odemnie tey rady, kto- 
rąby cały świat śpprobował, wfzytko to ieft nieodmienny ku mnieznśk 
nienawiśći twoiey. Nierozumiey tego kochany HIPPOLICIE, zmiłym 
bardzo poyrzeniem odpowiedźiałą mu, у dawfzy mu rękę (а, powto- 
rzyła te frowś: niemam ia ku tobie żadney nienáwiśći, y ták rozumiem, 
że y ту fam temu niedafz wiary, tá ia iefzcze ieft JULIA , y nieinfza, 
ktoram twoy pokoy przekładała nád (woy włafny , ktora niechcę żyć 
chyba dla Ciebie, 21е też у tá, ktora bardźiey fwą cnotę kocham, niźli 
£iebie fimego, y niźli fáma Siebie. Ták ći йе zda, y ták ći йе zdźć po- 
winno, że moi4 teraznieyfza kondycya ieft taka, że fobierakonaypręd- 
fzey w niey tufzę odmiany, у tego йе ia zárownie ztobą obawiam , by 
«ię tu niepoznano, widzę ia coby zatym pofzło, у fimo rozbieranie 
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przyfzłych niefzczęść okrutnie mnie trapi, 41е przychodźi mi ná myśl 
fpolob jeden , z ktorym mogę у twoiey dofyć uczynić woli, y fwoiey 
nieprzeftąpić powinnośći. Pifzmy do Oyca mego, y prośmy go żeby tu 
ziechał , kiedy ia przy nim będę, tym fimym od; wfzelkich uwol- 
pie йе obmowifk. Rozważał ісу HIPPOLIT ale nadaremnie, iak wiele 
czáfu droga weźmie, że tym czafem tyśiąc przypadkow niefpodźianych 
trafić Пе może, опа zawfze w tym ftała zdanim, cale odmienić woli fwey 
niechcąc : on żeby iey przećiwnym niebył, y żeby do fzczęśćią {wego 
czás iáko naylepiey fkroćił, pofłał do Leandrś Шу, profząe go uśilnie, 
żeby iáko nayprędzey Hrabi z Warwikń oddane były , wnich JULIA 
wfzytkie fwe Oycu oznaymiła kłopoty, HIPPOLIT zaś 2 fwey ftrony 
opifał mu, iako fzczęśliwym trafunkiem, á niefpodźianym, dowiedźiał 
йе gdźie była. 

Тут czáfem Xięni przeftrzegła Kardyniego, że ieft wielki wtym 
fekret, żeby Ani on, áni iego towarzyfz niepodeymował йе od niey od- 
bierać Шоу, ieźliby przez nich chciała pifać do Anglii. Obiecał to Kar- 
dyni że odbierać niebędźie, á ieźliby go kiedy dotego tá piekna Cudzo- 
źiemk4 záżyłá , tedy obligował йе fekretnie odnieść do Xięni Шу, zá 
fwego też affekurował HIACY NTA, oktorym опа niemniey dość mia- 
14 dobrą opinią. Hiftorya o Xiążęćiu Rufkim, ták dobrze wprawił ge 
wpamięć Xięni, że y па ten czas żadnego o nim porozumienia niemia< 
14. Ale ktożby wyraźić mogł poćiechę tych dwoch Amantow , улау» 
wali Пе codźień , y па tey tam puftyni wefelfzych dni zażywali, niż m 
nayludnieyfzego Dworu, у włałce wielkiego Krolá iakiego, iednym Йо 
wem, ieft też to iedná znayfekretnieyfzych miłośći śił , że y naywięk- 
{ла może nafyćić ambicyą, у tyśiąc infzych paffyi, ktore wolne od mi- 
łośći fercá tyrannizuią. Opowiadał wfzytko HIPPOLIT JULII, co- 
kolwiek бе pod сг45 iey trafiło niebytńośći, опа wzaiemnie tym odda- 
wała ipofobem , przypominśli fobie czáfem {we pierwfze miłośći obo- 
wiązki, y to czymkolwiek kiedy, lub fekretnie , lub fpolnie ć1efzyli йе. 
Przychodźił у do tego dyfkurs, iákby fobie па dalfzy czas poftąpić trze- 
ba,zaymowali zobopolney od śiebie rady przećiwko tym nawet rzeczom, 
ktore iefzcze niepewne były, 4 fześć Mieśięcy czáfu, ktore tak ftrawili 
z fobą, ták im йе krotkie zdały, iáko gdyby byli wPałacu Bogini fzczę- 
śliwośći miefzkali. 

Kardyni z rofkazu HIPPOLITA bardzo powoli robił , Xięni też 
oto niedbałź, bo йе znim od wfzytkiego ogołem zgodźiła byłą, y zdá- 
ło iey йе nawet, że gdy tak powoli robotź fz14, że tym fimym Obrazy 
miały być lepfze. Tym czáfem że ludźie HIPPOLITOWI, tak długo mie- 
fzkśli w Burbon, obawiać Пе potrzebą było, żeby to iákiego podeyzrze- 
nia niedało tym, ktorzy ich bez Pana widywali , ztey przyczyny ode- 
аі ich do Newers, z tym rofkazem, żeby йе nikomu niefprawiali czyi 
fa, odbierał częfło lifty od Markwefá de Suffex, у od Lucylli, ozn4ymit 
оп im był o fzczęśćiu fwym, w ktorym opływał tám , pifał y otym do 
Milortá z Duglas, że Doktorowie radzą, żeby przez put тока zażywał 
еріс, ztey przyczyny pozwolił OQyćiec żeby йе bawił w Burbon. 

Z wielką Пе tego dowiedźiał radośćią, że Hrabia z Warwiku w 
tych dniach #2031 w Londynie , wfzytka familia czekała go z ochotą , 
bo iuż potym wiedźieli wfzyfcy, że ná ffużbieWeneckiey będąc ŚCIE 
ną: 
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ULII był Oycem. Hrabia z Warwiku bardzo бе tym 
turbował , у niewiedźiał ná co йе rezolwować. Aleć te to ták wefołe 
nowiny, zafmućiły w tymże prawie cząśie infze , ktore HIPPOLIT o- 
debrał od Matki fwoiey. Oznaymowała mu oná, że ieźli chce żywo zá- 
ftść Milort4 z Duglas Оуса fwego, tedy trzeba żeby prędko bardzo po- 
fpiefzył, rAdźiła mu to uśilnie JULIA , żeby koniecznie fwey dofyć u- 
czynił powinność, mowiąc mu: pamiętay HIPPOLICIE, że fię tu po- 
wroćić zmym Oycem możefz , wźiąwfzy fukceffyą po Оуси w Anglii, 
do ktorey у іа йе interefflować mam, dla tego trzeb, żebyś tak pilney 
niezaniedbywał drogi. Nic to było, со turbowało ftrápionego HIPPO- 
LITA, bogatwo zuboftwem w iedney u niego było cenie, onic nied- 
bał, byle tylko życie (we z JULIĄ trawił, wfzytkę wtym znaydował 
fatysfakcyą, 41е uważał to, że do pozyfkania JULII, trzeba było y for- 
tuny znaczney, dla tego koniecznie oderwać Пе muśiał z Klafztoru de 
S. Meno; у fłufznie mogł oderwać, O Boże! iakiż tam był iego żal, kie- 
dy бе przyfzło rozłącząć z JULIĄ., coż бе ná ten czas obiema zdało , 
tåka żałość opanowałń ich, że iey ledwie nieprzypłaćili уйе, cokol- 
wiek nayfzczerzey kochaiąc może powiedźieć w podobney okazyi, y 
cokolwiek wzdychaniem у płaczem wyraźić może, wfzytko tam y fy- 
fzeć, y widźieć było, á iákże wtedy cnota walczyła zfercem? y pewnie- 
by przegrała była, gdyby od męftwá y nádZiei nie byłą wfparta, to ieft: 
że wkrotce widźieć fię znowu mieli. 

Poftanowił był HIPPOLIT przed wyiazdem , żeby Kardyni od- 
fyłał mu lifty od JULI, y od niego wzáiem oddawał ieyie, zá przefzłe 
ufługi iego, rekompenfował go hoyno. у ná dalfze dał niemały záda- 
tek. Opowiedźieli Хіепі, że HIACYNTA Oyćiec rewokuie doWłoch, 
żal iey było kiedy odieżdżał , á JULIA niemogąc zakryć żadną miarą 
kłopotow fwoich, cale pod niemi upadła,ledwie ftraćiła zoczuBIPPOLI- 
ТА, zóraz fię w {wym pokoiu 24ткпе?а, у рау na fwoim łożkn ják u- 
marła , niemogła od żalu у odetchnąć: poki iey ftrumień łez wylany 
rázem nieulżył trochę , uczyniła йе chorą, ażeby tym mniey od ludźi 
widźińna była: lecz w krotce do prawdy rozchorowała fię, kiedy przez 
kilka poczt, żadney od HIPPOLITA nieodebrałą wiadomośći, w tych 
dolegliwośćińch пара do Markwefi de Suffex , profząc go o wiado- 
mość, ieżeli iuż w Londynie ftanął, у ieżeli Hrabia z Warwiku był tám, 
odpilał on iey, że йе bardzo turbuie o obudwoch, niewidźiawfzy dotąd 
żadnego z nich , ozudymił ісу otym, że Milort z Duglas umarł nieda- 
wno , że bardzo HIPPOLIT był potrzebny w domu. A jako zwyczay- 
nie rzeczom, których бе naybardźiey obawiamy, nayprędzey damy im 
wiarę, niefzczęśliwa JULIA tey była opinii, że wierny Amant zginął 
ná morzu, gdźle uważała to, idko fturbowany żegnał fię znią. Ale po- 
znała , że y nád nią zła fortuná, nie wizytko iefzcze była wywarła nie- 
fzczęśćie, bo co raz éiezfze czuła w fwym-fercu rázy. 

Do tych niefzczęść przymiefzały Пе у поме, bo pewnego dnia 
ná łożki leżąc w wielkiey iey álterácyi, przyfzłą ią nawiedźić Xieni, y 
z nieoftrożnośći wyćiągneła.z chuftką z kiefzeni lift, ktory iey tego po- 
ranku oddźny był, á kiedy wyfzłś, z źiemi go fpiefznie podniofła Wio- 
lantá, y oddała go fwey Pani, tá па pierwfze weyzrzenie, poznała cha- 
rakterHrabi zBetfortuMężą (wego, otworzyła go drzącą гека,у te wnim 
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Hrabia z Betfortu, do Xieni de S. Meno. 


Zwielkich bardzo przyczyn o Pani, mufzę iako nayprędzey przyiechać 
ро JULIĄ, śżebym dla niey fkrytfze iefzcze wynalazł mieyfce, niżeli 
w Klafztorze wafzym. Mam albowiem tę wińdomość, że Oyciec iey ma 
w tych dniách w Londynie ftanąć, y że iuż wie od kogoś, gdźie опа tea 
raz miefzka. Z tym wfzytkim o Pani, ia nigdy niezapomnę tych obli- 
gacyi, ktorem powinien tobie, ktore odffugiwać będę йе uśilnie А4таї, 
teraz tylko profzę oto, żebym zá twego fługę liczony był od ciebie 
zawfze. 

Piekna JULIA iako martwa ftała Пе przeczytawfzy ten lift, my- 
śliła długo co miała czynić , у uważała potym , że bez odwłoki ztego 
uchodźić trzeba było mieyfca, w ktorym wydana byłá па wfzytkie zá- 
palczywośći Męża (wego, wźiąwfzy tę przed йе rezolucyą, kazała Wi- 
olanćie Kardyniego do ślebie zawołać , у żeby on pierwey dotego wy- 
nalazł iaki pretext, żeby bez podeyzrząnia mogł do iey pokoju wniść; 
co gdy wykonał, prośiłá go, żeby do Mulin iechał, y tam nieco z kley- 
notow iey przedał, y żeby ztego káretę y konie kupił, tylko żeby to 
fekretnie bardzo było, kazała fobie tikże fprawić 14k nayproftfzy ftroy 
iaki, śżeby ińko nayfkryćiey tym ipofobem uchodźić mogł, á ińk mia- 
ło wfzytko gotowo być, miał onwnocy innych koni pod Klafztor przy 
prowadźić, ktoremiby iechała do Mulin. W tym {атут іспо tylko by- 
14 trudność, iákby wyniść z Klafztoru , śleć ná fzczęśćie okná w poko- 
iu iey па ogrod były, przeto rezolwowałą йе iednym znich wyniść po 
drabce z powrozow, Ktorą iey Kardyni obiecał przywieść, do tego nie- 

omału у to iey pomogło , że wiednym тіеуіси przed kilką dni wy- 
wrocił йе był mur od ogroda , przez ktory bardzo łatwe mogła mieć 
wyśćie. 

W fzytko to , cokolwiek poftanowiłą była ‚ bardzo fię powiedło 
dobrze, bo Kardyni wchodźił y wychodźił z Klafztoru każdey godźiny 


kiedy tylko chciał, у tak wfzytko prawił bardzo dobrze , przyprowa- 


dźił do Mulin JULIĄ у Wiolartę wnocy, gdźie iuż gotowa káretá cze- 
kářá ich , niechcąc тат bawić JULIA , iechałá teyże godźiny, dawfzy 
wprzod Malarzowi zá pracę kofztowny bardzo pierzćień , prośiła go, 
żeby iiko może nayprędzey do Londynu poiechać, á tám Hrabi zWar- 
wiku, y HIPPOLITOWI powiedźiał, ziąkiey przyczyny ućiec muśia- 
14 z Opaćtwa de S. Meno, powiedźiałą mu, że iedźie do Florencyi fzu- 
Кас fktonienia głowy przy Lucylli , а prośłą przez niego, żebyliey o- 
badwą iako nayprętfzą dali o fobie wiadomość , niechćrała do nich pi- 
ГАС wtey тасегуі, boiąc Пе, żeby lifty iey wcudze nie wpadły ręce, y 
żeby опа Чата znowu йе Hrabi z Betfortu w moc niedoftáłá. Tey o- 
па była opinii, że przez ten cząs, álbo iey, álbo HIPPOLITOWE pi- 
fanie był kiedy przeiął , у że ztey przyczyny rozniefło йе w Opawie 
iey miefzkanie de S! Meno. 

Kiedy опа od tego iako nayfpiefzniey oddaliła йе mieyfca, y kie- 
dy ftarałą бе żeby iey niepoznano, żeby w tym ćiekawośći niedźło 14- 
kiey, bo niewypowiedźana iey piękność, tyle iey zawfze czyniła 4do- 
ratorow ‚ ile tych ktorzy ią widźieli. Kardyni odprowadźiwłzy ią, ile 
mogł wroćił йе nazad, boiąc йе, żeby tym iakiego niedał porozumie- 
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nia Xięni, że on do ucieczki pomogł JULII. kończył fwoie robotę w 
gabinecie , czekńiąc tylko , iákim też fpolobem odkryie йе odiazd tey 
piekney Cudzoźiemki. Już wieczor nadchodźił , gdy iedná Zakonnica 
do Xięni pokoiu wfzedfzy , opowiadała теу, że pokoy JULII do tych 
czas zamknięty ieft, że kilka razy nadaremnie wołałamWiolanty, y że 
áni oná, śni Pani iey nieozwałą йе , iże boi бе, żeby to zbyteczne mil- 
czenie ofobliwym niebyło znakiem, bardzo to fttrwożyłoXięnią, y wtym- 
że momencie rofkazała wyftawić drzwi, śle gdy wefzła do pokoiu, po- 
znała że'iuż JULIA ufzła oczywiśćie z Klalztoru , dopieroż w ten czás 
oczęłá йе turbować, kazała zewfząd iść w pogoń zá więźnią fwoią , á 
naybardźiey ku Paryżowi, ták rozumiejąc, że йе t&mtym puściła trá- 
krem, náoftátek niewiedząc co czynić, kazała poimać Kardyniego, py- 
táno Йе go, у wfadzono go do więźienia. Aleć йе do niczego nieprzy- 
znał, coby mogło zafzkodźić JULI ; mowiłą fobie Xięni , ladą wdźień 
z Betfortu Hrabia przyiedźie tu, będźie йе mnie pytał o Zone fwoię. A 
coż ia mu odpowiem, iákze йе on będźie żalił па niedbalftwo тое, á 
gdy бе tik bardzo frafowałą, iedná z iey konfidentek, powiadáłá iey rá- 
de, żeby przynaymniey ińkimkolwiek fpofobem zatrzymać przyiazd 
Hrabi z Bstfortu , zdałoby mi бе o Páni , (rzekła iey) żeby trzebą bez 
„omiefzkania pifać do niego, że niefpodźianą, á gwałtowną chorobą 
przyćiśniona TULIA, umarła w tych dniach, że wfzytkie ftáránia ktore 
бе koło niey czyniły, zabieżeć temu niemogły niefzczęśćiu, iże cokol- 
wiek, lub w kleynotśch, lub w porządku przywiozła, wfzytko to umie- 
raiąc oddała Wiolanćie. Bardzo йе га rada podobała Xięni , nierefliekto- 
wałś бе, co to zá fobą poćiągać miało. Była oná urodzenia bardzo wiel 
kiego, ktoremu nie zewfzytkim korrefpondował rozum, tak że lada Za- 
konnicź młoda, тобі ią nachylić fwoią poradą іако chćiała ; парі (аі 
tedy lift, á niefzczęśliwy.Kardyni dotąd fwoiey nieotrzymał wolnośći, 
nawety jultifikować niedáno mu йе, áni oznaymił nikomu otakim nie- 
fzczęśćiu. 

Tym czáfem droga JULII fzczęśliwie iey fłużyła, przyiechał do 
Florencyi, á że йе ісу to niezdało żeby profto iść do Lucylli, chćiałą бе 
wprzod znią zmowić , zá co йе we Florencyi udawać miała , pifała do 
niey naprzed przez Wiolantę, у wyraźićtego niemożna, iak Пе опа ztey 
ućiefzyła wiądomośći, 4 niemogłfzy iednego bez niey wytrwać mom€- 
tu, iechał4 zaraz przywitać ią, po tyśiąckroć śćcifnęły йе, powiedźiawfzy 
fobie wzdiem cokolwiek fzczerą mogła dyktować przylaźń , poftano- 
wiły potym, żeby udawać JULIĄ. za młodą iednę Wdowę krewną Lu- 
cyll, ktora u пісу ná iáki cz4s bawić йе chce, dáno iey przezwifkoNO 
WART, ieft bardzo zacny Dom w Anglii, 41е ták rozrodzony, że be- 
fpiecznie to imię nośić mogła , Кагаїа fobie żałobę zrobić , znawiaiąc, 
że niedźwno 14614 Męża, y ten pretext (wey drogi dawała z Anglii, 
że iey tám trudno wymiefzkać było, ftrćiwfzy wtamtym kráiu to, co 
iey nayukochaufzego było. 

To też rzecz ofobliwa była, że kiedy опа zmyśloną po Mężu no- 
śiła żałobę, on także ро niey nośił ią fam , bo wkrotce od Xięni de S. 
Meno lift dofzedł go był, pierwey niż йе z Londynu wroćił, na taką 
pocztę bardzo żałofny był, kiedy poftradał Zone, ktorą tak kochał , á- 
leć przez tak długi czás bez пісу zoftáiąc , у urazy ktore do niey pre- 
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tendował, w krotce go рой iefzyły nietylko, ále owfzem y infze mu nád 
zwyczay prędko pod aty do fercá r myśli. Wfzytek prawie Londyn do- 
wiedźiął fię w krotce otey śmierói. Milortową z D aglas, y Mar А de 
Suffex, frodze tá nowiną do żalu przyw iodła. Aleć Hrabia z W arwiku, 
ktoremu za powrotem do Londynu doftało йе też otym wiedźieć, tá- 
kim fmutkiem Oycowfkie zakrywał ferce, iakob yn aylej ріеу ае ‚у 
wiedźiał wfzytkie perfekcye, y piekne przymioty kocháney fwoiey Cor- 
ki. I czy nie ieftemże ia godźien pożałowania? nieiednemu. mowił z 
fwoich przyjacioł: powytrzymaniu moiey tak ćiężkiey niewoli, zniofł- 
fzy tak długie z Qyczyzny wygnanie, wracam fię teraz do niey ‚ żeby 
fię dowiedźieć ośmięrći Corki moiey iedyney: tey ( Corki, ktorą mi tak 
ieknie opifowano, ktorą Radze m kochał tak kwoli M: atce, iiko у kwoli 
ley fimey, tey mowie Corki potrzećie, k ctoramem był iuż obiecał, iáko 
zá rë кош senle iednemu zn: у ukochańfzych padła: przyiaćioł, y ktore- 
mu ze wfzytkich | lndźi naywięcey pow inienem obiigźicyi. A że ielzczę 
nieumarłź , tylko z fámych dyzgult ow y ućifkow , ktoremi ią okrutny 
y атарды Mąż traktował. 

Hrabia z Betfortu prośit go pz iednego z fwoich krew nych, 
aby mogł mieć ten honor ap ać mu w domu iego. Aleć mu oc той 
tego, zoświadczenii wek ego н onte ntowźnia fwego: fa о, 
bowiem zá Autori tragic go końca і wey Corki. T4 pora rzeczy by- 
ła w Londynie, kiedy HIPI OLIT tám przyiech агл zktrzymał | go był 
albo! wiem wtey drodze trafunek ieden , gdy iadąc z Рагу?4 pocztą do 
M orz š wa ЖУМ nim padł, у nogę mu ze ftawu wybił, bol był wielki, 


1 

4 naybardźiey że bez rat unku, fuga ten, ktory biegł przy піт, pora- 
dźił mu, peri do naypierwfzey wśi iákokolwiek fię d doftać ku opatrze- 
niu; lecz ten, ktory йе kurować podiątł, był tak wtey No sx sa 
сео 28 męczywfzy | оо bez poprawy czas długi, do gorączki codźien- 


ney przywodźił go,atymi ipofobe m przez dwa mieśjące ná onym tak 
lichym mieyfcu zoftać mu przyfzło 
Przez ten cząs nie zdóło mu йе, á aby był рії до JULII, cześćcią 
żeby ią był Шерон tą ийыш, częśćią żeby йе by! niedo- 
ftał trafunkiem ińkim lift w ręce Xięni, 4 kied y JUL П uymował turba- 
суі, przymnażał co raz fwoich. Przyie chał na AAA do Londy 110, yw 
iednymże momencie , tak o Oycówlkicy, iáko y JULII dowiedźiał fię 
śmierći. ТАЙ bowiem 'Xięni de S. Meno d pe był Mátki iego , odc ah 
14 oną mu go ztą nadźieią , że też iuż cale ferce i iego miał pá fwą ná- 
prowadźić dr rogę, y że go z sy, райуі uwolnić miał, ktora tál k wieledo- 
tąd niefzczęść iego przyczyną była, w ufławiczne wpraw iw су go nie- 
okoie, y ktora dotąd progre $ fortuny iego fáma. zátrzymowałá. HIP- 
POLIT pod cząs miefzkania w ego Кр айе de S. Meno, nieraz wi- 
dywał charakter Xięni, y wten czas łatwo to poznawfzy, iuż cale nie- 
wątpił, że Matki iego powieśći nazbyt prawdźiwe były. Zgaśiło to do 
końca oftátni iakiey ykolwiek nźdźiei promyk, ktory dotąd w fercu Ле 
iego trzymał. Czy możnaż dobrać ffow ná opilánie defperácyi iedne- 
goz naywiernieyfzych , у nayba rdźiey kochaiących пі ќуіебе ludźi P 
wlzytko cokolwiek йе do tych cząs powiedźiało, o okrutnych, y zało- 
fnych przypadkach żyćia iego, Małżeńftwo y oddalenie JULII, niemo- 
głą być komparowane z tym żalem, ktory ferce,iego przeniknął w 
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tey tak ftrafzliwey koniunkturze. Nikogo iuż odtąd widywać niech- 
Саі, oprocz Hrabi z Warwiku, y Markwefń de Suffex, nigdy iuż prawie 
niegadał, а kiedy pokarmem iákim miał śił fwoich poratować , muśia- 
14 go Mátká nietylko proźbami , 41е gwałtem prawie przymuśić, tak 
mało odpoczywał, że lie ni wednie, ni wnocy położyć піесһааї, wpadł 
naoftitek w tak ciężką chorobe, że oiego życiu wątpić poczęli. 
Zwierzył йә Matkwelowi de Suffex, że koniecznie poftźnowił bić 
fię z Hrabią z Betfortu, to fimo tylko go w żyćiu trzymało , prośił po- 
mienionego Marfwelń, áżeby iechawizy do niego, wyzwał go imieniem 
iego na јакіе mieyfce , gdźieby бе podkść mieli , gdyż zwada ich nie- 
fkończy Пе, chyba z żyćiem; Ьо tego, ńlbo tego. Chćiał mu to wyper 
fwadować Markwes mowiąc: że ten poiedynek niebędźie rowny dla ie- 
go zbyteczney fłabośći zdrowia, á zatym y śił. Odpowiedźiał on ni to 
Że temu dofyć uczynić może, y że defperacya y gniew przyda mu mo- 
cy, 4 choć przynaymniey zginę tám , (rzeki mu) to y to dofyć będźie 
dla mnie. A kiedy żadnemi perfwazyatmi niemogł go odwieść Markwes 
od iego imprezy, uczynił iego dofyć proźbie. Lecz kiedy H 1P P OLI- 
TOWĄ intencyą opowiedźiał Hrabi z Betfortu ‚ nieda? mu do razu 
odpowiedźi, niediwno albowiem wygoił йе był z oftatniego poiedyn- 
ku zHIPPOLITEM, znał dobrze ferce y rekę iego, oraz у przyczynę 
ich zwady. Odpowiedźiał ztym wfzytkim Markwelowi, że Krol zaka- 
zał poiedynkow, śle iikożkolwiek іё, gotow ná wfzytko, byle to by- 
ło wpodkśniu , á uie ná nóznaczonym mieyfeu , do tego kiedy przyi- 
dźie, łatwo zHIPPO LITEM dawną umorzą zwadę. Kiedy tę odpo- 
wiedź Markwes de Suffex twemu przyiaćielowi donioff , Hrabia z Bet- 
fortu rozporządźiwfzy iák naylepiey fwoie intereffi, w cudze odiechał 
kráie, fzukał go HIPPOLIT wfzędźie, у dość nierychło dowiedźiał йе, 
że go iuż w Anglii znóleść trudno było , narzekać począł dużo ná їо, 
gdyż był zniego pofłanowił uczynić krwawą ofiarę, źimnym iuż przy- 
naymniey popiołom JULII. A kiedy co dźień przyfzło mu ná takich 
mieyfcach bywać , ktore żałofną y niefzczęśliwą kochaney iego Ofoby 
wzbudzały pamiątkę, rezolwował йе porzućić Oyczyftekróie, á zanieść 
niefzczęśćia fwoie w odległe iákie Dźiedźiny, gdźieby ie iáko nayprę- 


dzey flawna iśką mogł kończyć śmierćją. 


Hrabia zWarwiku widząc go w tey rezolucyi, ofiarował fię znim 
iechać do Malty, gdyż y on fam miał tę intencyą tam йе wroćić z wiel- 
kim konferwatorem Montferratu , ktory był niedźwno przyiechał do 
Anglii, Krol mu zś inftancyą Kárdynałá zPooli deklirował wroćić wfzy- 
tkie Kommenderye, należące Religii Maltańfkiey. Akceptował to zc4- 
łego fercá НІРРОІЛТ, iáko okazyą do doftźnia fławy fpofobną , gdy 
iefzcze fortunę fwoię przyłączył do deftynu kochanego fwego Hrabi z 
Warwiku, iego bowiem у honorował у kochał, niemnieyińkby włafne- 
go Оуса z wielu racyi, śle naybardźiey ztey, że z wfżelkich cyrkum- 
itancyi był tego godźien. Markwes de Suffex tez akceptował partyą , 
miał bowiem (we racye oddalić бе od Dworu: Krolowa Marya niedałą 
fię uprośić żadną miarą, żeby Markwefowa de Northampton powroćić 
fię mogł w ofobie tey piekney Wdowy, nieprzeftałź prześlidować zmar- 
łego іп? Mężá ісу zawźięta Monarchini. А gdy dowiedźiałź fię pomie- 
niona Krolowa, że niewypowiedźianie Markwes de Suffex tę yy 
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do Rzymu, oraz z Bifkupem Eliyfkim, p 
jorkę iego do Siebie przyięła, y iako naylepiey poltanowiła. Ko- 
'anne Krolowa, а 2п414с y zacność , у fortunę Markwefa de 
e lepfzey niemogła była dobrać pary. Aleć on nie- 
ferca [wego fortunie fwoiey, y wolał bardźiey wytrzy- 
okiby Krolowa mfzego tey Pannie niedobrała znicobo- 
Amantá: То mu też do tego przydźło chęći, że ztak 
: kompanią , zktorą rak fławę , iáko у niefzczęśćia 
li wfzyfcy trzey, іако nayprędzey w 
zeni. HIPPOLIT niechćiał w tey impreźie M4- 
dźiał bowiem, że afekt Maćierzyńfki byłby 
gdyby fię 
y wfzytkiey Oycowfkiey iuż па ten czás 
przeto do tey expedycyi łatwiey mu przy- 
anowana zwyż kompanią, tak, że nikt 
i kąd fis НІРРОІЛТ ták niefzczęśliwą życia fwego 
ra widźiał, że wżadney częśći świarń „ ani w żadney Prowincyi 


r fobie obiecować, chyba płaczliwe żyćie. Kiedy przyiechali do 


‚Айай iefzcze żałofne nowiny o ftraćie , ktorą niwałność gwał- 
ауа był4. Zatopiło йе bowiem w {атут Porćie eztery Ga- 


‚у Okrętow woiennych kilka, Była to rzecz zato (па, kiedy powia- 
чак wiele Kawalerow, Zołnierzow rożnych,yniewolnikow przy 
Gie ná ten czás ftraćnio. W krotce potym Franćifzek Kawa- 
ter Lotarynfki , á wielki Prior, przyjechał do Malty że dwiema galera- 
mi, ktore fię od złotą ‚у od kolorow wfzytkie świećiły, Ten kawaler 
będąc z wielkich zrodzóny Xiążąt, we wfzytkim zacnego urodzenia fwe- 
go wydawał probe , był albowiem iako wfzyfcy z Domu Lotatyńfkie- 
go, hożego wzfoftu, piekney urody, wipaniałych obyczáiow, rozumu 
wielkiego, nieuftrafzonego do tego fetca,Waletty Generał uftąpił {wey 
fzarzy Xiążęćiu temu. Hrabia z Warwiku, y Markwes de Suffex zHIP- 
POLITEM, bardzo pieknie przyięći byli od'wielkiego Miftrza Religii, 
on fam zźlećił ich Kawalerowi Lotaryńfkiemu , ktoremu fwoię ofia- 
rowali ufługę , wźiął on ich na (wą Galerę, z wfzelkiey łafki y dyftyn- 
kcyi oświadczeniem , iako йе godźiło wielkiemu Xiążęćiu , у iák fobie 
o nim obiecować mogli fimi , miał oprocz fwoich trzy Galery infze , 
wyiechał tedy z Malty fimo piąt ku Barbanii brzegow fzukaiąc Dragu- 
re, żeby йе mogł z nim bić, źleć niedaleko od Tripolii napadli ná Bry- 
gantynę iednę, y poimali ią, był na niey Kapitanem піеіакі Aflan-Ba- 
bi, ten ich upewnił, że Dragure niepoydźie tego roku na Morze, albo- 
wiem ата пе, żeby mogł Panem йе uczynić wTrypolii. Tá wiadomość 
obligowała Xiążęćia, że gdźieindźicy ZArgonautami fwemi muśiał fzu- 
kać okazyi do wfławienia tey karawany, ná ktorych w wielumicyfcach, 
y dofyć krwawych niezbywało im. Ci trzey mężni Anglikowie, nieraz 
ták fortelem woiennym , і4ко y Rycerikim fercem , у ręką 
nkontentowali Xiążęce осту, dał im w krotce kommendę godną ich, 
gdźie 
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gdźie im częfto o żyćiu fwym zapomnieć przyfzła, aleć gdy oni nim tak 


rozrutnie fzafowali, 4 ofobliwie HIPPOLIT , ktory wnaywiękfzych 
niebefpieczeńftwach 20410 fię że śmiierći tzu kał, trzeba nam nazad Пе co- 


fnąć. 
е Хіепі de S. Meno odebrawfzy па fwoy lit od Hrabi z Betfortu 
refpons, poznała zniego, że o śmierći fwey Zony, dał wiarę wiádomo- 
śći, y że iuż do Francyi przyiechać potrzeby niemiał, tak tedy widźia- 
ła rzecz niepotrzebną trzymać dłużey w więźieniu Kardyniego, ponie- 
waż iefzcze do niczego przyznść Пе niechćiał , owfzem im dłużey był 
w zśttzymaniu, tym uporniey wfzytkiegó parł, 14КЬу oućieczce]ULII 
żadney nigdy niemiał, y-niema wiadomośći, tá ftałość iego pomogła mu 
niepomału do rekuperowśania wolnośći, tę Јак otrzymał, nieomiefzka- 
nie chćiał w fłowie ftanąć, ktore był przyrzekł JULII, to ieft, iako пау 
prędzey do Anglii przyjechać, wykonał to dość wiernie , bo zaraz fta- 
nąwfzy w Londynie, fzedł fzukáć HIPPOLITA, у Hrabi z Warwtku z 
Markwefem de Suffex, więcey o nich dowiedzieć йе niemogł, oprocz,że 
ich od pewnego czáft niewidać więcey uDworu,á choć wfzelkim uśitowa 
niem znaleść chćiał, dáremaná byłą iego praca y zawod. Pytał йе przy- 
па пісу o Hrabi z Betfortu, aleć mu powiedźiano, że 14k umaria Zo- 
ná, niewidźieć go więcey między ludźmi, żałował bardzo Kardyni śmier- 
éi ták rozumney y piekney Damy, był bowiem tey opinii, że iadąc do 
Włoch, farygą у kłopotami dokończona umarła w drodze, widźiawfzy 
: pomieniony Malarz, że cale ін? był niepotrzebny w Londynie , wroćił 
йе do Paryż4. JULIA niećierpliwie czekałą co Pocztą nowin, śle bez 
kofzyśći, ponieważ ći wfzyfcy, od ktorych fpodźiewała Пе tego, zá u- 
marłą ią mieli , y korrefpondencyą z nią ódmienili z przyczyny tak ża- 
łolney. > 
Miefzkałą oná przez ten czás przy Lucylli, pod pretextem mło- 
dey y piekneyWdowy, ztym wfzytkim bardzo ofobność lubiącey, nie- 
chcąc prawie nikogo widywać , chciała bowiem żeby to honor po niey 
wyćiągał, śżeby iák naymniey wychodziła z (wego pokoiu , kontentu- 
iąc йе fimey Lucylli kompanią, uftawiczna iey turbacya, tak о Оусы, 
iáko y HIPPOLICIE, ińkąś wdźięczną fiabość w iey reprezentowałń o- 
cząch, ktora nieuymowała wdźięku. Czy zawfzeż będźiefz oPáni umar- 
łych płakać (mowił iey raz Senator Alberti) niemaiąc litośći піс nad te- 
mi, ktorym umierać każefz? to kiedy mowił tak , było w oczach iego 
znać paffyą, że J U L I À boiącfię, żeby świadeĝwem iegoż poznać iey 
tego nieprzyfzło, po nim umyślnie wzrok fwoy obracała ku 2іеті. Po- 
zwol mi żałować do woli Panie, gdyż w niefzczęśćiach moich przez fá- 
те? frafunki czuię 1495 шее, w теу rzeczy przybyło ich niemało, 
kiedy poftrzegłą, że Senator od pewnego czafu dawał znaki fentymen- 
tow {wych , dałeko rożnych od tych, ktore należały ftrapioney gośćin- 
ny Wdowie, Synowy fwoicy pokrewieńftwem złączoney. 

Niebył on iefzczetak zgrzybiałey ftarośći, żeby miał cale miłośći 
wypowiedźieć z młodych lat fwoich, y hoży zminy; y humoru pełne- 
go był galanteryi. Kiedy fobie wźiął w głowę co, z wielkim ile można 
było prowadźił to do fkutku uporem , po kilka razy przedtym iefzcze 
chciał бе ożenić , ále.że Synź (wego zbyt kochał, 4 byłby go przez to 
w fortunie upośledźił, to go tylko е od tego odwodźiło. To pewna, 
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112 Hifforyi Hippolitá 
że JULIA od pierwfzego dniá kiedy ią poznał, ták zurody, iáko y z 
infzych pieknych przymiotow , niewypowiedźianie mu йе upodobałą 
byłd, że йе w niey bez pamięći zakochał. Опе zśś wfzytkie ftarania ie- 
go bardzo importunowały , myśliła nieraz tak go furowie traktowść , 
żeby fobie 42 w áfektách fwoich cale fprzykrzył; chćiałta czáfem obra- 
zow dać zrobić kilka, ktoreby па pośmiewifko reprezentowały tych, co 
o fobie rozumieją , że lubo w ftarośći iefzcze йе iednak podobać mogą 
mowiłź częfto, czegoż Пе tacy infzego fpodźiewać maią? oprocz wzgar- 
dy od tych , ktore fobie z k4żdym fzczerze poftąpić chcą, od tych 246, 
ktore opak nic infzego oprocz zdrady со йе mnie густе, przyznam йе, 
że gdybym miatá do czego me {етсе оп: <, muśiałoby Пе dotego pier- 
wfze przymiefzać zadźiwienie , oczyby mi йе muśiały zaćmić па ten 
czás , rozfądek muśtałby z (woich wyftąpić granic, у me włafne ferce 
przećiwko mnie fámey rebellią podnieść , pierwcy niżelibym паа taką 
райуа refiektować йе miatá, bo początki miłośći zawfze podefzłym lu- 
dźiom йе піепа414.1 ták mi йе zda, że ich Kochać ieft niepodobna,chy- 
bá przez.długi bardzo czas, przyzwycziiwizy йе do nich wprzod zfun- 
dźmentu poznawfzy wfzytkę zacność przymiotow ich. Z tym wfzyt- 
kim y to mi fię przećiwno widźi, żeby kto dobrowolnie ná naywięjfize 
miał бе wydźć niebefpieczeńftwo, ktorym ia początki y obowiązki mi- 
łośći fwoiey zowie. I tak niech йе tylko kto rozumu fwego poradźi, 
obaczy zaraz co-mu przed oczy ftawi. Tak dalece, że йе himerą nazwać 
może, kiedy kto przepędźiwfzy naypieknieyfze wieku fwego dni, wgło- 
wie fwoiey uprzątnie, że do miłośći ku fobie w pierwfzey młodośći kwi- 
tnące (етсе zniewolić może, A то iefzcze daleko ieft nieznośnieyfza , 
kiedy Matroná iaka ktora od doyzrzałośći wieku {wego to imie fłufznie 
пой, pretendnie áffekt zwyćiężyć tego, ktory z dźiećińftwa dopiero 
wyfzedłfzy poznawać poczyna , cokolwiek miłość ma naydelikśtniey- 
fzego w fobie , wten czás wfzytkie niemal fimy natury prawa ćierpią 
od takiey wiolencyą. Sam kupido, ktory dźiećięćiem ieft igrać , y we- 
fołym być lubi, у Kto chce w miłośći profitować , trzeba koniecznie 
przymilić йе umieć. Co chyba w młodym wieku być może! bo kiedy i- 
naczey śmiech miafto ftymy tacy odnofzą Amandi. I ták miedzy Dáma- 
mi niemłoda ktora kiedy dla wdźięku rośmiać йе chce, koniecznie mu- 
śi nadpfowane pokazźć zęby: á czáfem у takich бе їй? nieznżydnie 
w, gębie. Kawaler wzśiem, ktory lub ftroiem , lub żartami lat fobie u- 
mieyfzyć chce, kiedy przez trafunek perukę upuśći z głowy, w iednym 
moimenćie y to mu przychodźi itraćić, cokolwiek z obcych włofow miał 
awantażu. 

Wfzytkich tych dyfkurfow fłuchał z wielką Senator niećierpli- 
wośćią, mowiąc : tak widzę o JULIO maíz wfzytko wnienawiśći , co- 
kolwiek nieieft tik młodego, y tak pięknego iák ty, taką rzeczą podo- 
bno nic nigdy kochać niebędźiefz. Ktoż fię fpodźiewać po twoim fer- 
cu ma? kiedy ták niepodobne zakładafz kondycye , á ofobliwie co йе 
tknie pieknośći, 41е ieźli mowić przynaymniey przed fobą niezabra- 
niafz , tedy powiem to śmiele, że ći, ktorycheś ty dopiero od miłośći 
odfądźiła z więkfzym dźleko rozfądkiem у uwagą, fwemu fercu fzuká- 
ią Рапа, zwyczaynie (4 uniżeńśi, wiernieyśi , dyfkretnieyśi, y bardźiey 
przy tym obowiążśni tym, ktorym bardźiey fłużą. Lękkośći żadnew tą; 

kich 
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| | 
| kich A mantch'mieyfca niemaią , niezáczynáią kocháč, ch yba їп? ná f 
| | | zawize. Bo coż po tákich а#еКтасһ‚ ktorych zá pały podobne lą pio- 1 
| ranom, co w iednym momencie у záświecą Пе, у zagafną. | 
| | Та byłą ich konwerfacya, śleć Ani dyfkurfy JULII, żadney mu | 


NĄ nieczyniące otuchy, апі to nieukontentowanie , z ktorym iego przyi- 

mowałą propozycyą , czym йе turbował, áni wfzytkie ше refiexte, 

M | trego па nim wymoc niemogły, niemiawfzy fam iuż tego w ręku, żeby 

E był ognifty poftrzał w fwoim uleczył fercu , ktory go w tak gwałto- 
| wną wdał miłość. 

Niepoftrzegłą z początku zśraz JULIA, iák wielkie nad nią wi- 


$ $iało niebefpieczeńftwo , y kiedy chéiatá zábieżeć mu , їп? w ten czás 
{ nierychło było, dopiero reprezentować w prędce fobie poczęła wfzyt- 
| = ko, iáko w złych zoftiwałą terminach. Bo Ѕепагогі Albertego do te- 


| go byłą przywiodła miłość, że iey nakoniec deklarował, iż mu żyć nie- 
| podobna, ieżeli Zoną iego niebędźie. Przekładałą oná mu, że Małżeń- 

н ftwo iego krzywdęby muśiało uczynić Leandrowi , żeby przez to mö- 

Í 614 zruynować йе iego Familia. Między ktorą їп? liczyła naykochań- 
"Ñ: fzą (woię Lucyllę. Przydałź y со, ińkoby йе tuż rezolwawałź konie- 
сме w Wdowim ftanie oitatek dni fwotch (kończyć. Wfzytkie te per- 


twazye trapiły go, Ale ich ffuchać niechćiał : rzekł tak: że iey wolno 
uczynić to, co mówi. Ale że też у on rezolwował йе odfadźić od fuk- 


| a сеу po fobie właficgo Syna, ponieważ tą tylkouwaya zagradzała mu 
LIB drogę w refpekćie ісу. PrzydAł do tego tak wicie groźb , у zá4palczy- 
| wych fow, że łatwo w nim było poznać do naywiekfzego ftopniś inż 
przychodzącą miłość. To wfzytko przeftrzegało JULIĄ . żeby бе ną 
pieczy miała. 

Ják tylko rożefzli йе, zaraz pofzła do pokoiu Lucvlli, mśiąc peł- 
ne łez oczy, rzekłś iey, o Sioftro ! iefzcze wfzytkich mych n elzczęść 
niewiefz. Qyćiec Męża twego , rákim mnie fam dyfkuriem bawił, że 
mnie dodelperacyi przywodźi, żartowałam nieraz z tobą z zalorów jc- 
go, leć prawdźiwe fą nazbyt, y takie nieftetyż , że komiecznie mnie z 

tobą rozdzielić mufzą, ledwie nieqwałtem do Małżeńltwa z (оба mnie 
ćiągnie; mowił mi teraz oto takiemi terminami , iákby niewolnik 


a 


fwemu nieubłagany mogł mowić Tyran. -Duta w władze ktorą wt 


Mieśćie ma, у tak mi Пе zda, żeby nieirtytuiąc go dźlsy 
tąd co prędzey. | 
' Uważże o Lucyllo wfzytkie kłopoty moie, inż to czternafty тіс: 
4 śiąc, 14Ко żadney wiadomośći niemam, пі od Оуса, ani od HIPPO LI. 
| ТА, otym tylko wiedźieć mi Пе doftało, że ich obudwuch w Londynie 
niemafz. Ale gdźież (а o wielki Boże ! czy możnaż to , żeby od tego 
| czáfu iáko im Kardyni me liity oddał, obay rázem mnie opuśćili cale, 

| oiakże йе y onich, y o śiebie fámę obawiam, tak ze ftrony Męża mego, 

f iáko y ze ftronySenatorá Alberrego: tych domawiaiąc flow, ták üç ża- 

E lami {wemi przyćiśnioną uczul4, że iey zaczętego dyfkurludókończyć 
| byłą rzecz niepodobna. Przeftań kochana JULIO (zawołała Lucylia) 
| przeftań mowię ták бе zbytecznie trapić , bo y fimo fumnienie z4brá- 
| nia nam nazbyt wypufzczać żalowi wodze ; twoie niefzczęśćia icfzcze 
do tey nieprzyfzły pory, żeby im zabieżeć niemożna było , гак rozu- 
miem, że wielkie racye, ktorych my йе domyślić niemożem, przywio- 
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dły Hrabię zWarwiku zmoim Bratem, żeby wyiechalizLondynu. Má- 
tká moiá , ktora tu o tobie niewie, w krotce mi oznaymi wfzytko у o= 
wfzem bez mała niezgadnę że oni tu przyjadą, żeby ćię wyzwolić ztąd. 
Co йе 24$ tknie Męża twego, nietrzeba fię niczego bać, pukiś tu przy 
mnie, co ftronę tego, ktory tak gwałtownie nim być uśiłuie, trzeba mu 
pewiedźieć wfzytkie w tym przefzkody, y niepodobieńftwa, Ктоге go 
ewnie od iego odwiodą zámyffow. Ach mylifz йе o Sioftro (odpowie= 
dźiała JULIA) nie będźie wfzytkim powieśćiom nafzym chćiał dá é wia- 
ry Senator, cokolwiek woli iego przećiwnego бе znaydźie:, 24 fakcye 
poczyta, będźie rozumiał, że to із nalzey głowy inwencye ná ofzuka- 
nie iego: tak rozutniem, że te wizytkie niepodobień уа, ktoremi chce- 
my imprezy iego zbić, ná nicby więcey nieffużyły, tylko żeby Пе prę- 
dzey Hrabia z Betfoftu omnie dowiedźiał. Pewnieyfzaby to zda mi бе, 
aby wizytkiego złego uyść , żebym tak iekretnie do Klafztoru wefzłą 
iakiego, żeby nikt, oprocz ćiebie niewiedźiał.o mnie. Naylepfzy.y nay- 
łatwieyfzy zdał fię Lucylli ten fpofob ,.przeto bez omiefzkania do ká- 
rety wśiadfzy, іссһаіа doiednego Klalztoru Zakonnice, gdźie miała wiel- 
ką znAiomość, y przyjaźń. Aleć kochaiący Senator, ktory fię bał, żeby 
było nieftraćić J U LIL rozbieraiąc fobie wizytkie ісу mowy, fądźi z 
nich, że chćlał4 przećiwną cale iego zamyfłow przed йе wźiać rezolu- 
суа, począł: ią od tego cząfu tak zblilka upatrować , że y famey Lu- 
cylli naymnieyfządkcyą chćiał wiedźieć, przepłaćił iednę z białychgłow 
ісу, oktorey опа naylepicy trzymała, 4 тут fpofobem dowiedźiał йе, 
żę w kilku dhiach miała JULIA wniść do Klafztoru. 

Ták go tá zátrwożyłá nowin4, że mu ledwie do prędkiey śmiet- 
ĝi niebyła przyczyną, wiedźiał bowiem, że ponieważ te przedśięwźię- 
Gia bierze przed йе JULIA, iuż to dofyć dowodny znak, wielkiey prze- 
ćiwko niemu Awerfyi. Chćiał йе zaraz zwyćiężyć , żeby z tey miłośći 
uwolnić ferce, ktora mu tyle nieznośnych gotowałą turbacyi; dąremno 


. y ошату do JULII, y rozumu fwego. o fukkurs prośił, A choćlaż on Z 


podefzłym wiekiem rad fprzyia, nietylko go ná ten cząs odftąpił , ale 
owfzem wdał go w ćiężkie kaydany, nayokrutnieyfzey ferc ludzkich 
tyrance miłośći. Sámo wfpomnienie, że trzeba było utraćić JULIĄ„o- 
gnie ktore on wygaśić chćiał, znowu wzniecało ferce 1005 а ztak po- 
Sarem wielkim , że fię uż rezolwował nakoniec oftatnich , у defpera- 
gkich terńtować imprez, ponieważ ftateczność , y wierne ufługi iego ; 
żadney poćiefzney fprawić mu niemogły nśdźiei, 

Nieco myśliwfzy nád tym, wynalazł nietruday fpofob. JULIA 
miał appartyment dolny, zktorego do ogrodą wyiśćie, fzklannemi tyl- 
ko było zńwarte drzwiami, niemiałą przy fobie, tylko Wiolantę iednę, 
ktora fypiała w pobocznym pokoiu, gdźie rzeczy Pani iey złożone by- 
ły, á ponieważ ta Panna wiedźiała , że iey Pani zwyczaynie nierychło 
fię kładła, do tego z fakcyi Senator4, białogłowy Lucylli długo ią wnoc 
тї ebie umyślnie zśbawiały, przeto niepofpiefzała йе do pokoiu {wey 
Pani. Drzwi do ogrodź zpokoiu dla ochłody otwarte były , oná 24$ 
pifatá w ten cząs do HIPPOLITA, bo choćiaż niewiedźiała gdźieby go 
záltać iey lifty mogły, ztym wfzytkim niemal każdego dnia do niego 
pifywałź z tą intencyą , żeby mu potym dowiedźiawfzy йе pewnośći , 
wfzytkie razem odefłać; ten oftatni w te ffowá pifany. š 
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JULIA do HIPPOLITA. 


Od ten czas, kiedy wfzytkie ftworzenia fzukaią odpoczynku іа 
moy rozrywam kochany HIP PO LICIE, żebym opifźniem mych 


niefzczęść ulżyłą nieco fobie. Ach dla Bogá, iakże fa wielkie у ciężkie? 
nieodbieram od ćiebie żadney wiadomośći z obrotu twego, czy żało- 
wać, czy ćiefzyć Йе mam, niewiem? y choćiaż o ftateczności ferca twe- 
go! niewątpię, z tym wfzytkim mi бе zda, żeby powtorzenie áffekurá- 
cyi, potrzebne było do konferwacyi żyćia mego. Przeftałaćbym ia wfzy- 
tkiego Агата otym żyćlu, kiedyby tobie toż żyćie przeftało być mi- 
łym , to mnie tylko iikokolwiek dotad w nim zatrzymuie, у odtąd iá- 
ko Senator Alberti deklarował mi fwoię miłość. i 
Kiedy ona w tym mieyfcu liftu fwego była, obaczyłą znienagła 
trzech ludźi w mafzkarach, ktorzy porwali ią razem, а czwarty lepiey 
juz niż drudzy , y ubrany , y zátatony mafzkarą , chuftką iey zarykał 
gebe, nieśli ią niedbaiąc ná frogi krzyk , ktorym опа do ratunku ludźi 
pobudźić chciała, fáma Пе z niemi ile mogła mocuiąc : przebiegli pret- 
ko przez ogrod, wnoc iuż dawno było, á ćiemno frodze, у ták nikt 
miewiedźiał w catym Pałacu, co йе Ёо. Wfadźili JULIA do karety, á 
wjiechawfzy Swiętego Krzyża bramą, iechali fpi s(zno ku Sennie, lecz 
że przez gory trakt obroćii, po ktorych w wielu mieyfcśch był tru- 
day przeazd, те оа Florencyi zawadźiwfzy ofkałę , ukarety dyfzol 
złamał йе im. Nocy we Włofzech fą krotfze, niż gdźieindźiey; iuż йе 
ku dniowi miało, kiedy ieden z tych ludźi, co prowadźili TULIĄ. , kto- 
ry Panem zdał йг być drugim , widząc żepfowaną kárete , ‘па Копа 
wśiadlzy, kazał ią przed śiebie wfadźić. Bromił4 йе опа prawie moca y 
fercem, płći białogłowfkiey nieczwyczaynym , pewnie mnie ozboyco, 
(wołała gtofem) ztego nieweźmiefz mieyfcźa ! chyba mi odiąwfzy ży- 
ée, łamiefz uczynkiem twym bezbożnym podrożney prawóś, obram 
była fobie zá beipieczną ućieczkę dom twoy, żeby w mmiśkokojwiek 
zawiśną ubłagać fortunę przynaymniey ná czás j á teraz од. “ере? 14- 
mego tak niegodnie z niego porwana ieftem , y zaićważona; temi fto- 
wami, y mocowaniem йе gwałtownym, niedozwałałą бе па konia ko- 
niecznie wfadźić. A refpekt też y niewymowna uroda леу , ktora ká- 
żdego porufzyć muślałą , niedopufzczała wfzytkiey przeówwko niey u- 
żywać mocy, tym cząfem we wfzytkim biegu , ná to tam mieyfce o- 
śmi przypadło konnych, pierwfzy, ktorego znich poznała , był Sena- 
tor Alberty, ći porwawfzy бе do piftolerow przećiwko nieprzyiaćiołó 
ТОЛ, przywiedli ich do tego, że porzućiwfzy ig, do obrony йе fwo- 
iey obroćjli. 
Kiedy йе tá krwawa poczynała potyczkź, profitowała zwolno- 
Séi, ktorą na ten czas miała JULIA, śżeby бе uchronić było, y biegąc 
po małey śćieżce iedney, ktorą miedzy gorami znalazła , izła wielkim 
trudem, y ftrachem, chociaż ftyfzařá ftrzelanie , wiedźiała dobrze , że 
nieprzyjaćiele iey zabawni utarczką byli, bała fię tedy „ żeby ktory z 
nich odłączywfzy бе od kompanii, 24 nią Пе nieudał, у niepoimał iey, 
w tey będąc porze, fáma mowitá z (oba, obawiać mi йе trzeba;rók' tych 
ktorzy mnie wźięli, iáko y tych, ktorzy na тоу ratunek zbiegli. Cale 
kto też może być éi pierwśi, iam rozumiała, że to był Senator, śleć wi- 
Ee2 dzę, 
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dzę, że to on mi dał mieyfce, у czas do uć:eczki. Temi fie refiexyamt 
bawiąc, bez przeftanku bieżała, ale zatchnąwfzy йе cale, y zmordowa- 
wfzy zbyt przykrą drogą, 4 do tego naymnieylzy rozruch tak ią záraz 
potrwożyć mogł, że fię nic a nic pieochroniałą , w ćierniowe krzaki йе 
kryiąc, wniwecz fobie twarz pokrwawiła , iey piękne włofy rozcrwa- 
wizy бе, po plecach rozlećiały fie, 4 więkfza część iey fukien podrapa- 
па zoftawfzy , godny litośći: widok reprezentowała. Naoftatek nie- 
wiedząc co dźley czynić, poczęła zewfząd obracać wzrok (моу, 42 oz 
baczyła pod krawędźią pagorka iednego małą Pafterfką chatę, dokto- 
rey йе udała zaraz. A) 

Znalazła tám robiącą białogłowę iednę, ktora ią w tak niedobrey 
obaczywfzy porze , y tak poturbowaną , przyiełą ią zoświadczeniem 
wielkiego miłośierdźia, co niepomału ztrofkaną poćiefzyło JULIĄ; ie- 
żeli w czym wyświadczyć chcefz łafkę twoię, (rzekła do teyże biało- 
głowy zaraz) tedy w tym iey od ćiebie żądam, żebyś mnie czymprę- 
dzey w fkryte iakie (chowała mieyfce, bo wiem to dobrze , że w krot- 
kim cząśie będźie zamną росой, ktorzy ztąd wźiąć mnie będą chćieli. 
Pafterká ná te iey ffowa zaprowadźłą ią ni domu fwego gorę, ktorey 
wfzelkiemi do przeźlmowania owiec potrzebami naładowany hył, ram 
iey tak nayfkrytlze nalazłfzy mieyfce, zbiegła na dał, y do fwo'cy йе 
wroćiła roboty. Ledwie йе сс táto, 4z w te tropy z wielką prędkością 
dwoch przybiegło konnych, ktorzy przed domkiem zatrzymawizy йе 
Pafterfkim, pytali йе o JULII, poczęli y naofłatek tentować groźbą, 
ieżeliby im Pafterka czego pewnego niepowiedźrała , chcąc w nie wes 

rzeć koniecznie, że ią Ami widźieli, 416 y опа rak fztucznie Záprzeé 
йе wfzytkiego umiała , że ią porzućiwfzy , winizą ftronę konie obro- 
Gili. f 

Jak ich iuz niewidźieć było, pofzłá па gore poćiefzyć JULIĄ, 
ktora napuł umarła była, uftyfzawfzy głos Albertego Senácorá , aleć 
Pafterka z pocielzną przyfzła nowiną , że iuż precz aditchali, y oraz 
dla pośiłku mlekiem у chlebem częfłowała J U L I A, potym zkrynicy 
blifkiey przyniofłfzy wody, umyła iey twarz, y we wizytkim z wielką 
iey ffużyła chęćią, y ulitowaniem. Niechéiałá zaraz J U L I À ztego 
wieyfkiego rufzyć бе mieylcá z tą opinią , żeby ram kilka dni zmiefz- 
kać , niż йе w drogę odważy puśćić, á do tego ielzcze też niewiedźia- 
14, na со йе determinować miała. Było fie czego obawiać od Senatora, 
źleć бе iefzcze daleko bardźiey tego nieznaiomego nieprzyiać!ela ba- 
14, ktory przez wfzytek czas mafzkary niezdiął,nawet у po porwaniu iey 
myśliła fobie, że йе łatwo tego uftrzędz mogła, ktorego znátá, ále dá- 
leko rzecz ćiężfza była , uftawuie wfzytkich Пе razem Бас, bo рогу, 
poki та tajemnicą przed nią zakryta była , mogła fáma záwfze dobro- 
wolnie wpaść icmu w ręce, ktory ią był z ták wielką chćiwośćią y gwał- 
tem uniefł, 

Te wfzytkie tak rożne myśli гору ią w przepaśći , co raz to 
więkfzych kłopotow , y zdrowie ісу pfowały. Mąż Pafterki, uktorey 
byłą, nad wieczorem przyfzedł, záczym muśiałą pozwolić JULIA,że» 
by mu отеу koniecznie powiedźiano , że w domu iego przekrytą by- 
14. Był to ftary człek ieden , ktory pilnował roli, y ktory naturalny, 
lecz dobry miał rozfądek, uznał on zniewypowiedźianey pięknośći, у 

z fu- 
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zfukien (wych gośći, żeDamą miała być niepodłego urodzenia, y fro: 
dze fię iey użalił, widząc ią zturbowaną , опа záś pytała go Йе, ieżeli 
tego-dniń пісу іа konnych ná połach , odpowiedźiał iey że widźiał 
wielu, 4 między niemi był ieden габпу w mafzkarze, ktory co tchu w 
koniu biegł, y że ták ieden odłączywfzy Пе od kompanii, pytał go бе 

pilno , czy niepotkał Damy iedney młodey, Гатораѕ chodzącey, kto- 
remu ou odpowiedźiawizy że nie, on też w буз drogę iechał. Ná te 

iowá domyślić йе fańdno było, że ісу fzukano,y tik przyfzło iey nie- 

wymownie zty tám odprawić nocleg. Ná fzczęśćie miefzek z pieniędz- 
mi miała przy fobie, y kilka fztuk zkleyńotow, bo fię iefzcze nierozę- 

brała była , kiedy ią porwano było z pokoiu , у ták dobywfzy nieco 

monety, dała gofpodarzowi fwemu, żeby go tym interefem obligować 
do fekretn, y do ufug fobie, rzekła mu potym z płaczem: widźićie nie 

fzczęśćia, у тоу ftan, trzebź mi koniecznie odiechać ztąd, 4 niewiem 
gdźie lie uchronić mam, żebym befpieczna była, profzę was o radę, iá- 
kimbym (pofobem niebyła poznana od nieprzyiaćiot moich , bom tak 

те zturbowana , że mnie wfzytkie odbiegły fpofoby. Mnieby бе 204 

ło o Pani, (odpowiedźiałą iey Pafterka) żebyś ná Ле me fzaty wźięła, á 

wrak odmiennym ftroiu nikt Се mepozna. Podobała fie icy ti rada,y 

co prędzey przebrała Пг po Palterfku, ale ták piękn4 byłą , że tak Pa- 

fterz iłary, iako y 2опа iego rzekła; że iakożkolwiek odmieniła бе 

tym ftroiem , ztym wfzytkim niemogłą uyść zá co infzego , tylko zá 

Damę таспа. Naoltatek rekoligowawfzy йе długo, powiedźiał Pafterz 
żeby naylepiey zmyśliwfzy płeć przebrać йе iey po Мека, wźiąwfzy : 
ftroy Pielgrzym(ki па Пе, bo ponieważ wzroftu wyfokiego był, mogł4 

uyść zá młodego idkiego Pielgrzyma, uważywfzy żę to był naylepfzy 

fpofob, prośiła go, żeby co prędzey do Sieny йе wybrał, у tám cokol- 
wiek do tego trzeba ‚ pofprawiał dla niey. Jachał on bez omiefzkania 
wykonać wfzytko, áleć niżeli Пе powroći nazad, wroćmy йе do Flore- 

суі widźieć, co йе tám przez ten czás dźiało. 

Teyże nocy, ktorey ći nieznaiomi porwali zdómu JULIĄ, Se- 
nator Alberty rezolwował Пе był pórwać 1ą takżefam, ażeby йе Panem 
było uczynić ofoby iey, ponieważ fercą iey Panem byc ńiemogł. Wio=' 
lantá (14kom ińż powiedźiał) zabawiła Пе była nád zwyczay dłużey z 
białogłowami Lucylli, ztym wfzytkim obawiaiąc йе, żeby Pani теу 
niecnćiała położyć Пе, wetzła do iey appartymentu, pod ten czas wła- 
śnie, gdy із porwauo zniego; obaczyłą zaraz iey kwef rozdarty, wpuł 

okoiu łezący, ftot y krzefła powywracane, y świecę ná źiemi leżącą , 
á niewidząc JULII, domyśliła йе łatwe , że ią niefzczęśćie potkało no- 
we, poczęła па ten widok płaczliwe krzyki у lamenty wznośić , że йе 
wfzytek dom na iey głos zbieżał , aleć naybardźicy Senator Alberty , 
ktory właśnie w ten czas fzedł wykonywać Íwa imprezę, niezna- 
łazłfzy JULII, deiperacyą rufzony, poznał że ią wykradł ktoś, 4 ma- 
iąc gotowych ludźi biegł zá zdraycami, dowiedźiał бе od warty w bra 
mie Swiętego Krzyż4, ktorą przenaięto było pod pretextem, żeby wy- 
puśćili karetę z fześćią koni, dla uftrzeżenia йе zbytnich fiońcńupałow 

tore panuią wednie. Senator dopadłfzy konia z Leandrem, ktory był 
rózruchem wzbudzony witał ‚у z ludźmi gotowemi biegł pędem do 
nicy. Naoftatek (iakom powiedźiał iuż) dognali ich ną gorach, bitwś 
nie- 
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niedługo trwałą dla nierownośći partyi, bo Senatorsfkich ludźi było 
więcey ; niż nieznaiomych. Jeden nieznáiomy nieprzyiaciel był tak 
znich ranny, że niemogł апі ućiekąć, ani żyć długo. Leander widząc 
we krwi fwoiey leżącego па drodze , zbliżywfzy йе zśiadł 2 копій, у 
zdarł mu mafzkarę , pytdiąc go koniecznie'oiaką informacyą w tey 4- 
wanturze, Niedówiedźiął йе więcey, oprocz że muśi być, iże Pan iego 
zakochał йе był w tey Damie, ize od dawnego czafu rezolwował йе był 
uwieść ią zdomu, dotego zaś tak prętkiego wykonania togoprzywio 
dło, że mu ieden z ludźi Senator4 Ałbertego przekupiony powiedźiał, 
że fam Senator teyże nocy porwać ią miał. Pytał fię go Leander oimię 
Paaź iego, aleć on ná te niechcąc odpowiedźieć kweftye, temi ffabemi 
iuż, y ledwie zrozumianemi fkończył ieffowy. Uważ o Panie! żembli- 
iki śmierći ‚ y dozwol mi iaki moment fumnienie fwoie uprzątnąć, w 
famey rzeczy to wymowiwfzy, у kwadranfa godźiny nieżył. 

Pełen defperacyi okrutocy powroćił Senator doFlorencyi, przy- 
pomniał fobie bywizy fam , że był znalazł w gabinećie JULH kartę o- 
twartą, ktora:iey ręką рапа być.mu йе zdała. Znalazł przy fobie ten 
lift, á przeczytawizy gó, poznał z nieznośnym żalem że kocha kogoś, 
iże go tak nielitośćiwie traktowała, ta nieinfza przyczyną być muśia- 
14, Ciefzyłem йе przynaymniey (zawołał z płaczem) że wfzytkich łu- 
dźi miałą windyfferencyi , moie niefzczęśćie fpolne było ze wfzytkim 
światem, aleć nieftetyż ińkom йе отуш. Та melancholia, nie zczego 
infzego w niey йе znaydowałą, tylko zodległośći Amantś fwego wfzy- 
tkie wzgardy ktorem ia ćierpiał, były to ofiary ktore ona czyniła mu. 
Myślił nad tym niemało, ktoby to mogł być ten HIPPO LIT, okto- 
rym w liśćie (wym wfpomniała ‚ wten czas przypomniał fobie o Braćie 
Lucylli, о owym HIPPOLICIE tak pięknym, tak rozumným, y prawie 
do miłośći ftworzonym; począł йе ftrafzliwie bać, żeby to nie tenHIP 
POLIT Rywałem iego był. O iakżeby go fię obawiać potrzeba (mo- 
wil fam w fobie) mocny Boże , czy miałżebym być ták lekkomyślny, 


żebym w tym wieku miał z nim chodźić w paragon o ták piękne zwyż 


ćięftwo. Takiemi myślami napełniwfzy ferce, pofzędł. do Pokoiu Syno- 
wy fwoiey,'ufpokoy profzę ferce moie, rzekł ісу: wiem iże mafz Bra- 
tą ktoregom znał; czy tenże to, ktorego kocha piękna Angelka nafzź, 
ktorąśmy ftraćili teraz , zaklinam ćię, żebyś mi prawdźiwie zeznáłá 
wfzytko. Miefzała Пе długo nád tym Lucyllś, co mu odpowiedźieć mia 
tá, ale dawfzy tym Senatorowi perozumienie więkfze, że w milczeniu 
tajemnicą iakaś zakryta byłą, tym bardźiey oodpowiedź nalegał, tak, 
że бе niemogłizy wymowić, muśiałá mu powiedźieć Hiftoryą JULII, 
zadźiwiony, y ztrofkany zoiłał , zkądże йе iey przez niemały czśs z 
fwoiemi naprzykrzał 4morami, że йе aayćiężlzym zdała być, ztąd prze 
nikniony żalem ; o iákzebyš mi była wiele ćiężkiego umnieyfzyła me- 
czeńftwa, kiedybyśwmnie była dawniey godnym konfidencyi fwoiey u- 
czyniła. Widfiałaś bowiem początek moiey рау! , y łatwoś ofądźić 
mogła inklinacyą, czemuś niczątrzymałą 'potoku tego , ktory mnie w 
przepaśći zaniofł, w tym czuiąc йе pełnym miłośći, żalu, zázdrośći ‚ y 
defperacyi, odfzedł od niey, ale ták fłabym będąc, że йе ledwie ná no- 
gach utrzymać mogł. Położył fię, zaraz maligna go wtym wźięła, y w 
kilku dniach ták go zwącliłą że umarł, z'wielkim żalem ták Synś fwe- 
go, iako y całego zacnego Domu, Pod 
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Pod ten czas kićdy śmierć Senátorá opłakiwano we Flotencyi 5 
niefzczęśliwa JULIA przebrana po pielgrzymfku, opufzczała Pafterfką 
chatę, w ktoicy kilka ftrawiła dni, y nadgrodźiwfzy według możnośći 
gofpodarftwu fwemu ich dobrą ku fobie wolą, dáta im lift do Lucylli , 
w ktorym ią:informowałą oniefzczęśliwym trafunku fwoim, y отут, 
że peregnacyą zaczęła. Ná oftátek obroćiwfzy drogę ku Bononii ztą 
rezolucyą , żeby ztamtąd w Wenecyi być mogła, 4 potym w Rzymie. 
Azali gdźie na Oyc4'napadnie месо; ślbo przynaymniey kogo znaio- 
mego, zá ktorego ftaraniem mogłaby być przyiętś do Klafztoru iakie- 
go, pokiby fzczęśćie ісу miedozwoliło ná świecie żyć fpokoynie, ztym 
wfzytkim záwfze z wielką boiaźnią przypominąłą fobie owych czte- 
rech ludźi w mafzkarach, ktorzy ią porwali byli, y poniefkończonych 
rellexyach tak iey fię zdało, że to był Markwes de Strozźl : był to Ka- 
waler ieden z naylepfzych domów we Florencyi. Pofyłał go Oyéicc w 
rożne ná регебтупасуз kraie, powróćiwlzy йе, kiedy JULIĄ widźiał 
przez podźiwienie , y pochwały dał znać niepowfzechney dyftynkcyi 
oniey. Grzeczny, у dźielny był , y w tezolucyach prędki, powiedan 
przed JULIĄ: kilka iego śwantur, ktore йе do tego ftofowały, 4 nide- 
wizytko że był Florenczyk , ztey przyczyny niebatdzo mu fię przy- 
fzłych ztąd konfekwencyi obawiać trzeba było , choćby był porwał 
Cudzoźiemkę , ktora niebędąc w włafnym fwym kráiu , niemiałś tylo 
protekcyi , żeby йе zá nię w takiey uięto okazyi , y o zniewagę taką, 
niewątpiła tedy, że to był Markwes de Strozźi Autorem teyawantury, 
ktora йе iey trafiła. W ftroiu fwoim Pielgrzymikim tak byřá piękna;że 
йе ukryć przed ćiekawośćią niemogłź wfzytkich co ią tylko widźieli 3. 
przyftrzyżone włofy iáko zwyczaynie męfzczyźni nośiła, ktore od ná 
тигу ftrefione па plecy iey fpadały, á upały fłoneczne śni koloru ich, 
апі nawet рі piękney nieodmieniły twarzy, bardzo mało uchodźiłą 
па dźień, bo delikatne, á nieprzyżwyczaione do drogi rogi, prędko po 
czuwały fatygę. Już byłź przefzła Florentyolęktora ва trakcie przy- 
krego zaśiadłą A penninu , y zbliżała Пе do Bononii, kiedy trafiła ná 
mieyfce iedno pełne delicyi , ktore naturalnie rofnących ротага! су, 
y granatow zśpachem podrożnych zaprafzało do odpoczynku. Słońce 
йе ku zachodowi miało, zmordowana uśiadł4 tám przy wdźięcznie mru- 
czącym ftramykn, ktory z blifkich gor początek miat, trawka źielona, 
ktora potoku tego zdobiła brzegi, zdałź iey fię ná ten czas naywygod- 
nieyfzym łożkiem , ná теу йе położyła ‚а korzenie blifkiego drzewą 
uczyniwizy ufługę wału, gdy fwoy Piecigrzymfki kápelufz z£ umbćllę 
ftużącyzłożyła u głowy; niefpodźiewanie zafneła fmacznie, áleć zá ma- 
ły moment od dwoch rzeczy obudzona zoftałź „ktore ią у ftrwożyży, 
у bolu nabawiły, albowiem poczuła йе być poltrzeloną w nogę z łuku, 
y pod tenże czás ufłyfzała krzyk pohiiących, y pfow niemało, ći tedy 
trąbą myśliwfką , á ći fzczekaniem rozerwali iey odpoczynek. Krzy- 
knęła frodze, y zrazu.oftre żelezce z bolu chćiała fáma wyciągnąć z no 
gi, kiedy znienagła obaczyłź trzy piękne Damy ná koniach, y urodą,y 
ftroiem tak ozdobione, ze widok ten wdźięczny па iaki moment obli- 
gował ią do zapomnienia bolu, byłą między niemi iedna, ktora łuk ná ` 
ręku wifzący maiąc, miała у ná plecach piękney roboty przywiązany 
kołczan , chartownych ftrzał i ыы pękiem , ta Dama fztucznie 
FIz , re- 
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reprezentować mogła poluiącą Dyannę między Nimfami fwemi.. 

Та piękna Amazonką użakłą бе frodze widząc młodego Pielgrzy 
má ranę, niemogła wątpić że ią iey włafną zadała ręką, gdyż (woiępo 
znśłź ftrzałę; iakież niefzczęśćie o Cudzoźlemcze memu ée podało ce- 
łowi w ten с248, kiedym janiechćiała, tylko moie umieiętność tymDA- 
mom zdlećić, oboieśmy niefzczęśliwi, ty żeś Йе trafił, á ia żem nicoftro- 
nie rAniłń ée. Litość , ktorą nademną pokazuiefz o Pani ! ieft dofyć 
ważna, żeby bol moy odebrał ulgę (odpowiedźiała iey ofłabiałym od 
razu głofem JULIA) otym niewiem ; ieźlić ulgę бате (rzekła powtor- 
nie Dama) 41е to wiem żem nią wzrufzoną ; ztym wfzytkim żeby zá- 
cząć тоу niewinny wyftępek nadgradzóć ći, profzę, żebyś do mego 
blilkiego Zamku udał йе, będźiefź tam poty, poki йе twoiń niezgoi rą- 
rá. Niemogąc ná itwoię cale poftąpić nogę JULIA, widźiała, że Пе zte- 
go nietrzeba wymawiać było. Kiedy iefzcze do tego pomieniona Dá- 
ma zleciła iednemu fłudze zfwoich , żeby zawiązawfzy iák może na 
prędce ranę , ten Pielgrzym w iey fedyi odwieźiony był co-prędzey do 
Zamku, podźiękowawfzy zá tak wfpaniałą uczynność iey, wśiadłą z 
tym, ktory ro(kaz odebrał do 5еду. Powiedźiał on iey przez drogę,że 
niedawno 14k iego Pani zá Mężem, ieft z Domu Bekarelli iedná z nay=" 
zacnieyfzych Bonońfkich Familiy, że Oyćiec iey niemaiąc więcey dźie- 
ći oprocz пісу, á będąc fam oftatnim z domu fwego,niemogł ztrzymać 
żeby w nim iego zginęło imię, y wynślazł iey takiego Męża, ktory y 
Imię , у Herby Domu de Bekarelli przyiął , tym fpofobem dał wielką 
fortunę znią. Przydał y to pomieniony Dworzanin, że ieft Dima y do- 
ури, у grzecznośći nieporownaney, że Ме?4 iey, ktorego teraż tak= 
że Markwefem de Bekarelii zowią, od pewnego саћа w domu niemafz, 
te zaś Damy co z nią ná polowaniu fa, częśćią krewne ; częśćią fąśiady 
{4 iey, iże kocha bardzo rozrywki wfzytkie , ktore y ftanowi, y uro- 
dzeniu iey fłużą. Pytał йе potym wzáiemnie JULII, dokąd obroćiłź 
{уа drogę, bardzo mi йе zdafz być kim infzym, niż z ftrolu twego żnáć 
mowił iey: że choć @е partykularnie nieznam, tak mi йе iednak zda, 
że zacnego muśifz być urodzenia. Niewiem ći prawie com ieft fam ? 
weftchnąwfzy odpowiedźiała JULIA , 41е żeby ukontentować ćieka- 
wość twoię, powiedam że йе nazywam S Y L W IO, do Loretu ćiągną- 
łem, zaś fortuna tak na mnie wfzytkę iuż fwoię wywarła nienawiść,że 
iey бе 102 y nieobawiam. W mału fłowach zamykalz wfzytko odpo- 
wiedźiał on iey, śle będąc tey miny co ty, mnie йе zda żeby melancho. 
lia niepowinna mieć mieyfca w tobie, temi йе bawiąc mowami, przyie- 
chali do Zamku, gdźie do pięknego jednego Pokoiu, wygodnie bardzo 
był złożońy SYLWIO. 

Miała przy fobie Markwefowa dobrego Cyrulika , ktory tegoż 
wieczora poftrzeloną opatrzył nogę uSYLWIO, (gdyż teraz tym imic- 
niem JULIĄ zwać trzeba) bardzo-głęboki raz był, y przeto nie bez fro 
giego bolu, śleć do pogorfzenia niebyło niebefpieczeńftwa. Jako Пе 
pomieniona z polowania wroćiia Markwefowa z dwiema krewnemi fwe- 
mi , ktore iey dopomagały kompanii, pofzłź zarąz do tego Pokoiu , w 
ktorym SYLWIO złożenie miał, ftugá ten, ktory zrofkązu iey odwo- 
źił go do Zamku, wfzytkie dyfkurfy powiadał, ktorekąlwiek ztymCu 
dzoźiemfkim Pielgrzymem przez drogę miał, Przyftałą y ола ná to, 

że 
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że tak w fizognomii , iako y w ma anierach iego, wiele znńkow” zacnego 
wydawało fię urodzenia. Mało fię pobawiiwizy; wyfzłą ztamtego Poko- 
iu, aleć ferce у myśl tak napełnione SY LWIO urodą uczuła , , że tey 
całey nocy {раё niemogła. A {кого йе, dźień pokazywać zaczął, pod 
pretextem ludzkośći nawiedźić chorego pofztá. Czy lepieyze бе maíz, 
obliguigca rzekła mu manierą ? y czy odpuśćiłżeś mi mą winę, ktora 
е w ten bol wprawiłą. Ach Pani! iakże ći małe me dy yfpozycye fą wi- 
dzę znajome, kiedy rozumiefz , że na tę małą ranę ták długo farkać 
mam, proreltuie йе òwfzem; а zá fzczęś liwego бе liczę, że mnie z ták 
piękney potk A ręki. Witým uczyniła | fię Markwe fowa ‚ iakoby nic- 
ftyfzała tik wdźięcznych y dworikich ffow, śle ztym wfzytkim prze- 
niknęły ią'frodze , była tey opinii, że to, co iey wczśfu niepozw alało 
wnocy, ná iegoż fercu ziey przyczyny te wyćiągało How4. Miała przy 
fobie Pannę, do ktorey wielką była zdwźięłą konfidencyą, Eugenio rze- 
kła, iey, czy widźiałażeś па świecie kiedy co tak miłego, i: АКО ten mło 
dy SYLWIO; czy uważałz to, iakim okiemon ná mnie patrzy, wyczy- 
{аб wiego poyrzeniu móże tenże niepokoy , ktory on wząiemnie w 
mym Gi wzniecał.,/4 tik gwałtownie , że Пе odważyć hiemogę wi- 
dźieć go więcey: W famey rzeczy tak zwyćięży tá йе у że przez ОКК 
dni potym niepoftała u nies 505 ; chorą Пе kwoli temu zmyśhłá „żeby у 
ludźie tey ition czyli odmiany, śle choć ofobą tw oig niebywała u 
SYLWIO, ztym wtzytkim myśl iey częlto nawie dx: на ch orego. 
Poczynátá fię mel: neiaa а w пісу pokazować , olobno ść bardzo 
odtąd lubiła, Markwes de Bekarelli ftáry, ktory z Bononii częfto przy- 
ieżdżał nawiedzać 1 turbował Пе tym dużo , bo odmianie to zdrowią 
przypifował. W kifkanaśćie dni przechodząc mimo Pokoy chorego,nie- 
mogła Пе w ftczy mać żeby niew Нарт zaftałą leżącego ná łożku, у po- 
znałź pó” pałaiących iefzcze oczách, y. zmieni ionym głośie „же doj piero 
rzewliwie przeftał był рѓа! қас, b: y а геу о pi nit zapewne А że to іеу tak 
długie niewidzenie, tego żalu był o przyczyną , albowiem y (іта tym 
rzymułzeniem śiebie, піс па (wym niefprawił4 fercu, ale owfzem nád 
nim oftatek (traciła “e Emi kiedy tedy ten płacz przypifowała fobie, 
rzekła: coż йе ztobą dźieie OSY LWIO, zdalz mi йе frafunkiem zwal- 
czonym być. Nieieftem iefzcze o Pani (rzekł on) przyzwyczśiony do 
wytrzymania mych niefzczęść, á а coraz ich pi rzybyw a nowych więceyą 
na co oná: Ezy tylko nienázbyt dowćipnie fam ich fobie przyczyniafz? 


Nie o Pani! nie przydaię ich, gdyż dość ich bez te go w [ámey rzeczy 
mam, aleć to pewna; że też ná to fię zdobyć niemogę, żebym į prz yizłą 
odmianą ich miał бе fam przed czślem Gielzyć. Umilkli ná tym, y zá- 
myślili fię obay. Mark welowa co raz wtey fg konfirmowała opimi, że 
14 zmyślony SY LWI O kochał, SYLWIO 245 (wymzábawny kłopotem, 
byn aymniey ná iey wzdychania „ y miłe nieraz poyrzenia nicmiał ba- 
SRA wizytek w (wym będąc utopiony HIPPOLICIE. 

Та piękna Dima, odefzłą nakoniec od niego wizy 4 zmiefzą- 
na, uznawała iak iey miłym począł być SYLW 10, а te б anie tut 
bowało ią frodze, zkądkolwićk ná шоу ftan weyrzę, (тома PU 
A widzę okazye do nieukontentowśnia, aleć ze wfzytkich to 
nayćiężfze, że Пе miłośći oprzeć niemogę, ia, ktoram ій? więcey fercá 
mego nieieft Panią, y ktora oprocz Męż4 mego niemogę wełichnąć do 
2 ` Піко 
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nikogo , gdyżbym to!uczyniła przećiwko fumaieniu ‚у honorowi me- 
mu. Uważay iefzcze do tego kochaną Eugenio wfzytkie infze trefun- 
ki co йе do tego łączą: niewiem kto iet SYLWIO, widzę Cudzoźiem- 
c£ pod Pielgrzym(kim odźieniem, ktory może bez żadnych urodzenia 
zoftawać pozorów, może, że przez to nieieft godnym áfektow moich, 
śle co naypewnieyfzego, że mi go utraćić trzebś, á utraćić патат ле. 
Ach fatalna ftrzało! (záwota żałośnie) гапа ktorą zrobiłam , prędzey 
fie dśleko zgoi, niż tá, ktorą uroda tego nieznaiomegoPielgrzyma fpra 
хуна w (егсо moim. 

Kilka dni znowu wyfzło , że niepoftał4 u niego, aleć on iak Пе 
czuł trochę ná mocy , fądźił że nic fłufznieyfzego , żeby ісу pofzedł 
{woy oddać pokłon , poitrzegł ná zbliżaniu йе doniey po kilka rázy 
niemałą odmianę, y zmiefzanie wiey piękney twarzy, aleć бе obawiać 
począł, ieżeli nie iadyfpozycya iśka to fprawowałą, chcąc iednak uni- 
żoność zachować wizelaką,z tego refpektunieśmiałfięiey pytać, cobyło 
przyczyną tak nagłey álteracyi. Kazała mu ná nifkim ftołku przy fobieu- 
Śieść, y patrząc nieco ną niego, їп? widzę (rzekła) SYLWIO w krotce 
opuśćifz nas, śle czy niemoznaż mieć od ćiebie nim wyndźiefz, żebym 
wiedźiałá zimieriem twoim корот гапа, y o корот tak Пе naturbo- 
wała. Jeltem mizerak teden o Pani, (odpowiedźiał iey nato) ktory nie- 
godźienem tak obliguiącey ćiekawośći , tak urodzenie, ińk y fortuná 
motś iednáko, á fzczupło bardzo ograniczone fg , widźifz molę kondy= 
суа, у nieieftem więcey nad го; czym mnie przed fobą widźifz. Wiele 
mi oznaymiafz niechcąc йе zniczym wydać, (odpowiedźiał4 Markwe- 
fowa) 'eżeliś tym ieft, czym йе przedemną zdafz, niewiem ktoby ćię w 
zacnośći uprzedźić mogł , Ale ponieważ fekretne malz tego racye nie- 
wydawać twey przedemiuą koadycyi , przynaymniey niech wiem ieźli 
też kochafz kogo, iet to kweftya, ktora е nie przymufza do zupełney 
o (obie relacji, tylko ták, iák fam zechcefz, śle ćię profzę powiedz mi 
fzczerze , ieżelim ieft wiśkimkolwiek u ciebie affekćie. То w(pomnie- 
nie miłośći iego, gorące zá fobą poćiągnęło weftchnienie ; tak ieft nie 
inaczey o Pani, (żałośnie-rzekł) przyznaię ći бе że kocham; ale niefte= 
też bez nadźiei , y ieftem deftynowany na całe życie, być nayniefzczę< 
śliwfzym ná świećie: te Йозуа iuż też cale konfirmowały Mrkwefową 
w tym porozumieniu ktore miałś, że та táiemnicá do niey а ireflowa= 
na była, fpuśćiwfzy oczy, romieńcem twarz pokrywać poczęła , nic 
niechcąc odpowiedać, milczeniem zdbawiwłzy йе trochę, fpytała gofie 
nakoniec rychło odieżdża, у czy wyfzedłfzy od niey, będźie ią w раз 
mięći chował. Pierwey o zacna Pani siebie fimego zapomnieć mi przy 
dźie, niż ćiebie, bo łafki odebrane w tym Domu, pamiętane w mym fera 
cu ná wieki będą. Bał йе żeby теу dłuż(zą nieinkommodował wizytą, 
4 tak ukłoniwfzy бе nifko wyfzedł z Pokoiu. Atoż utraty moiey przy 
fzta godźiną kochany SYLWIO, (zawołał wzrufzona żalem) (ата 5e= 
dac, у wolną бе do tego widząc, przylzła mowię godźiną odiazdu twe 
со, ztym wfzytkim niemogę аррагепсуі żadney ná dobre moie tło- 
maczyć, to ieft ieźli mnie kochafz, iáko у niefzukafzże pretextu do pro 
longacyi miefzkania twego wtym mieyfcu gdźiem ia ieft ? ale toć to 
podobna , że fobie perfwadować miemożefz , że ćię ia kochać mogę , y 
boifz wdóć fię w miłość nazbyt Śilną ná twoie ferce, áleć ućiekaySYL- 
WIO, 
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WIO przedemną, пеклу mowię, pozwalam ná to! twoi4 przytomność 
przymnaża mego niepokoiu , kto wie, ieźli po tey miłośći oprzeć Пе 
niebędę mogła poki ćie widzę? to wymowifzy umulkła, á gwałtowny 
płacz zatrzymał ią, że z iwego wyniść gabinetu niemogła , owfzem йе 
w nim zawarła. Niebył u niey nażamtrz SY LWIO, y'kilka dni wyfzło, 
żę okazyi niefżzukał mowić znią, 41е kiedy бе iuż czuł dofyć zdrowym 
do drogi, fzedł żeby było pożegnać ią, mowiąc : że należy mu podźię- 
kować zá wizytkie uźnąne łalki, iże ná nictakiego zdobyć Пе niemo- 
że, czymby mogł dobróczynnośći żawdźięczyć takie, chyba że na wfzy 
tkich mieyfcach, kędykolwiek fzczęśćie obroći go, publikować nieprze- 
аме, że niemniey wfpaniałośći miłośierdźia ma w fobie, iáko у wyfo 
kiego rozumu przy urodźic nieporównancy : wielką fobie czyniła wio- 
iencyą Markwefowa, żeby było pokryć nienkonrertowanie , ktore w 
niey ten fprawował odiazd. Idź SYLWIO idź, rzekła mu: idź wyko- 
May twe fzluby, ia też obiecuię czynić ic, żebyś miał fzczęśćie wtwym 
życiu, powiedźiał że nńzaiutrz rowno zedniem miał wymiść, y bardzo 
fie mało zabawiwfzy uniey, pożegnał ią. 

“no Haniebnie gorąca noc byłś, nierozbierał бе, 41е porzućiwfzy йе 
ná łożku, fzukał iakiegokolyiek odpoczynku, ażeby było łatwiey fwą 
drogę wznowić, Ale młóda Markwciowa nierhogąc rezolwować fię, że 
by opuśćić go bez powtornego pożegodńnia, wyl zła 7 Appartymentu fwe- 
со bez rozruchu, 4 że nader pięknie Mieśiąc'tey nócy świecił, niebrała 
x fobą żadnego infzego światła , tak леу Ше bowiem zdało. że ieżeli 
gwałtowna paffya przymuśi ią do ińkiey deklaricyi nad wolą Iwoię, że 
nocne ćienie przynaymnicy zakryią połowicę w ftydu, poftanowiła przy 
tym dać mu fwoy portret w miniaturze, ażeby przez tendowod pamię- 
znieyfzy był ofoby iey, Leżał on na łożku , ktorego manierę Francu- 
zowie nazwali Lindaiz, powiązane zajłony odkry wały część iego wiel 
ką, piękne wtoly niedbale {padały па гатіопі, był {пет bardzo zmo- 
rzony, á piękność iego twarzy, przywodźiłą na myśl Markwełowy o- 
wo podobieńltwo Kupidynń , kiedy zbyteczną ćiekawośćią zwyćiężo- 
ny, Pfychę koniecznie śpiącą! także obzczyć'chć at. Widząc go w tey 

ofturze , rzekła reprezentu'ącym miłość głolem : ach! kiedybyż то 
prawdą było, że mafz jjakążkolwiek ofoby moiey ná fercu twym im- 
preffyą, w wilią wyiazdu twego, nieodpoczywałbyś tak fmaczno. Iczy 
możnaż to, żeby pod ten cząs , kiedy zewiząd męki mi Пе gotuią, ty 
naymnieyfzym fpofobem tego nieczuiefz. Nieśmiała go ztym wfzyt- 
kim obudźić, lecz zbliżyła fię do niego ćicho, á mieśiąc, ktory bardzo 
iAfno świećił, dofyć dodawał światła do zważenia wizytkich wdźiękow, 
krorekolwiek zdobiły ták pięknego Cudzoźiemca. A ktoż wświećie 
może zrownać twym podobieńftwom , mowiłą ćichym gtofem ? ktoż 
może wypifić twą urodę? á jefzcze bardźiey, kto twych po ftrzałow nyśćć 
Przez te wfzytkie reflexye, nic infzego nierobiłá , tylko piła trućiznę 
bardzo powabną do połknienia; włożyła potym Portret woy w kielzeń 
iego, tak tłomacząc, że to niemałe zadźiwienie być iego miało, gdy 
znaydźie konterfekt, niewiadomym fpołobem fobie oddany, tym bar- 
dźiey wdźięczny, gdy niefpodźiany.. Wrym zwyćiężona zoftawizy ód 

miłośći, zchyliła йе żeby go pocałować było, śćifnąwizy go, zdóło йе 
że mocy niemiałś, śby бе powroćić do fwego pokoiu. -Aleo Boże! co 
Gg 2 fię 
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бе znią ftało , kiedy йе poczuła ranną fztyletem od Markwefa de Be- 
бен ktorego јако Ме?4 {wego łatwo uznała, zatrzymał fię on po- 
tym w pokoiu, żeby tymże fpol obem SYLWIO był przywitany od nie- 
go, іці lle był porw а, albowiem y rozruchem, у ftrachem, obudzony, 
ale kiedy Ыт przeftrafzony niebefpieczeńftwem , nchodźić chciał. 
ten rozgniewany Mąż tymże fztyletem, ktory iefzcze trzymał, prze- 
bił mu reke, y by łby bez pochyby poprawił razu, kiedyby dway ka- 
walerowie , ktorzy znim wefzli byli , niezatrzymali go. Mowigc, że 
trzeba aby pamiętał o tey impreźie, ktorą był poftanowił uśiebie Size 
to przefzkod źi niepomału MIĘRCYA ie; go. ieżeli tego młodźieńca zby- 
tecziiym uwiedźiony rankorem zAbiie > ufduchał ich, á SYLWIO por- 
wany ztamtąd, zaraz był w Zamkową wtrącony wi 
Niefzczęśli raMarkwefow aumglawizy. „poczęłź I пе oblewać krwią 
włafną, kazał ią Mąż ztimtąd odnieść, у zawarta była w apartymenćie 
fwoim, niemniey iak więźnia , każdy, może uważyć , јак ten trafunek 
dał wielką do żalu okazyą, niemniey tut bow ała fe o šiebie, iako yote- 
go, ktorego k cochała ; bać iey йе przychodźiło , żeby Mąż nienawiśćią 
roziufzony, niezdmordował dla nicy, t4k niewinney ofiary, Aleć iśko- 
kolwiek ftarała fię o uwiadomicdje. niemogłą belpiecznie pytáé йе o 
fwy m {рої ү wi nowayc żę, nieśmiała nawet fię informować ° częśćią żeby 
fię nied ке źieć bardzo (mutnych nowin, częśćią że niec lowierzałą ni- 
komu, w: dząc oczywiśćie, że od zbytniey Zdradzon na konfidencyi,wfzy- 
tkie te ć.erplała dolegliwośći , albowiem Eugenia, ktorey ufałś tylo, 
była pierwizą ziey zdraycow, Markwes x (Бегей, pierwey niźli od- 
iechał, p: 'zekupiłią był,co rze сг nie ieft nie podobna.kied ły.obiernice zay 
dą przy hoynych zadatkach „ obowiąz: P Ay tę Pannę , żeby mu opi- 
fowalá w! fzytek procederPani fw oiey, po. саз nieb гуспосе Mężowlikiey, 
nieomiefzkała oná bez żadney zwłoki oznaymié w fzytkęintry$ ge SYL - 
W IO, y cokolwiek tylko « dowiedźieć lie A Коте ;nięwanyMarkw es 
przyi iech аї iak mogt nayprędzey, y. nayfekretniey, Eugenia nienieopu- 
fzczaiąc w zaczętey ufłudze , w (Kry tym iędnym pokoiu przechow йя 
o przez dwa dni. g 121є oczekiwał, żeby było upilnowac fwą Zonę, 
сее Amantem еў 
Rezolwował йе byt zamknąć ią « 
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do śmierći w Klafztorze iakim , 
otrzymawfzy konfilkacyą fortuny iey, а kryminalnie proceflowaćSY L 
WIO, śle niemogąc być Panem {wych pafyi, kiedy ią zaftał ná łożku 
tego Cudzoźiemcą , że zaraz ná pierw {гүш impcćie z gniewu ranił o- 
budwoch. 

Tym cząfem JULIA pod ftroiem Pielgrzymfkim, у pod i imienie 
SYLWIO, wwieży zamknięta byłą w сак op płakśney porze , żeby iey 
trefunki nayzáwźiętízyeh prz „ećiwko niey wzrufzyć muśiały fercá, ran- 
na w rękę zmizerowana nfłąwicznym niefzczęśćjem bez pokoiu о fw oy 
deltyn, bez nAdźici rátun ku, niewiedźiała nawet co TACTO E wźiąć 
przed бе miałą, chólała zrazu płeć fwoie deklarować , rozumiejąc, że 
to dość dobry fp olob oiuftyfikacyi niewinney Mar a y do wyba 
wienia Ле z więźienią (хасу. Już tylko'eo niepowiedźiałA przed fwo- 
ią ftrażą, że chce prywatnie z Matkwefem de Bekarelli mowić , śleć u- 

ważyła potym , że to, co rozumiała naypewnieyfzym fpofobem do u- 
NE А żyćia twego, było owfzem naybliżfzą do zguby froga. Al- 
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bowiem zapalczywy Mąż, ktory ranił Zone fwoię włafną, widząc nie- 
winność iey, á zatym y oney, y krewnych obawiaiącfię pomity, mogł- 
by oftatnie wźtąć przedśtę rezolucye, y trućizną zbyć fię JULII, dla u- 
śmierzenia obmowek ludzkich. Uznała nśoftatek , że naylepfzy był 
fpofob dść йе fprawiedliwośći w ręce, ślbowiem tym wymknę Пе zwłą 
dzy nieprzyiaćielą (wego. 

Dotyć mizernie przebyła noc, á opatrzoną zoftawiwfzy ná fzty- 
letowy raz, kiedy iey rewidowano fuknie , wiedney kiefzeni znaleźio- 
по przy п:еу Mackwefowy de Bekarelli Portret, co nową, á zbyt niebe- 
fpieczną przećiwko obiema uczyniło probe. Zadźiwiłź йе frodze oba- 
czywizy to JULIA, iśk iey йе doftał ten fatalny obrazek, domyślić бе 
niemogła. Alśći wtym momenćie zaiecchawfzy káretá przed wieżą, 
wfadzono JULIĄ do niey, przydaw(zy konną około ftraż, ktora ią áż 
do Bonońtkiego odprowadźiłą więźienia. Słow nieftáie do wypifinia 
turbacyi ták piękney , á ták uiefzczęśliwey ofoby , kochany H I P- 
POLICIE (mowiła wzdychaiąc) kiedybyś wiedźiał teraz, Ze twoiá wier 
ла JULIA, obćiążana łańcuchami w odmiennym ftroiu, w tak krotkim 
cząśie dwá rázy porwan4 ućiekdiąca , dwá razy ranna , а naoftatek w 
«аут zamkniętą więźieniu. Niefłetyż, cożbyś w tym począł, 41е o- 
шет cobym fobie miała po tabie obiecować , cząs tak długi, przez 
ktory o tobie niewiem, dofyć mi perfwaduie, że więcey o mnie niemy- 
ślifz, ách! czy trzebafz, żebym do ćiężkich żalow moich, przydała (уте 
opinią, żeś mnie kochać przeftał. 

Wfzytkę rzewliwie przepłakała drogę, z kad ći, co ią prowadźi- 
li, draznili ią ufzczypliwemi owy, rozumieiąc, że to był lichy iáki y 
boiaźliwy człowiek. Markwefową także wieźiono do Bononii, y choć 
była raniona, ztym wfzytkim więźienieby iey też było niemineło,gdy 
by niepowaga Oycowfka , ktorego urodzenie dyftyngwowało miedzy 
wielą Bonońfkich Panow, оп to wymogł, że Pałac był iey zá więźienie 
naznaczon. 

Taki trafunek miedzy zacnemi ludźmi wielki czynił ná ten cżás 
rozruch, obiedwię partye miały dofyć obrońcow, ale co naywięcey per- 
fwadowało ludźiom , że obiekcye Mężowfkie były prawdźiwe przeći- 
wko Markwefowy , było to, kiedy widźiano niewymowną urodę poi- 
manego przy niey Pielgrzyma. Niemało Dam zwyćiężonych ćiekawo 
śćią , ieźdźiły nawiedzać go, aleć wielu przy kraćie więźienia ferce w 
okowach zoftawić przyfzło, były bowiem takie, ktore w iednężezMar- 


kwefową de Bekarelli wpadały miłośći śidłą. Choćiaż rzadko kto wą- 


tp 1, że [kargi Męża niebyły prawdźiwe, wielki iednak kredyt Oycś iey, 
ktozy ińko na fali záwieśił prawo, do tego іш? fprawę nśchylił był, że 
śiłu Sędźiow iuż tego byli fentymentu, żeby tak młodą Markwefową, 
iáko y Cudzoźiemikiego uwolnić Pielgrzyma. 

Wiadomość га zawźiętego zafrafowała Mężá, o wielką rzecz grą 
chodźiła, y koniecznie utrzymać trzebá było , co tak żwawie, А nieu-. 
ważnie był przed йе wźiął. Wtych reflexyach przyfzła mu па myśl ie- 
dná inwencya , żeby radę (теу Zony przewroćić było. Podał do fądu 
pewny memoryał, profząc, żeby Sędźiowie iwfzyfcy niebyli Włośi , 
ponieważ on fam był Cndzoźiemcem. Ale żeby ich rozdźielić, y poło- 
wicę (ieżeli można) przybrać ziego kráiu. Ze temu піерггус̧гуіо рга» 
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wo, owfzem niebyła to rzecz nowa w Bononii , Hrabia de Bentivolio, 
ktory Gubernatorem Miaita był , ofiarował fię do tego ludźi wynaleść 
godnych, Оуйес Markweiowy zezwolił na го, gdyż inaczey uczynić 
trudno było. 

Wizytk4 Bononia byłą w expektśatywie wielkiey, iák йе tá fpra- 
wå fkończyć miała, Gubernator naznaczył mieyfce Sądowi w Zamku, 
ponieważ Markwefowy de Bekarelli więźienietam zaraz fpoczątku ná- 
znśczone było , ziazd бе wielki zgromadźił w ten czas , w tym piękną 
więźnię wprowadzono ná falę wżałobie ubraną, ktora dobrze dofyć 
ісу przyzwoitą była niefzczęśćiom, blada nadzwyczay byłá,ták od kło- 
potow, iák y od rany odebraney od mezá, aleć iey to wdźięku bynay- 
mniey nieuymowało. Oyćiec y miną, y latami znaczny, prowadźijł ią 
pod rękę, krewnemi otoczony z obu ftron. Z drugiey ftrony poboczne- 
mi drzwiami, łańcuchem y kaydany brzmiący wprowadzony był także 
SYLWIO. Wfzyfcy obaczywfzy go, lubo w żałofney poftawie, podo- 
bnieyfzym go fądźili do rozdawania kaydan, niżli do nofzenia ‚ rzewli- 
wym płaczem upadli do nog obay Sędźiow, y z żałofnym wzdychaniem 
poczęła wprzod mowić Markwełowa: Niewiem czy baraźiey (o šwiq- 
tobliwy, y zacny Trybunale) mam do wałzey lupplikować iprawiedli- 
wośći , czyli też do miłośierdźia , niefzczęśliwą тейеп, śle niewiuną. 
Niebo świadkićm będźie mey niewinnośći , ten, ktory ofkarża mnie z 
zawźiętośćią nieuhaniowaną, w niczym nieochroniwfzy honoru mego, 
bez fundamentu wfzytko mi zarzuca ná płonnych porozumieniach, o- 
pinic fwe zaladźiwfzy. 

Nic iefzcze SY LWIO niemowił, kiedy Mąż Markwefowy wym- 
knąwfzy бе przed Sędźiow, ftáwił dwoch Kawalerow ośiadłych w tám- 
tey Prowincyi, ktorych był wprowadźił z tobą do Рокот, gdźie u po- 
mienionego Pielgrzyma 240аї był Zone , 4 trzymaiąc w ręku Portret , 
ktory názaiutrz przy nim znóleźiony był. Aroż dofyćoczywifte świń- 
аса уо, rzekł, ktore o kryminalne z fobą porozumienie копуіпкше o- 
budwoch. Dama honor, у cnotę kochaiąca , niedałaby była Portretu 
fwego iednemu niezniiomemu włoczędze , 4 żego znaleźiono przy 
nim, серо y fam йе zaprzeć niemoże. SYLWIO, ktorego teraz znowu 
trzeba (tan z imieniem wroćiwfzy mu, nazwać JULIĄ , JULIA mowię 
tym przenikniona głofem, wlepiwfzy oczy w tego, ktory ią tak bardzo 
perfekwitował, poczęłź blednieć, y truchleć, 42 naoftatek od fłabośći у 
ftrachu zwyćiężona, padła omdlawizy. Skoczyło wielu żeby ią ratować, 
źle też ofobliwie Cudzoźiemfki Kawaler ieden, ktory między Sędźiami 
był naznaczony, ten poznawfzy ią, zawołał głofem wielkim, śćifkaiąc 
ią mile, o JULIA! okochźna JULIA! czy ná iawie, czy we śnie widzę 
ёе w tey poftawie, ách imaginacya moi, czy poymiefzże to, kiedy o- 
płakawizy ćię, у rozumiawizy żeś w grobie, teraz Се tu znáyduie. Ro- 
zumieli zrazu wfzyfcy że od rozumu odfzedł, ale wnet poftrzeżono,że 
ten głos у wfzytkie począł przywracać JU LII. Otworzyła oczy, á 
pierwfzy widok, ktory mdły wzrok obaczył, był iey kochany НІРРО. 
LIT ziedney ftróny, á Hrabia z Betfortu zdrugiey. Ná Imię 1 UL II, 
ktore йе iuż po wfzytkiey fali rczniofło było, wnet drugi z Cudzoźiem.- 
fkichSędźiow przybieżał do niey. Atoż twoi4 kochanaCorka,obroćiwizy 
йе do niego Hippolit, rzekł mu, mowię powtornie Hrabio, że to ieft JU 
LIA, 
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LIA, był to ślbowiem Hrśbia z W-rwiku fam) záczym przytuliwfzy ią 
mile do śćebie, ledwie od radości торї бе tam zoftać. Przyfzedfzy też 
inż zupełnie do siebie JULIA, upadła Oycu do nog , á rękę iego cału- 
јас, łzami kropiłś 14. A wzáiem tak Ovcu, ják» y wiernemu Amanto- 
wi fwemu, wfzelkie proby wielkiego dawała ukontentownia. 

Hrabia z Betfortu w tey fceniebardzo niefzczęśliwą reprezento- 
wał Регіопе, Markwefowa de Bekarelii z Qycem, y Hrabią de Bentivo- 
lio, y kto tylko mogł ,'przybiegli około nich , 4 powftawały co raz to 
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więkfze głofy ráduiących Пе lndźi , zktorych połowicś iefzcze prawie 


niewiedźlałą, co zá fundament był ták nagłey poćiechy. JULIA także 
będąc z tych iedną, choćiaż ią przytomność ftrafzyła M ęż4, opowiedźia 
Ха йе przed wfzytkim ludem kto była , co zgromadzenie ufly[zaw zy, 
nowym wołaniem powtornie raduiąc йе, napełniło fądową falę, áleć 
w momenćie ućichło wfzytko, kiedy od nieyże ufłyfzeli, że Hrabia z 
Betfortu, ktory przećiwko Markwefowy de Bekarelli ftawał, był nie- 
tylko oney, śle y fimeyże JULII Mężem, á tym fpofobem dwie żony 
miał, czego zaprzeć йе trudno mu było. A ponieważ 'dotąd prozekwo- 
wał kryminalnie dwie te Damy, przyfzło mu пі to, że wzaiemnie опе 
profekwowały go, także Oyćiec Markwefowy z Hrabią de Warwik pro 
śii Gubernatora, żeby go przytrzymać kazńł, aby według Bonońfkich 
praw fądzony był. Do więźienia wfadzony, tę o fobie fam dał telacyą, 
Dawfzy wiarę liftowi Xięni de S. Meno o śmierć! JULII, wyiecha 
był z Anglii т та intencyą , żeby było rożne nawiedźić krśie, chcąc ie- 
dnak począć od Włofkich Prowincyi, gdźie ze ftrony Mátki fwey miał 
krewnych Ча, ktorzy mu dotąd niezn4iomemi byli, Markwes de Be- 
karelli był ieden z tych, obroćił kwoli temu drogę ná Bononia , gdźie 
pierwfzy raz obaczywfzy Corkę pomienionego Mark wefá , niewypo- 
wiedźianie йе zakochał w niey, w czym deklirowawfzy бе y oney, y 
Oycu, otrzymał ią od niego zta kondycyą, żeby Imię Domu, у Herby 
niedyftyngwowały go od włafnego Syna. Rychło potym z Оусет жеу 
Zony przyiechał do Florencyi, á gdy mu fię trafiło Mfzy fłuchać wKo- 
śćiele nazwanym Керагагі, óbaczył wchodzącą we drzwi Lucylię z JU- 
LIĄ, ktora żałobę nośiła wdowią. Smiertelnie prawie tak niefpodźia- 
nym zmiefzany widokiem, iáko naypilniey pokrywał to po fobie kwo 
li Оусп, podle ktorego ftat. Począł Пе zátym ftarać , żeby pieniędzmi 
przekupić kogokolwiek z ludźi Segátorá Albertego, gdyż iniczey tru- 
dno było intencyą fwoie do коски przywieść, nakoniec powroćiwfzy 
йе do Bononii, zabawił йе тат nieco przy młodey Zonie fwoiey, śleć 
poftaremu рокот niemiał, myśląc uftawicznie, że ULIA będąc tak bli- 
ко, może бе iiko dowiedźieć oiego powtornym Małżeńftwie, у tym 
fpofobem może fie pomścić nád nim wfzytkich dolegliwośći fwcich , 
mianuiąc go Autorem ich. Terefiexye obligowały go, że nazad doFlo- 
rencyi przybiegł, obftalowawizy fobie niedaleko Sieny mieyfce w Kla- 
fztorze iednym, gdźie zamknąć Пе ná całe żyćie był poftanowił, Słu- 
еа Senatora Albertego, ktory iego penfyonarzem był, przyfzedł oznay 
muiąc mit, że nietrzeba żadnego momentu opufzczać 3 jeżeli zechce 
piękną Angelkę porwać, fądząc go zá iey Атапса, ponieważ Senator 
maiąc tę intencyą, rofkazał mu у zkilką infzych na taką imprczę być 
gotowemi. Wten czas tedy pokrywfzy twarz iwoię mafzkarą , famo- 
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czwart był włafną Zone porwał, goniono ich bez omiefzkánia, á dogo 
niony kiedy obroanie chciał znią uchodźić, ranny w tey bitwie z pifto- 
letu, muśiał бе w Sienie zatrzymać , częfto od Eugenii odbieraiąc wiá- 
domośći, między ktoremi у ta go dofzła , że młoda Matkwefowa fpro- 
wadźiwfzy fobie Pielgrzyma iakiegoś w dom , kochać go zaczęła była. 
To go do gwałtownego przyprowadźiwfzy impetu, iák wfzyfcy iuż 
wiedzą, do niefzczęśliwego końca intrygę tę; przywiodło. 

Delperacya zaczynała w nim gorę brać, ktorey częśćją zawźię- 
tość, częśćią zazdrość przymnażaiąc, со dźień w ftrafzliwą go wpędźiłą 
gorączkę , tak dalece, że ći co mu w więźieniu ufługowali , wątpić о 
poprawie, á naoftatku y ożyćiu iego poczęli. Rana, ktorą odebrał był 
unofząc JULIĄ, co gorzey йе rozfzerzałą , gdyż kiedy był fkwapliwie 
wyiechał z Sieny, chcąc ozłomanie wiary nad Zona йе (wą pomśćić, ie 
fzcze ná tea с245 zagoiona niebyła. Gdy tedy Hrabia z Bettortu ofá- 
теу tylko zamyślał śmierći, JULIA ná to mieyfce z Hrabią zWarwiku 
yz HIPPOLITEM, wfżelakich pomyślnych używali poćiech, ktore im 
tak ofobliwe przyniofło złączenie. 

Tá wierna kochaiących ferc para, wfzytkie dolegliwe momenty 
od odległośći przedłużone , rachowali przed fobą z tyśiącem cyrkum- 
ftancyi,że 245 tak nagła odmian4,do tak wielkiego fzczęśćią poćiecha nie- 
торій ich rázem przyzwycząjć obvyga, у го Пе w ich przytrafiło kon- 
werfacyach ‚ że zbytne rądośći oftatkiem iuż od złey fortuny przygo- 
towanych łez przeplatane bywały. Кто? doftatecznie przed tobą żale 
moie wyliczy, у opifze piękna | U LIO (mowił HIPPOLIT) kiedy. fa- 
газа otwey śmierći zafzłą mnie wieść, iam też chćiał umrzeć, у tá in 
tencya we mnie do tych cząs trwała, tak mi fię iednak zdało, że moie- 
go żyćia koniec, ktoregom tak chćiwie fzukał, у fáma śmierć odemnie 
w naywiękfzych 4ffrontowana niebefpieczeńftwach , na więkfzą mękę 
mnie ochraniała, gdyż przez wfzytkę moię fłużbę w Malćie, у razu nie 
byłem ranny, náoltátek ftraćiwfzy nadźieię, żeby zginąć па ufłudze Re 
ligii Malrańfkiey , á czuiąc w fobie uftawiczny niepokoy , ktorego czas 
nic nieumnicyfzał , rezolwowałem Пе iechać do Florencyi , nawiedźić 
Sioltre z tą intencyą , żeby йе było іако naywięcey znią o tobie naga- 
dać, zwierzyłem йе tey imprezy Oycu twemu, y Markwefowi de Suf- 
fex, na co pierwfzy pozwolił, ile drugi powiedźiał, że długo bardzo w 
drodze bawić йе niemożemy, bo nafz honor obligował nas do powrotu 
ná nadchodzącą z wiofną woynę, ale będąc rannym w oftatniey okazyi, 
ktorąśmy z Algeryany mieli , poftrzegł, że trochę odpoczynku bardzo 
było zdrowiu iego potrzeba , Markwes 245 de Suffex odiechał do Lon- 
дупи, zá odebraniem Поу od Markwefowy de Northampton, oznay- 
miłą mu bowiem , że wkrotce deftyny ich złączone być będą mogły , 
kocha on ią frodze , y trudno mu było bawić йе dłużey, takie odebra- 
wfzy nowiny, my zaś pomięfzkawizy trochę w Wenecyi, zt4mtąd wy- 
iechaliśmy ku Florencyi proftniąc drogę, aleć Hrabia z Warwiku poru- 
fzony fatygą poczty, rozchorował fię dużo, y kwoli temu tuśmy fię w 
Bononii zatrzymać koniecznie muśleli , bywaliśmy сгећо u Hrabi de 
Bentivolio , á że ofprawie Markwefowy de Bekarelli wiele gadywańo 
w Mieśćie, y że coś ofobliwego miała w fobie, codźiennieśmy Пе czego 
nowego od niego dowiedźieli, o Mężu, o Zonie, y o.Vielgrzymie Cudze 
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4iemfkim, aleć dla Boga o JULIO , czy pomyśliłżebym kiedy, ze tym- 
że Pielgrzymem tyś fama byłą, ktorey śmierć codźień y co noc iam o- 
płakiwał, á tyś w więźieniu obćiążona łańcuchem ták blifko odemnie , 
żałofne także trawiłą dni, tym czáfem trafiło йе, że Markwes de Beka- 
relli (Albo lepiey Hrabia z Betfortu) prośił o Sędźiow Angelfkich, rozu 
mieiąc, że tym umnieyfzy potencyi przećiwko fobie, prośił nas zatym 
Gubernator fam, żebyśmy byli z liczby Sędźiow od niego wybranych. 

Czy mogłaż fię kiedy dźiwnieyfza przytrafić rzecz, iam był Sę- 
dźią przećiwko twemu Mężowi, ktoraś nieinaczey, tylkoudźielnąPanią 
moją ieft, áia bez wątpienia nayśmiertelnieyfzy Mężą twego nieprzyia- 
ćiel, oftatek wiefz o JULIO , oprocz tego ; "co zá ukontentowanie po- 
éiechy y fzczęśliwośći, od tego dnia ferce moie uznawa. Odpowiedźia- 
tajną tak życzliwe deklarńcye JULIA , dofyć wzáiem perfwaduiącemi 
Rowy, że HIPPOLIT zawfze pierwfze wiey fercu zaślada mieyfce, іе 
oná dolyć uznśie,cozź áfekty w nim tak ftateczna y gwałtowna przez 
odległość fprawować mogłá paffya. 

Со teraz powiedźieć mam omłodey Markwefowy de Bekarelli , 
trudnoby opifać zmiefzanie ісу, kiedy JULIĄ. przed fobą widźiała, á 
przypomniała fobie моу płomień до $у/рго, niemogła iednák tak nagle 
tego tak pięknego Cudzoźiemcą poprzeftać kochać, ták albowiem zbyte 
cznie; y myśl y ferce imagiuacyą ofoby iego napełniła , że ią to w go- 
dną pożałowania wprawiło porę, przyznać бе mulzę, rzekła ао} уіл, 
gdy tracę Sy/wio,więk (zy to we mnie daleko żal czyni, niż infze trafunki 
wfzytkie razem , у choćlem iuż poftanowiła byłą niewidźieć goiuz ni- 
gdy, y umrzeć pierwu, niż idką dać ulgę memu męczeńltwu, dofyć mi 
Ъуѓо! пасут, kiedym przynaymniey pomyślić mogła , że ieft na świe- 
Се ten , ktory me ferce zránit , iże kiedykolwiek zdarzyć mi йе może 


' widźieć go, śleć teraz bol moy ieft bez uleczenia, kocham iefzcze, á iuż 


niekocham tylko himerę iednę , y także kochana Markwefowa (odpo- 
wiedźiała JULIA) dla mnie w twymfercu niemafz iuż mieyfcą cale? toć 
Ze y ia mam ferce, y prędzey.iefzcze kochać е będźie mi wolno , bę- 
dac JULIĄ, niż kiedym $ Y L W IO byłą, fłuchała tego żpilnośćią tá 
piękńź Włofzkś, niemogąc wytrwać, żeby czáfem nie weftchnąć, poglą 
daiąc ná JULIĄ. defperuiącym okiem, а czáfem ná płaczu fkończywizy 
konwerfacyą odchodźiła od niey. 

Hrabi. z Betfortu proces tak гез był wywiedźiony od dwoch 
Oycow, y dwoch Zon iego, że mu fię obawiać przyfzło oftatniego de- 
kretu, áleć tym сг4(ет dokończyła go choroba, oczym wiadomość 
zawieśiła doczafu dwoch tych Dam urazę, kazały go przynieść doZam 
ku, tám obiedwie więcey miłośierdźia świadczyły nad nim, niźli pom- 
йу, zá fwoie od niego krzywdy, owfzem oftatnie żyćia iego momenty 

‚ kończyły йе uznaniem od nich wiela litośći znakow, со y wipaniałość 
у pobożność pokazywało obudwoch. Umarł nakoniec, przenikniony 


$, wizelkim nieukontentowaniem, у niefzczęśćiem fwoim. 


Ledwie nie teyże godźiny przyfzła Markwelowa deRekarelli do 
JULI żegnśiąc ią, у mowiąc, rozdźielam йе z tobą ра wieki á ponie- 
waż płeć twoiź zabrania tego że mi Пе doftać niemożejz, zawrę ná Zá- 
wfze oraz z łobą y wftyd, Y pafyą moię. Przez inftancye iwoie broniła 
tego JULIĄ, ale nic ате ии › wyfzłą 102 była od nie У Mar 
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kwefowa, kiedy nagle powroćiwfzy йе nazad, rzekła: niewymawiayże 
mi йе o JULIO,.żebym iefzcze raz zwyćiężcę mego widźieć mogła, її- 
bierz йе profzę ná mały moment w ten firoy, w ktorymeś ferce me ták 
zniewoliła byłą : że JULIA była tám fáma , á nikt też otym wiedźieć 
niemiał, uczyniła zadofyć ісу woli , ubrała йе co wfkok w Pielgrzym- 
fkie ftroie, y przyfzłą do tęfkliwie стекаіасеу iey Markwefowey, aleć 
oná zoczywfzy ią,w taką тоќ wpadřá, że Пе zdała być blifką койса. 
Ach! zśwołała wtym pomiefzaniu, tám gdźiem uzdrowienia fzukałź , 
pogorfzenie choroby mey znáyduie SYLWIO, ách SYLWIO , iuż ёе 
niemafz tylko wiednym mym fercu, wfzytko cokolwiek otobie pomy- 
ślę, zwodźi mnie, y dolegliwośći moich , апі uzdrowić, ani ulżyć nie- 
może, wyfzła potym prędko, śle to do Klafztoru byłą drogá, przyięłą 
Zśkonny habit , tak , że nic Oycowfkie w tey materyi proźby fprawić 
niemogły. 


Tym czafem JULIA wyiechałą ku Florencyi z Оусет уум, y 


z HIPPOLITEM , wiedźieli iuż о śmierći Senátorá Albertego , profto 
przyiechali do Leandrá Syn iego, nośił on па ten czas wielką po Оу= 
cu żałobę, áleć у taniebyłą przefzkodą do poćiechy, ktorą uznał ztak 
miłych gośći wizyty, naywiękfzą uczęftniczką tego byłą Lucylla, tur- 
bacye iey tak zokazyi Brata, iáko y z trafunkow JULII, niedozwalały 
iey zupełnie kofztować wfzytkich poćiech , ktore zták miłym, y za= 
cnym Mężem poftanowienie miało fprawować. Hrabia z Warwiku, у 
Leander, niechćieli żeby fzczęśliwość wiernego HIPPOLITA , y pię- 
kney JULII dłużfzą ćierpiała zwłokę, wefele ich odprawiło fię prędka 
wiednym Pałacu Leandra. Nigdy dotąd fłońce nieoświecało wdźię= 
cznieyfzego Aktu , nigdy Amantow ferc4 więk {zego w fobie nieznala+ 
zły ukontentowśnia , do ktorego przez tak ciężką drogę doftąpić im 
przyfzło, powrot ich także do Anglii był ozdobiony generalną prawie 
wfzytkich poćiechą , winfzuiąc każdy tak zácney y wierney рагу złą” 
czenia, zaftali przytym życzliwego fobie Przyiaćielą Markwefa de Suf- 
fex, ożenionego z piękną Markwefową de Nortampton, 4 HIPPOLIT 
wźiął tytuł MILORTA zDUGLAS, pod ktorym Imieniem dał йе po~ 
чы 24, naydźielnieyfzego , у naygrzecznieyizego człowieka {wego 
Wie Ku, 


Koniec wtorey, у oftatniey Kśięgi. 
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